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„Mafia to stan umysłów, filozofia życia, koncepcja społeczeństwa, 
Kodeks moralny, szczególna wrażliwość Sycylijczyków. 

W tym sensie mafioso jest każdy, kto zachowuje się z wyraźną dumą.” 
„Mafia to świadomość własnej osobowości. Siła jako jedyny arbiter. 

Obrażony mafioso nie czeka na prawo. Dałby dowód słabości. 
Złamałby omerta - prawo, które mówi, że ten kto czeka na sprawiedliwość

władzy jest słaby, niegodny szacunku.”

RACJE MAFII iEZĄ W SAMKU, 
RACJE WROGÓW MA CMENTARZU

★  GŁOGOW  ★  GORZOW  ★  LUBIN *  Z IELONA GO RA ★
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^PATRYCEGO, ROBERTA, 
RUDOLFA

. - i i l i l i j f i ) ^ ------------- '^  17.04.1992
ALICJI, APOLINIUSZA, 

BOGUSŁAWA <®>

<lara — tac. clarus - jasny, wyraźny. Patrycy—łac. palricius - szlachetnie urodzony. Robert 
-staroniemieckie hrod- sława, beraht-jaśniejący. Rudolf—staroniemieckie hrod-sława, 
vo/f- wilk, ten, który zdobył sławę wilka. Alicja—zdrobnienie imienia Adelajda. Apoloniusz 
~ grec. Apollonios - należący do Apollina. Bogusław — sławiący Boga. Adolf — staronie­
mieckie Edelwoll- szlachetny wilk. Leon — grec. leon - lew. Tymon — grec. thymos - dech, 
tycie, duch. Agnieszka — grec. hagnos - czysta, święta. Amalia — staroniemieckie amal - 
nlny, gunt - walka. Czesław — szanujący sławę.

Ur. 17 kwietnia s ą  w szech stro n n ie  uzdolnieni. P rzed e  wszystkim  jednak  to  doskonali 
m ówcy i co s ię  z  tym wiąże świetni politycy. Ur. 18 kwietnia z aw sze  w ystępują  w 
obronie  s łabszych . W ytrwale i uparcie  d ą ż ą  do  w yznaczonych celów  z trudem  je 
osiąga jąc . Ur. 19 kwietnia s ta ra ją  s ię  p o stęp o w ać  tak, by  o sta tn ie  zdan ie  należało  
do  nich. Nie p rzeb ie ra ją  w  środkach  c h c ą c  zdobyć pełnię władzy. Ur. 20  kwietnia 
potrafią sob ie  w życiu poradzić  ze  wszystkim , w ieczn ie  czy m ś zajęci nie m ogą  
usiedz ieć  na  jednym  m iejscu.
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W I E L K A N O C  Z  G W I A Z D A M I

GRAŻYNA TORBICKA — 
Przywykła do kuchni włoskiej. 
Na stole w jej domu znajdzie się 
na pewno colombci - czyli gołą­
bek. brat polskiej baby wielka­
nocnej. Jest to ciasto drożdżowe 
wypieczone w kształcie gołębi- 

ro I cy przyozdobionej czekoladą i
Ww Urni' ^  poniedziałek na obiad przygotuje 
Pn/ lcl1' K»ngole (vongole to małe małże doste- 
se''ern *5o's '̂c*1 sklepach) i befsztyk z polędwicy z

AGNIESZKA FATYGA — 
Nie jest “królową kuchni”, nie 
może nawet spokojnie spróbo­
wać sił gdyż ta część jej miesz­
kania jest wyjątkowo mała. Przy 
śniadaniu najchętniej sięga po 
jaja z chrzanem. Niewiele w ży­
ciu ugotowała ale napisała kie- 

:'!szyk o tematyce kulinarnej. Oto on: 

?'?«/»*
Z ^ l n t e l i c ,  
j. 8,em stvk 
i Libido '
y k'e<jM,
■ a ,° 'vąż  
'tok i Pies.
‘"jest

lii

^bs(>!uti‘na chwilka

Ach, tych chwil mieć
co rusz kilka
Ułożyła go kiedyś przygotowując siostrze kanapki 

na podróż.
U r ?. W A  BŁASZCZYK -  Naj-

>! 1 ! bardziej lubi "wynalezioną" 
j  . przez siebie sałatkę. Oto przepis.

Ijjjtf1 * ' • Serhalum-warkoczrozszczepia- 
.. J f  my na poszczególne włókna, 

szynkę kroimy w paski. Świeżą 
sałatę szarpiemy na kawałeczki, 
dzielimy na krążki parę główek 

cebuli, gotujemy jajko na twardo poczym dzielimy 
je na osiem części. Do tego papryka konserwowa, 
pokrojony pomidor, oliwki i jeden migdał. Zalewa­
my wszystko olejem z pestek dyni albo orzechowo- 
arachidowym. Następnie mieszamy i jemy.

MAGDA ZAWADZKA — 
Przygotowuje rodzinie zawsze 
pieczonego indyka. Rok temu 
wymyśliła sałatkę. Nazwała to 
"rozpacz" bo skomponowała ją z 
tego co akurat miała w domu czy­
li: cykoria, banan, jabłko, suszo­
ne śliwki, por, rodzynki, trochę 
ananasa, mandarynka. Pokroiła 

to w kostkę, zalała sosem spreparowanym z majo­
nezu wymieszanego z dżemem żurawinowym. Ca­
łość posypała startym żółtym serem. Było pyszne!

(dyl)

^ k u r o * .

ZETRZYJ SREBRNĄ FARBĘ NA SWOJEJ 
KARCIE TYLKO Z KWADRACIKÓW 

OZNACZONYCH PODANYMI LICZBAMI I LITERĄ:

i g r a ł e ś  n agrod ę o z n a c z o n ą  nad kwadratem  
| ’L°to  N ow ej” jeśli w  tym kw adracie m a sz  

?y id en tyczn e sy m b o le  i nagrod ę
j®spodziankę jeśli pod literą „C ” ............

^ a z a ł a  s ię  cytrynka!

w  karcie

NAZWISKO I IMIĘ

Fot. Marek Woźniak
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Z i e l o n a  G ó r a
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— Hallo! Dzień dobry.
— Tak. — W słuchawce zabrzmiał młody kobiecy głos.
— Niedawno czytałam w prasie wasze ogłoszenie. O ile 

dobrze zrozumiałam proponujecie samotnym panom dam­
skie towarzystwo.

— Zgadza się.
—Szukam pracy. Czy zgłaszam się za późno?
— Nie, skąd. Ciągle jeszcze potrzebujemy dziewcząt.
— Wie pani, nigdy czegoś takiego nie robiłam — przyznałam 

ze skruchą. — Nie jestem pewna czy dobrze pojmuję wasze 
intencje. Na czym dokładnie polega to “towarzystwo”?

— No wie pani, to jest... różnie. — Naiwne pytanie wyraźnie 
speszyło moją sympatyczną rozmówczynię.

— Co to znaczy — różnie?
— Och! — lekkie zniecierpliwienie To zależy od pani. od 

elokwencji...
— W każdym razie intymne kontakty są brane pod 

uwagę?
— Oczywiście. Zakres usług jest szeroki.
— Jak wyglądają kwestie finansowe?
— W dzień za godzinę bierzemy 400 tys., z czego 250 jest dla 

pani. Taryfa nocna — 600 tys., z czego dla pani 400...
Przez chwilę zastanawiam się ilu mężczyzn w Zielonej Górze 

stać na taki luksus, ale tylko przez chwilę. W końcu... podstarza­
łych frajerów wszędzie jest pełno.

— Ile godzin w ciągu doby należy pracować?
— No cóż... najlepiej około ośmiu
Boże! Ośmu chłopów dziennie, czyja to wytrzymam? Szybka

W f
H

kalkulacja — stawka dzienna — 250 tys. razy osiem — dwa 
miliony, czyli w miesiącu w najgorszym razie 60 melonów.

— Nieźle!
— Jeśli z wiadomych względów nie chciałaby pani tego robić w 

Zielonej Górze, może pani pracować w Poznaniu.
— Co z mieszkaniem?
— W Poznaniu dysponujemy wolnostojącym domkiem z poko­

jami.
— Chyba jednak zdecyduję się na Zieloną Górze. Proszę 

powiedzieć jak to wygląda technicznie, czy muszę być stale 
dyspozycyjna?

— Tak, mogłaby pani być pod telefonem, albo siedzieć u nas w 
firmie i czekać na zamówienie.

— Czy znacie swoich klientów, czy coś o nich wiecie?
— Nie, jedzie pani pod wskazany adres, właściwie w ciemno.
—  To wydaje się trochę niebezpieczne. -— Z rozrzewnie­

niem pomyślałam o porządnych i bezpiecznych burdelach, 
opiekuńczych burdelmamach. Kiedyś to były czasy...

— Co będzie jeśli w pewnym momencie zrezygnuję?
— Nic. Może pani zrezygnować w każdej chwili.
— Dziękuję pani. Muszę to przemyśleć.
— Dodam jeszcze, że o ile nie jest pani nigdzie zatrudniona 

możemy podpisać normalną umowę o pracę, z ubezpieczeniem 
włącznie.

No, no — wkracza Kodeks Pracy. Tego w dawnych burdelach 
chyba nie było. To brzmi zachęcająco...

Dominika PŁOMIŃSKA 
Jak działa SEXDESANT cztajw jutrzejszym 

WEEKENDZIE GN

Fot. Marek Woźniak

Z a p r o s i ł b y m  K u r o n i a  

a  n i e  W a ł ę s ę

Na sporządzonej w ten sposób liście chętnie oczekiwanych gości 
pierwsze miejsce zajął Jacek  Kuroń, drugie Ewa Łętowska

(o szczegółach czytaj na str. 12)
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“Przechodząc z gm achu sądu do karetki wię­
ziennej rozpoznałem -  na krótką chw ilę-zapach  
i kolor wieczoru. W ciemności mego więziennego 
wehikułu odnajdywałem jeden po drugim, jakby  
na dnie zmęczenia, wszystkie znajome odgłosy 
miasta, które kochałem  i tej szczególnej pory 
dnia, h> której zazwyczaj czułem się dobrze...” 

Taka mysi “ułaskawiła "pewnego bohatera lite­
rackiego, który zabił. Tę myśl dedykuję mecenaso­
wi Benkowi Banaszakowi, który sporządził kitka 
tygodni temu “List gończy za Sławomirem G. ”. 
Traktuję te słowa jako  mowę obronną na swoją 
korzyść. Proszę o łagodny wymiar kary za to, że - 
ja k  to określił - opuściłem dwukrotnie “stałe miej­
sce pobytu na drugiej stronie Magazynu ” i udałem  
się “z pięściami w kieszeniach " na pojedynek z 
kolejną zielonogórską wiosną. Na poszukiwanie 
"koloni wieczoru", “odgłosów miasta", “szcze­
gólnej pory dnia", porzucając swój “więzienny 
wehikuł ” w poczuciu, że czas ja k i nastał, to nie jest 
ta “pora świata, w której czuję się dobrze".

Poszedłem się “nażyć”. Taka już moja moral­
ność -  “czułem , że nie było m i przeznaczone  
zostać wielkim bandytą” -  zostałem przynajmniej 
“średnim zbiegiem " z niejasnym poczuciem winy, 

Z niejasnym wyrokiem, którego sentencja brzmi 
właśnie - “na krótką chwilę Jeśli nie da się nic 
“iui wieczność" to może chociaż “na wiosnę ”? Na 
wredną, zielonogórską wiosnę oddać się we wła- 

t^jJanie jakiejś mocy, a nie “zwykłej porze Bo czyż

to nie okrutne, mówić sobie wieczorem “jutro  o 
zwykłej porze będę... i nie wiadomo jakim  pra­
wem kierować czasem. Nazywać go “swoim cza­
sem .’ Trudno, lubię się pozbyć czasu, choćby na 
krótką chwilę...

Kiedyś w jakie jś toalecie publicznej napisano 
“Jutro  się nie odbędzie ”. A leż to musiała być ulga. 
Zresztą słowo ju tro  samo w sobie budzi opór — 
ja k  to, znowu? “Jutro je s t  dziś, tyle że ju tro ” —  
przeczytałem gdzieś. “Jutro, które ju ż  wcale nie 
je s t jutrem , znowu przyjdzie” — nastraszył mnie 
Kawafts i zwiałem w ciepłe, puchowe, bezpieczne 
bo ju ż  nie istniejące "wczoraj".

Ale ja k  zwykle dosięgnął mnie Topór Wiosny, 
Wyrok Wiosny, Grób Wiosny, Wieczność Wiosny, 

Potwór Wiosny i ot, 
wróciłem, aby dalej, z 
pokorą statystować w 
tym zbiorowym happe­
ningu rzeczywistości, w 
tym^ naszym zbiorowym  
“niebycie", w tym bo­
lesnym “za-myśleniu ”, 
“prze-myśleniu ", 
“prze-męczniu".

Poddałem się wiosen­
nej rezurekcji, wiosen­
nej chwili niemyśłenia, 
ciemności więziennego 
wehikułu. Chociaż 

t , wciąż wierzę myśli - w 
W *  tym roku rację przyzna­

ję  wiośnie. Jest ja k  na­
iwna baśń - niepodległa 
“czasom O reszcie 

pomyślę jutro, chociaż 
' w tym wypadku nie liczę

na ułaskawienie. Jedy­
nie czysta, leniwa myśl

Fot. K rzy s z to f M ężyń sk i nie ™  zabi-
x ■ ja. Juz sztuka, która jest 

“roz-myślna”, "prze- 
kształtna przekuwa człowieka na zawsze: w ka­
płana albo w małpę.

A wiosna ? Najwyżej w “ludzkiego zbiega ”.
Sławomir GOWIN

r

C e n tu ś
Krukowskie zabytki jak ludzie. Starzeją się i słabną. 

Cegły z ich murów wypadają niczym zęby, na Plan­
tach rozsypują się pomniki pod dotknięciem ręki. 
Miasto ciężko, bardzo ciężko choruje. Kiedyś Nową 
Hutę chciano zamknąć, bo pyły z je j  kominów kru­
szyły mury kamienic. Wtedy więcej mówiono o mu- 
rach niż o ludziach. Świadomość krakowian bom­
bardowano statystyką: a to że w ciągu roku wmurach 
okalających Kraków wymienić trzeba było w ciągu 
roku aż 50 tysięcy sztuk cegieł, a to musiano wykwa­
terować z ul. Floriańskiej czy Grodzkiej kilka rodzin, 
bo kamienice groziły zawaleniem, a to przekopano 
1000 metrów sześciennych wawelskiego wzgórza tt’ 
poszukiwaniu fundamentów kościoła, który stał tu 
ponoć przed wiekami.

Obrady Społecznego Komitetu Odnowy Zabyt­
ków Krakowa były tak samo ważnym wydarzeniem  
jak sesja Sejmu. Co kilkanaście dni przypominano 
Polakom, że Kraków jest miastem otoczonym 
szczególną opieką UNESCO, że jego  12 zabytko­
wych zespołów posiada najwyższą klasę światową. 
Przy okazji na przykładzie Krakowa uczono histo­
rii Polski, co było podobnym do Sienkiewiczo­
wskiego: “Kupokrzepieniu serc".

Dziś o krakowskich zabytkach cicho, tak cicho, 
Że aż wstyd mówić. Obrady Społecznego Komitetu 
Odnowy Zabytków Krakowa przechodzą bez naj­
mniejszego echa, nie przyjeżdżają ju ż  goście ze 
stolicy, polonijni biznesmeni przestali ju ż  pamię­
tać, że ii' ogóle taki komitet istnieje. Zresztą słowo 
“komitet ’ ’ bardzo się teraz źle kojarzy, więc ludzie 
wolą wszystko co z tym słowem związane omijać ż 
daleka. Takie czasy.

Posiedzenia komitetu przypominają obrady chi­
rurgów, którzy ju ż  wiedzą co trzeba operować, ale 
nie mają ani skalpela, ani żadnego innego instru­
mentarium potrzebnego do przeprowadzenia ope­
racji. Anestezjolodzy też raczej nie budzą zaufania 
— bowiem, chociaż zmieniły się podobno czasy, 
pozostał "klucz ", mechanizm doboru honorowych

członków komitetu. Są nimi naczelni jednej czy 
drugiej redakcji, ktoś tam z ramienia wysokiego 
urzędu, a w każdym razie zprominenękiego chowu. 
Przyjdąalbo i nie, wypiją kawę czy herbatę, wysłu­
chają co mają do powiedzenia fachowcy i rozejdą 
się, odnotowując w swoim życiorysie zaszczytną  
funkcję członka Komitetu Odnowy Zabytków Kra­
kowa. Bo Kraków wciążjeszcze pozostaje magicz­
nym słowem, nobilitującym miejscem, które zawie­
ra przede wszystkim przeszłość. Tymczasem od  
środka jest Kraków “kupką nieszczęść, dziadem  
proszącym o jałmużnę, ruiną kulturalną, piekłem  
różnej maści filozofów  życia i praktyków od sied­
miu boleści. Cóz, mógłbym sypać przykładami, ale 
przeciez naprawdę nie chodzi o skutki lecz o przy­
czyny. Jakie są skutki nowego układu komunikacyj­
nego Krakowa — każdy widzi, co znaczą dziś kra­
kowskie teatry — również, spór o Radę Miasta 
pozostawiam bez komentarzy.

Zagalopowałem się. Miało być o zabytkach... 
Wielkie hasła wołały kiedyś do narodu, że ratowa­
nie Krakowa jest jego obowiązkiem, że wpłaty na 
Społeczny Fundusz Odnowy Zabytków są hono­
rem, ścigano się kto więcej da, kto bardziej pom o­
że. Do Krakowa przyjeżdżały ekipy budowlane z 
całego kraju. Odnawiając obiekty, ratowały świa­
dectwa polskiej kultury. Prawie każde polskie wo­
jewództwo miało w Krakowie swój dom kultury, 
ja kieś swoje przedstawicielstwo, regionalną re­
strukturyzację czy kawiarnię. 1 m agle— ja k  mie­
czem odciął. Najcenniejsze zabytki świata stały się 
jakby wyłączną własnością Krakowa, bogactwem, 
które się ma, a które zamiast powiększać kapitał, 
prowadzą do zubozenia właściciela. Kraków ze 
swoją biedą nie jest, w stanie zapewnić zabytkom  
nawet minimum egzystencji. To też spotyka się w 
centrum mieszczańskie kamienice, podparte od 
strony podwórka ogromnymi belkami. Brakuje p ie­
niędzy by uratować, co jeszcze nadaje się do rato­
wania. Gwoli prawdy, ogromnym wysiłkiem ostat­

nich lat wyremontowano wiele kamienic w cen 
trum Krakowa. Miały one pierwotnie służyć dla 
celów kultury, tak przynajmniej tłumaczono loka­
torom, których trzeba było wykwaterować. Tym, 
którzy nie chcieli się zgodzić z takim rozwiązaniem, 
obiecano, że powrócą do swych mieszkań po wyre­
montowaniu. Żadnej z tych obietnic nie dotrzyma­
no. Wyremontowane lokale przejęli biznesmeni, 
lub właściciele, powróciwszy tu po 45 latach nie­
obecności w kraju, wyremontowane mieszkania 
sprzedano nowym właścicielom za — ja k  mówią w 
Krakowie marne grosze”. Wymieniły się elity, 
mechanizm pozostał ten sam.

Tymczasem liczby związane z. krakowskimi zabyt­
kami krzyczą. Dotacje na remonty z urzędów central­
nych nie zaspokajają połowy potrzeb, zmniejszyła się 
hojność krakowskich zakładów przemysłowych, któ­
re same nie mają pieniędzy dla swoich ludzi, w 
mentalności nowych biznesmenów nie napisany je ­
szcze został rozdział pod tytułem: “Zabytki Krako­
wa , kraj tak jakby o zabytkach zapomniał. Tylko w 
roku ubiegłym 29 województw zapomniało w ogóle, 
że Kraków istni eje, żejego zabytki czekają na pomoc. 
Z  29 województw nie napłynęła na konto Społeczne­
go Komitetu Odnowy Zabytków Krakowa ani jedna 
złotówka. W tym roku będzie pewnie jeszcze gorzej. 
Na szczęście zabytki starzeją się godnie i bez. skargi,, 
pozostawiając poronj/fym rozliczanie się ze wstydu.

O Krakowie najbardziej pamiętają jeszcze mie­
szkańcy województw rzeszowskiego i warsza­
wskiego, jakby na przekór utartym schematom 
waśni między starą a nową stolicą. Czytelników

Gazety Nowej" zainteresuje pewnie, ja k  na tym 
tle wypadają mieszkańcy Zielonej Góry? W roku 
ubiegłym wpłynęło do Krakowa 6 wpłat w łącznej 
wysokości 26.000 złotych.

Wokół odnowy krakowskich zabytków w ostatnich 
dwóch latach narosło wiele kontrowersji. Głośny był 
spór o metodologię rewaloryzacji Barbakanu, o to, 
jakie zabytki mają pierwszeństwo w ratowaniu, wre­
szcie dość skutecznym hamulcem stała się niepew­
ność czy po odnowiony społecznym wysiłkiem zaby­
tek nie wyciągnie ręki jakiś jego  prawdziwy czy 
domniemany właściciel. Żal patrzeć, przestałem 
chodzić po krakowskich zakamarkach, za dużo tam 
belek podpierających stropy, za dużo pustych stra­
szących okien, za dużo smutku.

Witold ŚLUSARSKI

W y e k s p o r t o w a ł e m  s i ę

W  momencie, gdy ten egzem plarz gazety zna j­
dzie się w rękach Szanownych Czytelników, au­
tor będzie ju ż  w Sydney, bardzo ciężko pracujcie 
nad rozbawieniem, zainteresow aniem  i zm usze­
niem  do w ysłuchania kilkudziesięciu tambyl- 
ców, a także, co niem niej ważne, nad  w yprosto­
waniem ich mylnych  — na ogól -— •sądów  o 
Polsce. K olejność wymienionych czynności je s t  
nieprzypadkowa: rozbawić, by  skuteczniej in- 
doktrynować. Zaw sze ' tak robię. Tam bylcy w 
w iększości będą Polakami, aczkolw iek do ­
świadczenie uczy, że zawsze p rzy  okazji takich  
wyjazdów przytra fia  m i się także i audytorium  
złożone ze studentów  East European, Russian, 
orP o lish  Studies, których indoktrynuje w języku  
lekko zbliżonym  do angielskiego.

Interesy w kraju szły  ostatnio nienajlepiej, j a ­
koś wciąż, nie udawało m i się zrestrukturałizo- 
w ać i pogrążałem  się w  coraz g łębszej recesji, 
więc pom yśla łem  sobie najpierw, że może się  
oflaguję, pó jdę na Belweder, popikietu ję Sejm, 
polem  jed n a k  doszedłem  do wniosku, że najle­
p ie j będzie ja k  się  wyeksportuję. Na trochę, tak 
g dzieś  — pow iedzm y —  na kilka tygodni. Niech  
rząd prem iera O lszewskiego m a satysfakcję, że  
tt’ tym jednym  punkcie poparłem  je g o  politykę  
gospodarczą: czynem  poparłem  hasła proeks­
portowe.

Tow ar produkuję m ało chodliw y w kraju, co 
zresztą je s t  moją w yłączną winą, bo upieram  się

p rzy  gatunkach kupowanych tylko przez n ielicz­
nych koneserów  (zapewne inaczej akurat nie  
potrafię, w ięc na wszelki wypadek staram  się 
zrobić z tego cnotę), ale za granicą na szczęście  
o d  czasu do czasu udaje m i się odkryć ja k ie ś  
nowe rynki zbytu. Po raz p ierw szy w życiu będę  
w Perth, na Tasmanii i w N ow ej Zelandii. M oże  
tam  znajdę ja k ie ś  nie wyeksploatowane dętych- 
czas pokłady publiczności. O, niełatwo je s t  
znaleźć  m iejsce niezdeptane jeszcze  nogą p o l­
skiego artysty!

Jestem w tek szczęśliwej sytuacji, że jeżdżę ze 
sztuką malooĘpdową. W  zasadzie trudno sobie 
wyobrazić obsadę mniej liczną: jedna osoba. B ę­
dąca jednocześnie autorem, więc nie trzeba niko­
mu p łacić  tantiem, nie śpiewam (niestety nie 
umiem) więc nie trzeba opłacać akompaniatora, 
co zawsze dotychczas sprawiło, że nawet garstkćt 
biletów sprzedanych na “wieczór autorski "była  
w stanie p o b y ć  koszty przyjazdu do jakie jś głuszy 
typu Kanzus City, Memphis, czy San Francisco, a 
przy’ sporej garści także i wyżywienie (jem dużo). 
Dzięki tak rozsądnie pomyślanemu rachunkowi 
ekonomicznemu zwiedziłem J u ż  potężny kawał 
świata, spadając ja k  jastrząb na wszelkie sioła i 
osady, w których tliło się życie i w których udało 
się wytropić kilka osób posługujących się językiem  
polskim.

W wielu miejscach byłem pionierem i poczytuję 
to sobie za pow ód do chwały. Sam sobie będąc 
menedżerem, żeglarzem i okrętem mogłem ryzyko­
wać spotkanie w  miejscach, do których nie pow a­
żył by się wlec zespołu żaden zawodowy impresa- 
rio w obawie że zbankrutuje. Dzięki temu udało mi 
się odkryć wiele skupisk polonijnych, sprawić tym  
skupiskom trochę przyjemności, a także w wielu 
wypadkach zainicjować życie zbiorowe skupiska, 
które do czasu mojej wizyty w ogóle nie wiedziało, 
że jes t skupiskiem. Wiele takich żyć  zbiorowych w 
USA prosperuje do dziś i jestem  z tego bardzo  
dumny.

C zasami koszt benzyny się nie zwracał. M iej­
sca klęski frekw encyjnej zaznaczałem  w  notesi­
ku wraz z liczbą widzów. Przez dłuższy czas na 
czele było m iasto Tucson A rizona (20 widzów), 
potem  P ortland Oregon (18), po tem  Fairbanks  
Alaska (16) choć  tu się w ciąż wahałem, czy  
można przyznaw ać F airbanks niechlubną pozy­

cję outsidera w sytuacji, gdy temu sam em u mia  
stu m ógłbym  przyznać nagrodę za rekordow o  
wysoką frekw encję, bo w ystarczyło tylko zm ie­
n ić  sposób obliczenia: na w ieczór w Fairbanks 
przyszło  osób 16, ale cała Polonia fa irbankska  
liczyła wówczas osób 17, co oznacza, że p rzysz­
ło grubo ponad  90 procen t wszystkich po ten ­
cjalnych widzów. Przyszła praw ie cała p o pu la ­
cja! A  ponadto  ta jed n a  osoba co n ie przyszła, 
była usprawiedliwiona, bo pojechała  właśnie z. 
wizytą do Polski. Problem  rozw iązał się  sam  

ja k iś  czas potem  w m iejscow ości Wisconsin 
Dells i to rozwiązał radykalnie. P adl rekord nie 
do  pobicia: na spotkanie nie przyszed ł nikt.

Ja  oczyw iście przyszedłem  i kw adrans odcze­
kałem. M am  taką zasadę, że n ie uznaję odw oły­
wania występu z pow odu za m ałej ilości widzów. 
Indyw idualny widz kupując bilet zawiera ja k ą ś  
um ow ę z artystą i nic go nie obchodzi, że nagle  
okazuje się  widzem jedynym . A rtysta  — jeże li  
je s t  człow iekiem  uczciwym w interesach  — wi­
nien go, tego sw ego jednego, jed yn eg o  dopie­
śc ić  artystycznie, staw ać pow inien na g łow ie by 
go  ja k o ś  zabaw ić  najudatniej ja k  tylko potrafi, 
przez godzinę co najmniej.

Powspominałem moje klęski frekwencyjne, aby 
uświadomić Państwu, że życie artysty nie zawsze 
jes t usłane różami, choć owszem, bywa i mam  
nadzieję że w Sydney będzie. A skoro ju ż  zahaczy­
łem o moje przygody amerykańskie (które na sta­
rość może opiszę) to przy okazji zdementuję pewne  
podejrzenia, którym mnie co pewien czas częstują 
słuchacze, otóż po  raz n-ty oświadczam, że nigdy 
nie byłem emigrantem. Łaska paszportowa, której 
nie dostępowałem od 1981 roku spłynęła na mnie 
dopiero w 1988 i dopiero wtedy zacząłem egzoty­
czne podróże, wyjeżdżałem i wracałem kilkakrot­
nie. Przedtem bez chwili przerwy bawiłem w Pol­
sce, o ile słowo “bawiłem ” może oddawać sens 
tego stanu.

I  tyle na pożegnanie starego kraju.
M oże uda m i się za jąć  Państwa za tydzień przy  

pom ocy ja k ie jś  korespondencji "Spod  Spodu". 
Lub za dw a tygodnie, w zależności o d  hum oru  
poczty.

Kościół stoi na wzgórzu. Widać go ze wszystkich stron. Oto­
czony murem i pięknymi wiekowymi drzewami, które tu 
strzegą tajemnicy duszy, ludzkich rozterek, niepokojów i 
radości. Jest niedziela wczesne popołudnie.

Drogą od północy, poprzedzani przez czterooso­
bową orkiestrę, zbliżają się młodzi: Dorota i An­
drzej. Przy bramie zatopionej w mur przykościelny 
orkiestra ustępuje miejsca młodej parze. Ona —  w 
białej sukni z welonem. On —  w aksamitnym gra­
natowym garniturze, na który materiał przysłał 
szwagier wprost z Paryża. Wchodzą w bramę, ni­
czym w jutro, którego nie znają, ale w które wierzą 
jak  ich ojcowie i dziadowie. Wchodzą więc bezpie­
czni wiarą, że jutro będzie dla nich szczęśliwe.

Dziś jest ślub! Dziś będzie wesele! Palą się w 
kościele wszystkie światła. Goście zasiedli w ła­
wkach, stanęli pod chórem. Przy bocznym ołtarzu 
parafialna orkiestra rozkłada nuty. Żeni się gospo­
darski syn. Kościelny zdecydował się zapalić naj­
większą świecę. Robi tak tylko przy największych 
okazjach.

Jeszcze cisza.
Nagle z wysokości chóru w kierunku ołtarza roz­

poczęła podróż przejmująca melodia. Klękają mło­
dzi, drżą im ręce, serca biją by nie przeszkadzać 
tradycji. Za plecami rodzice, świadomi, że zostają 
sami. Jedyne to pożegnanie ludzi, gdy trzeba się 
radować a nie smucić. Uczucie jest jednak silniejsze 
od rozkazu, myśl o jutrze jest mocniejsza od wspo­
mnień z własnego ślubu .M atka Pana Młodego ocie­
ra ukradkiem łzy —  ostatni z czterech synów opu­
szcza dom rodzinny.

Pierwszy był Janek. 12 lat temu wyjechał na Wy­
brzeże. Pracuje w stoczni. Teraz stoi pod chórem z 
synową. Gdyby nie ślub Andrzeja, pewnie by tu nie 
przyjechał... Kiedy był tu ostatni raz jeszcze miesz­
kali w starym domu, czyli musiało to być cztery lata 
temu. Mury mogą być dla niego obce, ale matka...? 
Łzy znowu napływają do oczu. A niech tam. W szy­
scy wiedzą, że matka na ślubie syna ma prawo 
płakać. Wszyscy?

Nie! Synowa nie może tego widzieć, to byłaby dla 
niej zła wróżba, chociaż między Bogiem a prawdą 
—  to przecież są łzy Janka. Nie, to nie jest zły 
chłopak. O imieninach, urodzinach, o świętach pa­
mięta, telegram lub list przyśle. Najgorzej było w 
1980. Żadnych informacji. Chciała jechać do Gdań­
ska, ale Andrzej —  najmłodszy, leżał wtedy w szpi­
talu, donosiła mu rosół co trzy dni. Co trzy dni 
ubywała kura w kurniku. Lekarze niezbyt chętnie 
patrzyli na te słoiki z rosołem, ale ONA wiedziała: 
rosół jest najlepszy, daje siłę. Pamięta z własnego 
dzieciństwa: kiedy leżała chora —  matka też kury 
nie żałowała. I co? Andrzej chłop jak tur. Niejedna 
sąsiadka zaglądała do niej z córką, niby na pogawęd­
kę, a na Andrzeja ślipia strzeżyły.

Nikt matki nie oszuka. Martwiła się nawet trochę- 
bo Andrzej nigdy żadnej dziewczyny do donui nic 
przyprowadził. W kolejce pod sklepem też nigri \ nic 
nie słyszała o Andrzeju. On sam o dziewczynach 
domu nie mówił. Dopiero rok temu —  pamięta 
dobrze —  wybierała się w niedzielę do kościoła, 
kiedy Andrzej jak na złość zamknął się w łazience:

—  Długo będziesz się kąpał?  —  spytała prze? 
drzwi.

— Dwie godziny, mamuśka (bo on zawsze do Nici 
mówił: mamuśka).

—  Kąpiesz się ja k  do ślubu.
—  Żebyś wiedziała. Za pół roku będziesz muild 

synową.
Zdawała sobie z tego sprawę, że to musi kiedyś 

nastąpić, czekała na to. Ale wiedziała też, że od tei 
chwili kartki z kalendarza będą opadać dla niej jak 
liście z drzew w jesieni.

A dopiero zaczynało się życie. Dom nowy pobu­
dowali, traktora się dorobili, małą szklarnię też po­
stawili. Czasu było więcej. W niedzielę, to i gazetę 
mogła przeczytać...

*  *  *

“M ałżeństwo przez Was zawarte ja  powagą Ko­
ścioła katolickiego potwierdzam i błogosławię-  " 
—  Ksiądz zrobił znak krzyża i wszyscy w kościele 
ten znak powtórzyli. Tylko ONA zatrzymała się w 
połowie. Rękazastygła na piersiach, zimny pot obła* 
Ją od stóp do głów, poczuła przejmującą słabość. V' 
bocznych drzwiach kościoła zauważyła Antka!

Stał wyprostowany z głową do góry. Jak mogła nie 
zauważyć wcześniej jego płowej czupryny? N ik t" 
całej wsi nie miał i nie ma takich włosów jak Antek 

Był zawsze uparty. Jeszcze dzieckiem będąc, 
oświadczył Jej, że do fryzjera nie pójdzie. M usiał 
mu te loki w nocy —  kiedy spał —  obciąć.

Nie wierzyła, że przyjedzie. Żona Antka opowia­
dała sąsiadom, że nigdy nie zapomni jak teściowie 
odmówili jej pożyczki na samochód. A mieli w'tedy 
pieniądze uskładane na tynkowanie domu. Murarze 
mieli przyjść za parę dni.

Co tam samochód... Dla nich ważny byl przede 
wszystkim dom. Antek zapowiadał, iż sprowadzi >ię 
z powrotem do Michałowic z całą rodziną, pole oJ 
sąsiadów odkupi, ojciec da mu połowę swojego ■ 
będzie gospodarzył na ojcowiźnie. Czy mogła wte­
dy dać pieniądze na samochód?

cd str. !1 /li
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Od poczęcia do dojrzałości

S T A N  P O S I A D A N I A
Od początku maja br. uprawomocni się nowy Kodeks Etyki Lekarskiej, który został zatwierdzony po 

burzliwych obradach kilka miesięcy wcześniej. Źródłem kontrowersji było wprowadzenie praktycznego 
zakazu dla lekarzy wszelkich form spędzania płodu. Niezależnie od zajmowanego stanowiska, eksperci 
godzą się, że skutkiem nowego dokumentu będzie skokowy wzrost urodzeń. Jaki jest stan posiadania 
polskiej służby zdrowia i placówek oświatowych? Czy są przygotowane do zwiększonych zadań?

W 1990 r. w mieście było 1609 poradni ginekologicznych, na wsi —  994. Wczesnemu prowadzeniu ciąży 
poddało się w mieście 57 procent ciężarnych, a na wsi 35 procent. . . .

W tym samym roku funkcjonowało 1914 poradni dla dzieci miejskich i 1175 na wsi. Pracowało w nich 
odpowiednio: 4300 i 870 pediatrów. W czesną opieką objęto w mieście 85 procent noworodkow, a na wsi
— 76 procent. __ . . .  ,

Współczynnik zgonów niemowląt wynosił 15,8 promilla w 1989 roku i jest stosunkowo wysoki. 
Najwyższy wskaźnik umieralności zanotowano w województwie łódzkim (21,8 promila), a najniższy w 
olsztyńskim (9,4 promila). Ważnym problemem społecznym są wczesne porody: ok. 10 procent urodzeń 
iduży udział matek młodocianych w wieku 15-19 lat. Stąd służba zdrowia potrzebuje lepszego wyposażenia 
465 oddziałów noworodków w polskich szpitalach. Mają one podstawową aparaturę, ale najczęściej 
Przestarzałą lub zużytą. W każdym powinien znajdować się ultrasonograf, kosztujący minimum 20 tysięcy 
dolarów. Potrzeba też m. in. 50 inkubatorów do intensywnej terapii za — w sumie —  400 tysięcy dolarów, 
>50 respiratorów za 3 min dolarów, 56 karetek “R” z przenośnym inkubatorem —  razem kosztują 12 mld
złotych. . ..  . . . . .

27 mld złotych w cenach z 1990 roku kosztuje kontynuowanie programu promocji karmienia piersią, ale
daje on wymierne oszczędności, jak  każda profilaktyka. . . .  .

Dramatyczna sytuacja panuje w specjalistycznym pionie leczenia. Obecnie rodzi się rocznie 6000 dzieci 
z wrodzoną wadą układu krążenia, a operować można tylko 600. Z reszty umiera 50 procent w pierwszych
miesiącach życia. , .* .. , .

W 1990 roku liczba żłobków wynosiła 1412 i powoli spadała. Podobna tendencja zaznaczyła się w liczbie 
Przedszkoli. Z przyczyn prawno-finansowych (przejście na garnuszek ubogich gmin, likwidacja placówek 
Przy PGR) zamyka się te placówki. W 1990 roku wychowanie przedszkolne objęło 47 procent dzieci, z 
tego w miastach 55 procent i na wsi 35 procent. , j ■ i

W 1990 roku w całym kraju było 55 domów małego dziecka z 3600 miejscami. W 22 z nich wydzielono 
>51 miejsc dla matek, które nie mają możliwości samodzielnego zaopiekowania się dzieckiem, a skorzy­
stało z nich ponad 200 kobiet.

W 289 domach dziecka przebywało 15 000 wychowanków. Aż 73 procent z nich to sieroty społeczne, a
nienaturalne. „  . ,

Umieralność dzieci i młodzieży w Polsce należy do wyższych w Europie. Główną przyczyną zgonow są 
urazy i zatrucia. W yraźna jest nadumieralność chłopców i dzieci wiejskich. Około 70 procent młodzieży 
rna chore zęby, a co dziesiąte cierpi na rozmaitego typu zaburzenia. Ocenia się także, że 20 piocent dzieci 
w wieku szkolnym wykazuje odchylenia od normy psychicznej, fizycznej, społecznej lub emocjonalnej.
.  ' Michał SOCHA

C z y  b ę d z ie m y  s t r z e la ć  d o  s ie b ie
W prognozach politycznych nieśmiało, ale coraz częściej przewija się teza o osiągnięciu przez obecny 

kryzys społeczno-gospodarczy poziomu, na którym zwykło wzbudzać się zagrożenie terroryzmem. Bezro- 
bocie, brak perspektyw, zwłaszcza dla radykalnego, młodego pokolenia, czy wreszcie arogancja niektórych
ogniw władzy — t o  zaczyn desperacji znany z historii. Czy będziemy strzelać do siebie?

Urząd Ochrony Państwa, jak twierdzi jego anonimowy funkcjonariusz, nie lekceważy problemu, pilnie 
analizuje się tu zagrożenia wynikające z narastającej frustracji społeczeństwa, postępującej fascynacji 
Przemocą, dostrzeganej wśród subkultur młodzieżowych; brutalizacji przestępczości kryminalnej, która 
rautuje na patologiczne postawy radykałów politycznych. Radykalizacja postaw młodzieży niewątpliwie 
trafi na podatny grunt — chociażby powszechną już teraz w Polsce dostępność broni. Gazowy pistolet 1 1 
bez trudu daje się przerobić na broń miotającą ostrą amunicję. Broń automatyczna z byłej Armii Radzieckiej 
jest szeroko dostępna po cenach bazarowych. Nie ustaje też przemyt środków rażenia. Jak na razie jest to 
^grożenie potencjalne — poza przypadkami wrzucenia granatu gazowego do ambasady Izraela i podpaleń 
obiektów wojskowych w Grudziądzu, nie bylo więcej przypadków kwalifikowanego terroryzmu. Zresztą 
°ba te ataki były dziełem znanego już. urzędowi tzw. Ludowego Frontu Wyzwolenia. Jak twierdzi nasz 
r°zmówca — WOP “nie śpi spokojnie, ale też nie staje na rzęsach, to rutynowa działalność prewencyjna .

Policja już od długiego czasu tworzyła i doskonaliła oddziały antyterrorystyczne. Uczestniczyły one nie 
tylko w zwalczaniu przypadków kwalifikowanego terroru, ale także w niebezpiecznych akcjach przeciw 
^ykłym kryminalistom.

Straż Graniczna, według jej rzecznika, kpt. Jorlawa Żukowica, ma speegrupy antyterrorystyczne, pirote- 
cbników do rozbrajania bomb i psy wyszkolone do ich wyszukiwania. Część tych fachowców szkolono w 
banach Zjednoczonych, m.in. w zakresie zabezpieczenia lotnisk i prowadzenia walki na pokładach 
Saniolotów pasażerskich. Straż wniosła doświadczenie i wynikające z niego przewidywania do projektu 
usta\vy antyterrorystycznej. Oczekuje się, że to uregulowanie prawne ułatwi zwalczanie zagrozema.

Służba Ochrony Kolei poważne traktuje zagrożenie terroryzmem. Nie jest to dziwne, bowiem 24 tys. 
kilometrów trakcji kolejowej wraz z infrastrukturą techniczną to łakomy kąsek dla uzbrojonychdesperatów. 
Jak uczą doświadczenia kolei brytyjskiej, nękanej od tygodni bombową ofensywą irlandzkich terrorystów, 
sP°Wodowane atakami przerwy w ruchu owocują dużymi stratami materialnymi i rozgoryczeniem pasaże­
rów. p0isce SOK, mimo niedoboru ludzi, pieniędzy oraz specjalistycznego sprzętu, jest przygotowana 
do obrony newralgicznych obiektów PKP, w tym głównie dużych dworców, tuneli i wiaduktów.

Tak więc wszyscy są czujni i nie widzą podstaw do nadmiernych obaw. Jest to jeden z nielicznych w 
Polsce przypadków, gdy agenda rządu jest w pełni gotowa do przyjęcia wyzwań nowego wymiaru

eUr0Pejskosci- Andrzej MURAWSKI

S Ł O W N I K  
C Z Ł O W I E K A  I N T E R E S U

Away to po polsku — z dala, hen; bear — niedźwiedź; buli — byk; stag jeleń; nearbys pobliża. 
Takie wyjaśnienia znajdą państwo w “normalnych” słownikach. Jednakże dla ludzi interesu te angielskie 
Wyrazy oznaczają zupełnie co innego. Away to amerykańskie określenie transakcji, notowań lub cen 
Pojawiających się na giełdzie, odbiegających od typowego poziomu cen bieżących. Bear to gracz na zniżkę, 
inwestor, który sprzedaje “na krótko” w oczekiwaniu spadku kursu, ceny towaru akcji lub obligacji, licząc 
na ich odkupienie po niższej cenie. Buli to jego przeciwieństwo — gracz na zwyżkę. Stag to spekulant 
“biegający się o akcje z nowej emisji w celu sprzedaży ich z premią powyżej ceny emisji w momencie 
Przydziału. A nearbys to najbliższe miesiące dostawy w kontrakcie na przyszłą dostawę towarów.

Angielski prawie całkowicie opanował świat ekonomiczny i finansowy. Bez powszechnie używanych 
określeń nie może być mowy o robieniu interesów zarówno za granicą jak i — stopniowo — w kraju. Na 
Zachodzie jest to chleb powszedni i parający się handlem, finansami czy produkcją zapoznają się z mmi 
jeszcze przed rozpoczęciem zawodowej kariery. Nam przychodzi nadrabiać te zaległości. Można, jeśli ma 
s>ę do tego odpowiednie pomoce.

Najlepszym na świecie źródłem informacji dla biznesmenów, ekonomistów i finansistów oraz dzienni­
karzy jest Reuter. W 1982 r. opublikowano po raz pierwszy “Słownik Reutera” zawierający terminy z 
dziedzin ekonomii i finansów. Najnowsze wydanie zawiera dodatkowe definicje dotyczące międzynarodo­
wych rynków kapitałowych, przyszłości finansów oraz energii.  ̂

To właśnie ono jest podstawą wchodzącego na nasz rynek polskiego tłumaczenia Słownika Reutera , 
zawierającego międzynarodowe terminy ekonomiczne i finansowe. Są w nim róv. nież umieszczone pojęcia 
Przyjęte z innych języków. Jest to więc zarazem elementarz i encyklopedia ludzi interesu.

Zbigniew KUSTOSIK

Nad Morskie Oko 
na gapę?

T e r a z  
p ł a ć  

n a r o d z i e
Tak złośliwi tłumaczą od niedawna skrót TPN,

|  znany dotąd szerzej jako określenie Tatrzań- 
' skiego Parku Narodowego. Przypomnijmy, że 

od marca dyrekcja TPN wprowadziła opłaty za 
wstęp na teren parku. Bilet ważny na jeden dzień 

; kosztuje 4 tysiące złotych. TPN jest pierwszym 
1 parkiem narodowym w Polsce, który sięgnął do 

takich metod samofinansowania, ale na pewno 
nie będzie jedynym. Już niedługo każdy orygi­
nalny pejzaż, czy fragment przyrody będzie dla j 
turysty miał bardzo wymierną wartość.

Chciałoby się skwitować: takie czasy, że 
|  wszystko przelicza się na pieniądze! Bardziej 

zorientowani powiedzą, że przyjmuje się u nas 
amerykański model finansowania rezerwatów i 
skarbów przyrody. Ja nie muszę się z tym syste­
mem zgadzać, ale nie ma to większego znacze­
nia. Idzie mi o to, by postępowanie dyrekcji 
TPN i innych parków nie stało się wyłącznie 
wyłudzaniem forsy od zdezorientowanej publi- 

I czności na bliżej nieokreślone cele.
A na to się zanosi!
Przyroda i krajobrazy chronione w parkach 

; narodowych są dobrem ogólnym, a nie własno- 
ściąjakiejś instytucji, czy grupy nacisku. Wobec 
tego opinia publiczna ma prawo dowiedzieć się, 
na co przeznaczy się, zarobione biletami, fundu- 
sze. Tymczasem dyrektorTPN drW ojciechGą- 

1 sienica-Byrcyn w oficjalnych wypowiedziach 
|  nie określi! ani spodziewanych wpływów, ani 

szczegółowego planu wydatków. Zamiast lego 
udzielił mglistych obietnic modernizacji tury- 

5 stycznej bazy tatrzańskiej.
Tymczasem od lat w Tatrach trwa rugowanie 

obecnośei turystów i taterników i mam niejakie 
podejrzenia, że pieniądze z biletów wstępu za- 

- silą te “zbożne” wysiłki. TPN hamuje inwesty­
cje w schroniskach tatrzańskich. Nie idzie tu 
bynajmniej o budowę nowych obiektów, które 
są rzeczywiście zbędne. Zezwala się na śmierć 
technicznąjuż stojących budynków, a zupełnym 
ewenementem jest schronisko w Pięciu Sta­
wach. Jest to chyba jedyne schronisko w .świe­
cie, gdzie koń i spalinowa kolejka wwożą węgiel 
do ogrzewania, a żużel częściowo wysypuje się 
w okolicy —  oczywiście ścisłym rezerwacie. 
W szystko dlatego, bo TPN —  w imię ochrony 
przyrody? —  odmawia zgody na instalację mi- 
ni-hydroturbiny w wodospadzie progu doliny. 
Czego przybywa regularnie w naszej części Tatr = 

i to tabliczek z zakazami i triumfalnych łuków, 
sygnalizujących, że oto wkraczamy w królestwo 

j TPN.
TPN zapowiedział utworzenie czterech pun­

któw pobierania opłat przy wejściu do parku. 
Przewiduję, że po sezonie letnim TPN zainwes­
tuje zarobiony grosz w najbardziej potrzebne 
obiekty, czyli kolejne kasy. Będą pieniądze na 

- pensje dla kasjerów i ... kontrolerów. Biurokra­
cja ma swoje uniwersalne prawa. Za nasze pie­
niądze zbudujemy jej dorodny gmach.

Myślę też, że TPN nie pożałuje na powiększe­
nie zastępu ochroniarzy, których najbardziej 
rzucającą się dotąd działalnością latem było do­
jeżdżanie do Morskiego Oka “maluchem ”i se­
ryjne wręcznie mandatów wycieczkowiczom, 
którzy o metr wychylili się za barierki o ch ro n ^ .

. Za to ochroniarze wykazywali zadziwiającą 
wstrzemięźliwość w interweniowaniu, gdy cho­
dziło o potencjalne zagrożenie, jakim  były bu- 

I szujące po śmietnikach ( schroniskach!) i demo­
lujące niedźwiedzie.

Nie widzę powodu, by TPN miał poprzestać • 
na wprowadzeniu jednej opłaty. Prócz oczywi- |  
stej waloryzacji i ceny biletu w miarę inflacji, j 
można przecież zarządzić ekstra-opłaty za 
wstęp do szczególnie atrakcyjnych miejsc, np. 
na Rysy. Albo dobierać turystów tuzinami i 
fundować im obowiązkowo przewodnika, oczy- 

|  wiście z TPN.
Jak szaleć, to szaleć!
Przejaskrawiam —  zgoda —  ale po to, by 

wywołać reakcję. Niech TPN i inne parki ujaw­
nia swoje plany. Wierzę, że służą one turystom.

Słyszę już, że jedni zaradni mają ustalone 
ścieżki, jakimi będą obchodzić kasjerów. Inni 
wzruszają ramionami, kupują korony i z pasz­
portem w kieszeni będą podziwiać Tatry od 
słowackiej strony ( u nich też się płaci, ale tylko 
za wstęp i lylko w lipcu i sierpniu). Nie słychać, 
by ktoś próbował organizować anonimową rze­
szę wielbicieli Tatr w grupę nacisku, zdolną 
kontrolować poczynania TPN. I to jest najsmut- 
niejsze.

Michał SOCHA

Z a  s z y b ą  s ły c h a ć  m ło d y  d z ie w c z ę c y  g ło s :
—  Czemu się niecierpliwisz, Karolku? Zaraz dostaniesz swoją porcję. 

Już do ciebie idę!
G d y b y  n ie  o to c z e n ie , m o g ło b y  się  w y d a w a ć , o t  z w y k ła  r o d z in n a  sc e n a . 

T e g o  m o n o lo g u  n ie  s ły szy  n ik t  p o z a  o d d z ia łe m , b o  p o d w ó jn e  sz y b y  s k u te ­
c z n ie  p o c h ła n ia ją  d ź w ię k . Z r e s z tą  w s tę p  n a  O d d z ia ł  N o w o ro d k ó w  i W c z e ś ­
n ia k ó w  m a ją  ty lk o  n ie lic z n i. T r a f i a ją  t u  m a lu c h y  z  n is k ą  w a g ą  u ro d z e n io -  
w ą , te , u  k tó ry c h  s tw ie rd z o n o  w a d y  w ro d z o n e  o r a z  w c z e śn ia k i.

W tym tygodniu komisja konkursowa nie przy­
znała miliona złotych. Mamy nadzieję, ie będzie- 
my mogli zrobić to za tydzień.

^ Do jednego z mieszkań zapukał komiwojażer z 
błyskotkami. Piękna pani domu ogląda zawartość 
Walizy i pyta:

— Ile kosztuje ta broszka?
— Dwa całusy!
— Dobrze biorę! A zapłaci mąż jak wróci z pracy. 

^ — Nie masz długopisu ani zeszytu — strofuje 
nauczycielka ucznia. — Czy wiesz, jak się nazywa 
taki żołnierz, co idzie na wojnę bez karabinu?

— Wiem! Generał!
Kawczak Rafał, Głogów 

^ — Chcielibyśmy dostać 4 herbaty z cytryną.
— Nie ma cytryny.

To może z mlekiem ?
— Nie ma mleka.
— Wobec tego poproszę herbatę w czystej szklance. 
Kelnerka wraca po chwili z czterema herbatami

na tacy i pyta: — Dla którego z panów w czystej 
szklance?

R ena ta  G rudziel, G rębocice
♦  Lekarz zbadał pacjenta i po badaniu pyta:
— Ile ma pan lat?
— 50.
— 1 więcej nie będzie!

♦  — Pali pan? — pyta lekarz pacjenta.
— Nie, nie palę.
— To nic. W takim razie zabronię panu czego 

innego!
♦  Lekarz do kolegi:
— Dlaczego pytasz każdego pacjenta, co jada i 

jak mieszka? Przecież nie pomaga Ci to w posta­
wieniu diagnozy?

— Nie — odpowiada zapytany. — Jest jednak 
bardzo pożyteczne przy ustalaniu honorarium.
♦  Rozmawiają dwie panie:
— Słyszałaś? Ten rybak, który to wy chłosta! żonę 

żywym węgorzem, został już skazany przez, sąd,

za... znęcanie się nad zwierzętami.
♦  — Tato, wytłumacz mi jaki związek istnieje 
między kapitałem a pracą?

— To proste! Jeśli na przykład pożyczasz komuś 
pieniądze, to znaczy, że posiadasz kapitał. A kiedy 
usiłujesz odzyskaćje z powrotem — to jest praca!!

Jadwiga Gębalczyk, Zielona Góra
♦  Przy piwie rozmawia dwóch przyjaciół.
— Dlaczego ożeniłeś się z kobietą, która się tak

strasznie jąka?
— Ma to swoje plusy, zanim wyjąka żebym nie 

szedł do karczmy ja już zdążę wrócić pijany.
♦  Z przydrożnego rowu policjant wyciąga pijaka. 
Przy okazji wypisuje nui mandat za zakłócanie 
porządku publicznego.

—- Panie władzo, a czy części od roweru mogą 
leżeć w rowie? — pyta pijak.

— Raczej tak — odpowiada policjant.
— To ja jestem dętka.

Widera Andrzej, Nowa Sól

Po urodzeniu ten chłopczyk ważył 1250 g. Po 10 dniach intensywnego leczenia 
był już w dobrym stanie ogólnym i przybrał 100 g.

Fot. Marek Woźniak

__Jesteśmv jak kruki —  mówi Lucyna Gajewska, ordynator oddziału. Kiedy mamy sygnał z porodówki,
że będzie wcześniak, jedziemy z inkubatorem, choć szanse uratowania dziecka zależą między innymi od 
stopnia zaawansowania ciąży. Im jest on niższy, tym prawdopodobieństwo utrzymania malucha przy życiu 
maleje. My jednak wierzymy, że się powiedzie. .

To nie jest teoria i akademickie rozważania. Największy sukces lekarzy i pielęgniarek tego oddziału 
ma na imię Darek. Urodził się 27 listopada 1990 roku w 25 tygodniu ciąży i ważył 600 gram! 
Sześćdziesiąt deko, mniej niż dobrze odchowany kurczak. Chłopiec rozwija się prawidłowo i jest zdrowy. 
Podobnie jak Idalia, która po przyjściu na świat ważyła 550 gram, ale w łonie matki przebywała 30 
tygodni. T o było jej głównym atutem! Obecnie Idalka ma 20 miesięcy, pięknie się bawi i chodzi w 
łóżeczku. Jest normalna i zdrowa. Przykłady wcześniaków, które udało się utrzymać przy życiu można 
byłoby mnożyć. „

Od 1988 roku rozwija się w Polsce nowa gałąź medycyny—neonatologia. To nauka o no worodkach. 
Pierwszy miesiąc życia dziecka poza łonem matki jest bardzo istotny dla jego dalszego rozwoju. W krajach 
wysokorozwiniętych lekarze robią specjalizacje z neonatologii już  od wielu lat. U nas, głównie ze względów 
finansowych, zajęto się tą nauką dopiero niedawno. Tymczasem odpowiednie prow adzenie noworodka, 
szczególnie z  grupy ryzyka okołoporodowego, może zaważyć na całym jego życiu. Niektóre nieprawidło­
wości można w pewnym stopniu zniwelować, jeśli odpowiednie postępowanie będzie prowadzone od 
początku. Jeszcze bardziej istotna jest opieka nad wcześniakiem. , ~ •
_Dzięki aparaturze, jaką posiadamy stwarzamy naszym pacjentom warunki zblizone do fizjologicznych

—  wyjaśnia L. Gajewska. Właściwie podrabiamy naturę.
To wspaniałe, że istnieje taka możliwość. Nikt z nas, laików, nie zdaje sobie sprawy, iż tlen podany w 

nadmiarze, może wywołać u noworodka ślepotę. Jego niedobór pociąga za sobą zaburzenia w pracy mózgu, 
często nieodwracalne. (Właśnie niedotlenienie wywołane przedłużającym się porodem, powoduje u dzieci 
z normalnie przebiegających ciąż porażenie mózgowe). Odpowiednie urządzenia, przygotowane z myślą 
o noworodkach i wcześniakach, pomagają maluchowi przetrwać najtrudniejszy okres. Na podstawowy 
zestaw, podtrzymujący noworodka przy życiu składają się: respirator noworodkowy (sztuczny 
oddech), aparatura monitorująca pracę serca, oddech, stopień nasycenia organizmu tlenem (dzięki 
niej nie trzeba dziecku nakłuwać pięty, by pobrać krew i przez jej badanie określić gazometrię), pompy 
infuzyjne (do podawania leków w odpowiedniej proporcji i w określonym czasie) oraz lampa do 
fototerapii. Najczęściej wcześniak karmiony jest sondą.

Sama aparatura, choćby 
najlepsza, nie załatwi ni­
czego. Trzeba umieć ją  
wykorzystać i odpowie­
dnio się nią posługiwać.
Na szczęście ten problem 
jest poza pracownikami 
oddziału noworodków 
zielonogórskiego szpitala.
Wszyscy lekarze są po 
szkoleniu w Klinice Neo­
natologii Akademii Medy­
cznej w Poznaniu, a swoje 
wiadomości przekazali 
pielęgniarkom.

Lucyna Gajewska i Ha­
lina Szumlicz, zastępca 
ordynatora na oddziale no­
worodków mają specjali­
zację z neonatologii. Podo­
bnie jak  pozostałe osoby z 
tego oddziału całym ser­
cem są oddane małym pa­
cjentom, choć nie zawsze 
można im pomóc. W Szpi-
talu Wojewódzkim w Zielonej Górze jest jedno stanowisko, wyposażone w sprzęt wysokiej klasy, 
służący do ratowania wcześniaków. Tymczasem życie pisze niesamowite wręcz scenariusze.

Bodaj w styczniu tego roku przyszły na świat bliźnięta, ważące 1000 i 800 gram, chłopiec i 
dziewczynka. Oboje wymagali specjalnej opieki, przy wykorzystaniu opisanego wyżej sprzętu. Tym ­
czasem w określonym czasie przy pomocy respiratora mogło oddychać tylko jedno z rodzeństwa. 
Praktycznie lekarze powinni byli wybrać —  kogo ratować, czy silniejszego chłopca czy jego słabszą 
siostrę. Powiedziano o tym matce i ona nie miała wątpliwości, że trzeba ratować syna! (Córki już  były 
w tej rodzinie). Na szczęście udało się utrzymać przy życiu oboje. To historia z happy endem. Jednak
nie każde zdarzenie z wcześniakiem ma swój optymistyczny finał.

__________________To jedno tak dobrze
przygotowane stanowi­
sko jest przeznaczone 
wyłącznie dla noworod­
ków przychodzących na 
świat w' zielonogórskim 
szpitalu. (Nie przyjmuje 
on jednak tylko pacjentek 
z miasta, ale także z woje­
wództwa, na przykład z 
ciążami patologicznymi.) 
Tymczasem niejednokrot­
nie zdarzały się już  sytu­
acje, iż dzwonili lekarze, a 
nawet rodzice z któregoś 
ze szpitali w wojewó­
dztwie z prośbą o przyjęcie 
wcześniaka, bo tam poza 
inkubatorem trudno mó­
wić o jakimkolwiek sprzę­
cie specjalistycznym. Spo­
tykali się z odmową, bo... 
inaczej być nie może. Sta­
nowisko jest wykorzysty­
wane prawie bez przerwy. 
Halina Szumlicz opo­

wiada, że w styczniu lekarze prawie nie odchodzili od inkubatorów, tyle rodziło się wcześniaków. 
Ponieważ będzie tych dzieci przybywać, kierownictwo szpitala podjęło decyzję o otwarciu drugie­
go oddziału dla noworodków i wcześniaków, na który przyjmowane byłyby maluchy z wojewódz­
twa. Miejsce jest, potrzeba tylko... bagatela 500 milionów złotych. Tyle bowiem kosztuje wyposa­
żenie stanowiska w aparaturę, o której wcześniej pisałam. Na szczęście jest ona produkowana w 
Polsce.

L Gajewska i H. Szumlicz mają nadzieję, iż ten oddział będzie miał również własną karetkę 
“N”, przystosowaną do transportu noworodków. Często bowiem godziny, a nawet minuty decy­
dują o możliwości uratowania życia dziecka lub o jego normalności.

Obecnie spotykamy się z wieloma apelami, których autorzy proszą o finansową pomoc. Wiele z nich jest 
dramatycznych Jednak materialne wsparcie tego zamierzenia jest szczególnie cenne. Dzięki oddzia­
łowi który powstanie, wiele dzieci będzie mogło żyć. Normalnie, jak ich rówieśnicy, mający to 
szczęście, że urodzili się w mieście wojewódzkim. Pamiętajmy, dzieci są bezradne, me potrafią sobie 
pomóc. To my musimy zapewnić im komfort i poczucie bezpieczeństwa. Ponadto —  co me jest bez 
znaczenia— zgodnie z artykułem 18 ustawy z 15 lutego br. o podatku dochodowym od osób prawnych 
“kwoty do 10 procent całkowitego dochodu przekazane na rzecz (między innymi) ochrony zdrowia 
podlegają odliczeniu od podstawy obliczenia podatku dochodowego". Ten przepis dotyczy także innych 
jednostek, nie posiadających osobowości prawnej, lecz prowadzących działalność gospodarczą.

O to nazwa i num er konta na k tó re  prosim y w płacać pieniądze: 
W ojewódzki Szpital w Zielonej Górze,

NBP II O/Z. GÓRA 97026-2365-180-85, 
koniecznie z dopiskiem „Na O ddział Patologii Noworodka” .

Pam iętajm y, że nasze finansowe wsparcie może uratow ać życie 
niejednem u noworodkowi!

E w a T W O R O W S K A -C H W A L IB Ó G
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OianOWISKU . . w - . ---...»..................
aparatura monitorująca pracę serca, po prawej respirator noworodkowy. 
Chłopiec jest poddany nieustannej obserwacji.

Fot. Marek Woźniak
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ZYCIE  
Erie, brat Julii

Erie nie jest tylko starszym bratem Julii Ro- 
berts, ale przede wszystkim bardzo dobrym 
aktorem. Trzynaście lat temu, gdy Julia zaczy­
nała być dopiero podlotkiem i bila się z chłopa­
kami w swojej szkole, dwudziestoletni Erie za­
czynał pracować na sławę nazwiska Robertsów, 
grając jedną z głównych ról w głośnym filmie 
“ Król Cyganów” . Teraz znów gości na pier­
wszych stronach czasopism zajmujących się fil­
mem, bo po dłuższym okresie, w którym kon­
centrował się na rolach teatralnych, Erie znów 
zagrał w liczącym się film ie— “Finał Analisys” .

Miał zaledwie piętnaście lat, gdy przybył do 
Anglii i rozpoczął naukę w Królewskiej Akademii 
Sztuk Dramatycznych. Nie był to przypadek. Jego 
ojciec był aktorem a jednocześnie prowadził zajęcia 
w szkółce aktorskiej w Biloxi (Missisipi). W we­
ekendy zaś, w oparciu o własną rodzinę, organizo­
wał trupę teatralną, która dawała występy w okoli­
cznych miejscowościach. Grał sam, grała jego żona, 
Erie i Julia oraz ich siostra, starsza o półtora roku 
od Julii, Lucy, która teraz jest także aktorką i 
producentką na Broadway’u. “Lucy jest piękna, 
atrakcyjna i najbardziej utalentowana z naszej 
trójki” —  twierdzi Erie. Całe rodzeństwo jest 
sobie bardzo bliskie. Utrzymują na co dzień 
serdeczne kontakty. To Erie wprowadzi! Julię do 
filmu, wmawiając wręcz reżyserowi “Blood 
Red”, że Julia najlepiej zagra także jego filmową 
siostrę. I tak zaczęła się wielka kariera dzisiej­
szej supergwiazdy Hollywoodu. Przerwa Erica 
w występach na planie filmowym spowodowana 
była tym, że po świetnym zagraniu “czarnego 
charakteru” w “Królu Cyganów” długo otrzy­
mywał niemal wyłącznie propozycje ról chara­
kterystycznych. Teraz jednak jest inaczej. U bo­
ku Richarda Gere i Kim Basinger (której filmo­
wego męża gra Erie w “Finał Analisys”) czuje 
się nareszcie dowartościowany. Uważa też, że 

I jest we wspaniałym punkcie swojej kariery, o 
czym świadczą liczne propozycje telewizyjne i 
filmowe. Erie nie chce nic mówić o swoim życiu 
prywatnym. Owszem, chętnie opowiada o Julii i 
o Lucy, ale na swój temat milczy. Wiadomo, że 
sam wychowuje dwuletnią córeczkę, z którą 
mieszka w Los Angeles. Ale ani o je j matce, ani 
o tym, dlaczego ich porzuciła nie chce nic mó­
wić. Wszystko komentuje w krótki sposób: “Je­
stem najszczęśliwszym człowiekiem na świecie 
z powodu mojej dwuletniej córeczki, Emmy. 
Jest jedynym  sensem mojego życia. Daje mi 
motywację i inspirację. Gdy patrzę na jej twarz, 
widzę jej matkę, widzę mojego ojca, i widzę jak 
szczęśliwy jestem. Chyba już niczego więcej nie 
można oczekiwać od takiego dziecka...” (zb)

162 kg Marlona 
Brando

Czy ktoś, kto pamięta wspaniałego, przystojne­
go i doskonale zbudowanego mężczyznę z filmów i 
lat pięćdziesiątych i sześćdziesiątych może sobie 
dziś wyobrazić tłustego kloca, ważącego 162 kg 
przy wzroście 178 cm? Najzdolniejszy amery­
kański aktor okresu powojennego skończył 
właśnie 68 lat. Jest nie tylko tłusty. Jest także 
zgorzkniały i rozczarowany. Przestał walczyć.

Jeszcze nie tak dawno miał swój sposób na 
pozbycie się nadmiernych kilogramów. Brał 
płyty z rumbą czy sambą i tańczył, tańczył, tań­
czył. Potrafił dzięki temu zrzucić do 30 kg. Teraz 

[ już  nie ma siły. Z  dawnych cech charakteru 
pozostała mu głównie złość do świata. No i 
samotność oraz whisky, steki i frytki. “Są dni - 
wyznaje Brando —  że już  rano jestem  przekona­
ny, iż nie przeżyję ich bez butelki”. Takie dni ma 
zresztą od dawna. Jeszcze podczas kręcenia 
zdjęć do “Ojca chrzestnego” często bywał tak 
pijany, że nie wiedział co robi. Zdarzyło się, że 
po zdjęciach ściąga! spodnie i pokazywał staty­
stom tyłek. Nie interesowało go co o nim myślą 
i mówią. Liczyło się tylko odespanie kaca.

Prowokować kochał całe życie. Demonstracyj­
nie nie przyjął Oscara, protestując przeciwko 
oszukańczemu —  jego zdaniem —  traktowaniu 
przez władze Indian. Ci jednak też bez krztyny 
wdzięczności potraktowali swojego protektora i 
dobroczyńcę. Podarowaną im przez Brando zie­
mię uprawną odsprzedali za psi grosz. Inni przy- 

j jacielę aktora —  Polinezyjczycy, domagają się 
zwrotu zakupionej przez niego wyspy Tetriaora. 
Rozwścieczony Brano mówi: “Daj żebrakowi 
monetę to cię pobije, żeby zabrać portfel”.

To rozczarowanie światem pogłębiają dzieci. 
Syn Christian zabił niedawno kochanka siostry 
Cheyenne i siedzi w więzieniu. Nie wiadomo, 
czy Brando wini także siebie, ponieważ nigdy 
nie zajął się poważniej żadnym ze swoich dzie­
więciorga dzieci. Znajomi gwiazdora twierdzą, 
że to dlatego, iż nie nauczył się kochać. Kiedy 
wracał ze szkoły, mama —  zresztą piękna blon­
dynka —  zwykle leżała już w sztok pijana na 
podłodze. Ojciec —  fabrykant w Omaha w sta­
nie Nebrasca, jako głównego argumentu używał 
siły. Młody Marion nie mógł się z tym pogodzić.
W proteście podpalił swoją klasę w szkole, a 
potem uciekł z Akademii Wojskowej.

A przy tym wszystkim wspaniały talent I liczy się 
j jeszcze na aktorskim rynku. Właśnie zarobił 5 min 

dolarów za 18 dni zdjęć w Hiszpanii. Gra Torąue- 
madę w nowym jubileuszowym filmie “Krzysztof j 
Kolumb— odkrywca". Ta rola odpowiada charakte­
rowi Brando. Przeciwnika Kolumba —  inkwizytora j 
Torąuemadę cechowały cynizm, nienawiść i złość.

Adam LEN

M ia Farrow, 44-letnia amerykańska gwiazda 
filmowa, która już od lat jest towarzyszką 
życia Woody Allena, zasługuje na miano 

“matki wielodzietnej” . Ona i Allen mają aż 10 dzieci 
—  czworo własnych i sześcioro adoptowanych. 
Szóste zostało adoptowane niedawno. Mia Farrow 
odbyła tygodniową podróż do Wietnamu i tam zain­
teresowała się 5-letnią dziewczynką imieniem San- 
jay. Dziecko jest chore, przeszło chorobę Heinego- 
Medina, jest częściowo sparaliżowane. M ia musiała 
zostać kilkanaście dni w Wietnamie, aby załatwić 
wszystkie formalności adopcyjne. Z małą Sanjay 
powróciła do domu, do Nowego Jorku. Woody i Mia 
zamierzają uczynić wszystko, by stan dziecka po­
prawił się.

G oldie Hawn, popularna amerykańska aktor­
ka, sprawiła sobie supernowoczesny i mod­
ny sprzęt domowy: ogromną szafę na ubra­

nia zdalnie sterowaną, trzeba tylko nacisnąć guzi­
czek i drzwi szafy dzięki falom podczerwonym 
otwierają się szeroko. Pewnego wieczora Goldie 
weszła do wnętrza swojej ogromnej “superszafy”, 
by wybrać toaletę na przyjęcie, na które była tego

wieczora zaproszona. Tymczasem jej pokojówka, 
nie wiedząc, że pani jest w środku szafy, nacisnęła 
guziczek i drzwi... zatrzasnęły się. Pokojówka ode­
szła, bo już skończył się jej dzień pracy, a Goldie 
Hawn pozostała uwięziona w szafie na całą noc. 
Okazało się bowiem, że tego nowoczesnego mebla 
nie można od środka otworzyć. Przyjęcie na Beverly 
Hills odbyto się bez Goldie Hawn, a światek aktor­
ski pękał ze śmiechu.

J ulia Roberts opowiada ostatnio, że nie intere­
suje jej już kariera filmowa, a tylko... dzieci i 
gospodarstwo domowe, “Moim największym 

marzeniem jest duża rodzina, dom i... prawdziwa 
miłość” —  mawia publicznie Julia. Wielbiciele Julii 
urodzonej przed 24 laty w Smyrnie w stanie Geor­
gia, są tymi deklaracjami szczerze zmartwieni. 
Chcieliby dalej oglądać ją  na ekranie —  Julia Ro­
berts jest zresztą jedną z potencjalnych kandydatek 
do roli “Scarlett”, w planowanej ekranizacji dalsze­
go ciągu “Przeminęło z wiatrem”. Wielbiciele po­
cieszają się jednak, że opowieści aktorki o porzuce­
niu filmu dla kuchni i dzieci to tylko kokieteria. Julia 
Roberts ma zresztą nie tylko wielbicieli. Niektórzy

twierdzą, że gdyby naprawdę z aktorstwa zrezygno­
wała, film nie poniósłby dużej straty. Krytykują 
także jej urodę: za duże usta, za mały biust, za 
cienkie nogi i za szerokie biodra. Cóż, zazdrośni­
ków, a raczej zazdrośnić, nigdzie nie brakuje.

Świetna aktorka, Jane Seymour kilka ostatnich lat ma 
prawo wspominać jako koszmar. Jej ówczesny mąż, 
David Flynn zdefraudował cały jej majątek, a na doda­
tek na jej konto zaciągną! olbrzymie pożyczki, dopro­
wadzając do bankructwa oraz tego, że Jane długo nie 
mogła wyjść z depresji, w którą popadła na wieść o tym 
nieszczęściu. Ale teraz jest już zupełnie inaczej. Jane 
postanowiła wziąć się w garść i ostro walczyć z prze­
ciwnościami losu. Wspierają w tym jej nowa miłość, 
aktor Joe Lando, jej partner z filmu telewizyjnego 
“Medicine Woman”.

Ich romans rozpoczął się niemal jak w bajce. Wracali 
właśnie z planu, na którym kręcili zdjęcia do “Medicine 
Woman”. Nagle zerwał się silny wiatr i niezwykle 
spokojne Zachodnie Wybrzeże zamieniło się w istne 
piekło. Horrendalny sztorm wyrzuci! na brzeg trzyme­
trowe fale wody, które dostały się aż na szosę. Jane w 
swoim cadillac’u znalazła się w śmiertelnym niebez-

J a n e  
S e y m o u r  

s p ła c a  d łu g i
pieczeństwie. Woda go unieruchomiła, a kolejne fale 
zaczynały zalewać także wnętrze samochodu, bloko­
wały jego drzwi i uniemożliwiały opuszczenie zagro­
żonego pojazdu. I właśnie wtedy, niczym średniowie­
czny rycerz, pospieszył z pomocą Joe, jadący za Jane 
swoim samochodem z napędem na cztery koła i wyba­
wił ją  z opresji.

“Znamy się dopiero dwa miesiące, ale ja jestem w 
takim punkcie życia, kiedy ma się wyostrzone spojrze­
nie i łatwo poznaje się ludzkie intencje” — twierdzi 
Jane. Mieszkają w domku na wzgórzach wokół Los 
Angeles, a Jane cieszy się najbardziej z tego, że Joe jest 
akceptowany przez dwójkę jej dzieci: dziesięcioletnią 
Kate i siedmioletniego Seana. Ciągle jednak nie robi

żadnych planów na dalszą przyszłość. Cieszy się raczej 
z sukcesów, które przynosi teraźniejszość. Ot, na przy­
kład z tego, że Kate wybrano, by zagrała u jej boku w 
“Medicine Woman”, lub, że Sean marzy o karierze 
showmana i przejawia w tym kierunku nieliche zdol­
ności.

Teraz Jane Seymour pracuje ciężko na spłatę dłu­
gów. W drugiej połowie ubiegłego roku nakręciła 
aż trzy filmy. Potem byl obraz “Medicine W oman”, 
który —  jeśli tylko zostanie przychylnie przyjęty 
przez publiczność— może przekształcić się w serial 
telewizyjny, który CBS chciałaby emitować od 
września w cotygodniowych odcinkach. Jest też już 
postanowione, że w maju Jane zagra w thrillerze 
“Sunstroke”, w czerwcu i lipcu kręcić będzie nową 
wersję “Heidi” dla Kanału Disney’a, a od sierpnia 
—  tak się spodziewa —  zacznie się karuzela z 
serialem “Medicine Woman” . I jeszcze jej mało! W 
“Sunstroke” ma być kierownikiem produkcji, a w 
ewentualnym serialu, za zgodą CBS, reżyserować 
będzie część epizodów. Wszystko to po to, by jak 
najszybciej uwolnić się od długów.

Nie jest jednak mściwa. Jej dzieci codziennie je ­
dzą śniadanie ze swoim ojcem, który mieszka o milę 
od nich, w Santa Barbara. Jako rodzina robią też 
ciągle jeszcze dużo innych rzeczy.

“Zycie toczy się dalej —  mówi Jane Seymour —  
i jestem szczęśliwa, że tyle udało mi się już  zrobić. 
Gdy pomyślę o tym, że jeszcze rok temu nie było to 
możliwe, bo wielu już mnie skreśliło i zapisało na 
straty, to jestem  po prostu szczęśliwa”. (zb)

C y c  i  m a l i n y
Z Krzysztofem Majchrzakiem rozmawia Bogdan Kuncewicz

na zamówienie
— Wybitną kreację stworzył pan w “Kono- 

pielce” — Leszczyńskiego. Plotka głosi, że miał 
pan dość nieprzyjemne zgrzyty na planie tego 
filmu.

—  Niestety. Miałem. Była tam pewna osoba, 
której obowiązki były wprawdzie ściśle określone, 
ale która jednak wtrącała się do wszystkiego. Co 
gorsza, uparła się, że to ona będzie decydowała o 
kształcie artystycznym filmu. W porządku, każda 
uwaga jest cenna i nie do pogardzenia. Ale kiedy 
doszło już do tego, że musiałem się wymykać z 
reżyserem w krzaki, by móc się naradzić, sprawa 
przyjęła inny obrót. Żarty się skończyły. I kiedy 
podczas ujęcia (stojąc za pracującą kamerą na 
wprost mnie), zaczęła za pomocą swoistej panto­
mimy dawać wyraz swojej dezaprobacie w stosun­
ku do mojej propozycji aktorskiej, niestety, nie 
wytrzymałem i przerywając pracę całej ekipy, wy­
krzyczałem jakieś obelżywe słowa pod jej adre­
sem. Ona zaś w solidny, bolszewicki sposób “wy­
smażyła” tzw. notkę służbową, o tym co to: aktor 
na planie powiedział. Następnie kierownik produ­
kcji, jej zwierzchnik, nie sprawdziwszy okoliczno­
ści zdarzenia, opatrzył ową “notkę” pismem prze­
wodnim i wysłał do Związku Filmowców, ZASP-u, 
i do mojego dyrektora —  Zygmunta Hubnera, żą­
dając przykładnego ukarania. W ZASP-ie stanąłem 
przed groteskowym sądem koleżeńskim, gdzie pe­
wien nestor zgromił mnie słowami: “jak pan mógł 
do kobiety?...” A dyrektor Hubner poprosił, bym 
uczciwie mu o wszystkim opowiedział, po czym 
bez słowa podarł pismo i wyrzucił do kosza. W szy­
stko to dość bzdurne, ale konsekwencje tego wy­
darzenia długo nie dały mi o nim zapomnieć. W ła­
ściwie trwają do dzisiaj. Sądzę, że wiele wspania­
łych sytuacji twórczych przeszło mi przez to koło 
nosa. I w tym sensie zostałem bardzo skrzywdzo­
ny. Dotąd nie mogę się z tym pogodzić.

—  A więc nagroda za rolę w “Konopielce” nie 
rekompensuje panu krzywdy?

— Nagroda otrzymana z rąk żony Chaplina —  
honorowego prezydenta festiwalu, jest jedną spra­
wą. A to o czym opowiadałem przed chwilą —  
drugą. Oczywiście, cieszyłem się z niej, tak jak  
teraz cieszę się słysząc z pańskich ust, że był to fil m 
udany.

— Niemniej jest pan człowiekiem porywczym?
—  Widzę, że chce mnie pan koniecznie obsadzić 

w roli wampira Nosferatu. Otóż proszę pana: nie

trzeba szczególnie porywczego człowieka, żeby 
zareagować na tego typu postępowanie. Ta pani nie 
pozostawiła mi wielu szans na opanowanie się. 
Owszem, nie jestem typem łagodnego baranka. 
Porywczością zaszkodziłem najwięcej sobie, bo­
wiem gdybym bardziej przebierał w słowach i 
spokojnie odmówił pracy w takich warunkach, wy­
rzucono by tę osobę po prostu z pracy. A tak —  
stałem się ofiarą jej bezczelności.

— W tym momencie przypomniało mi się zda­
rzenie z planu amerykańskiego filmu, kiedy to 
Robert Mitchum uderzył pięścią fotoreporter- 
kę, która była nieproszonym gościem. Rozwalił 
jej doszczętnie aparat, wybił zęby, i stał się dla 
wielu bohaterem.

—  Porównanie nie wydaje mi się najbardziej 
stosowne. Cóż mogę powiedzieć. Chyba to, że na 
szczęście dla tej pani, z drugiej strony kamery, nie 
stał Robert Mitchum. Nawiasem mówiąc, facet 
zachował się w sposób karygodny.

—Z tego co pan mówi zrozumiałem, że artysta 
nie powinien być chimeryczny i nie powinien 
kaprysić.

—  Naturalnie. Przyjmujemy przecież ryzyko 
uprawiania tego zawodu, wraz z jego stresogenno- 
ścią. Nie możemy tym obarczać innych. Nie jeste­
śmy niczym wyjątkowym. Jesteśmy zwykłymi 
ludźmi. No, chociaż może odrobinkę —- niezwy­
kłymi, wszak to co robimy nie jest takie zwyczajne.

— W “Konopielce” było wiele scen erotycz­
nych. Czy trudno było panu w nich wystąpić? 
Ponoć najtrudniej było rozebrać Joannę Sien­
kiewicz?

—  Osią tego filmu, w dużym uproszczeniu, było 
to, że Kaziukowi, którego grałem, zmienił się nagle 
światopogląd, kiedy zobaczył, że mężczyzna z ko­
bietą mogą spółkować odwrotnie, niż on to robił 
przez całe życie. Tak dalece nie mieściło mu się to 
w głowie, że zaczął tego typu odkrywcze spostrze­
żenia przenosić na wszystkie inne przejawy życia. 
Przykładowo, zamiast sierpa wziął do koszenia 
kosę, szokując tym całą wieś. Ale do rzeczy. Nie 
znoszę scen erotycznych w filmie. Wstydzę się 
publicznie rozbierać. Jest coś żenującego w tym, 
że goły facet coś tam udaje, ściska się z gołą 
dziewczyną i oboje są zdenerwowani, biedni i ze­
stresowani, bo wszyscy na nich patrzą. Trzeba to 
wszystko wspaniale uzasadnić, żeby było fajne, do 
oglądania. Joasia Sienkiewicz rzeczywiście była 
lekko zdenerwowana. Żal mi jej było. Bardziej 
odważna była Anka Seniuk. Bardzo ryzykowną 
scenę poprowadziła nieomylnie i mądrze... Bylem 
bardziej zdenerwowany niż ona. Uważam, że sce­

ny erotyczne w tym filmie dość dobrze wypadły, 
bo W itek Leszczyński znalazł do nich klucz. Nie­
stety, na ogół w polskim filmie, przeważnie młoda 
aktorka, wstydliwie pokazuje swój tzw. cyc, nie 
wiedząc co z nim zrobić. Jedynie co się widzi, to 
jej zażenowanie. A facet w międzyczasie udaje 
dzielnego Wikinga... Maliny!

— O aktorze chyba można powiedzieć, że jest 
striptizerem — i to nie tylko fizycznym, także 
psychicznym.

—  Psychiczny “striptiz” niszczy, bo wymaga 
przełamania w sobie naturalnego wstydu. Czło­
wiek grając rolę, przeobraża się w kogoś innego, w 
kogoś często nieciekawego. Zdaje sobie przecież 
sprawę, że niestosownie się zachowuje, że niesto­
sownie wygląda. Zresztą po to, by widzowi prze­
kazać jakieś informacje. Czy przypomina pan so­
bie scenę z “Pułkownika Riedla” , kiedy czarna 
piękność uczyła Brandauera tańca?.. On w tej sce­
nie zachował się bezwstydnie... To było wielkie! 
Obnażył te rejony duszy, które się ukrywa. To nie 
mogło pozostać bez wpływu na jego psychikę. W 
tym zawodzie trzeba dokładnie wiedzieć, dlaczego 
tak a nie inaczej gramy. A swoją drogą, kiedy się 
gra taką scenę, człowiek jest bezbronny.

— Aktorstwo wymaga emocjonalnego zaan­
gażowania się — pasji. Nie pozostaje już czasu 
na rodzinę, hobby itp.

—  Wszystko to, do czego człowiek podchodzi z 
szaloną pasją, zabiera czas i uniemożliwia utrzy­
manie stabilnej rodziny, nie mówiąc już o dodat­
kowych zainteresowaniach. Niektórzy to godzą. 
Zazdroszczę im. Pasja zabiera życie. Ale z drugiej 
strony daje inne, przepełnione tą pasją życie.

— Ale panu udało się utrzymać szczęśliwą 
rodzinę i mieć hobby — muzykę. Plotka mówi, 
że wspaniale gra pan na fortepianie, i mógłby z 
powodzeniem konkurować z najlepszymi piani­
stami.

—  Niestety, wręcz przeciwnie. Nie udało mi się... 
A co do muzyki: Za mało ćwiczę, bym mógł my­
śleć o sobie poważnie, jako o pianiście. Ale bardzo 
brakuje mi grania.

— Czyli należy pan do ludzi, którzy wszystko 
przeżywają w niezwykły sposób?

—  Przeżywam wszystko bardzo mocno, a potem 
niezwykle szybko zapominam. Muszę zapominać 
o przeszłości, bo inaczej nie dam rady.

— Dlaczego?
—  Zbyt bogatą mam teraźniejszość i nadzieję na 

bogatą przyszłość. Niestety, całego bogactwa nie 
jestem  w stanie skonsumować.

Największe zmartwienie 
księcia Rainiera

P O C H A R  

P R Z E C H O D N I
Duże dzieci duży kłopot. To dotyczy wszystkich 

rodziców, włącznie z koronowanymi głowami. 
Właśnie brytyjska Elżbieta II ma na głowie rozwód 
drugiego syna Andrzeja z fertyczną Fergie. Zabro­
niła jej opuszczenia Wielkiej Brytanii. Fergie, jesz­
cze mężatka, już myśli o nowym, tym razem “mie­
szczańskim” zamążpójściu. W  Teksasie czeka na 
nią —  jak  się okazuje —  sympatia od dłuższego 
czasu Steve Waytt. A i Diana nie jest zadowolona 
ze swojego królewskiego małżonka, następcy tronu 
Karola. Trzeba przyznać, że królowa zachowuje 
iście królewską zimną krew.

Mniej odporny okazał się inny błękitnokrwisty — 
książę Monaco Rainier. Dostał zawału serca. Od 
kilku lat dręczy go podjazdowa walka pomiędzy 
najstarszą córką Karoliną i następcą książęcego 
“stołka”, Albertem. Karolina faktycznie rządzi księ­
stwem i robi wszystko, aby Albert zajmował się 
tylko czystym protokołem. Ten z kolei próbuje re­
kompensować to sobie w sporcie. A lubi taki z 
dreszczykiem. Startował nawet na Olimpiadzie w 
Albertville w bobslejach, ale bez sukcesu.

A sukces jakoś nie trzyma się dzieci Księcia Rai­
niera i Grace Kelly. Właściwie to odniosła go tylko 
mama, słynna gwiazda Hollywoodu. Od jej tragicz­
nej śmierci w 1982 r., źle się dzieje w państwie... 
Monaco. Zwłaszcza z drugą córką rodziny panują­
cej —  Stephanie. Siedziała obok matki, ale przeżyła 
wypadek samochodowy, w którym zginęła Grace. 
Stephanie nie może się odnaleźć i żyje według dość 
dziwnej maksymy: “Właściwie to nie chcę to czego 
chcę”.

Piękna 26-latka usiłuje zrobić karierę piosenkarki. 
Chciała być idolem rocka. Tylko, że jakby głos iflt 
do tego. Jakiś taki za cienki. Wyśmiano ją  podczas 
koncertu w Brukseli. To samo spotkało ją  w Are- 
gentynie i Chile. Nie wytrzymała nerwowo i nie 
dokończyła toumee. Po prostu uciekła. Nie doszło 
do planowanego cyklu koncertów w Europie. Kom­
pletny brak zainteresowania. Jej LP “Winds of 
Change” okazał się klęską. Wideo “Once upon a 
time Stephanie” nie znalazło nabywców w Stanach 
Zjednoczonych i szybko zostało przecenione do 
kompromitujących 10 dolarów. Stephanie załamała' 
się. Potrzebuje opieki psychiatry. Tym bardziej, że 
zaczyna szaleć. Pozwala sobie na jazdę z szybkością 
165 km po miejscowościach na Lazurowym Wy­
brzeżu. Rzuca się w ramiona mężczyzn z najbliższe­
go otoczenia. Ostatnio “poderwała” męża ciężarnej 
kobiety. Konkretnie —  goryla swojego brata.

Chociaż, mimo dwukrotnego małżeństwa —  
ostatni z małżonków utonął przed rokiem, pech 
prześladuje Stephanie —  księżniczka nigdy nie osz­
czędzała się w stosunkach z mężczyznami. Na jej 
liście znaleźli się m.in.: Paul Belmondo junior, An- 
thony Delon junior, Alain Prost— kierowca Formu­
ły I, Christopher Lamber —  menedżer, Rob Lowe 
—  aktor, Mario Ołiver Jutard —  wałściciel eksklu­
zywnego klubu nocnego, Ron Bloom — kompozy­
tor rocka, Jean Yves Le Fur —  hochsztapler. Do 
wyboru, do koloru.

Piękna lista! Z tym, że “chłopcy” nie mają szacun­
ku do księżniczki. “Stephanie to najczystszy puchar 
przechodni” —  to aktor Rob Lowe. “Jeśli chodzi o 
niewierność to Stephanie jest profesjonalistką” — 
uważa syn Alaina Delona. “To najbardziej zachłan­
na, zazdrosna i błazeńska istota, jaką zdarzyło mi się 
spotkać” —  ocenia księżniczkę przedostatni kocha­
nek Mario 01iver Jutard.

I czy można się dziwić, że tata dostał zawału serca. 
Zwłaszcza jeszcze, kiedy zobaczył jej zdjęcie na 
plaży bez biustonosza i z odkrytą pupą. której prze­
cież nie osłania udająca majteczki mini-tanga. 

Biedne książęce serce!
Karoli WEISS

M o r a l n o ś ć  

na... Reeperbahnie
Być w Hamburgu i nie wpaść na Reeperbahn? Co 

trzeci z 16 milionów odwiedzających rocznie to 
portowe miasto, kieruje swoje kroki do dzielnicy St. 
Pauli. Ten święty patronuje nie tylko portowcom i 
dokerom. Także miejscu, do którego ciągną mary­
narze z całego świata. Gdzie główna ulica nosi 
dumną nazwę “Wielkiej Wolności” .

Tylko, że jest to “wielka wolność” określonego 
rodzaju. Dotyczy wyłącznie seksu. To jakby kom­
binat fizycznej strony miłości. Jest tam wszystko. 
Od prostytutek ulicznych, przez te “lepsze”, prezen­
tujące swe wdzięki w witrynach i jeszcze lepsze w 
domach publicznych do erotycznych teatrzyków i 
teatrów.

Wśród tych ostatnich niewątpliwy prym od 25 lat 
wiódł “Salambo”. Wiódł, bo od kilku tygodni jest 
zamknięty. Decyzją prokuratury jego właścicielce 
Renate Darand odebrano koncesję. Powód— popie­
ranie prostytucji.

Zaskoczenie i szok były całkowite. Już sam po­
mysł zakazu prostytucji w centrum prostytucji ma 
w sobie coś irracjonalnego. A jednak trzeba brać 
poprawkę na niemieckich przedstawicieli prawa. 
Faktycznie, w pobliżu sceny teatru 50 policjantów, 
którzy zrobili “najazd na "Salambo", odkryto nisze 
i separatki do sztuk we dwoje, no może w trójkę, czy 
w czwórkę. A na to zezwolenia nie było. Chociaż i 
na samej sali głównej, penetrujący wcześniej “Sa­
lambo”, wywiadowcy nie mieli łatwego zadania. Bo 
proszę wykonać zgodnie z przepisami służbowe 
zadanie, kiedy w trakcie erotycznej sceny na żywo 
podchodzi rozebrana panienka i zaczyna będącemu 
tajnie na służbie robić coś w okolicach ud.

Ordnung muss sein, chociaż dzisiejsi Niemcy to 
już nie zupełnie ci sami Niemcy. Wielu razi pruderia 
i zakłamanie oraz ośmieszające prawo działania. Bo 
jeśli nie w separatkach, to wystarczy zwyczajnie 
wyjść na ulicę. Poza tym, dlaczego tylko “Salam­
bo”, jeśli w ponad setce podobnych, choć o znacznie 
niższej kulturze teatrzykach dzieje się dokładnie to 
samo. Tam też można sprawę załatwić na miejscu.
A “Salambo” miało nawet ambicje artystyczne. Na 
upartego można to było uznać za swego rodzaju 
sztukę. W innych nikt nie bawi się w tego rodzaju 
detale. W obronie “Salambo” odezwali się nawet 
prominenci. Reżyser Juergen Roland określił decy­
zję prokuratury jako typową niemiecką podwójną 
moralność. Dla dziennikarza telewizyjnego Eber- 
harda Fechnera zarzut prostytucji akurat na Reeper­
bahnie jest absurdalny. Największa sława niemiec­
kiego rocka, zresztą stały gość na Reeperbahnie, 
Udo Lindberg jest zdania, że decyzję o zamknięciu 
“Salambo” musiała podjąć urzędnicza małpa, która 
chce grać rolę moralisty. Lindberg uważa, że ten 
rodzaj kultury, który reprezentował “Salambo”,jest 
przecież ważny dla tak fajnego miasta jak  Hamburg.
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nie szczęśliwym ojcem. Rodzice zachwycają się 
niatym Sawyer’em, który już na wstępie spłata! im 
Psikusa, przychodząc na świat o dwa tygodnie 
Później niż oczekiwano. Rodzina Spielbergów roz­
rasta się coraz bardziej. Steven ma sześcioletniego 
syna Maxa z poprzedniego małżeństwa z Amy Ir- 
v'ng. Kate zaś 15-letnią córkę Jessicę. Natomist 
oboje w ubiegłym roku adoptowali trzyletniego 
Wówczas chłopca o imieniu Theo. Cała rodzina jest 
szczęśliwa, a beniaminek Sawyer otrzymał imię na 
cteść Tomka Sawyera, bohatera powieści Marka 
r 'vaina, którą teraz będzie ekranizował jego sławny

Alexandra po ostatnich scenach “Hooka” powie­
działa: —  Tatusiu, dlaczego musisz umierać, prze­
cież my cię wszscy kochamy...

A skoro już o “Hooku” mowa, to jedną z głównym 
ról gra w tym filmie .Tulia Roberts. Niedawno 
porzuciła ona Kiefera Sutherlanda, aktora i syna 
sławnego aktora Donalda, uciekając dosłownie 
sprzed ślubnego ołtarza. Kiefer bardzo to przeży­
wał, ale już wrócił do normy. Zagrał właśnie w 
filmie “A Few Good Men”, wraz z Tomem Cruise i 
Jackiem Nicholsonem. Zaś na premierę innego fil­
mu —  “Article 98" przybył w towarzystwie Lisy 
Stothard, znanej modelki, zaprzyjaźnionej m.in. z 
Madonną i Kate Jackson.

Arnold Schwarzenegger pozazdrościł swojemu 
odwiecznemu rywalowi, Sly Stallone i postanowił

tata-reżyser.

Tymczasem ostatni film Spielberga “Hook”, opar­
ty "a przygodach Piotrusia Pana, zaczyna święcić 
lriumfy. 7 kwietnia w Londynie odbyła się europej-
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1*3 premiera obrazu, lada moment powinien on 
rafić na ekrany naszych kin. Tytułowego bohatera 
r̂ajjustin Hoffman. “Bardzo pragnąłem tej roli — 

)vyznał on. —  1 dlatego, że jeszcze nie przekroczy- 
m'jak  sądzę, tego punktu, gdy zaczyna się odma- 

Wlać nawet dobrych ról, i z myślą o moich dzie­
jach”. Dustin ma ich sześcioro, a najmłodszej, czte- 
!.n tniej Aleifandrze sam całkiem niedawno czytał 
Piotrusia Pana” na dobranoc. Najmłodsze dzieci 

I zystkie w komplecie były na premierze filmu w 
0s Angeles) bardzo przeżywały występ tatusia, a

sam w końcu stanąć po drugiej stronie kamery, jako 
reżyser filmu. Nowy obraz ma tytył “Christmas In 
Connecticut”, a w głównej roli wystąpi Kris Kristof- 
ferson. Producentem i dystrybutorem filmu ma być 
szef CNN, Ted Turner.

Na koniec trochę o najmłodszych gwiazdorach. 
Balthazar Getty ma dopiero 17 lat, a już postanowił 
wyprowadzić się z domu i zamieszkał z przyjaciółką 
Lalą Zappa. Ona co prawda niedawno kochała się w 
Corey’u Haimie, a potem w C.Thomasie HowelFu, 
ale teraz stanowią nierozłączną parę z Balthazarem. Z 
kolei 15-letni Edward Furlong, znany z ‘Terminatora 
2" jest zadurzony w Solei I Moon Frye. Kiedy ostatnio 
Eddie wyjeżdża z miasta, konkurencję robi mu Brian 
Green, ale "młody terminator" zapowiedział mu pub- 
I icznie, że jeśli jeszczce raz zbliży się do Soleil, to mu 
osobiście pięściami porachuje żebra! (zb)

q. Niepokojona nieobecnością pań w rządzie Jana 
. ,Jwvskiego redakcja tygodnika “Kobieta i Ży- 

()(? 'pow ołała  alternatywny gabinet, złożony dla 
> i a n y  wyłącznie z przedstawicielek płci pięknej.

"abskim rządzie znalazło się aż 5 prawniczek, 4 
p n>e mają wykształcenie ekonomiczne, 3 skończy- 
y sOcjologię i 2 architekturę, jest też lekarka, aktor- 
. J i zootechnik. Dwie panie mają tytuł profesora, 
j  ,na jest doktorem habilitowanym, a trz^ są po 
. Roratach. Niektóre skończyły pod dwa fakultety, 
lll!e uzupełniały wiedzę na studiach podyplomo- 

> h .  Są inteligentne, kompetentne, reprezenta­
cyjne. Na cze]e gabinetu stoi prof. Ewa Łętowska.
‘ .u,isterialne teki przypadły w udziale m.in. Joan- 
..J® Onyszkiewicz (MON), Barbarze Labudzie 
'MSW), Anecie Kręglickiej (Ministerstwo Współ- 
I ,ey Gospodarczej z Zagranicą), Małgorzacie Po­
lskiej (Ministerstwo Kultury i Sztuki), Korze Jac- 
°'Vskiej (Ministerstwo Ochrony Środowiska, Za- 
°uów Naturalnych i Leśnictwa). Rzecznikiem pra- 

'° 'vym babskiego rządu została Monika Olejnik, 
“ji Wszystkie pytania dziennikarzy odpowiadała 
n lcz komentarza ”, parodiując styl obecnego rzecz- 

a Marcina Gugulskiego.

Ju n ack a  Komisja Kultury, Środków Przekazu, 
auki i Edukacji Narodowej oceniła, że w projekcie 
Uc|żetu na kulturę przeznaczone jest mniej więcej 

samo pieniędzy co w roku ubiegłym, z uwzględ- 
 ̂le,iiem wzrostu kosztów utrzymania. MKiSdyspo- 
^°vvać będzie kwotą 1 bln 79 min zł., a wojewodo- 

le niają do swej dyspozycji 1 bln 831 min zł. z 
^ z n a c z e n ie m  na kulturę. Budżet kultury stanie 

terąz przedmiotem obrad sejmowej Komisji Kul- 
lfy i Środków Przekazu.

’ern
Nowego Jorku docierają pierwsze wieści na

uiat “Metra ” . Ekipa pod wodzą Janusza Józefo- 
lc/a i Janusza Stokłosy ma już za sobą pierwsze 

 ̂/^p rem iero w e  spektakle i jak  donoszą nowojor- 
j, y korespondenci naszej prasy —  zanosi się na 
' ces. Oficjalna premiera odbędzie się 16 kwietnia 
‘ znajdującym się w samym centrum Manhattanu 

"iskoff Thealre. Najsławniejsi artyści i wielcy 
Politycy są już  na nią zaproszeni. Młodym wyko- 
aucom “Metra” życzymy powodzenia.

□

Wie'in°  —  scer>ariusz, w południe —  kręcenie zdjęć,
zorem —  emisja. Takie były założenia przy­

z y w a n e g o  właśnie nowego serialu telewizyj- 
go “Gazeciaki”. Okazuje się, że życie koryguje 

h ®,n-v- Teraz mówi się, że scenariusz nie zawsze 
lr f le Powstawał z dnia na dzień, że jednego dnia 
N[: ^ z i e  kręcić po 2-3 odcinki, żeby był zapas. 
ek'eniniej jednak serial ma się pojawiać na szklanym 
^ " i e  codziennie, ma być aktualny, nawiązywać 

,'cżących wydarzeń. Główną scenarzystką ”Ga- 
, ,^ '^ ó w  “ (tytuł roboczy może ulec zmianie) jest 
■ (’,,a Łepkowska (m.in. autorka scenariusza filmu 
sk ^ aro'“) a reżyserem —  Radosław Piwowar- 
Ci,! (tvv'órca m.in. serialu ”Jan Serce"). Na Woroni- 
Sc‘ ń^uje się już dla potrzeb serialu specjalną 
fa nografię. Pierwszy odcinek prawdopodobnie zo- 

zymy na przetómie kwietnia i maja.

No i 
najnoW; 
niiesi,

mamy kapitalizm także w sferze sztuki. W 
'szym, marcowo-kwietniowym numerze 

Ręcznika kulturalnego “MIRAŻ” ukazał się wy­

wiad z popularnym aktorem Zbigniewem Zama­
chowskim. In ie  byłoby w tym nic dziwnego, gdyby 
nie końcowa informacja od redakcji, że za wywiad 
ten musiała ona aktorowi zapłacić. Ciekawe, czy ta 
forma kontaktu między prasą a artystami przyjmie 
się u nas i kto na tym lepiej wyjdzie?

□

Wyrzuceni z telewizji autorzy programu “Listy o 
gospodarce” — Andrzej Bober i Andrzej Zaporo­
wski postanowili odwółać się od tej decyzji do sądu 
pracy. Wystąpili także na drogę sądową przeciwko 
wiceprezesowi telewizji Janowi Pyrzyckiemu, 
oskarżając go o zniesławienie. Bober i Zaporowski 
domagają się przeprosin na wizji i wpłacenie przez 
Pyrzyckiego 100 min zł na konto Kliniki Kardio­
logicznej prof. Religi.

Z datą 1 kwietnia ukazało się na rynku nowe pismo 
satyryczne firmowane przez Jacka Janczarskiego 
i Janusza Rewińskiego. “Pepe” chce nawiązywać 
do tradycji radiowego Ilustrowanego Tygodnika 
Rozrywkowego. Zaczerpnięte z twórczości Jonasza 
Kofty motto dwutygodnika głosi : “Życie to jest 
butelka, tylko niemożliwie wielka”

□

Szef Telewizyjnej Agencji Informacyjnej Robert 
Terentiew przystąpił do realizacji zapowiadanych 
wcześniej decyzji. Wszyscy pracownicy TAI otrzy­
mali trzymiesięczne wypowiedzenia. Jak twierdzi 
Terentiew, te trzy miesiące będą okresem próby, w 
trakcie którego szef będzie miał okazję przyjrzeć się 
swym pracownikom i dopiero wtedy zdecyduje, czy 
podpisze z nimi umowy na dłużej. “Będę tępił 
wszelkie przejawy gwiazdorstwa —  oświadczył 
Robert Terentiew. Młody człowiek, bez żadnego 
dorobku i autorytetu, obdarzony dobrą dykcją, z 
dobrym wyglądem i pewnością siebie już po trzech 
miesiącach pracy w telewizji rozmawia z polity­
kiem jak  równy z równym. Gra na siebie a nie na 
politykę: Póki ja  tu jestem  —  twierdzi szef TAI —  
Telewizyjna Agencja Informacyjna na pewno nie 
będzie antyrządową agencją propagandową. Jeste­
śmy zobowiązani do działania w interesie państwa. 
A państwo jest w tej chwili reprezentowane —  lepiej 
czy gorzej —  przez ten rząd i tego prezydenta. 
Dlatego TAI nie będzie ani antyrządowa, ani anty- 
prezydencka". Bez komentarza.

□

Z opublikowanych niedawno badań wynika, że 
telewizjajest dla nas ciągle głównym źródłem infor­
macji. Aż 97% ankietowanych twierdzi, że stąd 
czerpie wiedzę na temat tego, co dzieje się w kraju 
i na świecie. Ocenę dobrą i bardzo dobrą programo­
wi TVP wystawia 24% badanych i tyle samo ocenę 
złą. Zaufanie dla telewizyjnych informacji na temat 
spraw krajowych deklaruje 43%, a brak zaufania —  
49%. Aż 42% badanych twierdzi, że telewizyjny 
obraz Polski jest upiększony, 38% uznaje go za 
zgodny z rzeczywistością, natomiast 7% sądzi, że 
jest zbyt krytyczny.

□

Za najlepiej prowadzony program informacyjny 
respondenci OBOP uznali *Teleexpress” (42%), 
przed “Panoramą Dnia” (36%) i “Wiadomościami” 
(17%). “Teleexpress” jest też najchętniej ogląda­
nym programem informacyjnym (37%).

^  U c i e k ł  d o  k o c h a n k i  „ g u b i ą c ”  o f i c e r a ,  k t ó r y  n o s i ł  z a  n i m  t e c z k ę  z  k o d a m i  

n u k l e a r n y m i

^  N a  p a r t y  u  S i n a t r y  r o z p o c z ą ł  w u l g a r n y  r o m a n s  z  A n g i e  D i c k i n s o n

^  G d z i e  i n d z i e j  o d b y ł  n i e m a l  p u b l i c z n y  s t o s u n e k  z e  z n a n ą  k o c h a n k ą  

b o s s ó w  m a f i i

^  K o b i e t y  w c h o d z i ł y  d o  B i a ł e g o  D o m u  t y l n y m i  d r z w i a m i ,  ł a m i ą c  

f e d e r a l n e  p r z e p i s y  b e z p i e c z e ń s t w a

1 |  

■....
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(korespondencja własna z USA)
John F. Kennedy —  35 prezydent Stanów Zjed­

noczonych, zamordowany w Dallas 22 listopada 
1963 roku, ciągle żyje w świadomości Ameryka­
nów. Każdą rocznicę jego śmierci wyznaczają 
ogromne pielgrzymki do Arlington, gdzie znajdu­
je  się jego grób.

Jednocześnie dziesiątki naukowców, specjali­
stów od najnowszej historii USA, pracują nad 
rozwikłaniem zagadek jego kariery, życia i wciąż 
owianej tajemnicą śmierci. “Twierdzy” jego imie­
nia strzeże rodzinny klan Kennedych. Każda in­
formacja o nieprzychylnym programie czy publi­
kacji, wywołuje gwałtowny atak. W 1985 roku 
sieć ABC miała nadać audycję o trójkącie eroty­
cznym: Marylin Monroe, John Kennedy i jego 
brat Robert. Rodzina poruszyła niebo i ziemię —  
program odwołano. Również na polecenie rodziny 
setki papierów w Bibliotece im. Kennedy’ego 
znajduje się pod ścisłą strażą.

John F. Kennedy spoczywa więc pod marmuro­
wym obeliskiem, parasolem mitycznej sympatii 
milionów przeciętnych obywateli i piramidą mil­
czenia najbliższych świadków jego życia.

Thomas C. Reeves, profesor historii z Uniwer­
sytetu W iskonsin, autor głośnej w Ameryce książ­
ki "A guestion of character. A Life of John F. 
Kennedy”, poświęcił wiele lat historycznemu 
“śledztwu”. Książki ponad wszelką wątpliwość 
nie pobłogosławił nikt z żyjących Kennedych, tym 
bardziej, że bodaj najłagodniejszą jej tezą jest 
stwierdzenie, iż zamordowany prezydent był po­
zbawiony charakteru...

Pradziadek prezydenta, irlandzki robotnik rolny 
przybył na “złoty kontynent” w połowie XIX wie­
ku. Z ojczyzny wygnała go... zaraza kartoflana. Po 
pokonaniu Oceanu osiadł w Bostonie, gdzie umarł 
młodo, zostawiając pięcioro dzieci.

Najstarszy syn Irlandczyka założył w Bostonie 
bar, po czym ożenił się z właścicielką innej knaj­
py. Połączywszy siły, dziadkowie prezydenta za­
jęli się handlem alkoholem i nieruchomościami. 
Jako katolicy byli dyskryminowani w amerykań­
skim środowisku. Jedyną szansę na opuszczenie 
irlandzkiej enklawy, dawała im ówcześnie dzia­
łalność w Partii Demokratycznej. Senior Kennedy 
wstąpił do niej i po kilku latach został wybrany do 
legislatury stanowej, przekraczając w ten sposób 
magiczny próg amerykańskiej klasy średniej.

Wreszcie inicjatywę przejął jego syn Joseph 
Kennedy —  ojciec przyszłego prezydenta. Skoń­
czywszy studia na Harvardzie, zainteresował się 
bankowością, grą na giełdzie i handlem nierucho­
mościami na najwyższym poziomie. Podstawy 
fortuny przyniosła mu I wojna światowa -— do­
starczał stal dla wojska. Zarobił też ogromne pie­
niądze w czasach prohibicji, przemycając whisky 
z Irlandii, wtedy właśnie rozpoczął współpracę z 
mafijnym syndykatem dowodzonym przez Sama 
Giancanę, wychowanka Alla Capone. Później 
produkował tanie filmy w Hollywood. Mimo, że 
dorobił się milionowej fortuny, bogate środowiska 
bostońskie traktowały go jak nuworysza. Potrze­
bował “nobilitacji” . Ta potrzeba pchnęła go do 
udziału w kampanii wyborczej prezydenta Roose- 
velta. Gra dała rezultat —  w 1937 roku, Roosevelt 
mianował go ambasadorem USA w Londynie. W 
czasie II wojny stracił wpływy w Białym Domu 
ze względu na swój skrajny izolacjonizm. Pod 
koniec roku 1940 złożył dymisję. Odtąd jego am­
bicje spoczęły na dzieciach.

Żoną Josepha, a matką Johna, była Rose Fitzge- 
rald, córka burmistrza Bostonu, również Irlandka. 
Mieli siedmioro dzieci, które wychowywali w atmo­
sferze zaciekłej rywalizacji z rówieśnikami. 
Opóźnioną w rozwoju córkę Joseph poddał loboto- 
mii, zabieg zakończył się katastrofalnie dla jej zdro­
wia psychicznego. Umieszczono ją  w zakładzie na 
drugim końcu USA. Prezydent Kennedy nigdy nie 
przyznawał się do swojej obłąkanej siostry.

Jego matka, Rose słynęła głównie z dewocji, ale 
również z tego, że wydawała setki tysięcy dolarów 
na stroje podczas licznych podróży do Paryża. Jo­
seph, ojciec miał bardziej wyrafinowane hobby 
podyktowane przez nieopanowanie seksualne— 
obsesyjnie romansował z aktorkami. Głośne były 
ekscesy między nim a Glorią Swanson.

Joseph Kennedy lansował najpierw najstarszego 
syna, który nosił jego imię. Joe zginął jednak w 
katastrofie bombowca, który miał zaatakować 
rozmieszczone we Francji wyrzutnie V -l. Po 
śmierci pupila, senior skierował do kariery polity­
cznej młodszego potomka —  Johna.

John był słaby i chorowity. Cierpiał m.in na uraz 
kręgosłupa. Publicznie utrzymywano, żejest to wy­
nik ran wojennych. Reeves dowodzi jednak, że było 
to wrodzone kalectwo. Mimo to ojciec zażądał, aby 
tuż po ukończeniu Harvardu, John wstąpił na ochot­
nika do marynarki wojennej. Tak też się stało.

John Kennedy stacjonował w Waszyngtonie. 
Przeżywał tam romans z Dunką, Ingą Avard, 
którą wywiad podejrzewał o szpiegostwo na 
rzecz Niemiec. FBI zainstalowało podsłuch w jej 
mieszkaniu, nagrywając przy okazji intymne roz­
mowy z Johnem. Sprawa zatrzymała się na granicy 
skandalu. W związku z tym John był zmuszony 
czym prędzej wziąć udział w akcji bojowej. Przy­
szły prezydent został dowódcą łodżi torpedowej na 
Pacyfiku. Jednostka została zatopiona przez japoń­
ski niszczyciel. Zginęły dwie osoby, reszta, wraz z 
dowódcą zdołała się uratować. Reeves twierdzi, że 
historia tego zatonięcia była wyjątkowo podejrzana 
i zatuszowana dzięki koneksjom seniora klanu.

Po demobilizacji młody Kennedy otrzymał od 
ojca 10 milionów dolarów. Chciał być dzienni­
karzem, jednak ojciec stanowczo kierował go w 
stronę polityki.

Odbyła się pierwsza kampania —  John został 
posłem Kongresu. Po roku dopadł go niemal śmier­
telny atak choroby Addosona (nieuleczalne zabu­
rzenie gruczołów wydzielających adrenalinę). Brał 
wówczas ogromne dawki cortizonu. Od tej chwili 
nigdy się z tym lekiem nie rozstawał.

Opinię publiczną, dzięki staraniom rodziny 
poinformowano, że Kennedy chorował na mala­
rię, której nabawi! się w czasie wojny. Ten wariant 
publiczny wykorzystywano także, gdy sprawował 
urząd prezydenta.

Rok 1952 to kampania do Senatu. W jej trakcie 
Kennedy poruszał się o kulach na skutek dalszych 
zmian w kręgosłupie. To również tłumaczono ob­
rażeniami wojennymi. Fakt, że już od czasów 
studenckich stale nosił gorset ortopedyczny, po 
prostu ukrywano.

W 1953 roku klan już otwarcie przyjmuje azymut 
na Biały Dom. John żeni się z Jacąueline Bouvier, 
córką potężnej rodziny francusko-irlandzkich prze­
mysłowców. Slub odbywa się w Newport z udzia­
łem 800 osób i błogosławieństwem papieża. Rok 
później życie nowożeńca znów staje pod znakiem 
zapytania. Przechodzi operację kręgosłupa, w czasie 
której następuje infekcja. Pacjent popadł w komę, 
odebrał już nawet ostatnie namaszczenie. Kilku­
nastu specjalistów z całego świata, opłacanych 
milionami dolarów ratuje mu życie.

Po 141atach od pierwszej kampanii, w 1960 roku 
rozpoczęto kampanię prezydencką. Samolot, któ­
ry dostał w prezencie od rodziny, pozwolił mu 
odwiedzić wyborców w najodleglejszych zakąt­
kach kraju. Spotkania z wyborcami pomogły mu 
zapoznać się z “cielesnym stanem Ameryki” — po 
każdej debacie telewizyjnej z Nixonem, na 
Kennedy’ego czekała młoda dziewczyna.

Kampania była trudna, prowadzona niekiedy

€

Napastnicy obezwładniwszy ją , wsunęli je j  do odbytnicy czopek za­
wierający śmiertelną dawkę nembutalu

“tajemniczymi” metodami. Latem 1960 roku, na 
kongresie babtystów stwierdzono, “że katolicyzm 
jest równie groźny dla społeczeństwa co komunisty­
czny ateizm". Katolickie wyznanie kandydata mog­
ło budzić wielkie kontrowersje. Kennedy —• ojciec, 
wraz z arcybiskupem Bostonu przeprowadzili 
“ofiarną kampanię” wśród pastorów w niemal ca­
łych USA. Ofiara wynosiła od 100 do 500 dolarów.

Kampanię finansował przede wszystkim ojciec, 
jednak spore kwoty spływały także z kont mafij­
nych. Jedna z ówczesnych kochanek Johna, Ju- 
dith Campbell, jednocześnie kochanka wspo­
mnianego już  króla amerykańskiej mafii, Sama 
Giancany była kurierką. Giancana z własnej kie­
szeni wyłożył na cele propagandowe pół milio­
na dolarów. W kwietniu 1960 roku Judith zaaran­
żowała ściśle tajne spotkanie sukcesora Alla Ca­
pone, Giancany z kandydatem na prezydenta. Ma­
fia stawiała m.in warunek, że przyszły prezy­
dent wstrzyma zmasowany atak na mafię i 
związki zawodowe znajdujące się pod jej kon­
trolą. Wojnę z mafią prowadziła specjalna Komi­
sja McLellana - jednym z bardziej wpływowych 
jej członków był Robert Kennedy.

Frank Sinatra, przyjaciel Giancany i rodziny 
Kennedych urabiał koniunkturę wyborczą w W ir­
ginii Zachodniej. Wreszcie John F. Kennedy wy­
grał z Richardem Nixonem, jak  podkreśla Reeves, 
tylko jedną dziesiątą procenta czyli 112.803 gło­
sami. Po "osiedleniu” się w Białym Domu mafijny 
romans Kennedych trwał nadal. Judith Campbell 
pośredniczyła teraz w przekazywaniu Gianca- 
nie dokumentów FBI.

W 1962 ro­
ku prezydent 
Kennedy za­
czął wycofy­
wać się z 
układu. Zer­
wał stosunki z 
Judith i Fran­
kiem Sinatrą. Podniesiony do rangi Prokuratora 
Generalnego Robert Kennedy wyszczerzył zęby w 
stronę swych dawnych sojuszników. Giancana 
sięgnął po broń...

Ówczesny “ojciec chrzestny” wciąż pozostawał w 
dobrych stosunkach z CIA, która miała w'obec niego 
długi wdzięczności. Słynną operację “Mangusta”, 
w wyniku której miał “odejść” Fidel Castro CIA 
organizowała wspólnie z Samem Giancaną. W 
dodatku wielu wysokich urzędników CIA nie darzy­
ło sympatią klanu Kennedych.

Wycelowano w najsłabszy punkt rodziny - seks. 
Przynętą była Marylin Monroe. Gwiazda za­
wdzięczała początek kariery mafijnym producen­
tom i hollywoodzkiemu przedstawicielowi Gianca­
ny. Dla CIA pracowała jako przynęta dla polityków 
z Azji i Bliskiego Wschodu. Następnie mafia pole­
ciła jej nawiązać romans z Johnem i Robertem 
Kennedym. W pewnym momencie CIA zadecydo­
wała, że rozstrojona psychicznie Marylin jest zbyt 
niebezpieczna. Zapadł wyrok, który miał przy­
nieść śmierć aktorce i kompromitację Kennedym.

Marylin otrzymała polecenie zaproszenia Ro­
berta Kennedy’ego na 3 sierpnia 1962 i zakoń­
czenia wieczoru awanturą. Kilka godzin po 
wyjściu Roberta czterech ludzi Giancany, pod 
“ochroną” CIA włamało się do rezydencji 
Monroe. Aktorka była pod działaniem barbitu­
ranów. Napastnicy obezwładniwszy ją, wsunęli 

jej do odbytnicy czo­
pek zawierający 
śmiertelną dawkę 
nembutalu— wyklu­
czyli w ten sposób ra­
tunek poprzez płuka­
nie żołądka. Jednak do 
zamierzonej kompro­
mitacji prezydenta i 
Prokuratora General­
nego nie doszło —  
przybyli na miejsce 
zbrodni agenci FBI 
zdążyli ukryć wszy­
stkie dowody świad­
czące o kontaktach 
gwiazdy z politykami 
—  łącznie z nagrania­
mi i notatnikiem Mon­
roe. Na ostateczną 
zemstę mafia musiała 
czekać do listopada 
1963 roku. Odpowie­
dzi na pytanie czy była 
współautorką scena­
riusza póki co nie 
można udzielić z całą 
pewnością. Być może 
uda się to już  wkrótce. 
W ostatnich tygo­
dniach Kongres podjął 
rezolucję o otwarciu 
dotychczas ściśle taj­
nych dokumentów w 
sprawie śmierci JFK.

Prezydenturę Ken­
nedyego profesor 
Reeves uważa za jed­
no z największych za­
grożeń stabilności 
państwa amerykań­
skiego. Zw raca szcze­
gólną uwagę na roz­
pustę i niezrównowa- 
żenie prezydenta.

Z pięciu oficjalnych 
bali Kennedy wy­

mknął się do prywatnych mieszkań. Na party u 
Sinatry rozpoczął wulgarny romans z Angie Dic­
kinson. W innym mieszkaniu odbył nad ranem 
niemal publiczny stosunek z powszechnie znaną 
kochanką wielu bossów mafii. Kobiety wchodziły 
do Białego Domu tylnymi drzwiami, łamiąc fede­
ralne przepisy bezpieczeństwa. Kiedyś uciekł do 
jednej z kochanek “gubiąc” oficera, który nosił za 
nim teczkę z kodami nuklearnymi.

W sprawach służbowych był niebezpiecznie 
gwałtowny. Przyczyną były zastrzyki z amfeta­
miny i steroidów. Mieszankę, którą wówczas 
brał, dzisiaj narkomanii nazywają speed. Według 
Reevesa JFK był uzależniony od jego działania co 
najmniej od 1961 roku. “Najmilszy telewizyjny 
szatan Ameryki” —  tak najkrócej określa 35 
bożyszcze Stanów Zjednoczonych profesor Tho­
mas C. Reeves.

Jego książka znalazła się na liście bestsellerów 
“The New York Tim esa”. Jednak jak  twierdzą 
znawcy przedmiotu, nie zabawi na niej długo. 
Ściga ją  już następna monografia JFK. Jej autor 
chce udowodnić, że śmierć prezydenta wiąże się z 
osobą Howarda Hunta, jednego z głównych boha­
terów afery Watergate. W telewizyjnej kampanii 
reklamowej, poprzedzającej jej wydanie, pokaza­
ny będzie sensacyjny wywiad z amerykańską 
agentką, matką dziecka Fidela Castro

“Moimile-y*/ c7!ttan Am£»rvki” 7nn“Najmilszy 
swój kraj.

szatan Ameryki” znowu podbije 

Jacek DYL
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Kurier
Ogłoszenie byto zwięzłe i jasne: “Spółka z kapi­

tałem amerykańskim zatrudni specjalistę do spraw 
handlu zagranicznego. Wymagana dobra prezen­
cja, wiek poniżej 40 lat. biegła znajomość języka 
angielskiego. Oferty prosimy składać...

Artur S. miał 29 lat. był absolwentem handlu za­
granicznego i do tej pory pracował jako doradca 
ekonomiczny jednej ze spółek handlujących sprzę­
tem komputerowym. Nie obiecywał sobie wiele po 
ogłoszeniu, ale napisał jak najpełniejszą ofertę, dołą­
czył fotografię i zaniósł pismo we wskazane miejsce.

Po tygodniu dostał odpowiedź oraz zaproszenie 
na rozmowę kwalifikacyjną, która miała odbyć się 
w hotelu. W wyznaczonym czasie czekał na Artura 
S. przedstawiciel firmy z sekretarką. Jak wynikało 
z rozmowy, spółka od kilku lat zajmowała się 
handlem z krajami Bliskiego Wschodu: Hong 
Kong, Singapur, Malezja. Tajlandia i Filipiny. W 
najbliższym czasie zamierzała otworzyć przedsta­
wicielstwo w Polsce i pozostałych krajach post­
komunistycznych. Celem ogłoszenia jest znalezie­
nie przyszłego dyrektora oddziału w Polsce.

Artur S. jak do tej pory jest najodpowiedniejszym 
kandydatem do objęcia tego stanowiska. Najpierw 
jednak będzie musiał pojechać do Bangkoku, żeby 
przejść dwumiesięczne szkolenie. Płaca w okresie 
próbnym: 1.200 dolarów plus pokrycie wydatków 
związanych z podróżą i pobytem w Tajlandii.

— Kiedy mogę zaczynać?
— Od początku przyszłego miesciąca, jeśli do 

tego czasu zdoła pan uporządkować swoje sprawy.
Artur S. poradził sobie ze wszystkimi sprawami. 

Zgodnie z umową, na trzy dni przed planowanym 
wyjazdem przyszedł do hotelu. Tym razem sekre­
tarka była sama; wręczyła S. bilety lotnicze, kartkę 
z adresem siedziby spółki w Bangkoku oraz po­
twierdzenie rezerwacji pokoju w jednym z tamtej­
szych hoteli.

1 jeszcze jedno — powiedziała sekretarka — szef 
chciał, żeby pan to przyjął. Tu proszę podpisać.

Wręczyła S. kopertę z 4 tysiącami dolarów. Była 
to pensja za pierwszy miesiąc pracy oraz pieniądze 
na pokrycie wydatków w czasie pobytu w Tajlandii.

To co się stało w Bangkoku, znane jest wyłącznie 
z relacji S. Drugiego dnia pobytu Artur S. został 
napadnięty w swoim pokoju hotelowym; zabrano 
mu wszystkie pieniądze i dokumenty. Kradzież 
zgłosił w recepcji, a po poradę co robić dalej, 
poszedł do przedstawicielstwa spółki, w której 
pracował. Tam został pobity przez dwóch osiłków, 
a "szef' biura postawi! go przed wyborem: albo 
wróci do Warszawy z niewielką przesyłką albo nie 
“wyjdzie z tego pokoju". Wybrał powrót do kraju. 
Oddano mu paszport, bile; do Polski i 200dolarów.

Przed odprawą na Okęciu S. podszedł do oficera 
polskich służb granicznych.

— Mam ze sobą paczkę z narkotykami — powie­
dział. Chcę złożyćzeznania...

Pułapka zastawiona na handlarzy narkotyków nić 
udała się. Nic nie dało także poszukiwanie przed­
stawicieli tajemniczej firmy, która potrzebowała 
specjalisty ds. handlu zagranicznego,

Krzysztof POTULICKI

Mąż na godzinkę 
za to sprawdzony

W Omsku grupa przedsiębiorczych osób otwo­
rzyła “wypożyczalnię" mężów. Ma ona wyszuki­
wać mężczyzn do jednokrotnego kontaktu seksu­
alnego z klientkami mającymi zamiar urodzić 
dziecko, mimo bezpłodności ich oficjalnych mę­
żów. *

— Chcemy pomóc wielu kobietom, które nie 
mogą zaznać radości macierzyństwa. Istnieje 
oczywiście metoda sztucznego zapłodnienia, 
ale naturalny sposób jest — moim zdaniem — 
lepszy — mówi szef nowej instytucji lekarz-se- 
ksualog Jurij Czebrukow.

W stosunku do kobiet stawiany jest tylko je­
den wymóg, aby były ginekologicznie zdrowe. 
Mężczyźni-dawcy muszą natomiast przejść ca­
ły cykl badań medycznych. Chodzi o wykrycie 
wszelkich chronicznych chorób, wirusa HIV 
itd. W miarę możliwości analizowane będą też 
kwestie dziedziczności.

Sens istnienia instytucji opiera się na tym, że 
wiele kobiet obecnie boi się przypadkowych 
kontaktów, które dotychczas niejako samoist­
nie rozwiązywały częstokroć problem. Inne na­
tomiast mają trudności w nawiązywaniu konta­
któw. Z takimi klientkami wstępne rozmowy 
przeprowadza psycholog. Dopiero po takim 
przygotowaniu psychicznym kobieta wybiera 
na podstawie fotografii partnera, z którym spo­
tyka się na neutralnym gruncie. Dodatkowym 
atutem jest fakt, że nawet jeśli klientka jest 
wyjątkowo nieatrakcyjna, “dawca” musi być 
maksymalnie miły i... czuły. No cóż, trzeba 
pracować na swoje pieniądze. A zarobek nie jest 
mały — kształtuje się na poziomie 500 rubli za 
jeden “seans".

Dość niejednoznaczna jest jednak sytuacja 
prawna “wypożyczalni”. Ustawodawstwo ro­
syjskie nie przewiduje takiej sytuacji, zaś orga­
nizatorzy nowej insty tucji usługowej niezamie- 
rzają zajmować się żadną pozaprawną działal­
nością. Prokuratura obwodowa zajęła dość ela­
styczną pozycję, stwierdzając: “prąwo nie za- ; 
brania". Konieczne jest także uregulowanie i 
kwestii finansowych. Niezamężne kobiety, któ- ; 
re najprawdopodobniej równieżz.ainteresująsię i 
usługami “mężów na godzinę", będą musiały ; 
np. składać oficjalne oświadczeniao zrzeczeniu j 
się prawa do alimentów. Mężatki natomiastmu- i 
szą przyprowadzić ze sobą męża i wspólnie i 
podpisać “zamówienie na usługę”. Firma nato- i 
miast ze swej strony gwarantuje pełną anoni- j 
mowość i zachowanie tejemnicy "alkowy . ;

Stanisław FILIPCZAK I

j e g o
W prasie znowu pojawiły się spekulacje jakoby pierwszą ofiarą Adolfa Hitlera była jego siostrzenica 

Niektórzy historycy utrzymują, że była to również jego jedyna prawdziwa miłość. Badaczy biografii wodza 
III Rzeszy wciąż fascynuje nigdy niewyjaśniona śmierć 23-letniej Angeli “Geli” Raubal. Zmarła w 1931 
roku w Wiedniu, a tamtejszy handlarz dziełami sztuki i historyk-amator Hans Horvath domaga się od władz 
miasta pozwolenia na ekshumację jej zwłok.

Horyath twierdzi, że dokładne zbadanie szczątków panny Raubal pozwoliłoby ostatecznie wyjaśnić czy 
nie miała złamanego nosa w czasie swej ostatniej gwałtownej bójki z Hitlerem — jej owładniętym 
zazdrością wujkiem — czy też być może była w ciąży, co sugerowały niektóre ówczesne źródła. Władze 
Wiednia obawiając się wzrostu aktywności ugrupowań neonazistowskich i uszczypliwości związanych z 
nazistowskimi powiązaniami prezydenta kraju Waldheima i odmawiają zgody na ekshumację.

Ron Rosenbaum — autor artykułu na ten temat w czasopiśmie “Vanity Fair” — przypomina że przy 
zwłokach zmarłej znaleziono karabin Hitlera, co może sugerować, że albo sam zabił kobietę, z którą żył, 
albo kazał to zrobić komuś innemu.

Inni historycy są zdania, że panna Raubal popełniła samobójstwo nie mogąc dłużej znieść perwersji 
seksualnych, jakie Hitler na niej wymuszał.

Faktem jest, że Raubal zmarła 19 września 1931 roku, policja oficjalnie stwierdziła, że było to samobój­
stwo, a zwolennicy Hitlera już wtedy gotowi byli na wszystko, by usunąć wszelkie przeszkody na drodze 
kariery swojego wodza.

Horvath znalazł nawet podobno ślady powiązań całej sprawy ze Stanami Zjednoczonymi. Otóż siostrze­
nica i kochanka Hitlera miała zbyt dużo siedzieć o pieniądzach płynących do NSDAP od jej sympatyków 
zza Oceanu i dlatego musiała zginąć.

Faktem jest również, ż;e Hitler kazał zamordować czterech swoich bliskich współpracowników, którzy 
zbyt dużo mówili o śmierci “Geli”, a dziennikarz, który próbował opisać historię powiązań Hitlera ze 
śmiercią siostrzenicy został pobity, aresztowany i zesłany do obozu koncentracyjnego w Dachau.

(AI)

Urok miłości polega i na tym, że nic w niej nie jest 
(a przynajmniej nie powinno!) być wiadome do 
końca. Ciągle przecież zadajemy sobie pytania: czy 
już kocha?, jak mocno kocha?, albo - czy jeszcze 
kocha?... I najczęściej sami nie wiemy jak  to jest 
naprawdę.

Być może zabawa, którą Wam proponujemy, po­
zwoli rozwiać choć część tych wątpliwości. Zasady 
są proste. Oto sześć pytań, na które należy odpowie­
dzieć wybierając ten z trzech wariantów, który naj­
bliższy jest prawdzie. Następnie patrzymy do wyka­
zu punktów za poszczególne odpowiedzi, sumuje­
my punkty, czytamy odpowiednią część następują­
cego dalej komentarza i... wyciągamy właściwe 
wnioski!

A oto pytania:
1. Powiedział, że Cię kocha:

a) już na pierwszym spotkaniu,
b) jeszcze nie powiedział, choć spotykacie się od 

dłuższego czasu,
c) wtedy, gdy dla Was obojga było to oczywiste.

2. Gdy widzi, że coś Ci dolega lub masz po prostu 
chandrę:

a) natychmiast znika z pola widzenia,
b) za wszelką cenę próbuje sam Ci pomóc,
c) proponuje, że zadzwoni po lekarza.

3. Gdy rozstaniecie się na dłużej:
a) pisze codziennie listy, a każdy z nich jest czuły, 

przepełniony miłością i tęsknotą,
b) na ogół znosi to dzielnie, a rozstanie potrafi 

zawsze wynagrodzić jakim ś miłym gestem,
c) każde takie rozstanie jest niewiadomą, po po­

wrocie więc przez jakiś czas jesteście trochę na 
dystans.
4. Jeśli chodzi o Twoje imieniny, urodziny i inne 
tego rodzaju okazje:

a) pamięta o wszystkich, nawet o rocznicach Wa­
szego poznania się,

b) o imieninach zazwyczaj nie zapomina,
c) dla niego takie sprawy nie istnieją; uważa je  za 

objaw sentymentalizmu niegodny prawdziwego 
mężczyzny.
5. Gdy jesteście razem w kinie, zaraz gdy zgaśnie 
światło:

a) delikatnie kładzie swoją rękę na Twojej dłoni,
b) uważa, że mężczyzna i kobieta nie po to idą do 

kina by oglądać tam film, jego zachowanie jest 
dostosowane do tego poglądu, a obecność sąsiadów 
wcale mu nie przeszkadza,

c) nie zrobi nic, do czego wcześniej nie zostanie 
zachęcony przez Ciebie.
6. Jego zazdrość objawia się:

a) agresją —  robi Ci awanturę, nie chcąc nawet 
słuchać wyjaśnień,

b) przez jakiś czas nie odzywa się do Ciebie, ale 
gdy nie ma racji, potrafi nawet przeprosić za bez­
podstawne posądzenie,

c) udaje, że go to nie dotyczy, choć wewnątrz 
wszystko mocno przeżywa.

Punkty za odpowiedzi: 1. a -l, b-2, c-4, 2. a-0, 
b-5, c -2 ,3. a-3, b-4, c -2 ,4. a-5, b-2, c -0 ,5. a-3, b-0, 
c-4, 6. a-0, b-5, c-3.

Gdy zebrałaś w sumie:
0-12 punktów. Może on nawet i sam myśli, że Cię 

kocha, ale w najlepszym przypadku jest to uczucie 
egoisty. Jest zaborczy, chorobliwie zazdrosny, 
chciałby Cię mieć na własność i to podporządkowa­
ną bez reszty. To nie wróży dobrze na przyszłość.

Taka zaborczość może wręcz nawet skończyć się 
fatalnie (zwłaszcza jeśli świadomie godzisz się na 
taki podział ról, bojąc się, że w przeciwnym razie go 
stracisz). Może też być tak, że jesteś jedną z wielu 
— próbuje na różnych frontach, a wybierze tę, która 
najbardziej przypadnie mu do gustu. I jeszcze jeden 
wariant jest równie możliwy: po prostu nie darzy 
Cię prawdziwym uczuciem, ale podobasz mu się 
fizycznie i myśli wyłącznie o tym, by Cię omotać, 
wykorzystać, a po osiągnięciu swojego celu zosta­
wić... W każdej ztych sytuacji zachowaj wyjątkową 
ostrożność!

13-20 punktów. Albo nie jest to jeszcze aż tak 
wielka namiętność, jakiej się spodziewasz, albo 
Twój partner jest wyjątkowo rozsądny, zrównowa­
żony i nie lubi działać pochopnie — w takim przy­
padku trafił Ci się prawdziwy skarb i musisz zrobić 
wszystko by Wasz związek utrwalić (ale nic na 
siłę!). Jeśli jednak bardziej prawdopodobna jest 
pierwsza sytuacja, to staraj się stopniowo i ostrożnie 
coraz mocniej przywiązać go do siebie. Tak by po 
pewnym momencie nie wyobrażał sobie bez Ciebie 
życia. Jeśli i tu zachowasz cierpliwość, to nie jest 
wykluczone, że Wasz związek mimo wszystko ma 
przed sobą wspaniałe perspektywy.

21-27 punktów. Im bardziej zbliżyłaś się do gra­
nicy 27. punktów, tym większą możesz mieć pew­
ność co do trwałości i szlachetności uczuć Twojego 
partnera. Jego miłość jest naprawdę wielka. A na 
dodatek prawdziwie dojrzała. Kocha Cię, a jedno­
cześnie bardzo szanuje. Wielbi kochankę i widzi 
prawdziwego patnera. Jeśli Ty Wasz związek odbie­
rasz w podobny sposób, to jest to wspaniałe i można 
Wam tylko pozazdrościć. Gdy zaś masz niewiele 
więcej niż 21 punktów, to albo Wasze uczucie nieco 
już nadwątli! czas, albo jeszcze nie płonie ono cał­
kiem jasnym ogniem. W jednym i drugim przypad­
ku warto ów żar umiejętnie podsycić. Pamiętaj, że 
już sama świadomość tej potrzeby jest połową su­
kcesu!

(Zb)

Fot. Krzysztof Mężyński

l e  w s z y s t  k u  
r z i  w  S e j m H

O odpowiedź na te pytania poprosiliśmy grupę dzieci 
w wieku od 10 do 12 lat. Z ogromnym zainteresowaniem 
zanotowaliśmy dla państwa poniższe wypowiedzi:

Kasia: Poseł jest to taki człowiek, który pracuje w 
Sejmie i zajmuje się ważnymi sprawami.

Krzysztof: Posła można znaleźć w rządzie i na obra­
dach Sejmu. Posłów wybiera się z wiceprezydentów.

Małgosia: Wydaje mi się, że poseł jest to pan. który 
zajmuje się polityką. Jeden poseł nazywa się pan Ma­
zowiecki. Jest on na naradach i w Senacie i nieraz leci 
w telewizji. Posła wybierają ludzie. Nie chcę być po­
słem, bo nie chciałabym być w telewizji.

Daniel: Poseł jest panem, który rządzi Sejmem, mó­
wi o strajkach i Solidarności.

Wojtek: Poseł jest to człowiek, którego wysyła się 
do różnych sporów poza granicami państwa i w kraju. 
Później poseł występuje w rządzie i mówi o tym, co 
dostrzegł dobrego lub złego. Ja osobiście nie chciałbym 
być posłem, ponieważ w ogóle nie podoba mi się praca 
w rządzie.

Agnieszka: Poseł to jest sędzia, który zadaje pytania 
oskarżonemu, a oskarżony odpowiada. Posła można 
zobaczyć w Sądzie i w Sejmie. Posłów wybiera Sejm.

Lidka: Poseł to człowiek, który podwyższa ceny i 
najczęściej bywa chyba w Sejmie.

Sławek: Poseł jest to człowiek, którego wybrała par­
tia. Pracuje w Sejmie, głosuje, ustala ustawy i przede 
wszystkim siedzi w Sejmie. Nie chciałbym być posłem, 
bo nie wytrzymałbym tego, że trzeba siedzieć cztery 
czy więcej godzin i tylko podnosić rękę czy naciskać 
guzik.

Sebastian: Poseł zajmuje się Solidarnością i różnymi 
sprawami. Posłem nie chciałbym być, bo trzeba dużo gadać

hukasz: Poseł jest to taki człowiek, który zajmuje się 
polityką, np.: Mazowiecki, Kuroń, Skubiszewski. Pos­
ła można spotkać w Sejmie, na ważnych posiedzeniach 
i zebraniach.

Kamila: Posłowie zajmują się Sejmem, polityką, 
nieraz, mówią w telewizji o gospodarstwie.

Mariusz: Poseł jest to ktoś taki, kto zajmuje się 
sprawami Sejmu i Senatu. Nazwiska posłów: pan Ty­
miński, pan Mazowiecki, pan Kaczyński. Posłów moż­
na zobaczyć w telewizji i wysłuchać w radiu. Moi 
rodzice rzadko mówią o posłach.

Mikołaj: Nie chciałbym być posłem, ponieważ jego 
życie jest nudne.

Beata: Poseł jest to taki człowiek, który pracuje w 
Sejmie. W Sejmie też pracują ludzie, np.: Mazowiecki 
Kuroń, Wałęsa. Poseł wypowiada się w niektórych 
programach w telewizji. Ja nie chciałabym być posłan­
ką, bo nie muszę wszystkim rządzić.

Artur. Poseł jest to taki jakby zarządca prezydenta
Waldek: Nie chciałbym być posłem dlatego! że trze­

ba rano do Sejmu wstawać, zajmować się polityką i 
podpisywać papiery.

Leszek: Poseł to ktoś, kto pracuje w Sejmie i w 
Senacie. Zajmuje się pracą, pilnuje Sejmu.

Małgosia II: Nie chciałbym pracować w Sejmie i 
mieć tak dużo spraw na głowie.

Ania: Poseł jest to pan lub pani, którzy siedzą w 
Sejmie i ustalają różne ustawy. Posłowie to: Mazowie­
cki, Kujak, Niesiołowski, Wujec. Sejm to duży biały 
budynek na ulicy Wiejskiej. Moja mama uważa, że to 
są nudy i niepotrzebnie zajmują miejsce w programie 
telewizyjnym. Nie wiem, czy chciałabym być posłan­
ką. Musiałabym to dobrze przemyśleć, ale uważam, że 
to interesująca i wyczerpująca praca.

Agnieszka II: Wydaje mi się, że poseł to człowiek 
który posyła kogoś do roboty lub na zakupy. Ja byni 
chciała być posłem.

Arek: Poseł jest to ten, który przemawia w Sejmie do 
ludzi. Zajmuje się mówieniem, co się dzieje na świecie

Sylwia: Posłowie kandydują do Sejmu i Senatu. Zaj­
mują się też odpowiadaniem dziennikarzom na pytania.

Ewa: O posłach dużo piszą w gazetach i mówią w 
“Wiadomościach". Posłowie zajmują się ustalaniem 
różnych ważnych spraw. Nieraz się kłócą, bo każdy ma 
inne zdanie. Nie chciałabym być posłanką, bo ta praca 
wydaje mi się ponura.

Kasia II: Poseł zajmuje się polityką, rządem i Sej­
mem. Robi to, bo chce zając miejsce prezydenta. To 
jest taki zawód.

Krzysztofll: Poseł kojarzy mi się ż kimś, kto rozdaje 
paczki albo kartki. Poseł zajmuje się rozdawaniem 
przesyłek. Jeździ i rozdaje. Chciałbym być posłem bo 
lubię jezdzić samochodem i rozdawać paczki.

Krystian: Poseł jest wybierany na wyborach. Zajmu- 
JM S1?!.ym;jeby by,oczys'°. żeby ludziom było dobrze. 
Nie chciałbym byc posłem, bo to praca ciężka i odpo- 
wiedzialna. F

Mariusz II: Poseł zajmuje się ustalaniem wszystkie­
go, co ma się zmienić.

Agnieszka III: Poseł zajmuje się polityką, a polityka 
jest to Sejm. Nieraz oglądam telewizję i widzę jak ich 
wywołują, np.: Proszę na salę posła Bieleckiego!

Sylwia II: Nie chciałabym być posłanką dlatego, że 
nie lubię gdy ktoś krzyczy i nie lubię przekładać papie­
rów.

Piotr: Poseł jest to kierownik jakiegoś zarządu. Na 
przykład mój tata nie może na razie być posłem, bo go 
nie wybrali.

Arek II: Poseł jest po to, że np., pan Wałęsa daje 
posłowi notatki, a poseł je odczytuje w Sejmie. Nie 
chciałbym być posłem, bo trzeba się słuchać, dużo 
naczytać i różne takie rzeczy.

not., BM

„Świąteczne serniki”
Sernik do tradycyjny, wielkanocny wypiek. Ile 

domów tyle przepisów i trzeba powiedzieć zawsze 
pysznych. Serniki piecze się różne: na spodzie z 
ciasta drożdżowego, z ciasta kruchego (serniki 
wiedeńskie, a więc bez dodatku ciasta), a także 
serniki na zimno, ale te ostatnie nie są związane z 
tradycją wielkanocnego pieczywa. Przepisy, które 
podam są dość kosztowne, ale sernik jest wspania­
ły! Przyznaję, że ile razy upiekę któryś z nich, nie 
mogę pozbyć się chętnych, proszących o przepis, 
a także narzekających, że sernik nie wyszedł taki 
jak u mnie. Jedno jest pewne, jeżeli sernik zostanie 
wykonany zgodnie z przepisem — uda się! 

Porcja na dużą tortownicę!
Potrzebne produkty: ceniutka warstwa (0,5 cm!) 

kruchego ciasta, którym jest wyłożone dno tortownicy.
Ciasto przygotowujemy siekając: 3/4 szklanki 

mąki krupczatki, cztery łyżki cukru pudru, cztery 
łyżki masła lub dobrej margaryny, żółtko ugoto­
wane na twardo i przetarte przez sitko. Gdy skład­

niki ciasta się połączą, ubijamy je w kulę i kładzie­
my do lodówki na 20-30 min. -— by odpoczęło.

Dno tortownicy dobrze posmarowane tłuszczem 
możemy wyłożyć całym, przygotowanym cia­
stem. Możemy także odłożyć część zrobić cieniut­
kie paski i przybrać nimi dekoracyjnie masę sero­
wą. Kruche ciasto pieczemy w dobrze nagrzanym 
piekarniku. Gdy nabierze złocistego koloru, odsta­
wiamy do wystudzenia.

Przepis na masę serową
Potrzebne produkty: kostka masła, 600 gram bia­

łego dobrego sera, dwie szklanki miałkiego cukru, 
dwanaście żółtek, pięć białek, laska wanilii ideal­
nie utłuczona w moździerzu, otarta skórka dwu 
cytryn, dwie łyżki mąki krupcztki.

Sposób przygotowania: W donicy (lub makutrze) 
ucieramy masło na puch, dodajemy ser, przepusz­
czony przez maszynkę, ale powoli po jednej łyżce, 
za każdym razem dodając po jednym żółtku i łyżce 
cukru. Biatka z pięciu jajek bijemy na bardzo sztyw­
ną pianę i dodajemy na końcu do utartej masy sero­
wej, przesypując je dwoma łyżkami mąki, najlepiej 
krupczatki. Na końcu dodajemy skórkę otartą z cy­
tryn. Masę serową wykładamy na podpieczony po­
przednio spód i pieczemy około półtorej godziny w 
dobrze wygrzanym (170 °C) piekarniku.

Zasadnicza różnica, jaką znajduję pomiędzy tym 
przepisem, a wszystkimi innymi, które są w dostę­
pnych książkach kucharskich — to ilość wziętych 
do pieczenia białek. Może w tym tkwi tajemnica 
jego pyszności?

Mazurek migdałowy
Jest to wspaniały przepis i wspaniały mazurek! 

Do tego ciasta możemy zużyć wszystkie białka, 
które nam pozostały od pieczenia — np. drożdżo- 
wych bab — czy sernika! Potrzebne produkty: 
10-12 białek, szklanka cukru pudru, szklanka mig­
dałów usiekanych lub przekręconych przez spe­
cjalną maszynkę (ale w łupinkach nie parzonych), 
bardzo drobno usiekana, najlepiej w moździerzu 
laska wanilii, dwie łyżki rozdrobnionych przesia­
nych przez sitko biszkoptów.

Sposób przygotowania: Białka wraz z cukrem 
ubijamy na bardzo sztywną, lśniącą pianę, łączy­
my delikatnie mieszając z migdałami, przesianymi 
biszkoptami i wanilą. Masę wykładamy na opłatki 
lub na podwójnie złożoną folię aluminiową i pie­
czemy w niezbyt gorącym piekarniku przez 40-45 
min.

Rady: jeżeli nie mamy tyle migdałów, możemy 
dać mieszankę: migdały, orzechy włoskie, orzechy 
laskowe, mazurek będzierówniedobry.Ztej ilości 
wyjdą nam dwa piękne mazurki, a od naszej inwe­
ncji i pomysłowości będzie zależało, jak je udeko­
rujemy i jaki kształt im nadamy.

Wszystkim moim miłym czytelnikom życzę 
pięknych, wiosennych, pogodnych Świąt, najle­
pszego wypoczynku i wspaniale zastawionego 
stołu! Wesołego Alleluja!

______  Ewa ASZKIEWICZ

m
21.03 -  20.04

Dobre, spokojne, pełne wypoczynku dni. ra- 
dość bycia razem i najlepsze samopoczucie; 
Jeżeli będą Cię dręczyły jakieś smutki, troski 

czy zadawnione kłopoty, że szczęście jest dość trudno 
znaleźć w sobie, a co dopiero znaleźć je gdzie indziej?’’ 
I nie ufaj powiedzeniu, że egoizm konserwuje! Bądź życzli­
wy otoczeniu, a uśmiechem zawojujesz wszystkich, nieomal 
cały świat. Nie zapominaj o seniorach, tęsknią, czekają 1 
bardzo na Ciebie liczą.

2 ^ 4  21.04 -  21.05
Dla niektórych dni będą dobre, radosne, 
pogodne i na luzie. Dla innych smutek i 
jakieś niezbyt pomyślne wieści. Osoby, 

przygniecione troską, zmartwieniem czy dużą zgryzota- 
nie powinny tego po sobie pokazać. Najlepiej będzie prze­
łamać swoje zacięcie i okazać wszystkim uśmiech i życz­
liwość. Wszyscy powinni pamiętać o konieczności liczenia 
się ze słowami i okazaniu wdzięczności, bo wdzięczny pies 
jest więcej wart niż niewdzięczny człowiek.

SiiftUę&l 22.05 -  21.06
Dobre dni, ogólnie dobry okres! Dla jed­
nych przeżycie pasjonującego doświadcze­
nia, będzie znakomitą nauką i okazją do 

wyciągnięcia odpowiednich wniosków. Dla innych będzie 
okres spokoju i pełnej wewnętrznej stabilizacji. A jeśl» 
pojawią się jakieś małe troski czy kłopoty trzeba je brać z 
dystansem lub humorem i pamiętać, że w każdym kraju 
słońce wstaje rano! Dni będą bardzo pomyślne dla wszy­
stkich zakochanych. Podjęte teraz decyzje będą najlepsze.

1R .a & 22.06 -  22.01
Niezłe dni, dobry los stojący tuż, tuż nie­
omal za progiem. Jeżeli na drodze staną 
osoby nieżyczliwe, lub przyjaciele okażą 

się niewarci tego miana, bądź ponad i tak wygrasz. Jest na 
świecie broń straszniejsza niż oszczerstwo — prawda! 1 z 
nią zajdzie się najszybciej, chociaż nie zawsze łatwo, do
upragnionego celu. W sprawach osobistych bardzo roman­
tyczne dni. Sprawy serca znajdą się na pierwszym planie i 
to z wzajemnością.

23.07 -  22.0%
Dni będą udane, jeżeli zastosujesz się d° 
zasady: w pracy nie daj się omamić p°" 

— — u—  chlebstwom, a w domu nie bądź apodykty* 
czny. Przy tym nie zapominaj o przestrzeganiu zasady 
unikania “serdecznych przyjaciół”. Ich wpływ może być 
fatalny. Czasy będą sprzyjały odważnym i rzutkim, ale 
zachowanie umiaru we wszystkim będzie miarą skuteczną- 
Jeżeli na najbliższe dni planujesz coś wyjątkowego zasta­
nów się raz jeszcze — czy warto?

Patuuz
Jeżeli właśnie teraz przeżyjesz wielkie roz­
czarowanie, staraj się podejść do tego sp?" 
kojnie. Tylko puste beczki i głupcy robis 

dużo hałasu! W życiu osobistym będzie okazja do dużej 
radości — może nawet wielkiego szczęścia. Pamiętaj, W 
o byle głupstwo nie dąsać się. W życiu najważniejszy je*1 
uśmiech! Przed planowaną podróżą, dalszym wyjazdefl1 
przypomnij sobie o wszystkich, nawet tych najdawniej­
szych zobowiązaniach i postaraj się zrealizować obietnice-

23.09 -  22. t0
Okres krótkiego wypoczynku może być 
wykorzystany bardzo różnie. Tylko od Cie-; 
bie zależy, czy sprawy potoczą się dobrze i 

milo! Osoby, które w tych dniach miały poważne przejścia 
rodzinne, uczuciowe, zawiodły się na przyjacielu, któremu 
ufały całym sercem— powinny zachować spokój, a przede 
wszystkim nie rozdrapywać ran! To najlepszy sposób, by 
wszystko minęło w miarę łagodnie i beziioleśnie. Dla wielu 
trwa dobra passa na finanse, coś jest do otrzymania, a może 
do wygrania? Warto spróbować!

23.ro - 22. t>
Szykują się miłe dni na pełnym luzie- 
Wszystkie stany niepokoju, napięć i oba* 
już poza Tobą. Wchodzisz w okres pomy­

ślnych zdarzeń i dobrych, może nawet bardzo dobrych dni- 
Aie nie należy zachłysnąć się szczęściem. Szaleństwo cza­
sami jest miłe, nie powinno jednak zbyt długo trwać bo 
może zmienić się w głupotę! W życiu osobistym mogą być 
przykre chwile spowodowane wyłącznie Twoim egoi­
zmem, brakiem zrozumienia dla partnera, a także zupełnie 
niepotrzebnym uporem. Przemyśl wszystko i pomyśl 0 
zmianie postępowania.

Stn jeiec 23. u  -  zt.12
Nadchodzący okres jest taki trudny do jed­
noznacznego określenia. Będzie kilka 
chwil najmilszych, sprawiających wielką 

satysfakcję zawodową lub osobistą, będzie także kilka dni 
trudnych, pełnych trosk i wielkich zmartwień. Trzeba bę­
dzie polubić to, czego się nie da uniknąć i starać sję 
zachować spokój. Jeżeli układane od dawna plany natrafią 
na przeszkody nie szkodzi, kto wie czy tak właśnie nie 
będzie lepiej i to nie tylko dla Ciebie. Staraj się nic nie robić 
na siłę. Twój los i tak jest zapisany w gwiazdach.

0? C i* $ io n o je c  2 2 .12  -  20.0 /
Bardzo dobry okres, szczęśliwe dni, pomy­
ślne posunięcia nie tylko zawodowe. Przy­
słowiowy łut szczęścia w chwilach trud­

nych i skomplikowanych. Sprawa, która wlokła się i utrud­
niała życie, właśnie teraz może być rozwiązana i to całkiem 
pomyślnie! A poza tym dobrze będzie zachować skro­
mność, bo gdyby człowiek mógł zrealizować chociaż po­
łowę swoich pragnień — to podwoiłby swoje winy! Może 
być trochę sercowych komplikacji szczególnie dla osób, 
które przebywają poza domem. Lepiej zachować swoją 
godność!

2 1 .O J -  20.02
Jeżeli nawet obowiązki okażą się ponad 
Twoje siły, nie zapominaj o uśmiechu. Ła­
twiej sobie ze wszystkim poradzisz, a oto­

czenie na uśmiech odpowie tym samym! Patrząc na innych 
nie zazdrość, a staraj się, by stać się lepszym człowiekiem 
niż jesteś, a zobaczysz w świecie tym rzeczy, o których O  
się nie śniło. Dla niektórych, szansa na bardzo ciekawą 
znajomość, a może coś więcej... Nie zapomnij o najstar­
szych, samotnych i smutnych przyjaciołach czy bliskich. 
liczą na Twoją pamięć i serce!

21.02 -  20.03
Dla wielu tydzień zabiegany, uni?" 
czony i nerwowy. Dla innych dni re­
laksu, radości i doskonałego nastro­

ju. Jeżeli wtaśnie teraz będą jakieś nowe projekty zawodo­
we? .osobiste?, wyjazdowe dobrze wszystko przemy^' 
myślenie jest czymś, co następuje po trudnościach, 
poprzedza działanie! Wielka szansa dla samotnych, którzy 
mają okazję wyjazdu — kto wie, czy nie będzie to szans3 
życia??

Sze*
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Chcemy przywołać pejzaż Wielkanocny ziem po­
łożonych między Prypecią, Niemnem i Wiliq, ten 
■■Pod strzech i dworków, który jest już kategorią 
historyczną. Jego wskrzeszenie jest niemożliwe. 
Żyjemy w innym świecie. Bogate tradycje i obycza­
je Wielkanocne, które odeszły na zawsze —  są 
wielkim dziedzictwem przeszłości.

Święta Wielkiej Nocy poprzedzał zawsze długi 
°kres surowego postu rygorystycznie przestrzega­
nego. Nie wolno bylo weselić się, śpiewać, gwizdać. 
P'ć. palić tytoń. W Wielkim Tygodniu milkły dzwo­
ny kościołów, zastąpione przez grzechot kołatek. W 
bogatszych domach wynoszono na strychy garnki i 
zastawy stołowe. Zastępowano je  innymi, które nig- 
dy nie widziały tłuszczu zwierzęcego, ani mięsiwa.

Tylko dzień 1 kwietnia korzystał z uroków niefra­
sobliwości. Przywędrował bardzo dawno z Zacho­
du- “Prima Aprilis, albo pierwszy kwietnia (Do 
rozmaitych żartów moda staroletnia)" pisał Wac- 
,aw Potocki w połowie XVII w. Niedziela Palmowa, 
zwana kiedyś Kwietną, też wdzierała się w postową 
Powagę. W tym dniu wszędzie było pełno ukwieco­
nych witek wierzbowych, ceremonialnie różne 
"krojonych: najczęściej skromnych, przybranych 
gałązkami borowiny przewiązanych wstążeczką, po 
Paradne palmy wileńskie, furkocące zasuszonymi 
kwiatuszkami i widłakiem. W Wilnie palmy były 
sprzedawane już na Kaziuka. Przed katedrą wieleń- 
ską palmy "zieleniają się tysiącami", pisał Oskar 
Kolberg. Smagano się palmami okrutnie i do bólu. 

Zc/ególnie smagano panny po łydkach: żadna nie 
h°i'*a spodni- to by bylo świętokradztwo. Łydki 
V>y w pończoszkach, bijąc wołano: "Wierzba bije, 

""■'Zabije, za tydzień wielki dzień", lub “Nie ja  biję, 
1 lerzba bije". Palmy poświęcone wkładano za ob- 
ra/y postaci świętych. Chroniły dom przed nie- 
' /c/ęściem. a zjadane bazie miały chronić, przed 
"^Ziębieniem. Palmami poganiano bydło wypę- 

’ane po raz pierwszy na pastwisko. Za rok popiółpu iuz pierwszy uu |jumwimvu. 
f  sPalonych palm służył do posypywania głów w 
* * e  Popielcową.
, r' e'  ealy Wielki Tydzień trwały przygotowania

l° ś^jąt. Bielono chaty, porządkowano obejścia,
. ltQ wieprzki, z których wyrabiano kiełbasy, szynki
sniakowite kind/.iuki. dziś zapomniane. Wypieka- 
lOOlo,... . • • , .1___U” w /0 ciasta, przeważnie zwyczajne, w “blachach” . W 
 ̂ ?atszych domach, dworach lub dworkach wypie- 

_ no marcepany, mazurki i wielkie baby wielkanoc-
1 Każda z kopy żółtek.

zd '^Sotowywano duże ilości jaj malowanych: 
lu i .e ornamentem stanowią bogaty dział sztuki 

owej kultowo-obyczajowej. “Pisanie" jaj, poza 
actwem ludowym, bylo jedyną możliwością wy- 

j /:enia własnych upodobań przez, kobiety wiejskie.
. ,nak formy zdobnicze zawsze nawiązywały do 
T ^ c j i  regionu.

Geneza barwnych jaj wielkanocnych jest bardzo 
.ara. \y grodzie datowanym na ok. X w. archeolo- 

r u \ - V czas' e Prac wykopaliskowych odkryli sko- 
, ‘Pki malowanych jaj. O jajach malowanych wiel- 
a"°cnych pisał W incenty K adłubek.

ajpo wszech ni ej sze były kraszanki: jaja koloro- 
a e bez. dekoracyjnego ornamentu, których przy­
w o ły w a n o  w dużych ilościach, służyły bowiem

0 zabaw. Barwione były w cebulniku. czyli wy wa- 
|Zc z łusek cebuli. Cebulnik dawał bogaty odcień
‘jrw od żółtego po ciemny brąz.
■Najpiękniejsze były jaja  “pisane” woskiem, czyli 

Pianki, zwane kiedyś piskami. Gorącym woskiem 
fa Pomocą łebka od szpilki wbitego w patyczek, 
obiety rysowały bogate ornamenty na białym jajku 
ez pomocy ołówka. Proste formy zdobnicze w 

Postaci kreseczek, kropek i kółeczek rozwinęły się 
bogatą ornamentykę: motywy gwieździste, roze- 

n' ’ Promienie słońca lub pólsłońca (pólslońce było 
otywem zdobniczym szczytów chat). Między te 
otywy wplatano motyw pasowy zwany gałązko- 
“to’ który biegi dookoła jaja. 

r Napisane” woskiem jaja  wkładano do gorącego 
''-tworu barwnika. Rysunek wykonany woskiem 
zPływal się: pozostawał biały ornament. Była to 
ptoda zwana szpilkową, woskową lub batikową.

,. Wygotowanie innych barwników poza cebulńi- 
Je,ł} bylo bardzo skomplikowane. Tradycyjną bar
1 Jaj byl ciemny brąz, niemal czerń. Roztwói 
‘lUvnika, który dawał jajom tradycyjną barwę przy-

'v~ił̂ CSt Pan' etatowym reżyserem Teatru Lalek 
Rabce. Fama głosi, że “Rabćio” jest ewene-

mentem .
„t~^Tak. Z całą odpowiedzialnością za słowo mogę 
n^ 'lerdzić,żejest to enklawa, jakaś specjalna wyspa 
r 'napie teatralnej Polski i to bez szczególnego 
s/różnienia  na teatry lalkowe, adresujące głównie 
, °ją twórczość do dzieci i teatry dramatyczne, 

* *  realizują repertuatr dla dorosłych. Uwielbiam 
W.°J3 macierzystą scenę, najlepiej pracuje mi się 
j^ sn ic  z tamtym zespołem. Jestem niespokojnym 

. enem —  krece sie to  tu  to  tam —  moie Drzv2odv

gotowywano kilka tygodni. Na początku zalewano 
wrzątkiem kawałki wysuszonej kory dębowej, nie­
kiedy olszowej i odstawiano. Po paru tygodniach 
wrzucano do roztworu tzw. zendr, czyli zmiotki 
żelaza z kowadła kowalskiego. Po tygodniu roztwór 
przecedzano i barwnik był gotowy. Barwy zieleni 
uzyskiwano przez zalanie wrzątkiem źdźbeł runi 
oziminy. Barwy złociste, lub odcienie czerwieni 
uzyskiwano przez zalanie wrzątkiem suszonych 
ziół.

Krótko przed wojną zacaęto stosować barwniki 
chemiczne, służące do barwienia tkanin, rozpusz­
czano w wodzie ołówki zwane kopiowymi, które 
dawały barwnik niebieski lub lioletowy. Dziś ołów­
ki te nie są znane. W ten sposób uzyskiwano żywe 
odcienie barw.

Inna technika "pisania” pisanek-skrobanek pole­
gała na wyskrobaniu szpileczką, czubkiem noża lub 
złamanym pilniczkiem ornamentów na jaju ugoto­
wanym i barwionym. Pisanki te występowały na 
pograniczu etnicznym polsko-litewskim. Tuż przed 
wojną dotarła do miast z Zachodu kalkomania z 
zajączkami, obcymi polskiej tradycji.

Wszesnym rankiem w pierwszy dzień Wielkiej 
Nocy zaprzęgano przybrane wstążkami konie do 
wozów, bryczuszek lub sań i cale rodziny wyruszały 
radośnie na mszę rezurekcyjną. Zdała słychać było 
bicie dzwonów kościelnych, które odezwały się po 
raz pierwszy po całotygodniowym milczeniu. Każ­
da rodzina wiozła wielkie kobiałki wypełnione kopą 
pisanek, wielką szynką z. nogą. pętami kiełbas, kin- 
dziukami, ciastami. W ażyło to wiele kilogramów.

Przed kościołem chłopcy strzelali z korkowców na 
pamiatkę huku towarzyszącemu Zmartwychwsta­
niu Chrystusa z grobu. Po mszy bardzo uroczystej 
zakończonej poświęceniem darów Bożych, szybko 
wsiadano do pojazdów i następował wyścig. Niekie­
dy w czasie wyprzedzania wywracały się pojazdy, 
tłukły jaja. Rodzinie, która pierwsza przybyła do wsi 
szczęścić się miało cały rok.

Uroczyste śniadanie ciągnęło się bardzo długo. 
Wygłodzeni sutowym postem Wielkiego Tygodnia, 
zajadali z wielkim apetytem liczne smakołyki, od 
których uginały się stoły. Tego dnia nie składano 
wizyt. Pierwszy dzień Świąt byl przeznaczony dla 
najbliższej rodziny. W miastach nie kursowały 
tramwaje, ani autobusy. Pociągi kursowały puste i 
jakoś nikt nie wolał, że państwo dopłaca do biletów.

Młodzież, i dzieci po śniadaniu wychodziły na 
ulice i place. Z kieszeniami wyładowanymi jajami 
wielkanocnymi, niekiedy włożonymi do czapek, 
aby oddać się wesołej zabawie. To była dla dzieci i 
młodzieży wiejskiej wielka frajda: wieś nie znała 
uciech, który przyszły w drugiej połowie naszego 
wieku. Pewną ilość pisanek przechowywano w do­
mach do następnych Świąt Wielkanocnych. Zdobiły 
pótki. komody, parapety okienne. Stanowiły barwny 
i rzadki element dekoracyjny wnętrz chat wiejskich.

Trzeba wreszcie wspomnieć, że polskie wsie były 
przemieszane z wsiami białoruskimi, a więc prawo­
sławnymi. Święta Wielkanocne przypadały tam 
dwa tygodnie później, Święto Paschy było bardzo 
uroczyste, a post był jeszcze dłuższy i surowszy. 
Mieszkańcy polskich katolickich wsi zapraszali na 
“swoje” święta sąsiadów Białorusinów, aby w dwa 
tygodnie potem gościć u nich.

Ód niepamiętnych czasów panuje w Kościele pra­
wosławnym obyczaj składania sobie życzeń po 
mszy porannej w cerkwi w pierwszy dzień Świąt. A 
potem całowano się. Składając życzenia wypowia­
dano takie słowa: "Chrystos woskres!” (Chrystus 
zmartwychwstał!). Należało odpowiedzieć: “Woi- 
stino wsokres!", (Prawdziwie zmartwychwstał!), po 
czym całowano się w usta. Nie wolno było odmówić.

Łatwo domyślić się, że polscy chłopcy przycho­
dzili pod cerkwie w chwili zakończenia nabożeń­
stwa i podchodzili do wybranych wcześniej panie­
nek, aby złożyć życzenia i całusa. One choć wiedzia­
ły, że to łacinnicy, nie mogły, a może nie chciały
odmówić. . .  a .

Dziś nic nie pozostało z. bogatego pejzażu Świąt 
Wielkiej Nocy. W spomieniatamtych Świąt— przy­
wołują świat, który odszedł bezpowrotnie. Hej, łza 
się w oku kręci...

Włodzimierz KOWALSKI

działań. Jak chorujemy to też z teatrem.
— Powiedziała pani, że teatr lalkowy zawsze 

był Kopciuszkiem, chyba jest nim nadal...
—  Tak i zasługuje na to. Chociaż nie jest to ocena 

sprawiedliwa w"roku 1992, ponieważ od pewnego 
czasu w polskim teatrze lalkowym zaczął się jakiś 
ferment, można zaobserwować jakieś wyższe ambi­
cje. Jednak wcześniej teatr ten nie cieszył się spe-

Mafia jeszcze do niedawna kojarzyła się w Pol­
sce z odległym, “zgniłym” Zachodem. Dzisiaj 
pojawia się coraz częściej na pierwszych stro­
nach “ojczystych” gazet w odniesieniu do historii 
często swojskich i “bratnich”, jak choćby jej 
sowiecka odmiana. Zanim całkiem miną czasy 
kiedy gangsterskie łapy dosięgały nas tylko 
późnym sobotnim wieczorem z ekranu telewizo­
ra sięgnijmy do praźródeł...

Sycylią władali kolejno: Fenicjanie, Grecy, Karta- 
gińczycy, Rzymianie, Ostrogoci, Bizantyjczycy, 
Arabowie, Normanowie, niemieccy Hochenstaufo- 
wie, francuscy Andegawenowie, hiszpańscy Ara­
gonowie i najdłużej Bourbonowie. W 1860 roku 
“wyspa złoczyńców” trafiła do Zjednoczonego Kró­
lestwa Włoch. Przez stulecia rodziła się sycylijska 
niechęć do prawa. Przez stulecia rodziła się mafia...

Słowo mafia trafiło na policję i do 
sądu około roku 1865. Oznaczało 
“przestępczą grupę zorganizowa­
ną”. Prawdziwy Sycylijczyk w 
swym języku zawsze mówił mafia 
z szacunkiem. W jego ustach ozna­
czało to śmiałość, dumę, wdzięk, do­
skonałość. O ładnej dziewczynie do 
dzisiaj mieszkaniec wyspy powia­
da: ha della mafia.

Niektórzy twierdzą, że “imię zbrod­
ni” pochodzi od mahias czyli chełpli­
wy, bezczelny. Inni, że od nazwy 
szczepu saraceńskiego Ma afir, który 
władał ongi sokolicami Palermo. Jesz­
cze inni, że od maha, — kamienio­
łom, gdzie ukrywali się sycylijscy pa­
trioci przed “wyprawą tysiąca”, która 
pod wodzą Garibaldiego wyzwoliła 
Sycylię. Istnieje wersja, że słowo to 
powstało w okresie walk z Andegawe- 
nami (1282). Ówczesne hasło bojowe 
brzmiało “M-orte A-lla F-rancia, 1-ta- 
lia A-nela” —  “Śmierć Francji, Italia 
gorąco oddycha”. Tak rodziło się sło­
wo. A idea?

rozszarpano na ulicach Nowego Orleanu. Samosąd 
nie przyniósł nic poza konfliktem dyplomatycznym 
z Wiochami, który Amerykanie okupili odszko­
dowaniami dla rodzin zabitych mafioso.

Już w 1898 demon Sycylii powrócił pod nazwą 
“Czarna Ręka” —  Black Hand —  Mano Nera. Tym 
razem bakcyl opanował Chicago, Nowy Jork, Nowy 
Orlean i St. Louis. Listy sygnowane Black Hand 
wyciskały strach i miliony dolarów okupu. Budowa­
no fundament imperium.

W tych latach świat zbrodni obok “czarnych" po­
czął zaludniać się “białymi” bohaterami. Pierwszym 
Cattanim w historii byl amerykański porucznik, 
Jack Petrosino, który staną! na czele oddziału zmon­
towanego do walki z “Czarną Ręką” . Ręka wyrasta­
ła z okolic Palermo. Petrosino postanowił dotrzeć

“Ideę” wydala na świat odwieczna, 
postfeudalna struktura społeczno- 
gospodarcza wyspy. Arystokracja 
bourbońska kierowała rozległymi 
majątkami z daleka. Przez dziesiątki 
lat interesów wielkich właścicieli do­
glądały prywatne grupy zbrojne zor­
ganizowane z ludzi “zdecydowanych 
na wszystko”. Właściciel zapewniał 
strażnikom bezkarność —  ci szybko 
się bogacili zdobywając “niepisaną” 
władzę zgodną z “niepisanym” pra­
wem. Wyspa żyła poza resztą świata.
U boku obcej i słabej władzy central­
nej krzepła “własna” sprawiedli­
wość. Palermo, Agrigento.Trapani.Caltanissetta—  
tam rodził się bakcyl, który wkrótce pokonał oceany 
i kontynenty. Wplótł się w historię XX wieku, tak, 
że od stu lat historia mafii jest historią zbrodni i 
polityki. Strażnicy “organizowali” wybory municy­
palne swoim mocodawcom. W latach 60. XIX wie­
ku przepoczwarzeni ze “strażników” bossowie po­
pierali Garibaldiego dopóki po zetknięciu się z re­
gularną administracją nie przeszli do opozycji, w 
której pozostają do dzisiaj.

Ich żywioł to zbrodnia i polityka. Ich siła to Sycylia
—  najświętsze prawo, które mówi, że ten jest wielki 
kto potrafi być wielki. On zostaje capo, jeżeli potrafi 
“przekonać” swój świat. Jego pięść to wielka rodzina
—  armia braci, szwagrów i kuzynów zasilana przez 
kobiety. Wierne ponad wszystko przykazaniu omerta
— absolutnej zmowie milczenia o zbrodni. Sycylijka 
znając zabójcę męża czy syna milczy. Jedyna spra­
wiedliwość to zemsta. Zemsta to święty obowiązek 
rodziny —  nikt inny nie ma do niej prawa. Przysłowie 
mówi: “Cu e surdu, orbu e taci, campa cent’ anni 
mpaci” “Kto jest głuchy, ślepy i milczy, ten żyje sto 
lat w spokoju". Gadatliwych sięga gniew “jedynego 
sprawiedliwego” czyli capo.

Capo jest spokojny, małomówny, “poczciwy”. Naj­
częściej pośrednik handlowy, zarządca majątku, wła­
ściciel sklepu, adwokat lub aptekarz. Czuły ojciec i 
mąż, filar jakiegoś stowarzyszenia lub bractwa religij­
nego. Nikt go nie wybierał, władzę zdobył własną silą 
i krwią tych, którzy chcieli złamać jego godność 
mafioso. Teraz jest wielki i lamie wyobraźnię policji, 
łamie wolę polityków i przyjaciół jeśli tylko cokol­
wiek tego wymaga. Zwłaszcza jeśli wymaga tego 
Sycylia —  a Sycylia to nie tylko wyspa. Sycylia jest 
wszędzie gdzie sięgnie jej bakcyl.

Około 1890 roku “czarne prawo” sięgnęło za Oce­
an. W Nowym Orleanie rozpoczęła się “nowa era w 
handlu międzynarodowym”. Pierwsza wioska organi­
zacja kontrolująca handel owocami importowanymi z. 
Europy brała haracz za każde europejskie jabłko — 
kto nie chciał płacić “wracał” do domu z kulą w 
czaszce i jabłkiem wdeptanym w usta. Nawet wielki 
proces, który wreszcie się odbył, przyniósł “organiza­
cji” tylko chwalę w świecie noża i rewolweru. Pod 
lufą mafii sąd przysięgłych uniewinnił oskarżonych. 
Oburzony tłum wtargnął do więzienia. Sycylijczyków

teatrze lalkowym jest coś takiego jak  negatywne 
podejście do zawodu —  ten kto się nie sprawdził w 
dramacie, albo obawiał się dramatu —  uciekał do 
lalek, kryl się za parawan, jak  gdyby sam w swojej 
świadomości przytakiwał takiemu mniemaniu o za­
wodzie lalkarza. Zespoły aktorskie teatrów lalko­
wych jeszcze dzisiaj noszą owo znamię selekcji 
negatywnej, dyrekcje niestety też. Nie publikatory i

do jej sycylijskich nerwów. Z dwoma przekupiony­
mi Sycylijczykami pojechał na wyspę. Pieniądze 
Petrosiny straciły wartość w konfrontacji z duszą 
mafioso. W Palermo czekał na niego wyrok tamtej­
szego capo, don Vito Cascio Ferro. Dystyngowane­
go starszego pana, pupila najwyższych sfer ówczes­
nych Włoch. W czasie podróży don Vito byl cało­
wany w rękę przez burmistrzów wszystkich odwie­
dzanych miast.

Pierwszy krok jaki Jack Petrosino postawił 13 
marca 1909 roku na ziemi sycylijskiej okazał się 
śmiertelny. Gdy porucznik miał przybyć do Paler­
mo, don Vito bawił na obiedzie u pewnego deputo­
wanego do parlamentu. Spojrzał na zegarek, prze­
prosił gospodarza i udał się jego powozem na Piazza 
Marina. Celnym strzałem w środek czoła zabił Pe- 
trosina na oczach tłumów zebranych w porcie. W ró­
cił i dokończy! obiad. Był królem, fakt. że zabił 
wroga osobiście mial ogromne znaczenie, podniósł 
w ten sposób obowiązek walki z "oficjalnymi" wro­
gami do rangi bezwzględnego, najświętszego przy­
kazania, które wryło się odtąd w głąb świadomości 
każdego mafioso. Było to jedno z ważniejszych 
wydarzeń w dziejach Sycylii. Don Vito przeszedł 
dó legendy. Dopiero w czasach faszystowskich 
skazano go za kontrabandę. Po usłyszeniu wielo­
letniego wyroku powiedział: “Ponowie sędziowie, 
nie mogąc z braku dowodów winy skazać mnie za 
liczne przestępstwa, byliście zmuszeni skazać mnie 
za jedno, którego właśnie nie popełniłem”. Jak 
każdy “papież Sycylii” rządził swoją organizacją 
z więzienia aż do śmierci na atak serca. Dzieje 
mafii pełne są “czarnych” i “białych” bohaterów, 
ale jak mawiał don Vito “racje mafii leżą w banku, 
racje jej wrogów na cmentarzu ”.

Jeśli historia to oczywiście wojna. Pierwsza ze 
światowych wojen XX wieku * uzbroiła wielkie 
syndykaty w najpotężniejszą broń —  miliony dola­
rów zarobione na półlegalnych dostawach dla woj­
ska oraz masowo kradzionych i wielokrotnie sprze­
dawanych koniach, mułach i bydle. Do 1924 mafia 
i Sycylia obrastały w potęgę. Raczkujący wioski 
faszyzm również jej sprzyjał. Wielu jego pier­
wszych prominentów wywodziło się z mafioso. 
Jednak wkrótce bylo jasne, że Duce nie toleruje 
innej siły. Mussolini mianował prefektem Sycylii 
bezwzględnego Cesare Mori. Wódz żądał ti u pa ma-

w s p ó ł c z e s n e g o  dziecka, teatru, który ogarnia 
wszystko, co niesie każdy dzień, rok. Odruchowo 
sprzeciwiałam się ogranym kanonom w teatrze lal­
kowym. Pewne formy doszły do swojego akademi­
zmu i stały się skamieliną, którą trzeba rozbić. Czu­
łam to od bardzo dawna, a już na pewno w tym 
momencie gdy podejmowałam decyzję, że w tym 
kierunku potoczy się moja twórczość. Moim marze-

lii. Pierwszy "wyrok" Mussolini wydał osobiście. 
"Skazanym" byt don Ciccio Cuccia, wielki boss.
jednocześnie burmistrz miasteczka, które Mussolini
odwiedzi! podczas wizytacji wyspy. Gdy rządowa 
kawalkada przybyła na miejsce don Ciccio, jadący 
u boku Duce, zirytowany ilością policji powiedział 
głośno do Mussoliniego: "Po co tu tyle glin ? Wasza 
ekscelencja może się przy mnie niczego nie obawiać, 
ja  rządzę n> tej okolicy ”, Po czyni wychylił się z auta 
i zawołał: "Niech nikt nie tknie Mussoliniego, mo­
jego przyjaciela i najlepszego człowieka na świe­
cie". Spojrzenie dyktatora mówiło: śmierć. Po 
dwóch miesiącach zwłoki don Ciccia leżały na 
głównym placu miasta. Wbito mu w usta zaostrzo­
ny, drewniany kołek grubości dyszla.

Ruszyła batalia. Prefekt Mori aresztował kilkana­
ście tysięcy ludzi, większość z nich z poderżniętym 

gardłem spoczęła w gorącej, sycylij­
skiej ziemi. Młodzi, zdolni mafioso ru­
szyli za Ocean. Sycylia pozostała bazy­
liką zbrodni. ''Laboratorium” przenie­
siono do Ameryki. Tutaj zabłysnęły 
największe gwiazdy: Joe Adonis, Vito 
Genovese. Al Capone, Frank Costello, 
Alberto Anastasia wraz z najpotężniej­
szym: Salvatore Luciano znanym w 
USA jako Lucky Luciano.

Wesoły Luciano przybył do USA ma­
jąc 15 lat, byl wybitnym szefem gangu 
młodzieżowego. Wkrótce wielki boss 
nowojorski, Giuseppe Masserio mia­
nował go swoim zastępcą. Przemyt al­
koholu. narkotyki, domy publiczne, 
spekulacje terenami naftowymi w Te­
ksasie i Oklahomie —  to główny zakres 
ich działalności. W 1931 roku Luciano 
kazał swoim ludziom zastrzelić bossa. 
Objął władzę. Wśród swoich licznych 
interesów miał luksusowe hotele i ka­
syna gry w Hawanie. Koncesje wręczał 
mu osobiście ówczesny dyktator Kuby, 
Batista. Sieć burdeli Luciano zatrud­
niała ok. 2000 panienek. Ich wdzięki 
przynosiły rocznie ok. 10 milionów do­
larów zysku. Luciano został za to ska­
zany w 1937 roku na 30 lat więzienia. 
W krótce kolejna wojna zmieniła jego 
losy wraz z losami całej mafii. Po jej 
duszę sięgnął wywiad wojskowy.

W spółpraca dotyczyła najpierw 
ochrony portu nowojorskiego przed 
hitlerowską akcją sabotażową. Z wię­
zienia w Great Meadows Luciano, w 
porozumieniu z władzami, wydawał 
rozkazy swoim najwybitniejszym ko­
legom. którzy mieli faktyczną władzę 
w porcie. Sabotaże ustały.

Następnie wielki capo został moto­
rem inwazji aliantów na Sycylię. Z jego poręczenia 
agenci lądowali na Sycylii długo przed lipcem 1943. 
Byl głównym konsultantem amerykańskiego szta­
bu. 14 lipca 1943 roku. pięć dni po wylądowaniu 
Amerykanów na Sycylii nad mieściną Villaba poja­
wił się myśliwiec amerykański. Nieopodal probo­
stwa zrzuci! małą złoto-żóltą flagę z literą “L”. 
Proboszczem byt rodzony brat szefa mafii tej pro­
wincji. dona Calogero. Flaga byta adresowana do 
niego. Tego samego dnia posłaniec don Cało za­
wiózł instrukcje do Giuseppe Genco Russo, bossa 
w Mussomeli. Stamtąd rozkazy popłynęły do wszy­
stkich capo. Kilka dni później w Villabie pojawiły 
się trzy amerykńskie czołgi. Na jednym z nich wi­
siała identyczna żółta flaga. Don Calogero wyszedł 
z domu, okazał swoją flagę i wsiadł do czołgu. 
Czekał na niego sam Luciano. Obaj uszyli na naradę 
do amerykańskiego centrum dowodzenia. Mafia 
brała odwet na Mussolinim by już  za chwilę przy­
stąpić do wielkiego, światowego pokera.

Po zwycięstwie aliantów, mafia przystąpiła do 
"negocjacji” w warunkach pokoju. Najpierw popar­
ła sycylijski ruch separatystyczny, jednak najspryt­
niejsi jej “ministrowie" w porę pojęli, że opłaca im 
się “koalicja" z silną w całych Włoszech chadecją. 
Separatyści szybko “zasiedlili” sycylijskie cmenta­
rze tuż obok zbuntowanych działaczy chłopskich. 
Wiochy w'ch!onęly bakcyla.

Również amerykański szlak przetarty przez Lu­
ciano na dobre wprowadził mafię między tryby 
władzy — tkwi tam do dzisiaj. Choć ostatnio więcej 
niż szczęk zamka rewolweru znaczy szelest dolaro­
wych banknotów, prawo Sycylii czuwa. Zemsta 
dosięgnie każdego kogo dosięgnąć powinna —  od 
kaprala do prezydenta. “Opatrzności mafii” potrze­
buje każdy —  od kaprala do prezydenta.

Lucky Luciano. najwybitniejszy dyplomata w hi­
storii mafii w 1946 roku został zwolniony z więzie­
nia. Choć musiał wrócić do Włoch dopisywał mu 
wyśmienity humor —  dokonał historycznego prze­
łomu w świecie zbrodni. Bossa żegnały ttumy wraz 
z mafijnym patrycjatem. Na statku podjął ów prze­
stępczy senat bankietem za kilka milionów dolarów. 
Zmarł w Neapolu w 1962 roku jako “święty” powo­
jennej, supernowoczesnej mafii z dolarem w herbie, 
z Sycylią we krwi.

Jacek DYL
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artnem, jest motoryczny dla wszystkich naszych

Rozmowa z Ewą Marcinkówną reżyserem spektaklu „Kopciuszek”, 
którego premiera odbyła się 11 kwietnia w Teatrze Lubuskim

mem

cjalnym mirem i sam sobie był winien, po prostu był 
słaby, w sposób widoczny lekceważył wykonywaną 
pracę. Troszkę lekceważył widownię —  bo mała, bo 
dla dzieci nie wszystko opłaca się zrobć, itp. —  Nic 
błędniejszego! Pokutowało to przez całe lata, poli­
tyka kulturalna jakby zjawisku temu sprzyjała, po­
nieważ teatr lalkowy bardzo długo traktowała jako 
uboższego brata teatru,dramatycznego, być może 
stąd jakieś kompleksy. Środowisko lalkowe nie zro­
biło niczego by udowodnić, ż.e jest inaczej, poddało
się tym ogólny m slormutowanom, poddało się także
polityce finansowej; lalkarze mniej zarabiali, trakto­
wano ich jak odtwórców niewielkich dziet itd, itd. 
To ciągnęło się lata całe, a jak już przestało się 
ciągnąć, to jako naturalna konsekwencja poprze­
dnich czasów zostato dziwne przekonanie, że to 
jakiś gorszy rodzaj sztuki. Proszę zauważyć, że w

nie polityka PRL —  chociaż ja  tutaj wskazuję na 
pewne związki —  ale właśnie samo środowisko 
lalkarzy stworzyło swoisty rodzaj getta.

Trzeba pamiętać, że coś zmieniło od tego czasu, 
gdy w latach pięćdziesiątych i sześćdziesiątych teatr 
lalkowy przeżywał apogeum. Zmieniła się literatura 
i technika, widownia jest dojrzalsza i mądrzejsza. 
Dzisiaj, gdy prawie w każdym domu jest telewizor 
i video oferta jest bardzo bogata, wybór jest ogrom­
ny —  dziecko słucha, obserwuje —  teatr powinien 
uwzględniać rozwój tego dziecka, a nie —  stać w 
miejscu.

— Domyślam się, że pani w miejscu nie stoi.
—  Ciągle szukam. Moim marzeniem gdy postano­

wiłam działać w teatrze dla dzieci bylo stworzenie 
teatru w s p ó ł c z e s n e g o ,  który odwołuje się do 
pewnych znaków, symboli i metafor, czytelnych dla

niem było, b / te a tr  lalek stał się teatrem otwartym: 
różnorodne formy, formuły, konwencje, transfor­
macje klasycznych lalek —  teatr prawie totalny.

Następna sprawa to repertuar. Nie interesuje mnie 
teatr o niczym. Wiem, że pracuję dla widowni, któi a 
nie jest jeszcze ukształtowana. Muszę być bardz.o 
odpowiedzialna w swojej pracy: mam świadomość 
tego, że, choćby przez niestaranność, mogę znięchę 
cić, mogę odrzeć dziecko z czegoś pięknego, to jest 
przecież nie rozpoznana w petni wrażliwość, do­
kładnie jej nie znamy, oddaliliśmy się poprzez, włas­
ne doświadczenia. Możemy jedynie domiemywać. 
materia jest niezwykle ostrożna, ale warta penetra­
cji. Chcę rozmawiać z widownią o stosunku do 
rodziców, o odwadze, o strachu, o przyjaźni, hono­
rze itd... Propaguję teatr malej moralistyki, ale uni­
kam dydaktyzmu, od tego mamy szkolę. Chcę się

także śmiać z dziećmi, lecz szukam takiej formy 
w ypow iedzi, by żart był żartem  scen icznym  
tj. tak im , który odkrywałby przed oczami widza 
TEATR, jego formalne możliwości, umowność, na­
wet tzw. kuchnię teatralną. Pragnę, by takim przed­
stawieniem był nasz zielonogórski “ Kopciuszek”.

—Reżyserowała pani w Londynie... Czy istnia­
ły jakieś różnice w odbiorze?

—  Pracowałam nie tylko w Londynie. 1 eatr me 
ma barier. Dzieci wszędzie są tak samo chłonne, 
wrażliwe i niecierpliwe jeśli coś je nudzi, lub czegoś 
nie rozumieją. Reakcje są po prostu identyczne. 
Kiedy “Rabcio” wyjeżdża za granicę i konfrontuje 
swoje dokonania, prezentując spektakle dla różnoję­
zycznej publiczności doświadcza za każdym razem 
fenomenu, że teatr jest czytelny pod każdym nie­
bem. Naturalnie pod warunkiem, że jest oborze 
zrobiony.

— Największy sukces...?
—  Każdym ostatnim przedstawieniem się cieszę i 

każde ostatnie przedstawienie pokonało jakiś próg 
w mojm życiu, ale myślę, że to największe jest 
przede mną. Roi mi się w gtowie od pomysłów.

— Co skłoniło panią do reżyserowania “Ko­
pciuszka" właśnie w Zielonej Górze?

—  Jest to moja pierwsza wizyta w tym mieście, 
chociaż propozycje miałam już wcześniej. Odma­
wiałam. Dopiero nasza rozmowa z Matuszewskim 
przeświadczyła mnie, ż.e do takiego faceta warto 
przyjechać i "dla takiego faceta warto coś robić. Jest 
lo jedyny powód dla którego przedsięwzięłam ten 
zamiar. Właśnie obejrzałam Jego “Romea i Julię 
—  spektakl piękny, mądry — jestem zauroczona i... 
zazdroszczę.

Rozmawiała
Barbara KURASZKIEWICZ-MACHNIAK
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waniu administracyjnym, w wyniku którego ma dojść 
do wydania decyzji.

♦  Osoba prowadząca działalność gospodarczą jest 
obowiązana zawiadomić oddział ZUS o zaprzestaniu 
działalności lub współpracy oraz o innych zmianach 
jakie zaszły w stosunku do danych zawartych w zgło­
szeniu do ubezpieczenia w ciągu 10 dni po nastąpieniu 
tych zmian.
♦  Zgodnie z przepisami o procedurze administracyj­
nej jako dowód należy dopuścić wszystko, co może 
przyczynić się do wyjaśnienia sprawy, a nie jest sprze­
czne z prawem. W szczególności dowodem mogą być 
dokumenty, zeznania świadków, opinie biegłych oraz 
oględziny.
♦  Nie wymaga zgłoszenia do ewidencji działalność 
gospodarcza prowadzona przez osobę fizyczną osobi­
ście. której zarobek stanowi dodatkowe źródło docho­
du tej osoby (uboczne zajęcia zarobkowe), jeżeli przed­
miotem tej działalności jest:

1. Wytwarzanie przedmiotów użytku osobistego, 
domowego i gospodarskiego oraz rękodzieła ludowego
i artystycznego,

2. Naprawy i konserwacje przedmiotów użytku 
osobistego, domowego i gospodarskiego oraz miesz­
kań, a także wykonywanie innych usług z użyciem 
materiałów i narzędzi własnych lub powierzonych, z 
wyjątkiem przewozu osób.

3. Czynności handlowe polegające na sprzedaży 
nie przetworzonych produktów rolnych, ogrodniczych, 
hodowlanych, rana leśnego, owoców leśnych, posił­
ków domowych, a także przedmiotów określonych 
wcześniej w punkcie 1.

Wyżej wymienione wyłączenie z obowiązku zgła­
szania do ewidencji działalności gospodarczej nie 
zwalnia od powinności podatkowych.

C i e k a w o s t  
p r a w n i c z e

♦  Zaznajomienie strony z dowodami zebranymi w 
ramach innego postępowania, w tym także postępowa­
nia karnego skarbowego nie zwalnia organu podatko­
wego od obowiązku wynikającego z art. 10 k.p.a. za­
poznania jej z tymi dowodami i materiałami w toku 
postępowania podatkowego, zmierzającego do wyda­
nia na ich podstawie decyzji podatkowej.
♦  Gdy lokal stanowi małżeńską wspólność majątko­
wą potwierdzenie uprawnienia do przebywania w lo­
kalu (wymaga przy zameldowaniu na pobyt stały albo 
czasowy trwający ponad dwa miesiące) zaliczyć należy 
do czynności przekraczających zwykły zarząd mająt­
kiem, a zatem w takiej sytuacji wymagana jest zgoda 
obojga małżonków, bez względu na to czy z wnioskiem
o zameldowanie na pobyt stały w lokalu występuje 
osoba bliska właścielowi lokalu, czy osoba mu obca.
♦  Praktyka przeprowadzania przez organy admini­
stracji uzupełniających dowodów dopiero po wydaniu 
decyzji i jej zaskarżeniu przez osobę narusza prawa 
strony do czynnego udziału w prowadzonym postępo-

W najstarszej z dotychczas odnalezionych kodyfika­
cji, w kodeksie sumeryjskiego króla Ur (2112-2095 
p.n.e.), znalazły się między innymi następujące posta­
nowienia :
♦  Jeśli jakiś obywatel dokonuje rozboju, zostanie zabity.
♦  Jeśli jakiś obywatel żonę osadnika wojskowego, której 
małżeństwo nie zostało jeszcze dopełnione, użyje siły i 
pozbawia dziewictwa, tego mężczyznę zabiją.
♦  Jeśli żona osadnika wojskowego ze swej własnej 
skłonności idzie za jakimś obywatelem i śpi najego łonie, 
tę kobietą zabiją, tego mężczyznę puszczą wolno.
♦  Jeśli niewolnica jakiegoś obywatela, uważając się za 
równą swej pani, wypowiedziała na nią przekleństwo, 
zęby jej zostaną wyszorowane siłą soli. (1 sita soli odpo­
wiada obecnie kilku garściom tej słonej substancji).
♦  Jeśli jakiś obywatel wystąpił jako świadek, lecz 
uchylił się od złożenia przysięgi, zapłaci tyle, o ile 
chodzi w procesie.

SenteRcje warte 
zapaRiiętaRia:

♦  Żądza pieniędzy nierzadko doprowadza do... nędzy.
♦  Wiara w sprawiedliwość i siłę prawa może czynić 
cuda — zdarza się jednak, że to tylko ułuda.
♦  W niejednej sprawie kryje się bezprawie.
♦  Zbrodnia i kara to dobrana para, chyba, że sąd... 
popełnił błąd.

P o j ę c i a ,  k t ó r e  z n a s z  
a l b o  z n a ć  p o w i n i e n e ś

♦  Corpus delici — dowód rzeczowy
♦  Nawiązka — swoista forma kary łącząca w sobie 
cechy represji karnej z cechami odszko ' 'wania pie­
niężnego.
♦  Ad vocem — stosowanie, w sprawie

Prawo na wesoło
Sędzia pyta oskarżonego:
— Dlaczego włamaliście się do tego sklepu po raz 

drugi?
— Wysoki sądzie, to silą reklamy. W sklepie jest 

napis "Jeśli polubisz nasze towary, przyjdź do nas 
ponownie

t b liżej j
s ł o w a ’

Pasja 
pasjonata

“N iedaw no w rad iu  słyszałam , ja k  poseł 
pow iedział, że je s t  "pasjonatem  pracy". 
K iedyś p isa ła  pani, że “ pasjonat” nie ma nic 
w spólnego  z “p asją” —  w znaczeniu  “zam i­
ło w an ie , h o b b y ” . C zyżby  w ięc ten  w y­
kształcony  człow iek  się pom ylił?" —  pyta 
m ieszkanka G łogow a.

R zeczow nika “p asja” używ am y potoczn ie  
w znaczen iach : 1) zam iłow anie  do czegoś; 
2) silny  gniew , furia. M ów im y często , że 
co ś je s t  naszą  pasją  ( np. “Jego  p asją  je s t 
p raca” ), coś je s t  pasjonujące  (pasjonująca  
lek tura  —  lek tura  n iezw ykle in teresu jąca, 
w yw ołu jąca  w nas em ocje).

“P asjona t” to w edług słow ników  “czło ­
w iek poryw czy , w ybuchow y, rap tu s” . S ło ­
wo to pochodzi od “pasji” —  w znaczen iu  

silnej nam iętności, gn iew u” . Jeśli w ięc 
k toś m ówi o sobie, ż e je s t  pasjonatem  —  to’ 
a lbo  sk łada sam okrytykę, albo  b łędnie po j­
m uje  słow o “pasjonat” . (sad)

Ziemniaczana okazja
Z przygody jaka wydarzyła się jesienią ubiegłe­

go roku w Nowej Soli dwóm mieszkańcom woje­
wództwa sieradzkiego, którzy przyjechali po­
handlować i zarobić, można się dobrze uśmiać.

Wykopki ziemniaków na polu Adama Z. przeszły 
najśmielsze oczekiwania. Takiego “wysypu” daw­
no już nie notował. Próby sprzedania nadwyżek na 
targowiskach, w gorzelniach, spółdzielniach gmin­
nych i ogrodniczych w województwie sieradzkim i 
ościennych, nic nie dały. Udało się jedynie pozbyć 
kilku ton, gdyż inni rolnicy byli szybsi i wcześniej 
dostarczyli swoje zbiory do punktów skupu. Adam 
Z. przez wiele nocy nie mógł zasnąć, aż wreszie 
postanowił napisać list do rodziny w Nowej Soli. 
Może u nich uda się sprzedać?

Odpowiedź nadeszła iiardzo szybko. Rodzina 
zawiadomiła, że ze zbytem ziemniaków nie powi­
nien mieć w Zielonogórskiem kłopotów. Niech 
ładuje na ciężarówkę i przyjeżdża. Nocleg ma 
zapewniony. Przy okazji odwiedzin powspomina­
ją stare, dobre czasy i co nieco wypiją.

Adam Z. nie namyślał się długo. Załadował zie­
mniakami w workach całego “Stara” z przyczepą, 
zabrał syna Marka i ruszyli na zachód. Powitanie 
z dawno nie widzianą rodziną w Nowej Soli było 
serdeczne. Pierwszego dnia nie posiedzieli przy 
stole zbyt długo, bo byli zmęczeni podróżą. Na 
dodatek trafili wieczorem w dniu targowym. Na­
stępny miał być dopiero za dwa dni, gdyż w Nowej 
Soli targi odbywają się w poniedziałki, środy i

piątki. Nie byli zadowoleni z takiego obrotu spra­
wy. Dopiero rodzina rflzwiała ich obawy informu 
jąc, że we wtorki i czwartki na targowisku miej­
skim odbywają się giełdy, na których w towary 
zaopatrują się właściciele sklepów i kiosków wa­
rzywniczych oraz ajenci restauracji i stołówek.

Następnego dnia Adam Z. z synem Markiem wje­
chali na teren targowiska, uiścili opłatę i czekali na 
klientów. Zainteresowanych kupnem ziemniaków 
odstraszała cena, równa cenie miejscowych rolni­
ków i plantatorów. Potencjalni klienci mieli bowiem 
nadzieję, że od handlarza z centralnej Polski kupią 
trochę taniej. Pogoda tego dnia była pod psem, więc 
Adam Z. postanowił ogrzać się u rodziny. Poszedł, 
zostawiając syna i przykazując, aby ceny nie spusz­
czał. Chętnych na ziemniaki nadal nie było. Zmarz­
nięty na kość Marek zaciągną! plandeki, zanik-- 
drzwi ciężarówki i poszedł zobaczyć, dlaczego oj­
ciec tak długo nie wraca.

Na to tylko czekał kręcący się po targowisku Jan. 
K., który miał już na koncie w przeszłości kilka 
bliskich kontaktów z wymiarem sprawiedliwości 
Gdy Marek oddalił się, Jan K. podszedł do samo­
chodu, odciągnął plandekę i zaczął zachęcać cho 
dzące po targowisku osoby do kupienia atrakcyj­
nego towaru, proponując okazyjną cenę o 200 zł 
niższą za jeden kilogram, od innych sprzedają­
cych. Chętni natychmiast ustawili się w długiej 
kolejce i ziemniaki zaczęły iść jak woda. Trafili 
się klienci, którzy postanowili kupić tonę. Próbie 
mem byl jedynie transport, więc jeden z nich 
zapłacił, a drugi poszedł po samochód. Poniew aż 
Jan K. “dorobił się” pokaźnej sumy i czuł, że mocą 
nadejść właściciele, postanowił się ulotnić. Oka- 
zją był zakup kilku kilogramów ziemniaków przez 
starszą kobietę. Udając, że idzie po coś do szofer­
ki, skoczył między inne samochody i oddalił się. 
Kupujący sądzili, że zaraz wróci. A tymczasem 
nadeszli “ogrzani” Adam Z. z synem. Zdziwieni 
zapytali, jakim prawem kradną ich ziemniaki? 
Dopiero po kłótni z kilentem, który zapłacił Jano­
wi K. za tonę i zamierzał ją odebrać zorientowali 
się, że zostali “zrobieni w balona”. Pozostawienie 
samochodu z towarem “kosztowało” ich utratę 
blisko 7 min zł i kilku ton ziemniaków.

Zatrzymany po kilku tygodniach Jan K nieprzy- 
znał się do handlu nie swoimi ziemniakami. Po­
nieważ policja nie posiadała żadnych dowodów, a 
rolnicy z sieradzkiego byli daleko, został zwolnio­
ny do domu. Prawdopodobnie na samą myśl śmie- j 
je się z kawału, jaki zrobił.

Edward JABŁOŃSKI

Dziwny kamień
“Nie jestem skłonna wierzyć w przesądy, wszel­

kie opowieści o duchach zwykłam przyjmować z 
przymrużeniem oka — twierdzi pani Gabriela O.
— a jednak jest w moim życiu pewne zdarzenie, 
którego do dzisiaj nie potrafię sobie racjonalnie 
wyjaśnić.

Było to dwanaście, może trzynaście lat temu, w 
wakacje. Jak praktycznie wszystkie przerwy w na­
uce, spędzałam je u babci, na wsi. I jak zwykle 
byłyśmy tam dwie. Tą drugą była Basia, moja 
młodsza kuzynka.

Jak to na wakacjach na wsi, trochę pomagałyśmy 
przy sianokosach i żniwach, jeszcze więcej włó­

czyłyśmy się po lesie zbierając jagody i grzyby, a 
wieczorami wystawałyśmy pod domem, dokąd za­
glądali zaprzyjaźnieni chłopcy, zaczepiając nas, 
żartując, snując różne opowieści. Te “wystawanki” 
przedłużały się nieraz długo w noc i musiała inter­
weniować babcia, zapędzając nas do łóżek.

Obie spałyśmy w tym samym pokoju, na dwóch 
łóżkach stojących pod przeciwległymi ścianami. U 
węzgłowia miałyśmy ścianę, z jedynym w pokoju 
oknem. Pewnego wieczoru, gdy właśnie babcia mu­
siała nas popędzić z tej “wystawanki”, po byle jakim 
obmyciu przy świetle lampy naftowej, bo wyłączono 
światło, wskoczyłyśmy do łóżek. Jeszcze roześmia­
ne i rozdokazywane, długo nie mogłyśmy zasnąć. 
Tym bardziej, że sierpniowa noc była wyjątkowo 
duszna i parna, tak że właściwie nie było czym 
oddychać. Snułyśmy więc rozmaite opowieści, ale 
bynajmniej nie o duchach, coraz wolniej i senniej, aż 
w końcu poddałyśmy się urokom Orfeusza...

Zapadłam już chyba w głęboki sen, gdy nagle wyrwał 
mnie z niego jakiś okropny hałas. Otworzyłam oczy. 
Pokój zalany był poświatą księżyca, a wicher targał 
firankami. Otwarte gwałtownie okno łomotało o ścia­
nę, ale jakimś cudem nie posypały się z niego szyby. 
Przez chwilę zastanawiałam się, czy to nie zbliża się 
po prostu burza, a ów hałas, który wyrwał mnie ze snu 
nie był przypadkiem grzmotem towarzyszącym wyła­
dowaniom atmosferycznym, ale ów dziwny blask

-------------------------------------------------------------- — — |
księżyca zdawał się temu przeczyć. Zresztą nagle j 
przez okno zaczęły wpadać kamienie. Prawdziwy 1 
grad! Wyglądało to tak, jakby za chwilę miały nas j! 
żywcem pogrzebać pod sobą!

Przestraszona przykryłam głowę poduszką i cze- j 
kałam na najgorsze. 1 znów nie wiedząc kied\ f 
zasnęłam. Obudziła mnie Baśka. Stała wystraszo- * 
na przy moim łóżku i tarmosiła mnie za ramie { 
“Obudź się — wołała— muszę ci opowiedzieć jak i ; 
okropny sen miałam”. Otworzyłam oczy i od ra i > 
przypomniał mi się widok tego gradu kamieni, i 
Rozejrzałam się dookoła. Wszystko sprawiało nor- | 
malne wrażenie.

“Śniło mi się, że nasz pokój zasypuje prawdziwy j 
deszcz kamieni” — mówiła tymczasem Baśka. “To j 
nie był sen — przerwałam jej — tylko prawda, j 
Widziałam to na własne oczy... A może rzeczywiści^' I 
obu nam śniło się to samo, przecież czasami się tak s 
zdarza” — zaczynałam wątpić. Ale akurat, wstawa- jj 
łam z łóżka i moja noga natknęła się na kamień. Taki | 
dziwny. Był wielkości pięści dorosłego człowieka i jj 
dziwnie ciepły. Przestraszona zerwałam się z łóżka i { 
uciekłam z pokoju. Baśka pognała za mną. Gdy jj 
trochę ochłonęłyśmy i postanowiłyśmy dokładniej jj 
zbadać to znalezisko, w pokoju już niczego nie było... I

Jest to jedyna rzecz, która mi'się przytrafiła w | 
życiu, a której nie potrafię zrozumieć. Może jedna;. s 
uległyśmy wspólnym złudzeniorn? (zb) !
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Poziomo: 1..skrzynka do przechowywania kosztow­
ności, 5.świergot, lO.sztuka wojenna, 15. włada pięknie 
językiem, 23.lewy dopływ Odry, 24.okrzyk powitalny. 
25.rodzaj werandy, 26.zalotnica, 27.system rządów w 
dawnej Rosji, 28.siano w młodości, 29.pisarz i poeta 
łotewski (1865-1925), 30.winda, 31.magik, 32.autor 
“Cafe pod Minogą”, 33.instrument Beatlesów. 
38.świetlna reklama, 39.okrągły kołnierz, 40.wieża za­
mkowa, 41.prowincja w miastem Bloemfontein. 
42.świerk podhalański, 43.owoc zakazany, 44.czolowi 
zawodnicy sportu, 47.naczynie do rozcierania maku. 
51.aparat do nasycania gazami, 52.do nawijania nici. 
56.w oknie, 63.kruszący materiał wybuchowy, 64.wy­
godnicki, 65.kraina hist.w Jugosławii (pn.-wsch.Chor- 
wacja), 66.ozdoba kobieca, 67.okres w dziejach. 68.pi­
sklę kaczki, 69.rzymska osada w pobliżu Lido di Roma 
(Włochy), 70.koleżanka katody, 71 .gorący napój alko­
holowy, 72.koleżanka bety, 77.regulamin stowarzysze­
nia, 78.rodzaj obuwia, 79.jadalne pędy rośliny ogrodo­
wej, 80.zwulkanizowany kauczuk, 81.scena cyrkowa. 
83.moneta bita od XIII w. w Tyrolu, 86.do smarowania 
smyczka, 90.butelkaozdobna, 93. weteran. 96.1etni but. 
97.talia, stan, 98.wierzchołek, szczyt, lOO.sąsiaduje z 
Montaną, I02.pokruszone ziarno, 103.pływającymost. 
I08.znawca piękna, 109.statek powietrzny, 1 lO.sklep 
z wstążkami, 111.droga do przebycia, I!2.do gry. 
117.ostoja,fundament, 118.płaca od sztuki. 119.twarz, 
120.kraj ze stolicą Santiago, 121.mnóstwo statków. 
122.dawny zeszyt, 123.zasadowy chlorek miedzi. 
124.przyznanie obywatelstwa cudzoziemcowi. 
125.odznaczony medalem, 126.dysputa, dyskusja.

Pionowo: 1 .śpiewający ptak polny, 2.poprzednik for­
tepianu, 3.autor tragedii, 4,koleżanka krzesła, ć.działa- 
czka Związku Spartakusa, 7.za deltą, 8.zupa z bura­
ków, 9.człowiek zacofany,wstecznik, li.przewóz. 
I2.gra w filmie, 13.stała posada, 14.wyspa wioska na 
M.Tyreńskim, ló.ojciec, 17.pilot, IS.hąjdawery, 
19.zespół przyrządów, 20.ćwiek metalowy, 21.wrza­
wa, zamieszanie, 22.skrobia, 34.stragan, 35.szereg to­
nów, 36.jamnik, 37.izba więzienna, 45.wielbiciel,czci- 
ciel, 46.wypustka, 48.agent handlowy, 49.złagodzenie 
bólu, 50.rodzaj pióra kreślarskiego, 53.awantumik. 
kłótnik, 54.z prochami, 55.mieszka w Krakowie, 57.fa- 
cet bez wartości, 58.tancerka, 59.stolica stanu Georgia 
(USA), 60.1ekki powozik rosyjski, 61.rodzaj tablic.'- 
62.spadochroniarz, 73.część USA, 74.ksiądz, działacz 
ruchu Obrońców Pokoju (1886-1957), 75.duży kij- 
76.1os, 81.pawlacz, schowek, 82.drucik do spawania. 
83....wybijaj klinem, 84,jedna zwolenników, 85.miara 
papieru, 87.środek transportu, 88.rzeźbiarz. i architekt 
(7-1769), 89.parzysty gruczoł dokrewny, 90.ogon lisa 
91 .niedowiarek, 92.samochód, 94.powóz bez resorów, 
kolaska, 95.surogat, 99.wynalazł pismo dla niewido­
mych, 101 .szpital do praktyk lekarskich, I04.pokarm. 
105.1inia graniczna, 106.rusztowanie dla skazańców. 
107.podziemny korytarz, 113.przyjaciel Stasia i Nel z 
“W pustyni i w puszczy”, I14.względy, protekcja.
115.francuska czapka wojskowa, I16.część ‘'Chło­
pów” W.S.Reymonta.

“CEM”
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Hovel przy jajku

Ś w ię ta  B o ż e g o  N a r o d z e n ia  H a v e lo w ie  
s p ę d z il i  w  P r a d z e ,  w  t e g o r o c z n ą  W ie l ­
k a n o c  u d a d z ą  s ię  z a p e w n e  d o  sw e g o  d o -  
m k u  w  H r a d e c z k u  w  p ó łn o c n o - w s c h o d ­
n ic h  C z e c h a c h ,  u  s tó p  K a r k o n o s z y .  P r e ­
z y d e n t  n a  t r z y  d n i  p o ż e g n a  s ię  z e  z n ie ­
n a w id z o n ą  m a r y n a r k ą  i k r a w a te m ,  
w s k o c z y  w  d ż in s y  i s w e te r ,  gw  iz d n ie  n a  
p s a  D iu lę  i p o m a s z e r u je  s z y b k im  k r o ­
k ie m  n a  d łu g i  s p a c e r .  H a v e l  n ie  z n o s i  
g a r n i t u r ó w  i n ie  m o ż e  s ię  d o  n ic h  p r z y ­
z w y c z a ić :  T a d e u s z a  M a z o w ie c k ie g o , 
g d y  t e n  b y ł  je s z c z e  p r e m ie r e m ,  p r z y w i-  

j t a ł  w  H r a d c z a n a c h  —  o c z y w iś c ie  ty lk o  
p r z e z  n ie u w a g ę  —  w  c ie m n e j ,  w iz y to w e j

I m a r y n a r c e  i ...  d ż in s a c h .
Życie prywatne prezydenta CSRF jest, co nor- 

|  malne, przedmiotem stałego zainteresowania; 
\ owo zainteresowanie jest znacznie bardziej życz- 
{ liwe, niż w Polsce, choć i tu często krytykują w
1 prasie tryb życia Havlai jego ekipy. Rzeczy wiście, 
|  byty dysydent ty lko z najwyższym trudem i powo- 
j  li przyzwyczaja się do roli gtowy państwa —  
|  równocześnie przyzwyczajając współobywateli
i  do swych ekstrawagancji (nocne wędrówki po
I winiarniach z Rollings Stonesami czy Borisem 
(  Jelcynem). Mieszka nadal nie na Hradczanach, 

lecz na czwartym piętrze domu nad W ełtawą w
I  centrum miasta; na niższych piętrach znajduje się
I  jego osobista kancelaria oraz kancelaria małżonki 
|  prezydenckiej —  Olgi Havlowej. Czecho-Słowa- 
§ cka First Lady prowadzi szeroką działalność cha- 
|  rytatywną, przyjmuje dziesiątki oficjalnych gości 
s i przeciwnie niż w Polsce, fakt posiadania przez 
|  nią własnego biura, nikogo nie dziwi i nie dener- 
|  wuje. Zwłaszcza, że wszyscy dokładnie wiedzą, iż 
% prezydent wszystkie swe międzynarodowe nagro-

dy przeznacza na cele dobroczynne, stypendia itp. j  
Nie oznacza to, że torpeduje np. starania swej I  
rodziny o zwrot zagarniętych jej po 1948 roku j  
majątków (m. in. “czeskiego Hollywoodu”, czyli |  
wytwórni filmowej na Barrandowie). Jestem za 
naprawieniem wszystkich krzywd —  stwierdza |  
prezydent —  z tym, że swój odzyskany majątek g 
przekaże na cele społeczne.

Vaclaw Havel kończy dzień lekturą pierwszych 
wydań porannych gazet, przywożonych mu późną |  
nocą do mieszkania prosto z drukarni. Zasypia j  
późno po północy, wstaje najpóźniej o ósmej, g 
Śniadanieograniczadow ypitejzżonąkaw y. Koło 
dziewiątej ciemnoniebieskie BMW przywozi go § 
na Hradczany, gdzie rozpoczyna trwającą do po- j 
ludnia serię rozmów z doradcami (od czasu wiel- |  
kich protestów, że jest ich za dużo i że nie wszyscy j 
są kompetentni, zmieniono ich oficjalny tytuł na |  
“asystentów” ), sekretarzami i kanclerzem CSRF |  
Karolem ks. von Schwarzenbergiem. Czeskim j 
zwyczajem obiad je  w południe, ściślej —  skub- j 
nie parę kęsów z przyniesionego mu do pracowni |  
talerza. Havel lubi jednak zapraszać na półoficjal- 
ne obiady gości i przyjaciół. Przechodzą wtedy 
przez dziedziniec zamkowy do hradczańskiej wi­
niarni “Vikarka” lub “Lwi gród”.

Prezydent —  wstyd powiedzieć, pali bez prze­
rwy, ponad dwie paczki dziennie. Zakaz robienia 
mu zdjęć z papierosem zniesiono, gdyż nie wypu­
szcza papierosa z ręki. Po południu przyjmuje 
oficjalnych gości, prowadzi kolejne rozmowy i —  ■ 
bierze lekcje angielskiego.

Po siedemnastej na Zamku —  pełnym pięknych 
dziewcząt i nowoczesnej sztuki, robi się luźniej i 
spokojniej. Prezydent pije kolejną szklankę herbaty 
ziołowej, znakomitej na chrypkę. Zresztą, w ierzy w 
zioła; po operacji przepukliny nacierała go jego 
osobista “baba-zielarka”, pani Globocznikova.

Nie ma czasu na żadne hobby. Nie gra w ping- 
ponga, tenisa, czy golfa, rzadko wybiera się na 
pływalnię. Kocha tylko przechadzki, ale chodzi 
tak szybko, że dwuosobowa obstawa nadąża z 
trudem. Często wieczorem wpadnie do którejś z 
praskich piwiarni czy kawiarni, budząc zrozumia­
łe zdumienie, ale tylko wśród cudzoziemców: pra­
żanie się już do takich spotkań z prezydentem 
zdążyli przyzwyczaić.

Okna prezydenckiego gabinetu na Hradczanach 
znajdują się tuż obok nowych schodów zamko­
wych. Światło pali się tam do późnych godzin 
przez wszystkie prawie pierwsze dni tygodnia: 
Havel lubi pracować tu wieczorem i w nocy nad 
swymi przemówieniami, do których przywiązuje 
ogromną wagę. Długie weekendy spędza najczę­
ściej na zamku Masaryka w Łanach albo w swoim 
podkarkonoskim domku. Mnrzy o większej ilości 
czasu na pisanie. Swej zapowiedzianej sztuki o 
“aksamitnej rewolucji” jeszcze nie zaczął. Może 
uda mu się w tegoroczną Wielkanoc.

Leszek MAZAN

P r z e d  k ilk o m a  ty g o d n ia m i te le w iz ja , w ś ró d  c o ra z  l ic z n ie jsz y c h  p o w tó ­
r e k  i p rz y p o m n ie ń , e m ito w a ła  m ię d z y w o je n n y  f ilm  “ C ó r k a  g e n e ra ła  
P a n k r a to w a ” . F ilm , j a k  film . C h a r a k te r y s ty c z n y  d la  ó w c z e sn e j p se u -  
d o h is to ry c z n e j  p r o d u k c j i .  W ó w c z a s  n ie z b y t p rz e jm o w a n o  się  re a l ia m i,  
h is to ry c z n ą  śc is ło śc ią . N a w e t je ś l i  d ia lo g , k tó r y  p rz y ta c z a  T a d e u s z  
W it t l in  j e s t  t r o c h ę  p o d k o lo ry z o w a n y , to  d o b r z e  o d d a je  sp o só b  m y ś le n ia  
p ro d u c e n tó w . T a d e u s z  W itt l in , w s p ó łp ra c o w n ik  “ C y ru l ik a  W a r s z a ­
w sk ieg o ” , p o e ta , p ro z a ik , w y d a ł  n a  e m ig ra c ji  w  L o n d y n ie  k i lk a  k s ią ż e k  
w sp o m n ie n io w y c h . “ O s ta tn ią  c y g a n e r ię ”  w z n o w ił w  1989  r .  “ C z y te l­
n ik ” . “ C y ru l ik ”  b y ł  p is m e m  p o p u la r n y m , s c e n a rz y s tó w  n ie  b y ło  z b y t  
w ie lu , a  w  d o d a tk u  W itt l in  m ia ł  z n a jm o ś c i w  b r a n ż y  film o w e j...

“CEM”

“■—  Krótko stawiając sprawę, jesteśmy w poszu­
kiwaniu dobrego scenariusza.

—  A jaki panowie mają na myśli?
—  Dramat historyczny. (...) Taki, w którym 

Smosarska w roli tytułowej mogłaby wystąpić 
jako polska patriotka w spodniach do konnej jaz­
dy. Bo jej w spodniach bardzo do twarzy i publi­
czność okropnie to lubi. Gonti, żeby zagrał szla­
chetnego powstańca, a Brodniewicz rosyjskiego 
oficera w monoklu ze szpicrutą. No i ma się 
rozumieć: konflikt.

—  Historyczny dramat z kobietą w roi i głównej ?
—  upewniam się.

—  Tak —  potwierdza drugi przemysłowiec. — 
Inaczej, niż w głównej roli, Smosarska się nie 
zgodzi. Trzeba jej dać do zagrania coś w rodzaju 
polskiej Joanny d’Arc".

Gra szła o dużą stawkę. Trzy tysiące złotych za 
scenariusz, pięćset złotych zaliczki. Pomysł też 
był —  historia Emilii Plater. W ciągu kilku dni 
szkic był gotowy. Podobał się; tylko, mówią pro­
ducenci, zakończenie trzeba zmienić. Przecież 
jest zgodne z historią, sprzeciwia się autor. "Ale 
nie z gustem publiczności —  replikuje producent.
—  A za bilety nie płaci historia, tylko publicz­
ność”. Jest jednak wyjście. Trzeba zmienić parę 
detali.

“Publiczność chce mieć happy end. Tak samo 
nie po to zaangażowaliśmy na partnera Smosar- 
skiej tak kosztownego aktora jak  Brodniewicz, 
żeby przez ostanie piętnaście minut nie było go na 
ekranie. Smosarska musi przy końcu wyjść za 
niego za mąż”.

Pełen grozy okrzyk autora “Emilia Plater ma 
wyjść za mąż za rosyjskiego oficera!", producent 
skwitował:

“Trudno.(...) Ten rosyjski oficer może na przy­
kład okazać się polskim hrabią, patriotą, który 
tylko udawał Rosjanina dla dobra ojczyzny, ale 
muszą się pobrać. Takie są prawa kinematogra­
fii” .

“Jak płacimy za scenariusz trzy tysiące złotych, 
to nie możemy stracić” —  dodał drugi.

Wittlin okazał się autorem niedoświadczonym i 
na przeróbki się nie zgodził. Zaliczka wszkaże. by 
użyć zwrotu z nowszej epoki, przepadła na rzecz 
autora.

Tuwim był bardziej doświadczony. Ci sami pro­
ducenci zapropnowali mu podobny interes. On z 
kolei zaproponował Wittlinowi spółkę. Pamiętni- 
karz pisze, że dlatego, że “nic podobnego w życiu 
nie pisał” i czuł się niepewnie, sądzę, że raczej 
dlatego, że szkoda mu było czasu. We dwójkę 
szybciej idzie. Autorska firma była renomowana, 
więc i stawka wyższa — pięć tysięcy.

Pomysł byl Tuwima. Film miał nosić tytuł “Z a­
mach na generata Skalona”. Gdy scenariusz był 
gotów, powędrował do producentów. Po tygodn i u 
Wittlin otrzymał list (Tuwim cierpiał na agorafo- 
bię, bywały okresy, że tygodniami nie wychodził 
z domu): “Zamach na Skalona udany, o tyle, że 
Skalon wyleciał w powietrze rozerwany na strzę­
py”

Zaniepokojony Wittlin dzwoni do Tuwima:
“—  Nasi chlebodawcy udali się z tym scenariu­

szem do paru osób, które w zamachu brały udział
—  objaśnia mi Tuwim. —  Po przeczytaniu ręko­
pisu osoby te przyznały, że owszem, rzecz jest 
zgodna z prawdą, lecz stanowczo sprzeciwiają się 
realizacji takiego filmu jako szarganiu świętych 
porywów bohaterskich spiskowców.

—  Jak z tego wybrniemy? —  pytam.
—  Bardzo" prosto —  odpowiada Tuwim. —  

Zmieni się autentyczną opowieść na zwykłą buj­
dę, żeby amantka miała pole do popisu, i w ten 
sposób wszyscy będą zadowoleni. Niech pan 
wpadnie do mnie jutro, to weźmiemy się do prze­
róbki dobrego scenariusza na zły. Będziemy mieli 
pyszną zabawę. Już nawet znalazłem nowy tytuł, 
jeszcze bardziej mrożący krew w żyłach niż po­
przedni.

—  Jaki? —  zapytuję
—  "Córka generała Pankratowa" —  odpow iada 

Tuwim. —  Dobry?
—  Doskonały! —  wołam w telefon. —  Ale 

dlaczego akurat Pankratowa?
—  Nie mam zielonego pojęcia —  wyznaje Tu­

wim. —  Za dużo pan ode mnie wymaga".
Skądinąd ta druga anegdota wypisz-wymaluj 

pasuje do czasów znacznie nam bliższych, a na­
wet całkiem współczesnych. 1 chyba motywy by­
wały podobne.

ijkw

2 szklanki mąki, 2 szklanki cukru, 2 szklanki 
maku, kostka masła, pól porcji proszku do piecze­
nia, 10 całych jajek, cukier waniliowy, 2 kilo 
kwaśnych jabłek, bakalie.

Jabłka ścierani na tarce, mieszam z mąką. jajka­
mi, makiem i cukrem, bakaliami, cukrem wanilio­
wym. Z'alewam roztopionym masłem i wszystko 
dokładnie mieszam. Ciasto wylewam na blaszkę 
wyłożoną folią aluminiową. Ciasto powinno mieć 
grubość 4-5 cm. Piekę 50 minut w temperaturze 
150 stopni. Nic się nie bać!!! Jest pyszne —  oto 
magiczna recepta na wielkanocny "makowiec te­
nora” Damiana Damięckiego.

Świąteczną specjalnością Bernarda Hanaoki, 
projektanta mody jest... indyk doprawiony kurku­
mą i imbirem. Nadziewany pomarańczami i jab ł­
kami. W spomina także bajecznie kolorowy deser 
owocowy przygotowany w domu na święta.

Tradycyjną już i przygotowaną osobiście potra­
wą na Wielkanoc przez Dorotę Kamińską jest w 
jej domu karp faszerowany, oprócz mielonego 
mięsa z ryby, z cebulą, prażonymi migdałami, 
natką pietruszki i gotowany w wywarze z jarzyn.

Te i inne potrawy oraz własne przepisy kulinarne 
^znanych aktorów i innych osobistości naszego

życia kulturalnego znajdą państwo w dwóch 
książkach Elżbiety Junoszy-Stępowskiej zatytu­
łowanych “Gwiazdy gotują dla nas” .

Zostałam przyjęta przez panią Elżbietę bardzo 
miło i serdecznie. Intrygowało mnie co skłoniło 
autorkę do napisania tak oryginalnych 2 książe­
czek.

— Zainspirowała mnie do tego już nie żyjąca 
Kalina Jędrusik. Była wspaniałą kucharką. Od 
czasu do czasu też przy wywiadach podawano mi 
przepisy. Stąd był mój pomysł, żeby to wszystko 
zebrać razem i wydać.

— Która z osób opisanych przez panią w 
tomikach jest najbardziej oryginalnym kucha­
rzem?

—  Wydaje mi się, że pan Bernard Hanaoka, 
Damian Damięcki, cała rodzina “sióstr W iniar­
skich”, ale właściwie... każdy ma swój sposób na 
oryginalną potrawę.

— Czy bohaterowie książki jedzą przygoto­
wywane przez siebie potrawy sami, czy też ser­
wują je tylko swoim gościom?

—  Oczywiście, że jedzą sami i serwują swoim 
gościom. Są to te potrawy, które podaje się u nich 
w domu. Te bardziej są przygotowywane na przy­
jęcia, te mniej skomplikowane na co dzień.

— Czy zawód ma wpływ na skłonności kuli­
narne?

—  Nie. Każdy ma swój indywidualny styl i
smak.

— Czy przygotowując drugi tomik wypróbo­
wała pani potrawy w nim opisane?

— Wszystkie, i z pierwszej części i z drugiej.
— Którą, według pani można uznać za su­

kces?
—  Na stale do mojego repertuaru kuchennego 

wszedł kurczak po indyjsku polecany przez Annę 
Dymną i wiele innych.

—Czy sam fakt, że książka jest zdominowana 
przepisami męskiej części świata artystycznego 
ma potwierdzać teorię, że mężczyźni są lepszy­
mi kucharzami?

_ "-—Nacałym^wiecie najlepszymi kucharzami s ą ^  
mężczyźni. We wszystkich światowych restaura­
cjach kucharzami są przede wszystkim panowie.

— W swojej książce przy każdej osobie umie­
ściła pani icłi znak zodiaku. Czy istnieje zwią­
zek pomiędzy znakiem zodiaku, a preferowa­
nymi potrawami?

—  Nie... może tylko ludzie spod znaku ryb lubią 
ryby i wszystkie morskie przysmaki.

— Czym się pani kierowała przy doborze 
gwiazd?

—  Nie tylko sympatią. Zdarzyło mi się ra /. że 
aktorka z którą bardzo chciałam zrobić wywiad, a 
była ona szalenie sympatyczna, sprawiła mi naj­
więcej kłopotów. Znam wielu aktorów, gdyż mój 
mąż jest także aktorem i ma kontakty w tym 
środowisku. Przede wszystkim wybieram ludzi 
pogodnych.

— Która z gwiazd jest najlepszym kucha­
rzem?

—  Dorota Kamińska. W iktor Zborowski. An­
drzej Rumian, Jerzy Zelnik. Damian Damięcki, no
i Jan Nowicki.

— Czy pani sama lubi gotować i ma na to 
czas?

—  Nie mam czasu, ale gotuję bo bardzo to lubię. 
Sobota jest moim dniem gotowania. Nie lubię 
przygotowywać codziennych obiadów. Lubię go­
tować ciągle coś nowego.

Spotkanie ze znanymi artystami ekranu, roz­
mówcami pani Elżbiety Junoszy-Stępowskiej od­
było się 12 kwietnia w Warszawie w Galerii Ha­
naoki. Na kolejne spotkanie tym razem w Krako­
wie autorka wraz z kucharskimi talentami ze świa­
ta aktorskiego zaprasza 26 kwietnia na godzinę
11.30 do Domu Polonii w Krakowie. Będzie jaje­
cznica a’la Andrzej Zaorski. No i oczywiście 
książki pt. "Gwiazdy gotują dla nas” z dedykacja­
mi autorki, Andrzeja Zaorskiego, Bernarda Ha­
naoki, Stanisława Bielińskiego i aktorów scen kra­
kowskich. W ich imieniu zapraszam na "smaczną 
zabawę”.

Katarzyna SOBCZYK^

Jak malować 
jajka?

Z o f ia  K o m a n  z  W ic h o w a  ( n ie o p o d a l  Ż a ­
g a n ia )  m a  sw ó j w y p r ó b o w a n y  s p o s ó b . 
“ B a r d z o  w a ż n y  j e s t  c z a s  g o to w a n ia  j a j e k ,  
a b y  s ię  z a  s z y b k o  n ie  p s u ły  —  m ó w i. —  
P ó ł to r a  d o  d w ó c h ” . . . .M in u t?  —  “ N ie , 
g o d z in ” . —  w y ja ś n ia .  W  j e j  r o d z in n y m  
d o m u  n a  W ie lk i  T y d z ie ń  z a w s z e  “ p is a ło  
s ię ”  k i lk a d z ie s ią t  j a j .  B a b k a ,  m a m a  i k ie ­
d y ś  r ó w n ie ż  p a n i  Z o f ia  s z y k o w a ły  j e  d la  
d z ie c i ,  k t ó r e  p o  w si c h o d z i ły  i a lb o  o b le ­
w a ły  g o s p o d a r z y  w o d ą ,  a lb o  “ c h ło s ta ły  ”  
s p le c io n y m i w i tk a m i  w ie r z b y  m ó w ią c :  
śm ie rg u s  p is a n k a ,,  ś m ie r g u s  p isa n k a .  A  
d z ie w c z y n a ,  d o  k t ó r e j  p r z y s z e d ł  n a r z e ­
c z o n y , s k r o p ić  “ p e r f u m ą ”  n a  ś m ig u s  d y n ­
g u s ,  o f ia r o w y w a ła  m u  w  h a f to w a n e j  s e r ­
w e tc e  d u ż ą ,  g ę s ią  p i s a n k ę .  P a n i  Z o f ia  p a ­
m ię ta ,  j a k  j e j  m a m a  z  s ą s i a d k ą  d w a  d n i ,  
o d  o b ia d u  d o  p ó łn o c y  p is a ły ,  a b y  j a j e k  d la  
d z ie c i  n ie  z a b r a k ło .  T r z y d z ie ś c i ,  c z t e r ­
d z ie ś c i,  a  c z a s e m  i s to  s z tu k  s z y k o w a ły . 
T e r a z  j u ż  z n a c z n ie  m n ie j  d z ie c i  d o  g o s p o ­
d a r z y  z a c h o d z i .  A  Z o f ia  K o m a n  i j e j  
p o n a d  2 0 - le tn i  s y n  c o  r o k u  m a l u j ą  d ła  
s ie b ie  ty le  c o  d o  ś w ię c o n k i  i d e k o r a c j i  
s to łu  w y s ta r c z y .  Z a ś  w ię c e j n a  k i e r m a s z  i 
k o n k u r s o w e  w y s ta w y , o r g a n iz o w a n e  
p r z e z  Ż a g a ń s k i  P a ł a c  K u l t u r y  i p o d z ie -  
lo n o g ó r s k ie  m u z e u m  e tn o g r a f ic z n e .

Pisanki Zofii Koman. "Najchętniej maluję na jajkach truskawkę, przebiśnieg, koniczynę, zielone listki i 
grabie ".

Fol. M a rek  W ożniak  

podgrzew ać!). Po niespełna m inucie wyjm uje, 
delikatnie osusza i w oskiem  zam alow uje te frag­
m enty wzoru, które nie m ają przyjąć następnego 
koloru. Tę czynność pow tarza tylekroć, ile barw  
m a m ieć pisanka. Na koniec, ciepłą ściereczką 
rozciera w osk, który jednocześnie poleruje jajko  
“na wysoki połysk” .

Inne efekty daje w bita w końców kę drew ienka 
szpilka, z koniecznie szklaną główką. Dzięki niej 
w ychodzą charakterystyczne wzory przypom i­
nające przecinki. Pani Zofia nie korzysta ze szpil­
ki. “Skrabanek” też nie robi, ale podpow iada: to 
bardzo proste. Jak najbielsze ja jk o  barwi się dla 
kontrastu ju ż  intensyw niej; w zór w yskrobuje się 
dow olnym  ostrzem . A potem  ew entualnie kolej­
ne barw ienie i kolejne skrobanie. I trzeba pam ię­
tać, że czerw one, w łożone do niebieskiego, bę­
dzie “m niej w ięcej” fioletow e. M iłej zabaw y i 
w esołego A lleluja!

Elżbieta WALENSKA

Zatem jaki jest sposób pani Zofii? Przede wszy­
stkim trzeba mieć w naczyńku stale roztopiony 
wosk. Najlepiej prawdziwy, pszczeli, ponieważ raz 
nałożony na skorupkę, nawet po zeskrobaniu i to 
podczas barwienia na ciepło, farby nie przyjmie. 
Ale m ożna też użyć zwykłej świecy (początkują­
cym radzi kolorową, bo lepiej widać namalowany 
wzór). Wcześniej trzeba rzecz najważniejszą: pisak. 
Przygotowuje się go z kawałka drewienka, a przez 
końcówkę przetyka kilka włosów świńskiej szcze­
ciny, ciasno owiniętych kawałeczkiem blaszki z 
tubki ("po paście do zębów"). 1 tym włosianym 
piórkiem nanosi się wosk. Szybciutko i zdecydo­
wanymi ruchami, bo niemal natychmiast zastyga 
tak, że od razu można jajko włożyć do barwnika. 
Pani Zofia chwali farbki w tabletkach lub niemiec­
kie kartoniki. Używa jednak różnokolorowych tu­
szy do stempli i atramentu (nierozwodnione). Za 
pomocą zmyślnie wygiętego drutu (na kształt łyżki) 
obraca jajko w napełnionym tuszem słoiczku (nie

Z a g l ą d a n i e  d o  k i e s z e n i
Szefowie wielkich amerykańskich firm znajdują 

się pod coraz większą kontrolą —  idzie o ich zarob­
ki. Akcjonariusze przedsiębiorstw notowanych na 
giełdzie rezerwują sobie prawo do poznania docho­
dów menedżerów z wielkich towarzystw produk­
cyjnych czy handlowych. SEC —  "żandarm" Wall 
Street —  przyznaje wszystkim udziałowcom prawo 
veta co do wysokości sum przeznaczonych na wy­
nagrodzenie pięciu głównych zarządzających 
przedsiębiorstwem, którego są właścicielami. Jeśli 
akcjonariusze tego zażądają, kierujący przedsię­
biorstwem muszą obniżyć swoje zarobki. Szefowie 
japońskich firm samochodowych podkreślają, że 
gaże ich odpowiedników w Chryslerze, Fordzie czy 
General Motors były lub są sześciokrotnie wyższe 
od japońskich (3,5 miliona dolarów rocznie). Udzia­
łowcy uważają, że finansowe wyniki niektórych 
firm amerykańskich nie uprawniają do aż tak dra­
stycznych różnic w dochodach pomiędzy menedże­
rami z USA i ich azjatyckimi kolegami.

K ł ó t n i a  p o m i ę d z y  

„ p r z y j a c i ó ł m i ”
Amerykańscy potentaci w dziedzinie kart kredy­

towych —  jak  te firmy nazywa prasa; “bratni wro­
gowie” —  Visa i American Express są skłócone. 
Visa, wykorzystując m.in. fakt, że została oficjal­
nym partnerem —  sponsorem Igrzysk Olimpijskich 
w Albertville, rozpętała kampanię przeciw konku­
rencji. Poddano w wątpliwość powszechność 
akceptowania tej karty przez handlowców — w 
rzeczywistości 90 procent handlowców uznaje karty 
American Express jako środek płatniczy. Jedyną 
przewagą Visy była możliwość zakupienia biletów 
na Igrzyska Olimpijskie za pośrednictwem Visy. 
Walka o klienta doprowadza do szczególnego za­
chwalania swoich usług, eksponowania zalet, ko­
sztem uwypuklania niedoskonałości konkurencji. 
Gorzej gdy owe niedoskonałości są wyolbrzymiane
—  wówczas dotknięty przeciwnik może zdecydo­
wać się na kontrakcję...

P i s a n k i  
p o l i t y c z n e
G d z ie  i w  j a k i m  g r o n ie  s p ę d z ą  Ś w ię ta  W ie lk ie j  N o c y  o r a z  c z e g o  b ę d ą  
ż y c z y ć  n a jb l iż s z y m ?  N a  p y ta n ie  d z i e n n ik a r z a  o d p o w ie d z ie l i .

Józef Oleksy: Wezmę żonę, moje małe dzieci i 
pojadę do mojej kochanej matki, która ma 82 lata
i jest niezwykle dzielna. Mieszka sama w górach, 
w Nowym Sączu. Wreszcie będę z nią przez parę 
dni. Nie opuściłem świąt u matki od 25 lat, odkąd 
jestem poza domem. Uważam, że czwarte przyka­
zanie: “Czcij ojca i matkę swoją, abyś długo żył i 
dobrze ci się powodziło na Ziemi” jest ważną 
dyrektywą. Będę życzył najbliższym przede 
wszystkim spokoju ducha, trochę nadziei na przy­
szłość i jakiegoś skromnego, ale poprawiającego 
się standardu życia.

Sławomir Siwek: Jeszcze nie podjąłem decyzji. 
Wygląda na to, że spędzę Święta w Warszawie, 
chociaż nie wykluczam, że pojadę gdzieś do lasu, 
bo jestem  bardzo zmęczony. A życzę wszystkim 
spokoju.

Henryk Wujec: Mam nadzieję, że pojadę do 
brata, mieszkającego we wsi Podlesie kolo Biłgo­
raja. Zawsze na Święta W ielkanocne wyjeżdża­
łem, więc i teraz planuję. Życzę pomyślności, 
zdrowia, zadow5olenia i radości z życia. Ważna 
jest przy tym atmosfera i serce, jakie się w  to 
wkłada.

Aleksander Krawczuk: Spędzę je w domu, w 
Krakowie, z rodziną. Może pojedziemy do domku 
w górach, jeśli pogoda będzie sprzyjała. A życze­
nia? Wie pan. starożytni uważali, że są trzy filary 
szczęścia: zdrowie, spokój, pieniądze. W tej w łaś­
nie kolejności.

Notował: Norbert POTOCKI

Jacek Maziarski: Jak zawsze w domu i jak 
zawsze z rodziną —  tej zasady nie zmieniam od 
wielu lat. Nie pozwalają mi na to warunki rodzin­
ne —  starsza mama i dziecko ograniczają możli­
wości innego wyboru. Chyba też nie wyjdę poza 
standardowe życzenia —  szczęścia, zdrowia 
zwłaszcza. Nie mamy specjalnych życzeń, nicze­
go nam nic trzeba — żyjemy skromnie, ale może 
właśnie dlatego jesteśmy zadowoleni.

Janusz Onyszkiewicz: Chcę je  spędzić w gro­
nie rodzinnym i dlatego zamierzamy odwiedzić 
naszą najstarszą córkę, przebywającą w sanato­
rium w Rymanowie Zdroju. Mamy nadzieję, że 
nasz pobyt pomoże jej w zwalczeniu silnego uczu­
lenia. Przy okazji, jako że tak się dobrze składa, 
że Rymanów Zdrój jest w moim okręgu wybor­
czym, może rodzina pozwoli mi na odbycie kilku 
spotkań poselskich. Przed Bożym Narodzeniem 
życzyłem nam wszystkim, żebyśmy mieli rząd i 
to się spełniło, chociaż wiadome są trudności, 
jakie są z tym związane. Obecnie chciałbym do 
tego życzenia powrócić —  żebyśmy mieli wyjaś­
nioną sytuację z. koalicją prz^d Świętami Wielka­
nocnymi. Nie ucieknę, jak widać od polityki.

Stefan Niesiołowski: Chyba wyjadę na kilka dni 
—  /  żoną i córką, bo jestem  ogromnie zmęczony. 
Zrobię więc tak. jak i w ubiegłym roku. A życzyć 
będę jak zwykle —  zdrowia, radości, córce do­
brych stopni i żeby się nie denerwowała, a żonie 
spełnienia planów i zamierzeń. Życzenia więc 
najzupełniej konwencjonalne.



Wesołych Świąt G a z e t a N ow a NR 77 * PIĄTEK -  PONIEDZIAŁEK * 17 -  20 KWIETNIA 1932

—  P o ż a r  w  J a s io n o w ie ? . . .  —  z a s ta n a w ia  s ię  z a s tę p c a  k o m e n d a n ta  r e jo n o w e g o  w  Ż a r a c h .  —  N ie  z n a m  
s p r a w y ,  to  t e r e n  p o d le g ły  b e z p o ś r e d n io  T u p l ic o m . A le  J a s io n ó w  z n a m . K ilk a  la t  w s te c z  z a g in ę ła  ta m  
d z ie w c z y n k a .  S ie d z ie l iś m y  d n ia m i  i n o c a m i.  N o  i z n a le ź liś m y  z a b ó jc ę , 'b o  o k a z a ło  s ię  że  d z ie w c z y n k a  
z o s ta ła  z a m o r d o w a n a . . .

Wkrótce tę tragiczną opowieść usłyszę ponownie, tym razem w roli karty przetargowej o wiejską świetlicę.

List przyszedł do redakcji w marcu. Ponad dwie 
strony formatu A-4 zatytułowane były

S K A R G A
“My mieszkańcy sołectwa Jasionów wnosimy 

skargę na wójta gminy Trzebiel. Powodem jest 
świetlica w naszej wsi. Budynek byt własnością 
naszą od 1946 r„ znajdowała się tam biblioteka, 
odbywały się zebrania, zabawy itd. W latach 80-tych 
świetlica przeszła na własność koła gospodyń wsi. 
Około 2 lata temu wójt z pracownikiem gminy pod­
jęli decyzję o sprzedaży świetlicy, przy poparciu 
kilku osób. Większość mieszkańców nie chciała się 
z tym pogodzić... ”

W ójt Trzebiela, mgr inż. Stefan Kula zarządza 
gminą od kwietnia 1989 roku i zdążył zauważyć, że 
jak  coś jest wspólne to wychodzi na to, że niczyje. 
Pieniądze za wesela, zabawy w świetlicach zostają 
przy radach soleckich, a jak  dach przecieka, trzeba 
coś naprawić —  to ludzie przychodzą do gminy. 
Świetlica w Jasionowie to właściwie budynek mie­
szkalny, przed wojną była tam poczta, po wojnie 
jakiś czas mieszkał starszy człowiek. Potem wziął 
SKR, przekazał wsi na świetlicę. Ale od 1989 roku, 
z tego co wójt widział i słyszał, niewiele się tam 
działo.

—  Chciałem zrobić porządek, znaleźć konkret­
nego gospodarza, prawdziwego właściciela, żeby 
zadbał o budynek— W ójt przypomina sobie drob­
ny przykład: tyle prosił, żeby wioska pomalowała 
przystanek autobusowy, co przy świetlicy stoi. Do­
piero jak  gmina kupiła farbę, to pomalowali. Mie­
siącami nikt nie opróżni kosza na śmieci przy przy­
stanku, bo “to nie ich”. I nagle, gdy znalazł się 
kupiec, rozgorzała awantura.

Stary Rybka z Jasionowa jedno wie: ludzie potra­
fili się kłócić każdy z każdym, a co do świetlicy są 
zgodni: ma być! —  Bo była zawsze.

— Ja tam nie chodziłem , bo mnie świetlica 
niepotrzebna. Ale raz kiedyś jest "dzie zebranie 
zrobić.

Młoda Szy. .^w ieżow a podsuwa protokt !_ ze­
brań kola gospodyń i plany działania, na dowód, że 
świetlica potrzebna. Widzę sześć planów imprez z 
roku 1987, jest i jeden z 1988.

—  A później, co się działo?
— A później jak SKR zaczęły się sypać, to i koło 

gospodyń się rozwiązało...
Powiedziała Chwiedziukowa: “Dzieci muszą 

mieć jakieś miejsce do zabawy. Po co mają gdzieś 
po lesie się włóczyć. Ot, jak raz w ubiegły tydzień 
napotkała ja w lesie dziewczynki. A u nas już raz 
morderstwo było, była tragedia w całej wsi!”

— Jak było to było, ałe teraz jak chcą zabrać, 
to ludzie się razem złączyli. Niech wiosce lepiej 
sprzedadzą! —  mówi z przekonaniem Klara Aniś- 
kiewiczowa i do zebrań wraca, że były: Zgoda, nie 
za często, ale na Dzień Kobiet, na Sylwestra. A 
już ostatnio to co sobotę dzieci tam się bawią.

TRZEBA BYĆ ŚWINIĄ 
... a nie człowiekiem, żeby takie coś swojej wio­

sce zrobić —  krzyczy Chwiedziukowa. W Jasiono­
wie krzyczą prawie wszyscy, gdy o świetlicę zapy­
tać. Chwiedziukowa nie zazdrości młodemu Aniś- 
kiewiczowi, nie. Tyiko jak  on, w Jasionowie od 
urodzenia chowany, mógł rękę po świetlicę wyciąg­
nąć?

—  Gdzie on się tu  pcha!? — wtóruje głosom 
oburzenia Klara Aniśkiewiczowa. Młodemu Aniś- 
kiewiczowi jest ciotką, ale swoje wie: “Ja tam nie 
jestem  ani w lewo, ani w prawo, tylko z wioską!”

—  Radni się wygłupili. —  stwierdza młody M i­
chno wski —  Latami nie dawali złotówki na świet­
licę i nawet nie wiedzą jak ona wygląda, bo nigdy 
tu nie byli! Po co wójt mówił, żeby świetlicę na 
sprzedaż wystawiać?

— Ot, po co on tumanił chłopaka, żeby nie po 
swoje rękę wyciągał? —  zastanawia się Chwie­
dziukowa.

Miody Aniśkiewicz mieszka z żoną i dwojgiem 
dzieci u matki. Dwa pokoiki, w których ściany 
grzybem podeszły, wilgoć.

— Biorąc pod uwagę trudną sytuację mieszka­
niową pana Aniśkiewicza, i to, że jest młody, chce 
założyć gospodarstwo, zgodziłem się, by kupił 
budynek po świetlicy —  mówi wójt.

Kazał zwołać zebranie wsi, żeby wszystko było w 
porządku. Aniśkiewicz porozmawiał wcześniej z 
synem Chwiedziukowej, ten był jego dobrym kole­
gą, powiedział o zamiarze. Na zebranie przyszło 
pięć osób, w tym ówczesny przewodniczący Rady 
Sołeckiej Mirosław Falana: “23.08.1990 r. Protokół 
z zebrania. Rada Sołecka uchwaliła, żeby budynek 
nr 6a w Jasionowie sprzedać dla ob. M. Aniśkiewi­
cza, gdyż nie mamy funduszy na dalsze użytkowa­
nie świetlicy”. Tydzień później wójt gminy Trzebiel 
wydał decyzję o sprzedaży budynku wraz z kilkoma 
hektarami ziemi. Aniśkiewicz wpłacił pieniądze do 
Banku Spółdzielczego w Trzebielu, czekał na zała­
twienie formalności u notariusza.

L E K C J A  R O B I E N I A  
N A  S Z A R O

“(...)Mieszkańcy zwrócili się do wójta, który 
stwierdził, że jeśli większość nie chce, to racja jest 
po naszej stronie, ale musi się jeszcze odbyć dysku­
sja nad tą sprawą. Odbyła się w gminie sesja z 
udziałem przewodniczącego Rady Sołeckiej. Zosta­
ła podjęta decyzja, że świetlica zostanie naszą, jeśli 
w ciągu pół roku wyremontujemy. Wyremontowali­
śmy, widzieli to radny p. Turżak i p. Przybytek, ale 
nie przedstawili rego na kolejnej sesji, na której 
została podjęta decyzja o sprzedaży (...) To, że my 
wyremontowaliśmy budynek nie liczyło się, był i jest 
dla nas szok!... ”

W gminie mówią, że awantura o świetlicę rozpo­
częła się z chwilą wybrania nowej Rady Sołeckiej. 
Nastał nowy przewodniczący —  Zbigniew Osiński.
I wieś doszła do wniosku, że zebranie w sierpniu 
1990 r. było kpiną, nie zebraniem...
— Było tylko pięciu! Jednego przywieźli samo­

chodem, drugi był pijany, a trzeci nie wiedział co 
robi! —  kwituje tamto zebranie Klara Aniśkiewi­
czowa. Ona wtedy nie poszła, bo jakoś nie miała 
czasu. Chwiedziukowa też nie poszła, bo jak mówi:

nikt nie wierzył, że Aniśkiewicze naprawdę chcą 
kupić. Młoda Szymkiewiczowa pamięta, jak mąż za 
jakiś czas pojechał do radnego Turżaka do Niwicy, 
żeby się wycofać z tego podpisu, co go złożył wtedy 
na zebraniu, bo był wypity i nie wiedział co podpi­
suje.

Na nic zdało się zobowiązanie kupującego: 
“Oświadczam, że budynek, który kupuję po byłej 
świetlicy, będę udostępniał mieszkańcom wsi na 
zebrania wiejskie”. Wójt pamięta, jak chłopak przy­
szedł po krótkim czasie i powiedział, że się wyco­
fuje.

-Zapytałem go wtedy, dlaczego to robi? A on mi 
odpowiedział, iż boi się, że go spalą.

W aktach gminnych znajduje się wyciąg z sesji 
gminnej rady: “24.10.1990 rok. Mieszkańcy są 
przeciwni sprzedaży, proponują, by budynek prze­
kazać panu Osińskiemu, który zobowiązuje się 
otworzyć sklep. Rada Gminy zgodnie z życzeniem 
mieszkańców postanowiła przekazać budynek panu 
Osińskiemu i jednocześnie zobowiązać, że w ciągu
6 miesięcy budynek ma być doprowadzony do po­
rządku”.

Minęło pół roku. Osiński zrezygnował z urucho­
mienia sklepiku, bo dostał wreszcie pracę. 25 kwiet­
nia 1991 roku zjawiła się w Jasionowie komisja 
powołana przez wójta gminy Trzebiel, sporządzono 
protokół: “Komisja przy udziale Rady Sołeckiej 
dokonała oględzin budynku pod względem wyko­
nania zobowiązań z 24 października 1990 roku. 
Komisja stwierdza, że do chwili obecnej, tzn. do 25 
kwietnia 1991 roku zobowiązanie nie zostało wyko­
nane. Rada Sołecka w dalszym ciągu nie wyraża 
zgody na sprzedaż i prosi o prolongatę terminu do 
dnia 2 maja 1991 roku”.

Dziś wieś twierdzi, że ustalone pół roku na wyre­
montowanie to był głupi termin. W zimie nic z 
budynkiem zrobić nie można, bo mokro. A kto 
będzie kładł na deszczu czy śniegu dachówkę, albo 
rynny zakładał?

— Ale przecież to wy, nikt inny, ustaliliście taki 
termin! Kogo więc chcecie obwiniać? —  pytam.

— No ustaliło się —  odpowiada Osińska —  bo 
j-' "3 *3k nikt nie pomyślał wtedy. Ale potem w 
te trzy dni; od 26 do 29 kwietnia zrobiliśmy 
wszystko, nowe rynny, dachówki przełożyliśmy, 
pomalowaliśmy okna, trzy tafle szkła na okna 
poszły, a gmina powiedziała, że to nieważne.

—  I wszystko moje prywatne, moje rynny, moje 
szkło! —  krzyczy Osiński.—  Bo ja chciałem dla 
wsi. No pewnie, że wieś by . się jakoś złożyła i 
oddała mi za to pieniądze —  dodaje po chwili.

— Nawet skazaniec ma 14 dni, a nam tych 
trzech pożałowali, żebyśmy zdążyli! —  podsumo­
wuje młody Michnowski. Pojechał później w spra­
wie świetlicy do województwa.

— Zaprowadzili mnie do jakiegoś dyrektora, 
on mi przepisy wyciąga. To mu przerwałem: 
panie, ja jestem człowiek co widły umie trzymać. 
Powiedz pan prosto: będzie świetlica nasza czy 
nie? A on, że trzeba było wcześniej, że teraz to 
już za późno, bo się jakaś decyzja uprawomocni­
ła. Za te pieniądze, co ma być sprzedane to niech 
wójt wsi sprzeda. Jakby rozłożyli na raty, tak jak 
tamtym, to wieś by kupiła!

Gdy komisja przedstawiła prośbę Rady Sołeckiej
o prolongowanie terminu wyremontowania budyn­
ku o siedem dni, zwołano sesję Rady Gminnej na 29 
kwietnia 1991 r.

— Zdecydowaliśmy, że nie wyrażamy zgody na 
przedłużenie terminu, bo jeśli wioska nie potra­
fiła wyremontować budynku przez pół roku, to 
siedem dni niczego nie zmieni —  wyjaśnia prze­
wodnicząca Rady Gminy, Czesława Kuliniak. — 
Pół roku było wystarczająco długim okresem, by 
zrobili porządek. Ta sprawa ciągnie się od pra­
wie dwóch lat, kto to wytrzyma? I tylko dlatego, 
że pan Osiński krzyczy to mamy zmieniać co rusz 
terminy, odkręcać decyzje?

Rada postanowiła, że budynek będzie sprzedany, 
jak  znajdzie się tylko chętny do kupna. Ponieważ 
chętnym do kupna był wcześniej młody Aniśkie­
wicz, może nadal będzie zainteresowany ofertą? 
Był.

W połowie maja Rada Sołecka napisała protest.
W sierpniu na kolejnej sesji decyzję o sprzedaży 

budynku podtrzymano, w ślad za tym poszedł kolej­
ny prostest Rady Sołeckiej —  do prasy, do Urzędu 
Wojewódzkiego.

— Ponieważ przewodniczący Rady Sołeckiej 
publicznie na sesji wykrzyczał, że wziąłem ła­
pówki, zdecydowałem, że budynek pójdzie na 
przetarg, żeby przystąpili do niego wszyscy, któ­
rzy chcą, sprawa byłaby jasna —  mówi dziś wójt. 
—Niestety, gd. przedstawiłem sprawę na Zarzą­
dzie, usłyszałem po pierwsze: od radcy prawne­
go, że jeśli wystawia się do sprzedaży z Państwo­
wego Funduszu Ziemi budynek wraz z ziemią - 
to nie robi się tego w formie przetargu, po drugie: 
od Zarządu, że nie zgadzają się, by znów robić 
potencjalnego nabywcę na szaro i zobowiązują 
mnie do wykonania decyzji Rady Gminy. Musia­
łem się podporządkować.

—  Czyli postawił pan fotel wójta wyżej własnego 
honoru?

— Wykonałem polecenie społecznie wybranej 
grupy.

S P A L O N E  N A D Z I E J E

"...Jesienią ubiegłego roku p. Przybytek przywiózł 
rzeczoznawcę, który oszacował wartość domu na 
około J60 -I8 0  min (oczywiście po naszym remon­
cie). Wtedy zainteresowani zaczęli rozgłaszać, że 
nie będą kupować, bo za drogo. Mieszkańcy korzy­
stali ze świetlicy, mieliśmy urządzić sobie sylwestra. 
Aż tu 21.XII o godzinie 19.00 w świetlicy zostały 
podpalone schody. Do tej pory nie wiemy, kto to 
uczynił? Sprawa została zatuszowana, a my chcie­
libyśmy, aby to było wyjaśnione, bo to my włożyli­
śmy tam swoje pieniądze i pracę. Po tym pożarze 
dowiedzieliśmy się, że znów byl rzeczoznawca i tym 
razem obniżył cenę na 118 min, a swoją drogą to 
bardzo ciekawe, ja k  wszedł do środka skoro klucz 
był u przewodniczącego sołectwa... ”

Z dokumentów wynika, że pierwsza wycena prze­
prowadzona była przez rzeczoznawcę PZU z Żar na 
początku września 1990 r. Ogólna wartość, po uwz­

ględnieniu 60 procent zużycia, wynosiła ok. 32 mi­
lionów złotych. W październiku 1991 biegły Urzędu 
Wojewódzkiego oszacował budynek na nowo; tym 
razem na ponad 118,5 miliona złotych. Wyceny 
budynku na kwotę 160-180 min nigdy nie było.

Dyrektor Wydziału Geodezji, Kartografii i Go­
spodarki Gruntami UW, mgr inż. Józef Maśko, za­
pytany, czy wycena mogła odbyć się bez kluczy, 
odpowiedział: —  Biegły dokonujący wyceny nie 
musi wchodzić do wnętrza budynku, jeśli dyspo­
nuje odpowiednimi dokumentami z PZU czy in­
nymi dokumentami szacunkowymi.

Gdy młody Aniśkiewicz ponownie napisał prośbę
o sprzedaż budynku wraz z ziemią, wójt dopisał na 
podaniu: “Zgoda na zniżkę w wysokości 40 % od 
całości”. Pieniądze wraz z dokumentami trafiły 
znów do banku, który miał dalej pilotować sprawę 
u notariusza.

Nieco wcześniej odbyło się we wsi zebranie; na 
przybyłych 29 osób przeciwko sprzedaży świetlicy 
głosowało 27.

—  Byłem za tym, żeby sprzedać - mówi sołtys 
Zalas. —  Po co to ma niszczeć, jak tyle lat nisz­
czało? I usłyszałem: “Ty się sołtys nie wpier..., bo 
nie wiesz co jest grane”.

16 grudnia wójt kazał napisć pismo do przewodni­
czącego Rady Śołeckiej o wydanie kluczy, ponie­
waż — zgodnie z dokumentami —  budynek przestał 
należeć do wsi. Pracownik pojechał, ale wrócił bez 
kluczy, bo Osińskiego nie bylo.

W sobotę, 21 grudnia wracający z pracy młody 
Aniśkiewicz zauważył, że ze świetlicy wydostaje 
się górą dym. Dojechał rowerem do domu. “Tam 
chyba ktoś się wprowadził, bo okno otwarte, dym 
leci” — zagadnął do żony, ale coś go tknęło i poszedł 
sprawdżić. Za moment był z powrotem: “Tam się 
pali!” .

Straż oszacowała spalone schody na 4 min zł. 
Policja wszczęła dochodzenie, nie udało się ustalić, 
czy ktoś podpalił umyślnie. Akta poszły do proku­
ratury na początku marca tego roku, z wnioskiem o 
umorzenie “z powodu braku dostatecznych dowo­
dów zaistnienia przestępstwa”.

W I N I E N  K A P I T A L I Z M

(...) Jesteśmy ludźmi prostymi, ale z takim bezpra­
wiem pogodzić się nie możemy. Wójt pozbawił nasze 
dzieci i starców świetlicy za marne pieniądze, skoro 
go było stać kupić samochód gminie za 150 min zł. 
Dlaczego wójt nie wystawił świetlicy na przetarg, 
aby zdobyć ja k  najwięcej pieniędzy, tylko kurczowo 
trzyma się sprzedania temu zainteresowanemu. W 
takim układzie możemy sugerować jakieś zobowią­
zania wójta wobec zainteresowanego kupnem. 
Odwoływaliśmy się do wojewody i nie ma żadnej 
odpowiedzi, chyba nas zignorował! Z  poważaniem  
mieszkańcy wsi Jasionów i Rada Sołecka". Pod li­
stem widniejątrzy podpisy: Osiński, Falana, Chwie- 
dziuk.

Wójt najpierw proponował kupienie polskiego 
pic-upa z FSO, ale gdy się okazało, że ten zachodniej 
produkcji będzie kosztował 150 min, włączając w 
to cło, zarząd zdecydował się na osobowo-dostaw- 
czego renaulta, którego zaraz przerobiono na do­
stawczy. A samochód —  zdaniem wójta —  jest 
gminie potrzebny: do transportu komunalnego, do 
użytkowania przez Ośrodek Pomocy Społecznej, a ■ 
teren gminy rozległy —- po przekątnej w lini prostej 
35 km. Do tej pory pożyczali z GS. Na temat do­
mniemanych korzyści finansowych wójt nie będzie 
mówił, jest to drugie już pomówienie.

— Na paliwo do tego samochodu wójt ma, a na 
świetlicę nie! —  oburza się Szymkiewiczowa. — 
Od tego kapitalizmu to mu się w głowie przewró­
ciło!

D E M O K R A C J A
— Sprawa ciągnie się, niestety, bo notariusz w 

grudniu już nie przyjmował dokumentów, powo­
ływał się na utworzoną Agencję Własności Rol­
nej Skarbu Państwa, która według prawa miała­
by przejąć tego typu sprawy. W styczniu i lutym 
jeszcze nie przyjmował, bo oddziałów Agencji w 
terenie jeszcze nie było —  powiedział mi w marcu 
1992 roku dyrektor banku w Trzebielu.

Zona młodego Aniśkiewicza płacze. Nie może już 
znieść złośliwych uwag, drwin, gestów za plecami. 
Teściowej też dokuczają. Za co?

— Oni po złodziejsku z tej oferty skorzystali!
—  podsumowuje Chwiedziukowa. —  Warunki do 
mieszkania oni mają złe, prawda, ale materialnie
— to Boże nam daj!

—  Zazdrościcie im?
—A Boże uchowaj! Ałe bo to u nas mało takich, 

co gorzej jeszcze mieszkają? Po pięć ich siedzi na 
jednym pokoju, ale po świetlicę ręki nie wyciąga­
ją! A takich co by mogli świetlicę wykupić to u 
nas pełno. Każdy by chciał, ale nie chce, bo to dla 
wioski ma być. Ze Aniśkiewicz chore dzieciątko 
ma? Prawda, a u nas ani pogotowia, ani nic, w 
Tuplicach to by mieli bliżej do doktora.

—  Mieliby się stąd wyprowadzić?
— A niech tu mieszkają, tylko świetlicy nie 

ruszają. Ałe oni dostali przydział na mieszkanie 
w Tuplicach.

—  Bo może im wieś tak dokuczyła, że zaczęli 
prosić o mieszkanie gdzie indziej?

—  A kto im tu dokucza?! —  oburza się Klara 
Aniśkiewiczowa.— Oni moja rodzina, tylko że ja 
po sprawiedliwości ze wsią jestem. I ksiądz też 
jest za nami!

—  No i czego to w jednej wiosce tak się żreć, jak 
my wszyscy swoi? —  rzuca pytanie Chwiedziuko­
wa.

— Oj tak, we wiosce musi być jedność— dodaje 
Klara.

Oni chcą, żeby byto po dawnemu, jak świetlica do 
wioski należała. A teraz...

— Jak to jest demokracja, to mnie szlag trafi
—  podsumowuje Osiński.

Za oknami ciemno. Pora wracać.
— Może by pani napisała tylko, że nam o świet­

licę..., a te inne rzeczy nie warto. Bo jak się 
napisze, to wyjdzie teatr,.. —  żegna mnie miody 
Michnowski.

Jo lan ta  SADOWSKA

Z m a r t w y c h w
C h r y s t u s a  

o p i s a n e  l i c z b a m
Ze Zmartwychwstaniem Chrystusa ścisły związek ma Całus Tu­
ryński, który według badań kościelnych, tzw. syndonologicKiydi 
jest bezcenną pamiątką po Zbawicielu i dowodem Jego Męki na 
Krzyżu.
A oto krótka historia Całunu, płótna pogrzebo­

wego o wymiarach 1,10 x 4,36 m z odbitym 
obrazem twarzy i postaci ludzkiej. —  W Ewange­
lii Hebrajczyków, pochodzącej z końca I stulecia 
jest napis mówiący o tym, że Zmartwychwstały 
Jezus ofiarował swój całun jednem u ze sług arcy­
kapłana. W XII wieku Całun znajdował się w 
Konstantynopolu, gdzie byt pokazywany piel­
grzymom. Za sprawą uczestników krucjaty w 
1204 r. został zabrany do Francji, gdzie w 1355 r. 
trafił do Lirey w diecezji Troyes. Po kolejnych 
zmianach miejsc przebywania w roku 1578, z 
inicjatywy arcybiskupa Mediolanu św. Karola 
Boromeusza, został przeniesiony do Turynu.

Całun Turyński przechodził szereg badań. Brak 
odpowiednich dokumentów historycznych, 
szczególnie z okresu sprzed podanych wyżej dat, 
zrodził spór w przedmiocie jego autentyczności 
między historykami, a uczonymi badaczami Ca­
łunu.

Najnowsze badania mające określić wiek płótna 
Całunowego, przeprowadzone przez trzy uczel­
nie, a mianowicie Uniwersytet w Arizonie (USA)
i Oxford (Anglia) oraz Politechnikę w Zagrzebiu 
(Jugosławia), zdają się przechylać szansę na ko­
rzyść obozu wątpiących.

Ostatnio całą gamę wyników badań Całuno- 
wych w konfrontacji z powyższymi badaniami 
wieku tkaniny metodą izotopową węgla C 14, 
przedstawił Cezary Symonowicz w artykule pt. 
“Całun Turyński” ("Aspekty", nr 6/89). Czaso­
kres powstania płótna Całunu został określony 
przez wymienione uczelnie na lata 1260-1390 r. 
Usankcjonowanie tego wyniku przez Kościół wy­
daje się być decyzją przedwczesną i darzącą go 
zbytnim zaufaniem. Czyż bowiem określenie 
wieku tkaniny nie stoi w rażącej sprzeczności z 
innymi nie podważalnymi do tej pory wynikami, 
poświadczonymi też przez wysokiej rangi autory­
tety naukowe i zawodowe? Warto przytoczyć 
chociażby sprawę unikalności tkaniny wykonanej 
techniką z okresu życia Jezusa, obecności w niej 
pyłków roślin występujących ówcześnie tylko w 
Palestynie, brak śladów farb i pigmentów, które 
mogłyby dowodzić, że obraz został wykonany 
ręką ludzką. Ponado Wizerunek Chrystusa na Ca­
łunie stanowi negatyw, na którym po wykonaniu 
zdjęcia widoczna jest właściwa postać z odniesio­
nymi ranami. Obraz taki nie mógł powstać w 
sposób sztuczny.

Być może między poprzednimi i aktualnymi 
badaniami nie ma żadnych sprzeczności, a za­
brakło jedynie odpowiednich wniosków reasu­
mujących. Zauważyć należy, że wyniki badań 
izotopowych nasuwają pewne istotne zastrzeże­
nia natury formalnej. Obie daty dzieli zbyt duży 
przedział czasu (130 lat) sięgający 18-22 % rze­
komego wieku płótna. W badaniach tych nie uwz­
ględniono bardzo dużego poziomu napromienio- 
B B

"Wania Całunu, odpowiadającego wybuchowi dwU 
bomb atomowych. O ile Zmartwychwstanie bylo 
zjawiskiem ponadnaturalnym, to nie można opi­
sywanego przedmiotu badać metodami konwe­
ncjonalnymi, albowiem jego cechy czasowe mo­
gły ulec “deformacji” .

Tajemnica Całunu nadal nasuwa kłopotliwe 
ZNAKI ZAPYTANIA.

W myśl zasady, iż prawda leży po środku pod­
jąłem  próbę usunięcia powstałych rozbieżności, 
trzecią drogą.

Nikt do tej pory nie starał się uzasadnić auten­
tyczności Całunu przez porównanie danych z ba­
dań izotopowych z ilością lat życia Jezusa i zda­
rzeniami opisanymi w Nowym Testamencie.

Oparta o to stwierdzenie hipoteza brzmi nastę­
pująco:

♦  wartości 1260 i 1390 nie są datami, lecz wielko­
ściami ściśle związanymi z ilością lat życia Jezusa i 
Jego doniosłymi czynami,

♦  dla celów publikacyjnych autorzy badań zaokrą­
glili wymienione wartości do pełnych dziesiątek lal.

Problem powiązania ww. wartości z ilością lat 
życia Jezusa, rozwiązano drogą wielu kolejnych 
próbnych obliczeń. Ustalono w ten sposób nastę­
pujące dwa równania z liczbą “x” przedstawiającą 
wiek Chrystusa:

y l =  x2 +  4x + 0,5x, 
y2 =  x2 + 8x + 0,5x

Równolegle z ustaleniem rów nań określono do­
kładny okres życia Jezusa, x = 33,30777 lat. Oka­
zuje się, iż liczba opisująca dokładnie wiek C hry-: 
stusa ma swoją specyficzną strukturę, bowiem 
zawiera symboliczne cyfry 3 i 7 oraz genezę- nii’ 
może więc być traktowana jako dowolna v .. 
pozwalająca spełnić wynik obliczeń. Składa »«[ . 
ona z liczby 33.3 lat faktycznego życia Je/usa i ś 
wartości “dołączonej” 0,0Ó777,która w odniesie-1 
niu do 1 roku wynosi 0,777 i oznacza okres od |  
poczęcia do narodzenia człowieka, jak też krótki 
fragment czasu ostatnich dni życia Jezusa. Dopić- 
ro tak ustalona długość życia Chrystusa spełnia 
założenia hipotezy i wymienione wartości, pier­
wszą z. niedomiarem (1259,29) oraz drugą z nie­
znacznym nadmiarem (1392,52). Odejmując, lub 
dodając stronami cyfry W liczbie lat Jezusa otrzy­
mamy dalsze symboliczne wartości, jak: 10, 12 i 
30.

Skromne ramy artykułu nie pozw alają nt 
prezentację danych rysunkowych, k tó re  w po- 
łączeniu z Wizerunkiem Zbaw iciela stanowią 
skrót Jego życiorysu od Poczęcia z Ducha Świę­
tego do zdrady Judasza, dzielenia chleba na 
Ostatniej Wieczerzy i Zm artwychwstania- 
Symbolika wyżej wym ienionych cyfr i lic/h 
wkracza również w ramy wszystkiego co znaj­
duje się w zasięgu tej WIELKIEJ SPRAWY- 
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B E Z P O Ś R E D N I  I M P O R T E R  

s p r z ę t u  f i r m y  S o n y ,  P a n a s o n i c

p o l e c a  w  c i ą g ł e j  s p r z e d a ż y  h u r t o w e j  i d e t a l i c z n e j :  f l

-  T V  o d  1 4 "  d o  2 9 "

-  m a g n e t o w i d y ,  o d t w a r z a c z e

-  W i e ż e

-  r a d i o m a g n e t o f o n y

-  r a d i a  s a m o c h o d o w e

-  w a l k m a n y

-  k a m e r y

ZAPRASZAMY od 9.00 do 1 7.00, Przylep, os. Zachodnie 1 1/70 
te l.622-34
Dla odbiorców indywidualnych ceny powiększone tylko o gwarancje.

L -47 I
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Srebrne bazie, małe kotki - 
czy słyszycie?
Kwiecień woła przez opłotki:
- Kici, kici.

- Kici, kici - słonko wzywa 
wciąż goręcej,
kotków na wierzbach, na iwach 
coraz więcej.

Wietrzyk nadbiegł jarem wąskim, 
szumi słodko, 
delikatnie gnie gałązki 
pełne kotków.

Zostaw - bazie pójdą z nami 
aż do miasta - 
mały Józio paluszkami 
je pogłaska.

Maria Czerkawska 
("Z ludźmi i przyrodą" Helena Kruk, 

Wydawnictwa Szkolne i Pedagogiczne 
Warszawa 1991)

*  *  *  *  *  *  #  ia *  »ł > ^  j .  a «  j .  a .  o .  u u  o .

v \

0 C //C S

J a j k o
B yło  sobie ra z jajko m ą d rze js ze  od ku ry. K u ra  

w y ła zi z e  s k ó ry , pro si, b ła g a , n a m a w ia : “B ą d ź  
g łu p s ze !” L e c z  co m o ż n a  p o ra d zić , kiedy się ktoś 
u p rze ?  K u ra  m artwi się b a rd zo  i nad jajkiem  
g d a c ze . A  o n o  p o w ia d a , ż e  jest k a c ze .

K u ra  prosi s e rd e c zn ie  i s z c z e r z e : “N ie  trzę ś  
się , bo b ę d zie s z  n ie ś w ie że ”. A  o n o  w łaśnie się 
trzę s ie  i m ó w i, ż e  jest gę sie .

K u ra  d o  niego z w ra c a  się z  n a u k ą . Ż e  jajka 
ła tw o  się tłuką. A  o n o  p o w ia d a , ż e  to b a jk a , bo w  
w ap n ie  trzy m a  się jajka.

K u ra  c zu le  n a m a w ia : “C h o d ź , to cię w y s ie d zę ” . 
A  o n o  ucieka z a  m ie d zę , kład zie się na g rzą d k ę  
p u s tą  i o ś w ia d c za , ż e  b ę d zie  ka p u stą .

K u ra  p o w ia d a : “N ie  c h o d ź na ulicę, bo zro b ią  
z  ciebie ja je c zn ic ę ”. A  jajko na to n a jb e zc ze ln ie j: 
“N a  ulicy nie m a patelni” .

K u ra  m ó w i: “O s tro żn ie ! T o  g o rą c a  w o d a !” A  
jajko na to: “Z im n a  w o d a ! S z k o d a !” W s k o c zy ło  do 
ukropu z  m in ą  b a rd zo  h a rd ą  i u g o to w a ło  się na 
tw a rd o .

Jan Brzechwa
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1 . b i a ł y ,  p u s z y s t y  w  z i m i e
2 .  s o k  n a  b l u z c e
3 .  k r ó t k a  s p ó d n i c z k a
4 .  o d m i e r z a  c z a s
5 .  w i t a  r a n e k  o k r z y k i e m  ,
6 .  l u b i  g o  m y s z
7 .  w  n i m  m i e s z k a
8 .  i c c i  z  k o m i n a
9 .  g o t u j e  s i ę  w  n i m  z u p ę
1 0 .  r o ś n i e  w  l e s i e
1 1 .  z n o s i  j a j k a
1 2 . z g r o m a d z e n i e  d r z e w

Krzyżówkę opracowała 
Małgorzata Dębska z  Grębocic

Nazywam się Daniel, mam 10 lat i 
mieszkam na wsi. Moim ukocha­
nym zwierzątkiem jest kot, który na­
zywa się Bleki. Jest cały czarny, 
tylko pod bródką i na brzuchu ma 
białe łatki. Codziennie daję mu jeść 
i pić, wyprowadzam go na dwór, ale 
najczęściej sam wychodzi przez ok­
no kotłowni gdzie śpi — tam ma 
swoje wspaniałe legowisko. Raz 
kiedyś wyszedł wieczorem przez 
okno na dwór, a gdy rano wstałem,
Bleki siedział z moim drugim przy­
jacielem — psem, który wabi się 
Diana — przed drzwiami na ganku 
i czekał kiedy go wpuszczę do do­
mu.

Kiedy Bleki rano przychodzi do 
mojego pokoju, wskakuje mi na łóż­
ko, wchodzi do poszewki kołdry i 
wtedy zaczyna swoje harce, a naj­
częściej łapie i gryzie swój ogonek.

Pewnego razu była w telewizji bajka — Bleki wskoczył na stolik i zaczął ją 
oglądać, a gdy bajka się skończyła, spokojnie zeskoczył i poszedł spać
Często wchodzi na okno i przygląda się sikorkom dziobiącym zboże i słoninkę 

z karmnika, który sam zbudowałem.
Bleki najbardziej lubi się bawić i biegać za cukierkiem zawieszonym na nitce.
Kocham wszystkie zwierzęta, ale najbardziej mojego czarnego, wesołego i 

miłego Blekiego!
Daniel Musik 

Rokietnica 5a, 66-211 Ołobok

Nazywam się Natalia Kosicka, mam 6 lat.
Bardzo lubię zwierzaki. Marzę o tym, żeby mieć swojego “Kubusia Puchatka” 

— przedstawiam go na rysunku.
Chciałabym również mieć prawdziwego słonia, na którym mogłabym jeździć do 

szkoły.
Tak naprawdę to mam prawdziwego chomi­

ka, który nazywa się MAXI i bardzo go ko­
cham.

Natalia Kosicka
66-343 Wierzbno 4a

l i i i
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Qd tego czasu żona Antka nigdy do niej nie zajrzała. 

Ąntek też musiał swoje wizyty w domu rodzinnym 
"krywać. Cala wieś o tym wiedziała, ale nikt nigdy 
s'Owa Antkowej żonie o jego wizytach w Michałowi- 
âi-'h nie powiedział, chociaż czasem spotykali ją w 

Kikowie, a to w sklepie, a to na targu. Zresztą, ona 
?!Sdy o Michałowice nie pytała. Taka twarda jak stal z 

°Wej Huty, bo żona Antka z Nowej Huty pochodzi — 
jaw ili ludzie w Michałowicach. Antek był w niej za­
pchany. Rozumiała, że jego miejsce przy żonie...

~~ Oj, A ntek, Antek, gdybyś ty wiedział jak cię kocham 
TT Wyszeptała tak cicho, że nawet własnego głosu nie 

}'s*ała. Jak wilka do lasu, tak ciągnie człowieka do 
JJJzuć z dzieciństwa. Przecież. Antek wiedział, jaki w 
' ‘ichałowicach zwyczaj: choćby się bracia czy sąsiedzi 
Caje życie ze sobą kłócili —  na weselu być muszą, 
""'dkę weselną wypić muszą! I zatańczyć też muszą. A 
P° Weselu może być jak przed...

Tradycja w tych stronach jest silniejsza od zawiści, od 
krosty, od człowieka. Wobec niej bezsilni byli najbogatsi 
Spodarce, największe zabijaki, najwięksi złodzieje.
A  Przecież Antek ani się nie kłócił z braćmi, ani rodziców 

?.'e Potępia, złodziejem i zabijaką też nie jest. Pracuje w 
pąkowie, mieszka gdzie mieszkał. Była tam raz — kiedy 

'"'odzi dostali mieszkanie. Dziś pewnie by tam nie trafiła. 
Jest Antek! Musieli to wszyscy zauważyć. No, przy­
milniej — nikt nie powie, że nie wychowała syna w 

P lanow aniu  tradycji.
Rany boskie! Jest i synowa. Jak będzie to powitanie 
Oglądało? Co jej powie? To pewnie i mała Kasia jest 

j ''imi, bo przy kim by ją w tym Krakowie zostawili? 
ak ta mała wygląda w rzeczywistości? Znają tylko ze 
JSć, które Antek w domu pokazywał.

> zułajak wiruje sklepienie kościoła, jak rozstępują 
j ? mury świątyni. “Muszę od razu usiąść” — pomyśla- 
‘ ’ choć wszyscy w kościele stali.

—  Mamo, co ci się dzieje? — usłyszała głos Augusta.
— Słabo ci?

— Nie synku, nic m i nie jest. Tak jakoś...
August!? Takie dziwne imię. Podobno ksiądz pro­

boszcz w Michałowicach interesował się historią... To 
dla uczczenia ostatniego króla Polski zaproponował 
staremu, żeby jej syn tak się nazywał. Wtedy w 45. kto 
sprzeciwiłby się proboszczowi? No, dobrze, ale dlacze­
go nie Stanisław?

— Dlatego —  powiedział proboszcz— że to imię nie 
brzmi po królewsku.

Nie lubiła tego imienia. Nigdy we wsi nie było żadne­
go Augusta, nawet sąsiadki nie wiedziały jak wołać na 
chłopaka. Przez to imię nie posłała go do żadnej po­
rządnej szkoły.

— Śmialiby się tam z niego. August? Tego się nawet 
wymówić' prawidłowo nie da. Ona zawsze mówiła na 
niego: Marek. Zawsze — to znaczy wtedy, gdy stary nie 
słyszał. Stary nie pozwalał go tak nazywać.

— Na chrzcie dali mu August, więc ma byc August. 
Pan Bóg nie lubi ja k  rodzice własnej woli nie szanują.

Chciał wziąć po ojcu gospodarkę, ale ona upominała 
starego: — Gospodarka dla Andrzeja.

Dla Andrzeja miał być dom, traktor. Przy nim chciała być, 
jego dzieci niańczyć. August nie chciał czekać aż zmieni 
zdanie. Ożenił się we wsi z córką Wilgi. Teść dał mu całe 
gospodarstwo. Dziś teściowa niańczy dzieci Augusta.

Kiedy Andrzeja nie było, August pole zaorał, przy 
żniwach matce i ojcu pomógł. Kiedy złamała rękę — 
synowa przez trzy miesiące jej krowy doiła. Ciekawe, 
nigdy o tym nie myślała... Ale jak ten August mógł jej 
powiedzieć, że Andrzej nidy nie będzie gospodarzem?

“Ite, missa est” — zaśpiewał ksiądz. “Deo gratias” — 
odśpiewała sama jedna. Wszystkie głowy w kościele 
zwróciły się w jej stronę. Kapelmistrz parafialny uniósł 
ręce w górę. Marsz weselny zabrzmiał głośniej niż ludzkie 
spojrzenia. Od ołtarza Andrzej prowadził jej synową.

Młoda, jasna blondynka, od dzieciństwa wychowana 
przez ojca i babcię. Jej matka umarła przeszło 15 lat 
temu. Dorota — dobra, porządna dziewczyna. Po za­
bawach nie chodziła, nigdy z nikim jej nie widzieli. 
Rano jechała do pracy do Krakowa, przyjeżdżała wie­
czorem. Wszystko umie zrobić. Andrzejowi przed ślu­
bem uszyła nawet koszulę.

Andrzej prowadził Dorotę pod rękę. Był wyższy od 
niej o głowę. Wysoki, wysportowany. Szli teraz: An­
drzej i Dorota środkiem kościoła. Z bocznych ławek 
wychodzili goście, rodzina, sąsiedzi, koleżanki i kole­
dzy. Chciała się bliżej tego orszaku przecisnąć, być 
bliżej syna, ale ludzi było dużo...
O gościach Andrzej nie z Nią rozmawiał. Z ojcem 

układali listę. Jeszcze miesiąc temu dopisali kilku kole­
gów Andrzeja. No, tak, rodzina —  owszem — to zro­
zumiałe. Sąsiedzi też. Ale po co ci z Krakowa, z pracy? 
Przyjadą obejrzeć, jeszcze obmówią. Nic nie wywal­
czyła. Andrzej ze starym dopisali i dziś na ślubie wi­
działa wielu nieznajomych.

Pierwszy do młodych podszedł August z pięknym 
bukietem takich dziwnych kwiatów, które August ho­
duje u siebie. Jeden taki kwiat widziała w Krakowie — 
kosztuje kilkadziesiąt tysięcy złotych. Ile mogło być w 
tym bukiecie, który August dał Dorocie?

Potem podchodzili do młodych inni. August stał z 
boku. Andrzej z Dorotą wszystkie kwiaty oddawali 
jemu. Augustowi spod tych kwiatów już brody widać 
nie było, kiedy do młodych podeszła z mężem:

— Kochani...
— Mamuśka nie płacz, ludzie patrzą—
— Kochani...
—  Tak, mamusiu, dziękujemy — odezwała się Dorota.

— Twoje życzenia były najpiękniejsze.
Mamusiu... Czuła — jak ogień palił ją pocałunek 

Andrzeja. Ostatni pocałunek dziecka. Nie było czasu, 
podchodzili następni.

—  Wszystkiego najlepszego.
— Dziękujemy.
Rozejrzała się. Antek z synową stali na końcu kolejki. 

Ustawiła się tak, że będą musieli przejść koło niej...
* * *

— Dlaczego mi pani to wszystko powiedziała?
— Pan jest obcy, pan tu jest przypadkiem. Panu nie 

zależy na znajomości ze mną. Choćby rozgłosił to pan 
przed kościołem, n ikt panu nie uwierzy. Przeszło 60 łat 
przeżyłam, nie rozumiałam najważniejszego: serce też 
potrzebuje rozsądku. Prosta wiejska baba też potrafi 
czuć.

Dom przybrany był zielonymi gałęziami sosny i 
świerka. Od (łachu w dół spływały żółte i białe wstążki. 
Dwa największe pokoje na parterze były puste. Nic nie 
mogło przeszkodzić tańcom. Weselne tańce są tu trady­
cyjnym misterium. Zaczynają się po weselnym obiedzie
i pierwszym toaście za zdrowie młodych.

Matka Pana Młodego pamięta swój obiad weselny: 
rosół z makaronem i bigos. Dziś rosół też będzie. 30 kur 
oddało głowy pod nóż, sąsiedzi przynieśli przeszło 20 
kaczek. Rosół musi być tłusty, gospodarski. Makaron 
robiły cztery sąsiadki. Na drugie danie będzie pieczony 
schab z ziemniakami. Z tym też nie było kłopotów. Od 
pół roku hodowali dwie świnie na ten cel. Cielaka 
odkupili od sąsiadki. Dla wszystkich starczy schabu, 
wędliny. Wódki też nie może zabraknąć. 50 butelek 
stało w głównej spiżami. W rezerwie było również 20 
litrów “księżycowej”. Niby nie wolno, ale tu kara jest 
niczym wobec wstydu przed sąsiadami, dla których 
dostatek na talerzach i w kieliszkach jest synonimem 
gościnności i szczerości zaproszenia.

Dalsze półki głównej spiżami zajmowały ciasta. Ma­
kowce, serniki, rolady i torty. 140 różnych ciast. Niektóre 
były już podzielone i zapakowane. Kiedy goście będą się 
rozchodzić, każdy dostanie słodki prezent dla dzieci, które 
teraz podczas gospodarskiego wesela pilnują domów.

Te ciasta przez tydzień spędzały sen z oczu matce 
Pana Młodego. One muszą być dobre — powtarzała 
przy każdym — Gospodarski syn się żeni.

W sobotę wieczorem wszystko było gotowe. W nie­
dzielę po południu wszystko stało na stołach w kilku 
pokojach nowego domu. Goście wiedzą — najlepsze 
jest miejsce przy oknie albo pod ścianą: można się 
oprzeć a sklecone z desek ławy są bardziej w tych 
miejscach stabline.

W tym samym czasie para młodych witana chlebem i 
solą wchodziła w progi domu ojca Pani Młodej 1 tu 
również stoły zastawione były wędliną. I tu za chwilę 
podany zostanie obiad — będzie oczywiście rosół z 
makaronem i schabowy. I tu z pokoi wyniesiono meble. 
Przecież rodzina Panny Młodej nie jest gorsza od rodzi­
ny Pana Młodego. I tu będą tańce...

W Michałowicach taniec weselny jest obowiązkiem. 
Mieszają się wtedy pary. Od lat skłócona z sąsiadem 
sąsiadka trzyma go pod ramię. Można przerwać sąsie­
dzkie milczenie. Polki, walce, oberki — starsi tańczą 
lepiej niż gra je młoda orkiestra. Dziś rytm coraz bar­
dziej podchodzi pod nogę, więc czasem orkiestra tylko 
takt wybija do śpiewu na sto gardeł co niesie się przez 
całą wieś:

Jakem się zalecał

były same kluski.
Jakem się ożenił — 
żurek jałowiuśki.
Jakem się zalecol, 
mówili mi: Panie.
Jakem się ożenił:
"Do roboty, chamie ”.
Saksofon zagłuszał resztę orkiestry. Wzmacniacze 

potęgowały głos solisty:
"Jolka, Jolka — pamiętasz... ’’
A przez mury nowego domu rodziców Pana Młodego 

przebijał się śpiew gości:
Koło mego ogródeczka 
rozkwitała jabłoneczka...
Śpiew ma tu, jak taniec, swoje miejsce w tradycji. Z 

miasta czy ze wsi, każdy na ławie, przy stole — z 
Michałowic kiedyś wyszedł wszystkie piosenki zna. 
Nie śpiewać — znaczy to obrazić gospodarza. Młoda 
orkiestra gra swoje. Gościom zresztą i tak wszystko 
jedno. Chociaż... woleliby swojską harmonię, prawdzi­
wy bęben, trąbkę...

Pół wielkiej spiżarni trafiło już na stoły. Za stołami 
gwar i śmiech stawał się coraz głośniejszy. Przyszli 
młodzi z pierwszego domu weselnego. “Sto lat” gruch­
nęło pod niebo, rozłożyło się po polach, wdarło się w 
las. Tu młodym szczęścia życzy się nie tylko szczerze 
ale i głośno. Śpiewał Janek z żoną, śpiewał Antek z 
żoną, śpiewał August z żoną. Siedzieli przy jednym 
stole. Wszyscy razem, blisko Andrzeja. Śpiewali głoś­
no, najgłośniej — mieli do tego prawo. Bracia prze­
cież...

Ranek zaczął się koło południa. Wstawali goście z 
łóżek. Młodzi jeszcze nie przyszli. Pierwszą noc spędzi­
li w swoim domu. Dostali go od babci Pani Młodej. Ona 
sama przeniosła się do syna.

Matka Pana młodego wstała wcześniej. Krowy z do­
jeniem czekać nie mogą, świniom też trzeba dać jeść. 
Dom przydałoby się posprzątać. Wyszła otworzyć staj­
nię, wypuścić kury. Ale stajnia była otwarta... Zajrzała 
do środka: przy krowie w gumowych butach ojca stali: 
Janek, August i Antek.

Wycofała się. Nie miała w stajni nic do roboty. Go­
spodarz weselnego domu stał w drzwiach:

— Co ty mi Karol mówisz —  tłumaczył komuś głośno.
—  Dałbym te pieniądze młodym i co z tego?! Pojecha­
liby do Zakopanego i straciliby wszystko za dwa tygo­
dnie. A tak, miałem przyjemność spotkać się z Wami 
wszystkimi. A poza tym — przeciez wiesz — to było 
ostatnie takie wesele.

Witold SLUSARSKI
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Zaprosiłbym Kuronia,
a  n i e

K r z y ż ó w k a  z  h a s ł e m :

L ite r y  z  pól oznaczo nych liczbam i w  p raw nym  doln ym  rogu uszere­
gowane od 1 do 29 u tw o rzą ro zw ią za n ie .

Znaczenie wyrazów 
Poziomo:
I —  wychodźstwo,
6 —  “Nie rzucim ziemi skąd nasz ród”,
7 —  zimne nóżki,
9 —  obchodzi imieniny 4 maja,
I I  —  hacel,
12 —  autor cyklu “Myśli nieuczesane”,
13 —  Tymotka
16 —  zderzył się z górą lodową podczas dziewi­
czego rejsu,
19 —  graniczna opłata,
20 —  rodzaj zamka,
21 —  kamrat Atosa,
23 —  figiel, psota,
26 —  brzask,
27 —  starszy w hierarchii anioł.

Pionowo:
1 —  żona Adama,
2 —  gatunek wierzby,
3 —  modna w okrasie Sejmu 4-Ietniego,
4 —  palma cukrowa,
5 —  zbocze,
7 —  oszklona szafka wystawowa,
8 —  trzyma się psiego ogona,

10 —  kobieta na koniu,
11 —  do zimnych nóżek,
14 —  na szpulce,
15 —  np. miodowy,
17 —  działo,
18 —  imię żeńskie,
22 — rzeka w Indii i Pakistanie,
24 —  dawna nazwa nart,
25 —- pal, drąg.

Opracował: Zbigniew Strażewski
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L o g o g r a f:
Po wpisaniu odgadniętych wyrazów do diagramu 
litery w zaznaczonej kolumnie utworzą rozwiązanie. 
Znaczenie wyrazów: 
a —  opiekun piwnic królewskich 
b —  szlachcic,
c —  zielony półpasożyt drzew, 
d —  miejsce jednej z olimpiad zimowych, 
e —  balwierz, 
f  —  cebula z ząbkami, 
g —  zbir,
h —  gatunek owcy,
i —  krzew z rodziny śliw, 
j —  żaglowiec, 
k —  chmura kłębiasta,
1 —  tryton.

Opracował: Zbigniew Strażewski
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Rozwiązania należy nadsyłać w ciągu 14 dni od daty ukazania się numeru gazety pod 
adres: 6 5 -0 4 8  Z ie lo n a  G ó r a  a l .  N ie p o d le g ło ś c i  2 2 .
Spośród prawidłowych rozwiązań zostaną rozlosowane nagrody książkowe. 
Rozwiązanie krzyżówki n r  12 
N agrody wylosowali:
B r z e s k a  M a łg o r z a ta  z Głogowa, D e l ik o w s k a  T e r e s a  z Zielonej Góry. oraz W y p y s z e -  
w s k i  Z b ig n ie w  z Zielonej Góry.
G ratulujem y —  nagrody prześlem y pocztą.

□  □  □

L o g o g r a f:
Po wpisaniu odganiętych wyrazów do diagramu litery 
w zaznaczonych rzędach utworzą rozwiązanie. 
Znaczenie wyrazów:
1 —  miasto w Egipcie,
2 —  angielska mgła,
3 —  podrzutek,
4 —  staropolski pan,
5 —  kontynent,
6 —  offenbachowski taniec,
7 —  szekspirowski król,
8 —  pies gończy.

Opracował: Zbigniew Strażewski

D r u g a  J a p o n i a

To, Czym Miała Być Polska Po Podpisaniu Poro­
zumień gdańskich fzob.). Tak oświadczył przewod­
niczący, dziś pan prezydent kraju, który wciąż mało 
przypomina wyspiarskie cesarstwo. Pan przewodni­
czący miał na myśli raczej tzw. ogólny dobrobyt, niż 
twardą i wyczerpującą siły harówkę, w której 
wyspecjalizowali się Japończycy. Poprzednik był 
skromniejszy, obiecywał zbudować drugą Polskę 
(zob.). Spośród licznych prognoz noblisty, nie jes t to 
jedyna, która się nie sprawdziła. Najoryginalniejsza 
zakładała wykończenie komuny (zob.) przy pomocy 
butli fermentacyjnch. Polacy, mówił ze smutkiem  
przewodniczący (nie pamiętam ju ż  —  Z Monachium  
czy Waszyngtonu) —piją. Pijąc — wspierają reżim. 
Reżim bowiem opiera swą silę na dochodach z m o­
nopolu. Niechże więc każda rodzina, miast kupować  
wódę w sklepach— nastawia wino domowej roboty.
I godne to (bo cel szlachetny), i sprawiedliwe (no 
Zgodne z prawem). Pozbawiony gotówki reżim sam  
padnie. Być może pośrednim efektem tych wskazań 
jes t tzw. afera alkoholowa (zob.).

K a p i ta l i z m  d e m o k r a t y c z n y

Sezonowa nazwa ustroju, który budujemy po oba­
leniu komuny (zob.). Pojawiła się w końcowym okre­
sie rządów premiera Bieleckiego (co się z nim 
stało?) i nie przetrwała dłużej niż on. Nie wiem też 
czy zdążyła rozpowszechnić się poza Gdańskiem. 
Zaczęto ją  używać po tym, jak  Jan Paweł II potępił 
(w Brazylii zresztą) doktrynę liberalną (którą u nas 
głosił rządzący wówczas Kongres Liberałów). Na- 
wiążywała do znanych dobrze zestawień: “demo­
kracja ludowa ”, “demokracja socjalistyczna ": ja k  
tamte godząc ogień z wodą — czyli słuszną doktrynę 
ideologiczną z czymś w rodzaju doktryny ekonomi­
cznej. Zgodnie z regułą przyśpieszenia —  pogrąża 
się właśnie w morzu niepamięci.

P o d w ó r k o w e  k u n d e l k i

Nowe wcielenie znanych z poprzednich etapów 
"psów łańcuchowych imperializmu ”. Służą ideolo­
gii zniewolenia (z.ob.). Szczekają na Kościół i jego  
funkcjonariuszy. Najbardziej znane: Michnik, M i­

łosz. Twórcą terminu jest Józef kardynał Glemp. 
Łagodnie strofujące, ojcowskie niemal napomnie­
nie zawarte w tej nazwie tym ostrzej odcina się od 
krwawej nienawiści sugerowanej przez pierwo­
wzór. Wprowadza jednak nieobecny w nim nowy 
akcent: kundel to mieszaniec, rasowo nieczysty.

P o l s k a  d l a  P o l a k ó w

Hasło na murach. W III RP wyparło dawne hasła 
antykomunistyczne. Inne, uszczegółowiające, wer­
sje Polacy-narodowcy do rządu, radia i telewizji. 
Walcz! O Polskę dla Polaków.

O władzę dla Narodu, także: Niemcy do gazu, Jude 
raus. Wersje rysunkowe: powieszona gwiazda Da­
wida lub swastyka. Wskazania personalne: gwiazdy 
Dawida na plakatach UD, Mazowiecki prezydentem  
Izraela. Wbrew pozorom należy do grupy haseł 
antyrządowych. Jak bowiem pisze “Szaniec ” (nr 1): 
"Tych ludzi interesuje jedynie utrzymanie wtasnej 

pozycji, a nie los Twój i twych bliskich. Aby zaś 
utrzymać swe miejsce w zaprzęgu Syjonu muszą oni 
posłusznie i sumiennie wypełniać polecenia N ie ­
znanych przełożonych *

W e j ś ć  d o  E u r o p y

To, czego mieliśmy dokonać po obaleniu poprze­
dniej form acji rządzącej. Niewykonane z powodu 
tyleż trudności obiektywnych (zob.) co braku zgody 
na to czym jest E. i czy musimy tam wchodzić. 
Zdaniem pana prezydenta nie wychodziliśmy z E., 
więc nie musimy tam wracać. Zdaniem UD do E. 
wejdziemy, gdy staniemy się państwem prawa 
(zob.), aideologicznym i oddzielonym od Kościoła. 
Na to zaś nie wyraża zgody ZCliN. Nie można bo­
wiem wyrzec się tego, co stanowi o narodowych 
pryncypiach. Bez nich naród pogrąży się w nihili­
zmie.

A prawo stanie się, jak  było, bezprawiem. Istnieją 
też stanowiska bardziej radykalne. Nie my winniśmy 
wejść do E„ ale ona przyjść do nas; to znaczy my do 
nich wniesiemy prawdziwe wartości: Etos, Wiarę, 
Ideę. Jeszcze inna koncepcja głosi, że nie ma gdzie 
wchodzić, bo E. to taki większy Izrael, czy li— Azja.

akw

D O w C I P
z a  M I L I O M

"V" Marynarz po powrocie z rejsu do teściowej:
— Co powiesz o tej wesołej małpce Koko, którą ci 

przysłałem?
— Wiesz, jeśli mam być szczera, to ci powiem, że 

lepiej smakuje mi cielęcina.
Luiza Sahaj, Lubin

IV szkole na lekcji j.polskiego pan pyta Jasia.
— Jak brzmieć będzie “muzyk" w liczbie mnogiej?
— Orkiestra!—panie profesorze.

Marta i Magdalena Tórz, Głogów
Rodzice pytają, pierwszoklasistę:

— Kaziu czy podoba ci się pani nauczycielka?
— Bardzo. Tylko ta różnica wieku.

"V* Małe łososie ujrzały po raz pierwszy łódź podwod­
ną. Wystraszone popłynęły w stronę mamy. A mama im 
na to:

— Nie bójcie się, to tylko ludzie w konserwie.
O  — Jasiu, powiedz gdzie w zdaniu “Złodziej został 
aresztowany" znajduje się podmiot?

— W więzieniu proszę pani.
O- Na lekcji biologii:

— Jasiu co wiesz o jaskółkach?
— Są bardzo mądre. Odlatują, gdy tylko rozpoczyna 

się rok szkolny.
^  — Dlaczego nie byłeś na moich ostatnich urodzi­
nach?

— Gdybym wiedział, że to ostatnie przyszedłbym 
pierwszy.
"v” — Czy będziesz mnie jeszcze kochał, kiedy będę 
miała siwe włosy?

— Ależ oczywiście przecież kochałem cię kiedy mia­
łaś włosy czarne, kasztanowe, blond i rude.
^  Na polanie zebrał)' się wszystkie zwierzęta.
. — A teraz mądre na prawo, a piękne na lewo — 
powiedział lew.

Żaba stoi na środku i nie rusza się. Po chwili lew pyta:
— Żaba co jest?
— Przecież się nie rozdwoję!

"V" Mały Pawełek wraca do domu bardzo zadowolony
■ i krzyczy:

— No, nareszcie tata zaczął coś pojmować z matmy
— dostałem piątkę!!!

Koleżanka pokazuje koleżance jak gra na fortepia­
nie "Wlazł kotek na plotek":

— A dlaczego nie używasz podałów?
— Przecież nie gram tak szybko żebym musiała ha­

mować. Edyta Jaśkowiec, Głogów

Kogo zaprosił(a)byś na imieniny? Pytanie takie zadaliśmy 136 osobom, które wzięły udział w naszej 
sondzie ulicznej. Zaproponowaliśmy listę gości, należało z niej wybrać nazwiska osób, które chciałoby 
się widzieć na swych imieninach oraz takich, których z pewnością by się nie zaprosiło. Wśród 
uczestników sondy było 49% kobiet i 51% mężczyzn, 7% stanowiły osoby z wykształceniem podstawo­
wym, 32% -— zawodowym, 47% —  średnim i 14% —  wyższym.

Na sporządzonej w ten sposób liście chętnie oczekiwanych gości pierwsze miejsce zajął Jacek Kuroń 
(19%), drugie — Ewa Łętowska (15%), trzecie — Lech Wałęsa (9%), a następnie: Jan Krzysztof 
Bielecki, Włodzimierz Cimoszewicz i Krzysztof Skubiszewski. Uczestnicy naszej sondy nie zapraszaliby 
najczęściej: Lecha Wałęsy (26%), Leszka Moczulskiego (17%) i Danuty Wałęsowej (11 %), a w dalszej 
kolejności —  Jarosława Kaczyńskiego, swojego księdza proboszcza, Wiesława Chrzanowskiego i W łodzi­
mierza Cimoszewicza. 5% ankietowanych stwierdziło, że nie zaprosiłoby żadnej z wymienionych osób. 
Na podstawie wyników sondy, sumując opinie pozytywne i niechętne, sporządziliśmy listę rankingo­
wą imieninowych gości — przedstawiamy ją na diagramie.

K o g o  z a p r o s i ł b y ś  n a  s w o j e  i m i e n i n y  ?
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Inaczej widziałyby listę imieninowych gości kobiety, inaczej zaś mężczyźni. Kobiety zaprosiłyby 
najchętniej Ewę Łętowską, Jacka Kuronia, Włodzimierza Cimoszewicza i Jana Krzysztofa Bielec­
kiego, mężczyźni natomiast: Jacka Kuronia, Lecha Wałęsę i Ewę Łętowską. Jednocześnie najmniejszą 
popularnością wśród kobiet cieszył się Lech Wałęsa, Leszek Moczulski i Danuta Wałęsowa, a wśród 
mężczyzn —  również Lech Wałęsa i Leszek Moczulski, jako trzeci natomiast —  Jarosław Kaczyński.

Opinie na temat listy gości są także zróżnicowane w zależności od poziomu wykształcenia uczestników 
sondy. Wśród osób z wykształceniem podstawowym największą popularnością cieszyła się Ewa 
Łętowska, Jacek Kuroń i ksiądz proboszcz, natomiast niechętnie zaprosiłyby one Lecha i Danutę 
Wałęsów oraz Wiesława Chrzanowskiego. Ankietowani z wykształceniem zawodowym preferowali 
towarzystwo Jacka Kuronia, Lecha Wałęsy i Ewy Łętowskiej, ale jednocześnie w tej samej grupie sa 
osoby, które przy imieninowym stole nie chciałyby zasiąść z Lechem Wałęsą, Leszkiem Moczulskim i 
Jarosławem Kaczyńskim.

Uczestnicy sondy posiadający wykształcenie średnie zaprosiłyby najczęściej Jacka Kuronia i Ew? 
Łętowską, nie chciałyby natomiast zaprosić Lecha Wałęsy i Leszka Moczulskiego. Osoby z wykształce­
niem wyższym z przyjemnością spędziłyby swe imieniny w towarzystwie Ewy Łętowskiej, Jacka 
Kuronia i Krzysztofa Skubiszewskiego, nie zaprosiłyby zaś Leszka Moczulskiego i Lecha Wałęsy.

Najbardziej, jak  widać, zróżnicowane opinie wywołała osoba Lecha Wałęsy. Spora grupa uczestników 
naszej sondy z przyjemnością powitałaby go przy imieninowym stole, ale jeszcze większa nie umieściłaby 
prezydenta na liście zaproszonych na swe i mieniny osób. (o p ra ć ,  m as )

Konto osobiste
Rachunki bankowe są pieniądzem w tym samym 

sensie, jak  banknoty i monety, ponieważ można się 
nimi posługiwać przy zakupie różnych dóbr. Rozli­
czenie czekiem odbywa się w ten sposób, że pienią­
dze przelewane są z rachunku bankowego osoby 
płacącej na rachunek odbiorcy. System ten opiera 
się na wzajemnym zaufaniu wszystkich zaintereso­
wanych. W łaściciele sklepów przyjmują czeki wie­
rząc w to, że banki będą je  honorowały.

Na konto osobiste przelewane być mogą wszelkie 
dochody jego posiadacza. Bank regulować może z 
konta zlecone mu stałe płatności —  czynsze, ra­
chunki za światło i gaz, spłaty rat, pożyczek itd. 
Pieniądze znajdujące się na koncie są oprocentowa­
ne, z reguły tak samo, jak  na książeczkach oszczęd­
nościowych a vista, czyli płatnych na każde żądanie. 
Nie jest to wysokie oprocentowanie (np. PKO ofe­
ruje 20%). Jeżeli jednak przewidujemy, iż w najbliż­
szym czasie z części złożonych na koncie pieniędzy 
nie będziemy korzystać, możemy dokonać tzw. blo­
kady. Wystarczy wówczas złożyć w banku deklara­
cję, że nie podejmie się danej sumy przez określony 
czas (np. 3 lub 6 miesięcy), a bank potraktuje ją  jak 
lokatę terminową i po upływie objętego umową 
okresu wypłaci znacznie wyższe odsetki.

Przed podjęciem decyzji o otwarciu konta osobi­
stego w jednym z banków trzeba uzyskać kilka 
niezbędnych informacji. Banki oferują klientom 
różne oprocentowania kont, skusić więc nas mogą 
wyższe odsetki. Należy jednak sprawdzić, czy bank 
pobiera prowizję od przeprowadzanych operacji, a 
jeżeli tak, to w jakiej wysokości. Niekiedy prowizja 
jest na tyle wysoka, że “zjada” wyższe oprocento­

wanie. Powinniśmy się również zorientować, gdzie 
znajdują się oddziały wybranego przez nas banku i czy 
będziemy mogli realizować czeki na poczcie. Zdarzyć 
się bowiem może, że mimo posiadania pieniędzy na 
koncie, po zamknięciu banku w piątek po południu- 
zostaniemy bez grosza przy duszy do poniedziałku- 
Mimo niższego oprocentowania wygodnie jest więc 
założyć konto osobiste np. w PKO, ponieważ bank ten 
dysponuje placówkami w całym kraju.

Posiadacz konta osobistego nie musi nosić przy 
sobie większej gotówki. Wystarczy, że ma przy sobic 
książeczkę czekową i dowód osobisty. Czekiem za' 
płacić można za towary i usługi, a także pobrać g0' 
tówkę w banku lub na poczcie. Jednak jedynie ^  
oddziale prowadzącym nasz rachunek wypłacić m0' 
żemy całą posiadaną sumę pieniędzy. W pozostały^*1 
przypadkach obowiązują limity wypłat. Można Je 
ominąć potwierdzając czek (do wysokości wkładu) * 
macierzystym oddziale banku. Potwierdzenie zacho- 
wuje swą ważność przez 30 dni.

Może się zdarzyć, że posiadacz konta wpadnie *  
debet, to znaczy dopuści do powstania na konci£ 
salda ujemnego. Niekiedy winowajcą bywa pracO' 
dawca, który nie przelał wynagrodzenia w ustal0' 
nym terminie. Bywa i tak, że przymuszony życioW3 
koniecznością klient banku świadomie wypłaca sU' 
mę przewyższającą stan konta. Niegdyś stosunek 
banków do “debeciarzy” był bardzo rygorystyczny’ 
dziś coraz częściej traktują one debet jak z a c ią g n ij  
kredyt i w zależności od terminu spłaty długu nal>' 
czają mniejsze bądź większe odsetki. W arto wię1 
przy zakładaniu konta osobistego zorientować srf 
także, jakie zasady stosuje wybrany przez nas ban* 
w takich właśnie sytuacjach.

Małgorzata STOLARSKA
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Życzenia, by podczas tej Wielkanocy nie było innych jaj tylko pisanki 
śle Czytelnikom Gazety Kowej i sympatykom oraz członkom PPPP 

prezydent PPPP Janusz Rewiński

gi S

Fot. Archiwum

S zczęśc ie  uśm iechnęło s ię  do m ieszkańców Żagania, Elż­
biety Gądek i Grzegorza Tymińskiego oraz W iesław a Popie­
larza z  Głogowa. W szyscy o  wygranej dowiedzieli s ię  od 
znajomych lub członków rodziny. Pani E lżb ieta  G ądek  
pracuje w kancelarii Urzędu Miasta i m a troje dzieci w wieku 
szkolnym. Sam ochodem  będzie jeździć m ąż, który zapisał 
s ię  na kurs prawa jazdy. G rzegorz T ym iń sk i jest uczniem  
III klasy ZSZ i kilka dni temu ukończył 18 lat. "Gazeta Nowa” 
trafiła z  prezentem  urodzinowym. Grzegorz posiada prawo 
jazdy i on zasiądzie- z a  kierownicą wygranego auta. Pan 
W iesław  P op ie larz  jest współudziałowcem spółki cywilnej, 
posiadającej w Głogowie trzy sklepy. P osiad a“NyskęT\  którą 
dowozi towar. Prawdopodobnie sprzeda wygrany sam o­
chód, ponieważ potrzebuje pieniędzy na prowadzenie inte­
resu.

Nowi w łaściciele “cinquecento” codziennie kupująBG azetę  
Nową”. (eł)

h !  m t

Grzegorz Tymiński—Żagań

Lech Marek Gorywoda prezydentem Gorzowa
Po 24-godzinnej przerwie w obradach, gorzowscy radni dokonali wczoraj wyboru prezydenta 

miasta Jedyny kandydat, wysunięty tym razem przez klub Komitetu Obywatelskiego—radny 
Loch Marek Gorywoda (Stronnictwo Pracy) uzyskał w tajnym glosowaniu poparcia 28 osób 
(10 przeciw, 1 wstrzymujący się). Przeciwko jego kandydaturze głosowali radni klubu ZChN, 
którzy w Lechu Gorywodzie upatrują kontynuatora dotychczasowego sposobu zarządzania 
miastemNowy prezydent Gorzowa ma 42 lata. Z wykształcenia jest inżynierem budownictwa. Dyrektor 
spółki “Habud”. W obecnej kadencji pełnił funkcję wiceprzewodniczącego Rady Miejskiej.
Żonaty, dwoje dzieci. . ,Elekcja nowego prezydenta odbywała się w dość rozgorączkowanej atmosferze, spowodo­
wanej głównie nieudaną pierwszą próbą. Nie obyło się także bez nieprzyjemnych zgrzytów. 
Część radnych ostentacyjnie wyszła z sali, za przykładem członków ZChN, uniemożliwiając W 
ten sposób zabrania głosu senatorowi Andrzejowi Pawlikowi (Unia Demokratyczna), który 
zdążył jedynie powiedzieć, że ma do tego ustawowe prawo i zamiar przybliżenia zebranym 
spodziewanych zmian w ustawie o samorządzie terytorialnym. Incydent miał miejsca przed 
glosowaniem. uas)

Elżbieta Gądek—Żagań Wiesław Popielarz—Głogów
§ i § y

Fot. Marek Woźniak

Uciekali „maluchem”
Rosyjscy dezerterzy 
-zatrzymani

W we wtorek, 14 bm. dowództwo jednostki 
wojskowej Wspólnoty , Niepodległych 
Państw stacjonującej w Kęszycy poinfor­
mowało Komendę Rejonową Policji w Mię­
dzyrzeczu o dezercji dwóch 19-letnićh Ro­
sjan. Natychmiast podjęto starania o usta­
lenie miejsca pobytu i zatrzymanie ucieki­
nierów. Doprowadziły one do stwierdzenia, 
iż w rejonie Międzychodu obaj młodzi cu­
dzoziemcy ukradli fiata 126p ze zbiornikiem 
pełnym paliwa. Odpowiednie informacje 
natychmiast przekazano wszystkim jedno­
stkom policji na trasach, którymi mogli je­
chać dezerterzy. W rezultacie: międycho- 
dzkiego "malucha” i rosyjskich dezerterów 
zatrzymano na peryferiach Poznania. Prze­
wieziono ich do Międzyrzecza, gdzie zostali 
wstępnie przesłuchali przez polskiego pro­
kuratora, a następnie—zgodnie z obowią­
zującymi przepisami — przekazani wła­
dzom wojskowym Wspólnoty Niepodle­
głych Państw. (jana)

Olszewski zadowolony z wizyty w USA

Właściwe postneganie Polski
Podsumowując wyniki swych rozmów w Waszyng- parciawsferzegospodarczej,szczególniejfeźllchodzl 

tonie i w Nowym Jorku z przywódcami administracji, o amerykańskie inwestycje prywatne w Polsce, 
orzedstawicielamikółbiznesu i ośrodkówopiniotwór- Później, na spotkaniu z Polonią nowojorską, premier 
czych oremier Jan Olszewski oświadczył, że ma wymienił jako dowód zainteresowania Stanów Zjednoczo- 

rie optymistyczne wiadomości”: 1. pozycja Polski nych Polską to, że z propozycją wysłania do Polski misji -L---!—*-— iica nnłutiarriTUu nn. czołowych przedstawicieli biznesu amerykańskiego wy­
stąpił Waszyngton, a nie Warszawa.

cdstr. 14

Rat126p— nagroda dla pani Eleonory la te k  
z Zielonej Góry ± \

“dwie ---------------------------.-------- -
jest obecnie pewniejsza, gdyż USA potwierdziły po­
parcie dla polskich przeobrażeń demokratycznych i 
wolnorynkowych, i 2. otrzymaliśmy zapewnienia po-

Bogatin poleci za Ocean
16 bm. w godzinach popołudniowych mini­

ster sprawiedliwości — prokurator generalny 
Zbigniew Dyka postanowił wydać organom 
wymiaru sprawiedliwości USA Davida Bogati­
na, głównego udziałowca Pierwszego Komer­
cyjnego Banku SA w Lublinie.
Bogatin zostanie przekazany przedstawicie­

lom władz amerykańskich przed końcem bm., 
kiedy to upływa termin zastosowanego wobec 
niego tymczasowego aresztowania.
Wstyczniu br. Departament Sprawiedliwości 

Stanów Zjednoczonych zwrócił się do polskich 
władz sądowniczych o tymczasowe areszto­
wanie D. Bogatina, który jest oskarżony o 
oszustwa podatkowe na sumę 1,5 miliona do­
larów. (PAP)

W s p o m n ie n ie  o  J a n i e  J .  D ę b k u

J a s i u ,  s i e b i e  n i e  m a ?
Przeszłość idealizujemy często dlatego, że w niej tkwimy my— 

ale młodsi. Idealizujemy więc swoją młodość, co jest przecież 
naturalne.
Piękne więc były to czasy, gdy zjechał do Zielonej Gory Ryszard 

Żuromski i objął dyrekcję teatru. Ponieważ budynek teatralny 
nieustannie wówczas remontowano R. Żuromski wyszedł na sce­
nę ulicy, zjawił się ze spektaklem w wiejskiej świetlicy, przygarnął 
do siebie Ogólnopolski Festiwal Teatrów Debiutujących Start 76, 
zorganizował — wespół z WSP—fakultet teatralny.

cdstr. 14 Fot. Marek Woźniak
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Wznawia działalność Nowo otwarta

mająca 15-letnia tradycję WYPOŻYCZALNIA KASET VIDEO
ZIELONOGÓRSKA Zielona Góra,

SZKOŁA RODZENIA róg ul. Reja i al. Wojska Polskiego
Elżbiety Woloszyn-Smykał (budynek drukarni)

i Teresy Szynkar zaprasza
PIERWSZE spotkanie —  ponad 400 tytułów m.in.
21 kwietnia 1992 r. Robin H ood, Term inator II

o godz. 16.00, i N ieśm iertelny II
ZielonaGóra, ul. Armii Krajowej 16 —  co tydzień 30 nowych filmów

Mile widziane małżeństwa Ceny konkurencyjne.
 ̂ 01-07055 j 01-07048

DRODZY CZYTELNICY! \
g JEŻELI DZISIAJ PO POŁUDNIU BĘDZIECIE I MIELI PROBLEMY Z NABYCIEM ' WEEKENDU' f 
*■ "GAZETY NOWEJ" W KIOSKACH RUCH-u, |

SERDECZNIE ZAPRASZAMY! /
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W i e l k i e  m a n e w r y  H A T O

I BRUKSELA. NATO zamierza przepro­
wadzić w maju na Morzu Śródziemnym , 
wiełkie ćwiczenia wojskowe, z udziafem sił, 

J powietrznych, lądowych rmorskich dziesię- 
I du krajów. Ćwiczenia wojskowe pod kryp- 
I tonimem “Dragon Hammer odbędą się od 

6 do 20 maja i obejmować będą operacja 
lądowe, morskie i lotnicze.

P o p a r c i e  d l a  r z ą d u
J MOSKWA. Zjazd Deputowanych Ludo­
wych Rosji zakończył w czwartek dyskusję 
nad poprawkami do rosyjskiej konstytucji. 
Omawianie poprawek do artykułu 109, 
określającego prerogatywy władzy Rady 
Najwyższej na razie odłożono. Prócz tego j 
przyjęto deklarację popierającą reformy 

I gospodarcze rządu Borisa Jęlcyna.

C l i n t o n  a t a k u j e  r y w a l i

„ P o ls k a
h e r o in a ”
Funkcjonariusze Komendy Rejono 

r wej Policji w Legnicy 15>bm. zatrzyma* 
V}\ 29-letniego mieszkańca Jawora — 

Grzegorza Sz. oraz 24-Ietniego Rober* 
ta O: i 32;łetniego Romana H. na pro­
dukcji środków odurzających, 

łtzw."polsklej heroiny" — poinformo­
wał w czwartek rzecznik prasowy KW 
Polićji w Legnicy — nadinspektor Ja­
nusz Stanisławski.

* W trakęie czynności policyjnych znaleziono 
specyfiki służące do produkcji-preparatu. Je- 

. jSęn z zatrzymanych — Grzegorz Sz. był po­
szukiwany przez Prokuraturę Rejonową z Ja­
wora za kradzież i włamanie.

Według danych legnickiej policji, w ub.r. na 
terenie województwa zarejestrowanych było 
294 narkomanów. Spośród nich 209 to narko­
mani nałogowi. Najwięcej jest .zarejestrowa­
nych w rejonie głogowskim — 158 osób i 
legnickim —* 7B osób i tam też środowisko 
narkomanów przejawia największą aktyw­
ność przestępczą.

W ubiegłym roku na terenie województwa 
stwierdzono 19 przypadków nielegalnej pro­
dukcji środków odurzających oraz jed£n przy­
padek nielegalnej uprawy maku. (PAP)

G a z e t a N o w a
*B 7 7 * PIĄTEK -  PONIEDZIAŁEK * 17-20 KWIETNIA 198?

c d z e s tr .  13 
Misja ta, której będzie przewodniczyć były 

zastępca sekretarza stanu John Whitehead, 
ma zorientować się w możliwościach zwię­
kszenia i przyspieszenia amerykańskich in­
westycji prywatnych w Polsce.

Przedstawiciel administracji USA oświad­
czył, że wizyta premiera Olszewskiego i towa­
rzyszących mu ministrów przyczyniła się do 
przywrócenia właściwej miary w ocenie sytu­
acji w Polsce.

mnym. Teraz proporcje barw ustaliły się 
gdzieś pośrodku”— powiedział ów przedsta­
wiciel.

Wysoko postawione źródło w MFW oświad­
czyło, że rozmowy delegacji polskiej 2 przed­
stawicielami Funduszu przebiegały bardzo 
dobrze. Misja MFW uda się do Warszawy w 
tygodniu po Wielkanocy, aby wynegocjować 
odnowienie porozumienia z Polską.

Jednak równocześnie MFW będzie czekać 
na uchwalenie przez Sejm rządowego proje-/ji w  r u i a w : .  u ________________  ________  w ,v

'Najpierw widzieliśmy sprawy polskie w zbyt ktu budżetu, którego zwórnJWemTesfzasatia, 
różowym świetle, a potem w nieco zbyt cie- iż deficyt nie może przekroczyć 5% produktu
rr *"— 1 ................ —  — — ------ ------------ - ^

O s ta tn ie  dni K a b u lu
Irańska rozgłośnia radiowa poinformowała w czwartek rano o ucieczce prezydenta 

Afganistanu Nadżibullaha z Kabulu do Delhi i przejęciu władzy przez Radę Wojskowa. 
Na czele nowej Rady Wojskowej w Afganistanie stanął dotychczasowy wiceminister 
obrony tego kraju Bani Azimi, który poinformował o przejęciu władzy, zapowiadając 
jednocześnie, ze jest gotów przekazać uprawnienia rządu Afganistanu 15-osobowei 
Radzie Tymczasowej, zgodnie z inicjatywą pokojową ONZ.

Natomiast miarodajne źródła w Kabulu zaprzeczyły informacjom na temat wyjazdu Nad- 
żibullaha z miasta. Nadżibullah nadal ma przebywać w Kabulu. Usiłował on wydostać się z 
kraju w środę wieczorem. Ucieczkę uniemożliwili oficerowie sił rządowych, którzy, jak 
twierdzi korespondent AFP, sprzymierzyli się z partyzantami z północy kraju.

Minister bezpieczeństwa państwowego Afganistanu, generał Ghulam Faruk Jakubi popeł­
nił samobójstwo strzelając sobie w głowę z własnego pistoletu. (PAP)

narodowego brutto. Fundusz nie zawrze poro­
zumienia z Polską dopóty, dopóki Sejm nię 
przegłosuje budżetu.

Podczas spotkania w Waszyngtonie goście 
polscy wysłuchali jednak kilku uwag krytycz­
nych na temat niezbyt przychylnego dla inwes­
tycji klimatu społecznego i gospodarczego w 
Polsce. | ■

W czwartek premier Olszewski przebywał w 
Chicago. Większość czasu poświęcił miejsco­
wej Polonii. Spotkał się m.in. z przedstawicie­
lami prasy polonijnej. (PAP)

NOWY JORK. Główny pretendent Partii 
Demokratycznej do uzyskania nominacji w
listopadowych wyborach prezydenckich, I m  _

rozpoczął wlrodę kampanię p rźed w y ^  I S S Ę  $$  ś F t i b  S S  M F fa
czą w stanie Kalifornia. W wygłoszonych I J  Ę j Ę  ̂  W W  S  W w  M S  m  Ę t/B P  I s M E Bl czą w stanie Kalifornia. W wygłoszonych 
przemówieniach Clinton atakował prezy­
denta George’a Busha.

U k r a i n a  t w o r z y  
w ł a s n e  s i ł y  z b r o j n e

MOSKWA. "Ukraina potrzebuje sił zbroj­
nych, które będą gwarantem jej niepodle- 

1 gtoścr”— oświadczył wiceminister obrony 
Ukrainy generał Iwan Bizan.

. Wiceminister poinformował, że na bazie 
Odeskiego i Zakarpackiego Okręgów Woj- 

I skowych będą utworzone operatywne d o -, 
I wództwa, a na ba2 ia sztabu Kijowskiego 
| Okręgu Wojskowego powstanie Sztab 

Główny Zjednoczonych Sił Zbrojnych 
| Ukrainy.

I R o s y j s k a  i n i c j a t y w a  
{ r o z b r o j e n i o w a ?

MOSKWA. Władze Rosji zamierzają za­
proponować wszystkim członkom “atomo­
wego klubu" ogłoszenie moratorium na 
wszystkie rodzaje próbnych eksplozji ją­
drowych do końca tego roku. Moskwa, po-1 
pierając niedawną decyzję Francji o 
wstrzymaniu doświadczeń z bronią jądro­
wą, opowiada się jednak za całkowitym 
zaprzestaniem takich prób.

| Z ł a m a n y  r o z e j m
KISZYNIÓW. Podpisany 12 kwietnia br. 

rozejm między Kiszyniowem i Tiraspolem 
został złamany i w nocy z środy na czwar­
tek zginęły w tym rejonie co najmniej cztery | 
osoby, a kilka innych odniosło rany.

Pozycje mołdawskiej policji w rejonie 
Benderów i Dubossarow zostały kilkakrot- 
nie ostrzelane przez naddniestrzańską 
gwardię. W rezultacie zginęło dwóch poli­
cjantów i jeden ochotnik.

| B u s h  u f a  J e l c y n o w i
MOSKWA. Prezydent George Bush wy­

raził zdecydowane poparcie dla polityki I 
reform prezydenta Jelcyna. Uczynił to w 
wywiadzie opublikowanym w najnowszym 
wydaniu tygodnika “Literaturnaja Gazieta". 
Dodał, że przyznanie przez państwa za­
chodnie dodatkowej pomocy w wysokości 
24 mld dolarów "jest dowodem zaufania 

| Zachodu dla drogi obranej przez Rosję”.

D y s k r y m i n a c j a  R o s j a n
TALLINN. Rosyjskojęzyczna ludność 

Estonii, która stanowi ok. 40% społeczeń- j 
stwa republiki, a w niektórych miastach jak ' 
np. Narva, czy nawet Tallinn większość,

J domaga się dla siebie takich samych praw,
I jakie ma ludność narodowości estońskiej. 

Niezadowolenie Rosjan wywołało przyję­
cie przez estoński parlament ustawy o oby­
watelstwie, na mocy której obywatelami, 
republiki są tylko ci, którzy nimi byli przed 

j rokiem 1940 i ich potomkowie.

P o d z i a ł
| f l o t y  k a s p i j s k i e j

BAKU. Azerbejdżan otrzyma 25% sił i 
środków floty kaspijskiej — stwierdza się w 
protokole podpisanym w czwartek w Baku 
między przedstawicielami Rosji i Azerbej- ]

[ dżanu.
Na mocy porozumienia osiągniętego w 

i Baku, również Rosji będzie przysługiwało i 
prawo do dysponowania 25% okrętów, po­
rtowej infrastruktury i majątku tej armady.
O losach reszty floty tzn. pozostałych 50% ] 
zadecydują wspólnie przedstawiciele czte­
rech nadkaspijskich państw— Rosji, Azer­
bejdżanu, Kazachstanu i Turkmenistanu.

cdzestr. 13
Na jednej z pierwszych moich nocnych po­

premierowych dyskusji teatralnych — w roku 
chyba 1975 — pojawił się ubrany na czarno 
facet i ukląkł przed publicznością zgromadzo­
ną w pokoju dyrektora Żuromskiego. Głosem, 
który wskazywał na “spożycie’’odezwał się:— 
jesteście wielcy, że tu przychodzicie. IV ten 
sposób poznałem Jana J. Dębka, dziennika­
rza, także poetę, łenfant terribłle zielonogór­
skie)żumalistyki i kultury.
Dziś zebrało mi się na pisanie o nim, upływa 

bowiem ósma rocznica jego niespodziewanej 
śmierci. Zmarł 13 kwietnia 1984 r. Osiem lat 
temu. A jakby wczoraj.
O jego odejściu dowiedziałem się z 

opóźnieniem, jako że ostatnią dekadę (z ha­
kiem) spędziłem w odległych rejonach Polski. 
Nie mogłem uwierzyć w jego niebyt. I teraz 
przychodzi mi to z trudnością. Nie chce mi się 
bowiem wierzyć, że skoro już jestem od kilku­
nastu tygodni wZielonej Górze to nie zobaczę, 
np. w Klubie Dziennikarza, w teatrze, czy 
gdzieś na ulicy Jasia Dębka. Oczywiście po-

Szlugipo japońsku
Japan Tabacco—trzeci co do wielkości produ­

cent papierosów na świecie — zamierza zain­
westować co najmniej 35 min dolarów, aby utwo­
rzyć w Krakowie wspólnie z firmą Polski Tytoń 
najnowocześniejszy zakład tytoniowy w Europie 
Środkowej—poinformował dyrektor oddziału PT 
Henryk Chrzanowski.

Termin podpisania umowy pomiędzy Polskim 
Tytoniem Ja Japan Tabacco upływa z dniem 30 
czerwca br. Istniejący już zakład konfekcjonuje 
rocznie 1,5 mld papierosów Wiarus. Po inwesty­
cjach japońskich przewiduje się wprowadzenie 
trzech nowych gatunków papierosów i wzrost 
rocznej produkcji do 5 mld sztuk. (PAP)

Sprostowanie
W wyniku błędnego składu zniekształcony zo­

stał tytuł środowego felietonu “Na gorąco*, który 
powinien brzmieć “Docent I kanalia”. Przepra­
szamy Czytelników. (zr)

winien rzucić się na mnie—jak zawsze—z 
jakimiś pretensjami, albo swoimi problemami, 
albo z ukrytym w kontekście żądaniem uzna­
nia jego wielkości dziennikarskiej. Taki był.

Ale to chyba jemu, z rocznika 1946, a więc 
niedużo starszemu ode mnie i moich kilku 
kolegów z redakcji studenckiego pisma "Fa­
ktor", udało się zarazić nas dziennikarstwem. 
Wiem, że przyznaje się do tego Andrzej Buck, 
może jeszcze ktoś. Ze mną Dębek umówił się 
wówczas w 1975roku w teatrze na spotkanie. 
Bo miałem pretensje, że studenci nie mają 
swojej trybuny, nie mają gdzie pisać. Na umó­
wione spotkanie w MPiK-u, pamiętam to do­
kładnie, nie przyszedł. Ale pociągnął ten pier­
wszy sznurek. Mnie to wystarczyło.
Do dziś — choć trudny był Janek w konta­

ktach — brak mi go. Osobiście i — że tak 
powiem — środowiskowo. Nie wypełniła się 
luka po nim. Nie pojawił się dziennikarz tego 
rodzaju, walczący, zaczepny, a z  drugiej stro­
ny liryk, nie zawsze potrafiący dać sobie radę 
z samym sobą.

Czytam dębkowe wiersze wydane pośmiert­

nie w niewielkim zbiorku przez Czesława Sob 
kowiaka. Szkoda, że za późno dla Jasia. Pew­
nie bardzo by się z tego cieszył. A więc czytam 
poezję i powracają rozmowy, sytuacje, słynne 
seminana dziennikarzy studenckich w Sławie. 
Czytam z niedowierzaniem. Że autora po pro­
stu już nie ma. Odszedł ktoś ze środka życia, 
tak mocno w nim zanurzony, że zastanawiam 
się nawet czy ta nieobecność to nie jest jakaś 
kolejna jankowa gra z życiem, z nami.

Nie da się w kilku słowach napisać o Dębku 
w sposób pełny. Może więc warto zebrać I 
wydać jego"pisanie* w formie zwartej?
Dziś, gdy mam akurat tyle lat He Janek zdołał 

przeżyć, łapię się czasem na tym, Iż myślę 
jakby z jego perspektywy. Tyle lat—to prze­
cież jedno pełne życie. Tyle lat — co zrobić z 
resztą żeby jej nie zaprzepaścić. Tyle lat—to 
paradoksalne, ale właśnie teraz jesteśmy ró­
wieśnikami. A Już za chwilę będę patrzył na 
Niegojakktośstarszynamłodzłeńca. Dziwne. Życiowe.
Ale czy to prawda, Jasłu, że Ciebie niema?

Eugeniusz KURZAWA

Serbowie sięgają 
po rezerwy
W sytuacji, gdy wysłannik ONZ Cynjs Vance 

podejmuje nowe wysiłki pokojowe w BiH wzrosło 
napięcie po podjęciu przez przywódców serb­
skich w tej republice decyzji ogłoszenia mobiliza­
cji obrony terytorialnej na całym terytorium tzw. 
Serbskiej Republiki Bośni i Hercegowiny.

Radio chorwackie podało, że trzy osoby zostały 
zabite i kilka rannych podczas ataku z artyłerli i 
moździerzy na wióskę w pobliżu miasta Bosański 
Bród, przy granicy z Chorwacją.

Walki toczyły się również w Mostarze, na po­
łudnie od Sarajewa. O sporadycznych starciach 
zbrojnych donoszono również z Sarajewa i Fo­
czy.

T<ełewizja sarajewska podała, że transport pub­
liczny w stolicy BiH został w znacznej mierze 
sparaliżowany po ostrzelaniu przez Seibów za­
jezdni autobusowo-tramwajowej. Zniszczono łub 
uszkodzono 30 autobusów 120 tramwajów.

(AFP)

MSW pomoże
MSW zaproponowało Monarowi pomóc w uzy­

skaniu budynku, w którym znalazłyby schronie­
nie zarażone wirusem HIV dzieci.

Zapytany o szczegóły omawianych rozwiązań 
M. Kotański przyznał, że chodzi tu o dwa wa­
rianty: “jeden polegałby na przejęciu gotowego 
obiektu MSW, drugi — na usytuowaniu domu dla 
dzieci z wirusem HIV przy jednym z ośrodków 
Monaru pojjrzez rozbudowę tego ośrodka*. Ko­
tański przyznał jednak, że "analiza skromnego 
budżetu Monaru skłania do zastanowienia się 
nad realizacją wariantu drugiego".

Ostateczna decyzja, zdaniem obu stron, ma 
zapaść po świętach. (PAP)

Koalicja
-  temat wiodący

Tworzeniu dużej koalicji rządowej było po­
święcone 16 bm. blisko godzinne spiotkanie 
prezydenta Lecha Wałęsy z prezesem PSL 
Waldemarem Pawlakiem.

Po spotkaniu W. Pawlak powiedział, że — 
zdaniem prezydenta—ukształtowanie nowej 
koalicji rządowej może dobrze służyć Polsce.

Gdyby do tego nie doszło, to Lech Wałęsa 
przedstawi własne propozycje ustabilizowa­
nia sytuacji politycznej w państwie. Dla PSL 
podstawowe znaczenie ma ustalenie progra­
mu koalicji. Skład rządu jest natomiast spra­
wą wtórną.

Rzecznik prezydenta Andrzej Drzycimski 
zapowiedział spotkanie Lecha Wałęsy z pre­
mierem Janem Olszewskim, w sprawach ko­
alicji rządowej. Dojdzie do niego najpra­
wdopodobniej tuż po świętach.

Rzecznik nie wykluczył — również po świę­
tach — kolejnych spotkań prezydenta z lide­
rami ugrupowań tworzących koalicję “dziesię­
ciu". (PAP)

Dyplomatyczna wojna
Trzech dyplomatów libijskich, spośród dwuna­

stu akredytowanych przy ONZ otrzyma wkrótce 
polecenie opuszczenia Nowego Jorku w ciągu 
najbliższych dziesięciu godzin, w ramach sankcji 
przeciwko Libii — oświadczył urzędnik Departa­
mentu Stanu USA.

Jednocześnie ambasador Libii w Madrycie zo- 
stał poinformowany o zawieszeniu działalności w

♦  W nocy z 15 na 16 bm. skradziono z parkingu 
przy u. II Armii w Zielonej Górze audi 80, koloru 
grafit metalik, z numerem rejestracyjnym ZGU

♦  W miniony czwartek w Banku Zachodnim SA  
we Wrocławiu, Oddział w Żaganiu, wykryto fał­
szywy banknot o nominale 500 tys. złotych. Po­
chodził on z utargu w Jednym z miejscowych 
sklepów. (zr)

Hiszpanii Ubłjsklch Unii Lotniczych oraz lotów 
łączących stolice obydwu krajów.

Z kolei władze libijskie wezwały w środę szefów 
■ placówek dyplomatycznych wielu krajów euro­
pejskich oraz Japonii, aby zakomunikować im, że 
niektórzy z pracowników misji mogą zostać wy­
daleni.

Rowery oczyszczą
atmosferę

Burmistrz Salt Lake City, Deedee Conacfinl, 
postanowił bezpłatnie przekazać rowery tym pra­
cownikom władz municypalnych, którzy zobo­
wiążą się używać ich do dojazdów do pracy i do 
domu. Powodem tej decyzji Jest chęć zmniejsze­
nia coraz bardziej dokuczliwego zarteczyszeze- 
nia atmosfery w tym mieście, które położone jest
w kotlinie górskiej, gdzie naturalna wymiana po­
wietrza jest utrudniona. (PAP)

ŁUMW • aiO K A  M M  i

Ga ze taNowa

Dokładnie 75 lat temu 16 kwietnia 1917 
roku Lenin dotarł do St. Petersburga i nie­
zwłocznie przystąpił do organizowania 
przewrotu. Wiele miał do zawdzięczenia 
cesarzowi Wilhelmowi II i szefowi sztabu 
generałowi Ludendorffowi.

Po obaleniu caratu w lutym 1917 rząd tym­
czasowy w Piotrogrodzie chciał kontynuować 
wojnę z Niemcami. Berliński Sztab Generalny 
postanowił więc posłużyć się “tajną bronią” w 
postaci rosyjskich rewolucjonistów. Luden- 
dorff miał nadzieję, że rewolucja zmusi Rosję

do zawarcia pokoju. Dzięki temu będzie moż­
na przerzucić wojska ze wschodu na zachód I 
tam w ostatniej chwili przeważyć szalę na 
korzyść cesarstwa.

Już od roku 1915 Sztab Generalny I Berliń­
skie Ministerstwo Spraw Zagranicznych utrzy­
mywały kontaktyz Leninem, który przebywał na 
emigracji w Szwajcarii. Jednym z pośreoników 
był kopenhaski handlarz bronią Parvus-Helf> 
hand. W grudniu 1915 otrzymał on milion rubli 
na "wspieranie ruchu rewolucyjnego w Rosji".
14 stycznia 1916 r. socjaldemokratyczny teo-

znowu
REDAKTOR DEPESZOWY: 

Małgorzata Szwałek

Rosja — tak oficjalnie będzie się odtąd na­
zywać Federacja Rosyjska. Wpisał ją wczwar- 
tek do zmienianej właśnie konstytucji Zjazd 
Deputowanych Ludowych.

Deputowani rozważali możliwość przyjęcia 
nazwy Rosyjska Republika Federacyjna, Fe­
deracyjna Republika Rosji, Rosyjska Federa­
cja, Rosja, oraz Rosyjska Radziecka Republi­
ka Federacyjna. Przeważająca większość by­
ła jednak za tradycyjną nazwą. (PAP]

Poszukujemy dystrybutorów na 
urmwte * możliwością' awansu — 
wysokier zarobki.
Prowizja 25-44%. Rabat 25-44%.

S.C. "E t-Top  ’• 
ul. T ea tra łn s 4 9 a  p o k .  5  te i. 2 5 2 -2 7  

6 6 - 4 0 0  G o r z ó w  W lkp .

Świadczymy usług?: 
pomiary atektiyeaie

■usługi dekoracyjne.
W a m i

retyk Eduard Bernstein w organie SPD "Vor- 
waerts" ujawnH to, a Berliński MSZ potwierdził 
w Reichstagu, że przekazał pieniądze na cele 
rewolucyjne. MSZ przyznał się do ogólnej 
kwoty 45 milionów marek, ale w rzeczywisto­
ści było ich znacznie więcej.

Ostatni etap rozegrał się właśnie w kwietniu 
1917 r. Niemiecki Sztab Generalny zorganizo­
wał przejazd Lenina i jego trzydziestu towarzy­
szy zaplombowanym wagonem przez Nie­
mcy, Szwecję I Finlandię ao St. Petersburga. 
Finałem był październik 1917 r.

Z powodu likwidacji pilnie sprzedam
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W  Halle! \
’ Jestem pierwszym 

mówiącym migiem.
Ody nar.IŚKiffsz moja 

łapkę zaświeci się 
mejs małe serduszko. 

M ożesz ze mną rozmawiać. 
Powtórzę wszystko 

co powieszl

Mówiący miS; P-169; Cena: 139.000,- zl

m i z a  z a l i c z e n i e m  p o c z t o w y m  
z w r o t u )  M ó w i ą c e g o  m i s i a
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WAGI
- elektroniczne,uchylne
- dziesiętne, zegarowe
- szalkowe, pszczelarskie
- odważniki.

Pełna gwarancja. 
Przyjmujemy czeki i przelewy. 

Nowa Sól, Chrobrego 9 
tel. 34-46

0 1-0 176 9

OGRODNI CTWO
: Drzewa-krzewy 
owocowe-ozdobne 
bardzo duży wybór.
Czynne cały dzień.
Nasiona warzyw 

Wybór ozdobnych 
Żywopłotowe 

Róże od kwietnia
Hurtowo i detalicznie 

No«ra Sól, Chrobrego 9 tel. 34-46.
0 1-0 176 8

TOTAL
i . Prywatna Klinika
i 53-310 Szczawno Zdrój. Pocztowa 17 

tel. Wałbrzych 770-71i KRUSZENIE KAMIENI NERKOWYCH
bez operacji, narkozy i bilu, 

najnowszą amerykańską aparaturą 
wykonują lekarze specjaliści. 

Informacje bezpłatna - koperta, znaczek.
* 01-02349

n  lkadent
I N T E R  &n r t iT J i ■

NAJNOWOCZEŚNIEJSZA 
STOMATOLOGIA PROTETYKA
I ORTODONCJA___________

1. Widły
2. Gwoździe od
3. Taczki dwukołowe
4. Rowerki dziecinne
5. Siatka ocynk. od
6. Młotki ( małe)
7. Piły od
8. Orzechy

O K A Z JA !
23.000 zł/szt
4.500 zł/kg

180.000 zl/szt
70.000 zl/szt
13.000 zł/m kw.
6.000 zł/szt.

20.000 - 30.000 zł/szt.
12.000 zł/kg

oraz inne towary 
p o l e c a  

PPUH "BUXPOL”, Nowa Sól
ul. Staszica 1, tel.72-21 w.343, 245

01-06045

DENTAL

LECZENIE ZACHOWAWCZE 
KOSMETYKA DENTYSTYCZNA .,

i KORONY I MOSTY PORCELANOWE 
. PROTEZY SZKIELETOWE
i LECZENIE WAD ZGRYZU U DZIECI

ZIELONA GÓRA, PL. POWST. WLKP. 4 
(ELŻBIETANKI)

01<Ui37

BAR ROZRYWKOWY STUDIO
z a p r a s z a  

do Night Clubu
na specjalne, świąteczne spotkanie z nowym 
programem Varie!e, również, w poniedziałek 

DRUGI DZIEŃ ŚWIAT.
Lokal czynny 

codziennie od godz. 17.00, 
dyskoteka od 22.00 do 5.00 

Bary, stoły bilardowe, 
automaty losowe.

Zielona Góra, 
ul. Wojska Polskiego 114B, 
rezerwacja miejsc 621-12.

______________________ O 1-0642J

GLAZURĘ,TERAKOTĘ, CERAM IKĘ SANITAKNĄ, 
TAPETY,BE AŁE KAFLE KUCHENNE W RAZ Z OKUCIAM I,STOLARKĘ DRZW IOW Ą

o r a z  i n n e  a r t .  w y p o s a ż e n i a  m i e s z k a ń  
w  s z e r o k i m  a s o r t y m e n c i e  

p o l e c a  n o w o  o t w a r t y  ( o d  1 4  k w i e t n i a )

SALON SPRZEDAŻY "STRZECHA”
N o w a  Sól, ul. W ojska P o lsk ieg o  1 tel. 3 7 -9 7

01-05770  immi.swmsstS

Lubuska Wytwórnia Win
w Zielonej Górze oferuje wina:

- deserowe 
-stołowe
- owocowe 
-vermouthy
- aperitify 
• coctaile

już w cenach od 9.000,- zł 
a także: ocet 6% butelkowany i luzem

* Gwarantujemy wysoką jakość i konkurencyjne ceny
* Zapewniamy dogodne warunki płatności
* Dostarczamy towar naszym transportem

Od 1 kwietnia 1992 r. wprowadzamy sprzedaż 
premiową naszych wyrobów,

W każdym miesiącu będą do rozlosowania:
■ telewizor kolorowy - w losowaniu biorą udział jednorazowe zakupy na wartość 

powyżej 60 min zt
- odtwarzacz magnetowldowy-w losowaniu biorą udział jednorazowe zakupy 

na wartość powyżej 40 min zł
- radiomagnetofon - w losowaniu biorą udział jednorazowe zakupy na wartość

' mln zł- , • .( . . .Kupując u nas zyskujesz dla siebie.
Szczegółowe informacje o sprzedaży:

Lubuska Wytwórnia Win w Zielonej Górze, ul. Moniuszki 16
* telefon 703-69,724-68 (9 )  w. 224,233,

* tlx 0432100
*fax7l6-76

FIRMA MAC
Gtogów 

tel. 33-5 HO 
ul. Marcowa 3

NOWASÓL 
tel. 24-58 w. 13 

DOM RZEMIOStA

SPART Z.Gdra 
ul. Sikorskiego 4 
tel. 44-46 w.l tjui od 200 tys, 

sprzedaż, montaż, serwis

Zakład Usługowo - Handlowy s. c. 
“TURBO” Głogów

oferuje części zamienne: )
Liaz,

Tatra,
Jelcz,

Star,
Autosan,

Avia,
Berliet,
przyczepy, akcesoria. 

Adres: ul. Piastowska 5,67-200 Głogów, 
tel.33-43-21.

Czynne w godz. 7.00-15.00.
0 3-0 117 3

Nowo otwarta hurtownia
Subiektu

przy ul. Kolejowej 14 w Lut&sa 
tel.44-15-57 

poleca:
i p o  a tra k c y jn y c h  c e n a c h  

n a p o je : 
p iw o , w in o , w ó d k a , 

p e p si i in n e .
04-002 4 1

powyżej:

0 1-08256

m ......... ........  .  _  jm
F I R M A

1 prowadzi sprzedaż i montaż

PRZEDNICH I TYLNYCH SZYB
DO WSZYSTKICH SAMOCHODÓW PRODUKCJI ZAC- ODNIEJ <  :

•  Sprowadzamy części samochodowe na zamówienie klienta O '>  
•  Sprzedajemy lakiery firmy GLAZURIT •

^ < Zielona Góra, (Chynów) ul. Błotna 17. tel 646-95

'  i / . ^

D O  S P R Z E D A N I A
nowo wybudowany zakład 350 m kw. 

w Zielonej Górze, przystosowany, 
wyposażony do produkcji 

spożywczej, hurtu, hala, pomieszczenia 
pomocnicze, magazyny, pomieszczenia 

socjalne, chłodnia 45 m sześć.
parking + atrakcyjny dom 

w stanie surowym zamkniętym 
LUB PRZYJMĘ WSPÓLNIKA 

ZGOTOWKĄ.
Oferty BO Zielona Góra.

01-06706

Z powodu likwidacji 
Pilnie s p rze d a m

w i e s z a k i  
sklepowe 
7 modeli

"lntermix" Drezdenko, j| 
tel. 208-70 i

02-00778  p

P. W. “Dulkor”
Lubin ul. 1 Maja 54 

oferuje
- meble biurowe:
- szaty biurowe,
- regały biurowe, biurka,
- stoły konferencyjne, komody,
- zestawy pod sprzęt komputerowy.
- stoliki pod komputery.
- fotele biurowe,
- krzesła biurowe.

Czynne od 8.00 -16 00 
tel. 44-79-15.

04-00128:! 1;

ZGŁOŚ SWOJĄ REKLAMĘ 
w  B iurach  O g ło s z e ń

" G a z e t y N o w e j " /

| • komputerowe masaże odchudzające \
l - masaże ręczne, lecznicze i inne
\ - siłownia dla pań
l - niechirurgiczne usuwanie zmarszczek j
|  - kuracja trądzika, lifting Iwarzy
ii - zabiegi ujędrniające, akupresura

I G o r z ó w  u l .  S t i l o n o w a  2 3  I
I t e ! .  3 2 - 4 4 - 7 1
4 02-00605 £

Wspaniała propozycja! Trzy różnej wielkości łańcuszki pozłacane 18 
karatowym złotem. Komplet składa się z 18 centymetrowej długości 
bransolety i dwóch łańcuszków naszyję (45 cm i 55 cm).
Każda Pani może być właścicielką tego eleganckiego kompletu.
Nie zastanawiajcie się Panie, złóżcie prosimy zamówienie natychmiast, aby 
uniknąć potem rozczarowania! Być może widziałyście Panie podobne 
komplety za 3 miliony złotych. My oferujemy równie szykowny komplet 
bransoleta+2 łańcuszki za jedyne 178.000,-,  dwa komplety 329.000,-

( z  g w a r a n c j ą  z w r o t u ;

Nazwisko i imię:.....................
Miejscowość:.........................
Ulica:...................................

i

Uość sztuk

L0ii u .  N °1 na św iec ie  
70 lat tradycji

PRZEDSIĘBIORSTWO BUDOWLANO-MONTAŻOWE
jm o tO o g O L
\mB* Spółka i o o.

6R-407 Gorzów Wlkp., ul. Walczaka 25 
tel. 333900, tlx 0445624, tax 333905

ofeuje po cenach promocyjnych

supernow oczesne p iece  
na olej opałowy (napędowy B)

w dwóch wersjach: c.o. i c.o. z bojlerem, moc pieców od 20 do 1200 kW, 
sprawność 94%; pełna automatyka; cena pieca z bojlerem 
i wyposażeniem podstawowym od 26.000.000,-. Montując 

■ ekologicznie'czysty piec ACV odpiszesz sobie wartość urządzenia 
od podstawy podatku Piece posiadają atest krajów EWG oraz krajowe 

badania atestacyjne.
V •

INFORMACJE: TEL. 333913 W GODZ. 10.00 - 14,00.

Miś Teddy działa . dzięki odpowiedniemu 
mechanizmowi. Znajduje się w środku zabawki, a 
działa jak mikrofon. Przyjmuje wszystkie dźwięki i 
z a  moment odtw arza je. G d y  więc W asze dziecko 
powie coś do misia, ten odpowie to sam o. 
W spaniała zabaw ka urozmaici dzieciom wspólne 
zabaw y. Teddy m oże więc śmiać się, opowiadać 
różne historie, śpiewać i gwizdać - wszystko 
za le ży  od dziecka.

Zam ów cie Państwo Teddy'ego natychmiast. 
Sprawicie dzieciom wielką radość.

P r o s z ę  p r z e s ł a ć  i 
( z  g w a r a n c j ą

Nazwisko i imię:.................................................
. . . .  , ,  Uość 82tukMsejscowosc: ....................................................
Ulica:...............................................................................................  .................. w a r to ść



R E K L A M A  ★  G a z e t a N ó w a  ★  R E K L A M A
NR 77 * PIĄTEK -  PONIEDZIAŁEK • 17-20 KWIETNIA 1992

T L C  B e a t r ic e  
In te r n a t io n a l 
F o o d

m  M  M 'X T f

- ZDROWE, PYSZNE LODY
TLC Beatrice Food (USA) jest znanym i uznanym na całym świecie producentem 

lodów i innych produktów spożywczych. Swoje fabryki posiada w Niemczech, Francji, 
Włoszech, Hiszpanii, Portugalii, Danii, Holandii, Belgii i USA.

W procesie produkcji lodów Artic - stosowane są tylko i wyłącznie świeże owoce, 
mleko i czekolada.

Niezwykle dokładna kontrola oraz precyzyjna analiza jakości w całym procesie 
produkcji i przechowywania, a także specjalny sposób transportu zapewniają 
niezrównaną jakość.

Jako składniki stosowane są tylko i wyłącznie niezwykle dokładnie dobrane surowce 
naturalne. Dlatego możemy oferować jedynie produkty o najwyższej jakości, 
niezrównane w smaku, świeże i smaczne.

Obecnie miliony ludzi na całym świecie je nasze lody, co jest dowodem ich uznania i 
popularności. Nasze lody dostarczają organizmowi naturalne] energii z węglowodanów i 
protein. Zawierają między innymi substancje mineralne takie jak wapń i fosfor oraz wiele 
witamin.

P H. “ASTRA - BIS". Gfogów, G. Morcinka 37, tel/fax 33-55-29 
oferuje:

lodówka TA 60 -1.500.000 z), lodówka TS 136 - 2.200.000 zl, lodówka TS 176 - 
2.600.000 zl, lodówka TS 230 - 2.850.000 zt, lodówko - zamrażarka 246 - 4.200.000 zł, 
zamrażarka TZS 50 - 2.000.000 zl, zamrażarka TZS 100 - 2.600.000 zl, zamrażarka TZS 

140 - 3.350.000 zf, pralka LUNA - 4.300.000 zl, pralka Diana 565E - 5.400.000 zt 
Wszystkie typy zamrażarek “MORSKI 20,170,220).

SPRAWDŹ - PORÓWNAJ ! Jeśli gdzieś w mieście znajdziesz sklep o cenach 
równych lub niższych, sprzedamy Ci wyżej wymieniony towar jeszcze o 50 tys.

taniej od konkurencji.
Ponadto polecamy: ANTENY SATELITARNE: Pace 9200, Pace 6060, CX, 

KOMPUTERY: Amiga, Commodore VGS i II,
SPRZĘT RTV.

PROWADZIMY SPRZEDAŻ RATALNĄ - wszystkie formalności na miejscu.
W sprzedaży hurtowej - lodówki, pralki, zamrażarki. 

ZAPRASZAMY!
__________________________________________ _____________________________________________________________0 3 - 0 1180

POLECA46 wzorów atestowanych wykładzin PCV firmy GERFL0R SOMMER SCIUASH wykładziny dywanowe sztuczną trawę na balkony

NAJNOWOCZEŚNIEJSZA 
STOMATOLOGIA PROTETYKA 

11 ORTODONCJA
•  LECZENIE ZACHOWAWCZE
•  KOSMETYKA DENTYSTYCZNA
•  Korony i mosty porcelanowe
•  PROTEZY SZKIELETOWE
•  LECZENIE WAD ZGRYZU U DZIECI
ZIELONA GÓRA, PL. POWST. WLKP. 4 

(ELŻBIETANKI)
7 0 0 - 8 9

PONADTO OFERUJEMY kleje i taśmy samoprzylepne do wykładzin duży wybór tapet i klei do tapet
Ż y c z y m y  u d a n y c h  z c s k c i p ó w

04-00257

H U R T O W N I A

o f e r u j e  t o w a r y  
z  T a j l a n d i i  i H o n g - K o n g u

m.in.
- koszule męskie
- bieliznę damską, męską, młodzieżową
- duży wybór odzieży dziecięcej 
oraz
- stojaki do odzieży (8 rodzajów)
i wieszaki

Z a p r a s z a m y  o d  8 .3 0  d o  1 4  3 ! 
i o d  1 6 .0 0  d o  2 0 .0 0  

w  s o b o t y  8 .3 0  -  1 4 .3 0  
Z ie lo n a  G ó r a ,  u l .  B o c ia n ia  1otooBse

W o je w ó d z tw a  g o r z o w s k ie , le g n ic k ie , 
z ie lo n o g ó r s k ie , 

s z c z e c iń s k ie , p o z n a ń s k ie , r a d o m s k ie ,
w a r s z a w s k ie

t o  t e r e n  d z i a ł a n i a :

H U R T O W N I Ś R O D K Ó W  O C H R O N Y  R O Ś L I N  
W  B A C Z Y N I E  k/ G o rzo w a  tel. 14-224

Sl\l c \a h \
■ Z V' " 
a i  c h  Y7O H 3 7 1 / / ł r i c ł b n i i a  o a  n

. .-,v .• ^ 
tr  ■ r f c ł»»

' ; *  - 5 t  •
CJ o jJ  f A c u r icy;  v f p p ą p

V- T "
r ę p a r a y * i

- nowoczesne pyretroidy do zwalczania wielu szkodników
w sadownictwie, uprawach rzepaku, ziemniakach.

- herbicydy do zwalczania chwastów, perzu i samosiewów
zb ó ż w rzepaku oraz innych uprawach rolniczych

- oryginalne preparaty firmy ICI Agrochemikals do zwa'czania
chorób w uprawach rolniczych, sadowniczych 

i ogrodniczych.
• środki ochrony roślin w małych opakowaniach 

dla działkowców 
■folie i naw ozy ogrodnicze
- dla odbiorców indywidualnych stosujemy ceny hurtowe

02-C0766

ZARZĄD MIASTA GŁOGOWA OGŁASZA PUBLICZNY PRZETARG USTNY 
na sprzedai. niżej wymienionych działek budowlanych na własność pod budownictwo jed' 
norodzinne niezabudowanych i zabudowanych - stany zerowe budynków położonych w 

Głogowie na osiedlu “Piastów Śląskich", ut. Wawelska, Bolesława Śmiałego.
Lp.

1.
2.
3.
4.
5.
6.
7.
8.
9.
10. 
11. 
12.

Nr
geodez.
działki

517/3
517/4
517/5
517/6
517/7
517/8
505/7
505/6
505/5
505/4
505/3
517/1

Pow. 
działek 
m kw.

245
171
184
182
166
231
207
209
195
192
201
554

Cena
gruntu:

26.950.000
18.810.000
20.240.000
20.020.000 
18.260.000 
25.410.000
23.000.000
23.000.000
22.000.000 
22.000.000
23.000.000
64.000.000

budynku 
stan zero

67.093.817
59.173.063
59.173.063
59.173.063
59.1.73.063
67.093.817

wyjściowa 
do przetargu

94.000.000
78.000.000
80.000.000 
80.000.000
78.000.000
93.000.000
23.000.000
23.000.000
22.000.000 
22.000.000
23.000.000
64.000.000

• wysokość 
wadium:

5.000.000 
4.000:000
4.000.000
4.000.000
4.000.000
5.000.000
2.000.000 
2.000:000 
2.000.000 
2.000.000 
2.000.000 
4.000.000

1. Przetarg odbędzie się w dniu 29 kwietnia 1992 r. o godz. 14.00 w sali nr 225 
Urzędu Miejskiego w Głogowie; ulica Gen. K. Świerczewskiego nr 11.

2. Wadium w podanej wysokości należy wpłacić w kasie Urzędu Miejskiego / 1 piętro / 
w dniach 27,28,29 w godz. 10.00 -13.00 z dopiskiem “przetarg, działka numer 
geodezyjny” Zwrot wacium w terminie trzy dni po przetargu w kasie Urzędu Miejskiego.

3. Ustala się ostateczny termin dokonania wpłaty za wylicytowaną nieruchomość 
w terminie 30 dni od odbycia przetargu. Niedotrzymanie tego terminu powoduje 
przepadek wadium, a przeprowadzony przetarg czyni niebyłym.

4. Zarząd Miasta zastrzega sobie prawo unieważnienia przetargu bez podania przyczyn
5. JA/szelkiech dodatkowych informacji o przetargu udziela Wydział Geodezji 

Gospodarki Gruntami Ochrony Srodowiska i Rolnictwa Urzędu Miejskiego 
w Głogowie, ul. Gen. K. Świerczewskiego Nr 11, pokój nr 4, telefon 33-20-21 
wewnętrzny 42 i .72.

03-01043

FHU

M . KASZUBA

65-635 ZIELONA GÓRA 
al. Wojska Polskiego 63, 

lei. (0-63) 60-600, fax 62-434 
tlx 043-2130 043-3422

DOSTAJfA, SERWIŜ  INSTRUKTAŻ, 
MATER&ŁY EKSPLOATACYJNE m m

MASZYNY DO PISANIA, KALKULATORY, PAPIEfc KSERO I KOMPUTEROWY
01-04083

N O W Y  S f l I L O N
k p m p u t c i i o i i i y

Q \ h O ^
° lc

d ~ o

LU B IN
ul. 1 M o ja  86 

O s is d le  Polne 
(p rzy  ncuio u jybud ouianym  

kościele)r e k * # * O F E R U J E M Y :
zestaw y komputerowe: oprogramowanie:
2 3 6 , 3 3 6 5 X . 4 3 6 ,  BORLAND, LOTU 5 , MIKROSOFT,
drukarki: STAR. EPSON, SEIKOSHA, s p r z ę t  firmy C0MM0P0RE:
dyskietki: VERBATIM, PYSAN, C 6 4 , C 6 4 II, A 5 0 0 , A 2 0 0 0 , Itd.,

a k c e s o r i a , l i t e r a t u r ę  i c z a s o p i s m a .

shiom a m m  m godz 1 0 . 0 0  - 1 8 . 0 0
,VAV.WAV.W.V,V.V. .WWWA V#W.W«*AV. V.V.WAVIMWMMVIMVmV 04-00209
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^  ZIELONOGÓRSKA

Ś w i ą t e c z n a
I n f o r m a t o r  ś w i ą t e c z n y
Zielona Góra

S ob ota , 18 kwietnia
Handel

“H e rm e s ” — c z y n n y  o d  g o d z . 9 .0 0  d o  1 6 .0 0 ; 
“H e rm e s ” n o c n y  (1 6 .0 0 -2 0 .0 0 )

"T o p az "  —  s k le p  n r  1 i 2  (9 .0 0 -1 6 .0 0 ) ;p o z o ­
s ta łe  sk le p y  P S S  " S p o łe m ” p ra c u ją  ja k  w  k a ż ­
d ą  w o ln ą  s o b o tę .

"D e lik a tesy ” —  S ta ry  R y n e k  (7 .0 0 -2 0 .0 0 ) ;  
"V aldi” (d o  g o d z . 1 4 .0 0 )

DT “C e n tru m ” (8 .3 0 -1 5 .0 0 )

G astronom ia
“T o p a z ” —  k a w ia rn ia  (1 0 .0 0 -1 6 .0 0 ) ; “S a m ­

b u c a ” (1 0 .0 0 -2 4 .0 0 ) ;  “M o cc a ” (1 0 .0 0 -1 8 .0 0 ) .  
B ary : “P ia s t” (8 .0 0 -1 5 .0 0 ) ;  " P la s tu ś ” (7 .0 0 -
1 2 .0 0 ); " D z ie k a n a t” (8 .0 0 -1 4 .0 0 ) ; “R y n ek ” 
(6 .0 0 -1 3 .0 0 ) ; “B iw ak” (8 .0 0 -1 5 .0 0 ) ; “T u ry s ta ” 
(9 .0 0 -1 4 .0 0 ); " P a rk o w a ” (1 0 .0 0 -1 5 .0 0 ); r e ­
s ta u r a c ja  “Z a ja z d ” (1 0 .0 0 -1 6 .0 0 ) .

B a r  “Aperitif", k a w ia rn ie  "P a lm ia rn ia"  i “Fili­
p in k a ” o ra z  r e s ta u r a c ja  “T o p a z ” —  n ie c z y n n e .

N iedziela, 19 kwietnia  
S k le p y  i lo k a le  g a s tr o n o m ic z n e  P S S  "S p o ­

łem ” —  n ie c z y n n e .
Poniedziałek , 20  kwietnia

Handel
C z y n n e  s k le p y  P S S  “S p o łe m "  —  n r  16  —  ul. 

M ie s z k a  I (9 .0 0 -1 3 .0 0 ) ;  n r  2 0  —  ul. B oh . W e s ­
te rp la tte  (1 4 .0 0 -1 8 .0 0 ); n r  3 4  —  ul. C y ry la  i 
M e to d e g o  (9 .0 0 -1 7 .0 0 ) ; n r  6 8  —  (1 0 .0 0 -
1 4 .0 0 ); n r  7 4  —  ul. S k ra jn a  (1 2 .0 0 -1 7 .0 0 ) ;  n r 
7 7  —  ul. Z a m e n h o fa  (1 0 .0 0 -1 4 .0 0 ) ;  n r 8 3  —

ul. P ta s ia  (1 1 .0 0 -2 1 .0 0 ) ;  n r 9 6  —  ul. B ra n ib o r-  
s k a ( 1 1 .0 0 -1 7 .0 0 ) ;" D e lik a te s y ” ( 1 0 .0 0 - l8 .0 0 ) ;  
• H e rm e s ” n o c n y  (2 0 .0 0 -6 .0 0 ) ,  “T o p a z ” n r 2 
(9 .0 0 -1 5 .0 0 )

“D e lik a te s y ” —  S ta ry  R y n e k  (1 0 .0 0 -1 8 .0 0 )
G astronom ia

“T o p a z "  k a w ia rn ia  (1 2 .0 0 -2 0 .0 0 ) ;  'M o c c a ’ 
(1 3 .0 0 -2 1 .0 0 ) ;  “S a m b u c a ” (1 0 .0 0 -2 4 .0 0 ); 
“P a lm ia rn ia "  (1 1 .0 0 -2 .0 0 ) ; “F ilipinka" (1 0 .0 0 -  
2 2 .0 0 ) ;  " S tu d e n c k a ” (1 3 .0 0 -2 1 .0 0 ) ;  “T u ry s ta ” 
(1 0 .0 0 -1 6 .0 0 ) ,  "P a rk o w a "  (1 0 .0 0 -1 7 .0 0 ) ;  “Z a ­
ja z d ” ( 1 0 .0 0 - 2 1 .0 0 )

S łużba Zdrowia

S o b o ta , 18 kwietnia
P rz y c h o d n ia  p rz y  u l. S k a rb o w e j c z y n n a  o d  

g o d z . 8 . 0 0  d o  1 6 .0 0 , g a b in e t  z a b ie g o w y  —  
8 .0 0 -1 8 .0 0 , z g ła s z a n ie  w izy t d o m o w y c h  —  
g o d z . 8 .0 0 -1 3 .0 0 .

N iedziela , pon iedzia łek  
19 i 20 kwietnia  

P r z y c h o d n ia  p rz y  ul. S k a rb o w e j:  g a b in e t  z a ­
b ie g o w y — g o d z . 8 .0 0 -1 8 .0 0 . z g ło s z e n ia  w izy! 
d o m o w y c h  g o d z . 8 .0 0 -1 3 .
P oczta

S o b o ta , n ied zie la , pon iedzia łek  
1 8 -2 0  kwietnia

Ul. B o h . W e s te rp la t te  —  o k ie n k o  te le k o m u ­
n ik a c y jn e  c z y n n e  o d  g o d z . 7 .0 0  d o  2 2 .0 0  P o ­
z o s ta łe  u rz ę d y  p o c z to w e  w  m ie ś c ie  —  n ie ­
c z y n n e .

W  in n y ch  m ia s ta c h  w o je w ó d z tw a  w  n ie d z ie lę  
i p o n ie d z ia łe k  u rz ę d y  p o c z to w e  s ą  n ie c z y n n e , 
n a to m ia s t  w  s o b o tę ,  18  b m . n ie k tó re  z  n ich

p ra c u ją :  w  K ro śn ie , (g o d z . 8 .0 0 -1 3 .0 0 ) ;  L u b ­
s k u  (9 .0 0 -1 1 .0 0 ); N ow ej So li (9 .0 0 -1 1 .0 0 ); 
S z p ro ta w ie  (8 .0 0 -1 3 .0 0 ) ; Ś w ie b o d z in ie  (8 .0 0 - 
1 3 .0 0 ); W o lsz ty n ie  (8 .0 0 -1 3 .0 0 )  i Ż a g a n iu  
(8 .0 0 -1 3 .0 0 ) .
Stacje b en zyn ow e

W  s o b o tę ,  n ie d z ie lę  i p o n ie d z ia łe k  b e z  p r z e ­
rw y p ra c u ją  n a s tę p u ją c e  s ta c je  C P N :

Z ie lo n a  G ó ra  (ul. S u le c h o w s k a  i W o jsk a  P o l­
sk ie g o ) ; N o w a  S ó l (ul. W ro c ła w s k a  i W o jsk a  
P o lsk ie g o ); Ś w ie b o d z in  (s k rz y ż o w a n ie  t r a s  2  i 
3 ), K ro sn o  (ul. P io n ie ró w ); K onin  Ż a g a ń s k i  
(a u to s tra d a ) ;  C y b in k a  (ul. Ś tu b ick a ) . P o z o s ta ­
łe  w  s o b o tę  z a k o ń c z ą  p r a c ę  o  g o d z . 1 8 .0 0 , w  
n ie d z ie lę  —  n ie  p ra c u ją ,  w  p o n ie d z ia łe k  —  
c z y n n e  s ą  ja k  w  k a ż d ą  n ie d z ie lę .  P o w y ż s z a  
in fo rm a c ja  d o ty c z y  ty lko s ta c ji C P N . (jp)

K o m u n i k a c j a
m i e j s k a

M ZK in fo rm u je , ż e  w  o k re s ie  Ś w ią t W ie l­
k a n o c n y c h  z m ia n ie  u le g n ie  ro z k ła d  ja z d y  
a u to b u s ó w  m ie jsk ich . 1 8  b m , w  s o b o t ę  
z a w ie s z a  k u rs o w a n ie  a u to b u s ó w  linii n r 
“2 ", ” 13" i “14", p o z o s ta łe  b ę d ą  k u rso w ały  
ja k  w  w o ln e  s o b o ty  d o  g o d z . 1 7 .3 0 . A u to ­
b u s  linii n o c n e j ro z p o c z n ie  ja z d ę  o  g o d z . 
1 8 .0 0 . 1 9 . b m . w  p ie r w s z y  d z ie ń  ś w i ą t  
a u to b u s y  n r  ”0", " Z " ,  ”1 3 ”, i “24 "  n ie  b ę d ą  
je ź d z iły , z m n ie js z y  s ię  c z ę s to tl iw o ś ć  k u r s o ­
w a n ia  a u to b u s u  linii n r ”2 5 " , a u to b u s y  n r “7" 
k u rs o w a ć  b ę d ą  o d  g o d z . 8 . 0 0  d o  1 7 .0 0  co  
2 5  m in u t, p o z o s ta łe  ja k  w  dn i ś w ią te c z n e .  
2 0  b m . w  p o n ie d z i a ł e k  a u to b u s y  b ę d ą  
je ź d z ić  ja k  w  dn i ś w ią te c z n e  z  ty m , ż e  
a u to b u s y  linii n r  "7” o d  g o d z . 7 .0 0  d o  1 4 .0 0  
k u rs o w a ć  b ę d ą  c o  2 0 ~ m in u t, a  p o  g o d z . 
1 4 .0 0  c o  1 0  m in u t. (b k m )

K o b i e t a  m ę c z y  s i ę  z  w y m i a n ą  k o l a .  D ż e n t e l m e n ó w  d o  p o m c c y  b r a k .

Fot. Marek Woźniak

„Harlem” zaprasza
M iłośn ików  d o b re j  m u zy k i ja z z o w e j z a p r a s z a  

J a z z  C łu b  “H a rle m ”. W  d r u g i  d z ie ń  Ś w ią t  
W ie lk a n o c n y c h  o  g o d z in i e  1 6 .0 0  ro z p o c z n ie  
s ię  ja z z o w e  m u z y k o w a n ie .  ( z e t)

Dzień dobry 
panie Einstein

Z ie lo n o g ó rsk ie  C e n tru m  A stro n o m ii ro z p o ­
c z y n a  n o w y  cykl z a j ę ć  z a ty tu ło w a n y  "D z ień  
d o b ry  p a n ie  E in ste in " . O d  1 7  b m . w  k a ż d y  
p ią te k  o  g o d z . 1 7 .0 0  z a p r a s z a  n a  s p o tk a n ia ,  
w  tra k c ie  k tó ry c h  p o p u la ry z o w a n a  b ę d z ie  s z e ­
roko  ro z u m ia n a  a s tr o n o m ia .  P rz e w id z ia n e  s ą  
film y v id e o , w y k o rz y s ta n ie  p ro g ra m ó w  k o m ­
p u te ro w y c h , d y s k u s je ,  p re le k c je  p ra c o w n ik ó w  
z ie lo n o g ó rs k ic h  u c ze ln i o r a z  b e z p o ś r e d n ia  
o b s e r w a c ja  n ie b a . S ie d z ib a  Z ie lo n o g ó rsk ie g o  
C e n tru m  A stro n o m ii m ie ś c i s ię  p rz y  ul. L u b u ­
s k ie j 2 . W s tę p  w o ln y . (b k m )

♦  B o g u s i  S c h r e i t e r z  o k a z j i  i m i e n i n  d u ­

ż o  z d r o w i a  o r a z  s p e ł n i e n i a  n a j s k r y t ­

s z y c h  m a r z e ń .

♦  P i o t r o w i  S c h r e i t e r o w i  w  5 0  r S c z n i c ę  

u r o d z i n  z d r o w i a ,  r a d o ś c i  i  z a d o w o l e n i a  

iv p r a c y  ż y c z y  —  s i o s t r a  E l a  z  d z i e ć m i .

♦  G o r ą c e  ż y c z e n i a  n a  n o w e j  d r o d z e  ż y ­

c i a  d l a  p a ń s t w a  M a r z e n y  i  P i o t r a  M a ł a -  

s ó w  s k ł a d a  m o c n o  k o c h a j ą c a  W a s  k r ó ­

l e w n a  A g n i e s z k a .

G ra fik a  z  M iro s to w ic
W  Ż a g a ń s k im  P a ła c u  K u ltu ry  m o ż n a  o b e jr z e ć  w y s ta w ę  p r a c  m ło d y c h  g ra fik ó w . S e k c ja  

p la s ty c z n a  M iro s to w ick ieg o  O ś r o d k a  K ultury , k tó rą  o p ie k u je  s ię  in s tru k to r  A n d rz e j  W o z n ia k  
—  p re z e n tu je  sw ó j a r ty s ty c z n y  d o ro b e k  z  la t 1986-91. N a  w y s ta w ie  p o k a z a n o  p r a c e  d z iec i i 
m ło d z ie ż y  w y k o n a n e  w  ró ż n y c h  te c h n ik a c h  g ra fic z n y c h . B a rd z o  ła d n ie  p re z e n tu ją  s ię  ro d z a jo ­
w e  linory ty  K r z y s z to f a  P r o k o p a  1 .1 3  o ra z  A n n y  W ie c z o r e k  1 .1 5 . N ie  u s tę p u ją  im linoryty  
k ra jo b ra z o w e  z  B ie s z c z a d  D o m in ik a  M y ś k ó w a  1 . 1 4 . M o żn a  p o d z iw ia ć  ró w n ie ż  k o lo ro w e  
s u c h o ry ty  T o m k a  S i lw a n o w ic z a  1 .1 0  i c a ł ą  s e r ię  b a rd z o  o ry g in a ln y c h  e k s lib risó w  a  ta k ż e  
a ip so ry ty . Z d e c y d o w a n ie  w y ró ż n ia  s ię  zb ió r  k o lo ro w y c h  i c z a rn o b ia ły c h  m o n o ty p u  B a r b a r y  
K o w a ls k ie j ,  a  n a jd o jrz a le j w y p a d ł M iro s ła w  R a d o j e w s k i  1 .1 5 ,  k tó ry  p o k a z a ł  p ię k n y , m e ta fo ­
ry c z n y  lino ry t z a ty tu ło w a n y  “C h ro ń m y  ce rk w ie" . '  » ( z e t)

N i e  w s t y d z ę  s ię E  B  O

—  Ile  m a  p a n  la t?
—  S ie d e m d z ie s ią t .
—  O d  ja k  d a w n a  g r z e b ie  p a n  w  ś m i e t n i ­

k a c h ?
—  O d  1 9 7 2  r.
—  C z e g o  p a n  s z u k a ?
— W s z y s tk o . S z m a ty ,  m a k u la tu rę ,  z ło m , b u ­

te lk i s p r z e d a ję  w  p u n k c ie  s k u p u .  C h le b  z a b ie ­
ra m  n a  d z ia łk ę .  M am  kilka  k a c z e k .

—  D u ż o  j e s t  c h l e b a  n a  ś m i e t n i k u ?
—  B a rd z o  d u ż o . W ię ce j n iż  k ied y k o lw iek , a  

m ó w ią  ż e  b ie d a .
—  ile  p a n  z a r a b i a ?
—  A by z e b r a ć  100 kg m ak u la tu ry  i złom u 

p o trz e b u ję  oko ło  trz e c h  dni. Z a  k ilogram  złom u  
d o s ta ję  200 zł, a  z a  k ilogram  m ak u la tu ry  300 zł.

—  C z y  d u ż o  iu d z i  s i ę  ty m  z a j m u je ?
—  B a rd z o  d u ż o . K iedy  z a c z y n a łe m  robili to  

ty lko e m e ry c i. T e r a z  c o ra z  w ię ce j je s t  m ło d y ch  
b e z ro b o tn y c h . M y s ta r s i  c h o d z im y  w  d z ie ń . 
M łodsi w s ty d z ą  s ię  w ię c  c h o d z ą  n a d  ra n e m  
a lb o  w  n o c y , k ied y  lu d z ie  ś p ią .  C z a s e m ,  jak  
p rz y jd z ie  k ilku d o  je d n e g o  ś m ie tn ik a  to  s ię  b iją .

—  C z y  m a c ie  j a k i e ś  s w o j e  r e w ir y ?
—  N ie m a  c z e g o ś  ta k ie g o . J a  n a jc z ę ś c ie j  

s z u k a m  w  ś m ie tn ik a c h  p rz y  u licy  P ta s ie j  i Z a ­
w a d z k ie g o , a le  ty lko  d la te g o  ź e  m ie s z k a m  
b lisko .

—  N ie  w s ty d z i  s i ę  p a n  s w o j e g o  z a j ę c i a ?
—  N ic z e g o  s ię  n ie  w s ty d z ę . N ie ch  w s ty d z ą  

s ię  ci k tó rzy  k ra d n ą .
R o z m a w ia ł  B o h d a n  H A L C Z A K

W  ś w ią te c z n y  p o n ie d z ia łe k  z ie lo n o g ó rsk i o d ­
d z ia ł P T T K  p ro p o n u je  d w u  i p ó łg o d z in n y  s p a ­
c e r  ś c ie ż k a m i p a rk u  P ia s to w s k ie g o . W  p ro g r a ­
m ie  k o n k u rs y  z  n a g ro d a m i m .in  n a  n a jła d n ie j­
s z ą ,  w ła s n o r ę c z n ie  w y k o n a n ą  p is a n k ę .  S p a ­
c e r  p o p ro w a d z i S t a n i s ł a w  S p ła w s k i ,  k tó ry  
o c z e k iw a ć  b ę d z ie  n a  u c z e s tn ik ó w  o 
g o d z .  1 2 . 0 0  n a  p a rk in g u  p rz y  a m fite a trz e .

R a d z im y  w ię c  w s ta ć  o d  ś w ią te c z n e g o  s to łu  
c z y  s p r z e d  te le w iz o ra  i p o s p a c e r o w a ć  p o  le ­
s ie .  (JP)

J a k  spędzę 
św ię ta?
♦  E w a  T rz c iń s k a , s e k re ta rz  m ia s ta  —  W  tym  
roku w yjątkow o tradycy jn ie , w  p o p rzed n ich  la ­
ta c h  n a jc zę śc ie j w yjeżdża liśm y w  góry . N a sz e  
św ię ta  n ie  o g ra n ic z ą  s ię  jed n a k  do  s ie d z e n ia  z a  
s to łem , m ie szk a m y  n a  o s ied lu  Z a c isze , w  pobliżu  
je s t la s , a  to  z a c h ę c a  d o  s p ac e ró w  i rekreacji. 
P o traw ą  n u m e r je d e n  b ę d z ie  indyk l b ab k a . Sm i- 
g u s -d y n g u s  n ie  je s t  m oim  ulubionym  św ię tem , 
a le  w iem , ż e  d z ie ck o  s ię  przygo tow uje . W  dom u 
s ą  już okulary, k tó re  try sk a ją  w odą , p isto le t i 
jajka.
♦  Z d z is ła w  S z u la r , k o m en d an t rejonow y policji 

—  R odzinn ie , c h o c iaż  n ie d o  k o ń ca . W  tak  z w a n ą  
w o ln ą  s o b o tę  m a m  dy żu r. W  n ied z ie lę  i p o n ie ­
dz ia łek  teo re ty czn ie  o d p o czy w am , o  ile n ie  z o ­
s ta n ę  w ezw an y . M am  n a d z ie ję , ż e  w  drugi dz ień  
Ś w ią t b ę d z ie  aw aria  w odociągów , a  w  trak c ie  
m e c zu  żu ż lo w eg o  n ic s ię  n ie  w ydarzy . Policji te ż  
n a le ży  s ię  o d p o czy n ek .
♦  R o m a n  D o g a n o w s k i,  p rezy d en t m ia s ta  —  
M am  n ad z ie ję , ż e  w  dom u , ch o ciaż  to  o czyw iście  
n ic p e w n eg o . W s o b o tę  tradycy jn ie  w yb ieram y  
s ię  św ięc ić  jajka, n ied z ie lę  ro zpoczn iem y  o d  r e ­
zurekcji. M oże jak iś  s p a c e r .. .  W  pon iedz iałek  
oczyw iśc ie  śm ig u s-d y n g u s . Moja ro d z in a  p o c h o ­
dzi z e  W sch o d u  n a  s to le  b ę d ą  w ięc  w sch o d n ie  
potraw y.
♦  S ta n is ła w  R z e ź n ic z s k , ku ra to r o św iaty  i wy­

ch o w an ia  —  T ypow o, n a  łon ie  rodziny. W  n ie ­
d z ie lę  —  rezu rek c ja  i śn ia d a n ie  z e  św ięco n k ą , 
oczyw iśc ie  w  gron ie  na jb liższych . W  p o n ied z ia ­
łek  po le je  s ię  w oda . P rzy z n a m , ż e  tro ch ę  b o ję  s ię  
w ychodzić  n a  ulicę. Lubię tak i delikatny  śm ig u s- 
d y n g u s , a le  w iadro  w ody  to  już  z a  dużo .

(b k m )

N a jle p s i m a te m a ty c y
W  Z ie lo n e j G ó rz e  o d b y ty  s ię  e lim in a c je  w o je w ó d z k ie  k o n k u rs u  m a te m a ty c z n e g o  d la  m ło d z ie ­

ż y  s z k ó ł p o d s ta w o w y c h . W y ło n io n o  n a j le p s z y c h  m a te m a ty k ó w  w  w o je w ó d z tw ie .
P ie rw s z e  m ie js c e  za ję li P a w e ł  Z a le w s k i  i A r tu r  S p i r y d o w ic z ,  u c zn io w ie  S P  n r 19  w  Z ie lo n e j 

G ó rz e  (o p ie k u n  m g r  L. K u s ia k ) .  N a  d ru g im  m ie js c u  u p la so w a li s ię  A n n a  B ia łe k  z  S P  n r 7  w  
N o w ej So li (o p ie k u n  m g r T .  K a m ie n ie c ) ,  R o b e r t  K a z im ie r s k i  z  S P  n r  1 9  w  Z ie lo n e j G ó rz e  
(o p ie k u n  m g r L. K u s ia k )  i M a g d a le n a  D y d u c h  z e  S z k o ły  P o d s ta w o w e j w  G o z d n icy . T rz e c ie  
m ie js c e  z a ją ł  J a k u b  W o j ta k a l i s  z  S P  n r  1 8  w  Z ie lo n e j G ó rz e  ( o p ie k u n  m g r M . Ł u k a s z e w ic z ) .  
J a k  w id a ć  k o n k u rs  o d b y w a ł s ię  “p o d  d y k ta n d o ” u c zn ió w  S z k o ły  P o d s ta w o w e !  n r  1 9  w  b ie lo n e j 
G ó rz e . W sz y s tk im  la u re a to m  i ich  o p ie k u n o m  s e r d e c z n ie  g ra tu lu je m y  i ż y c z y m y  d a ls z v c h  
s u k c e s ó w .  „

U w a g a  m u z y c y  
i s y m p a t y c y  j a z z u

G ru p a  z a ło ż y c ie ls k a  z ie lo n o g ó rs k ic h  m u z y ­
ków  i a n im a to ró w  ja z z u  o ra z  k ie ro w n ic tw o  K lu­
b u  J a z z o w e g o  “H arlem " in fo rm u ją , ż e  w  Z ie lo ­
n e j G ó rz e  p o w s ta je  Z ie lo n o g ó rsk ie  S to w a rz y ­
s z e n ie  J a z z o w e  z  s ie d z ib ą  w  “H arlem iG ". P ie r ­
w s z e  w a ln e  z g ro m a d z e n ie  c z ło n k ó w  s to w a ­
rz y s z e n ia  o d b ę d z ie  s ię  6  m a ja  b r .  o  g o d z in i e  
1 8 .0 0  w  J a z z  C lu b ie  " H a r le m ” , p rz y  ul. S ie n ­
k ie w ic za  1 1 . W  p ro g ra m ie  p rz e w id z ia n o : w y ­
b o ry  w ła d z , o m ó w ie n ie  p ro g ra m u  d z ia ła n ia  i 
p rz y ję c ie  s ta tu tu .  O rg a n iz a to rz y  z a p r a s z a j ą  
m u zy k ó w , " d z ia łac z y "  i s y m p a ty k ó w  ja z z u .

( z e t)

N a  t r o p a c  
d a w n e j  
Z i e l M ]

T e m a ty za s tę p c ze  A J .  1 8 6 7
P ó ź n ą  w io s n ą  1 8 6 7  roku  Z ie lo n a  G ó ra  p rz y ­

g o to w y w a ła  s ię  d o  w y b o ró w  s a m o rz ą d o w y c h . 
P ro b le m ó w  k o m u n a ln y c h , c z e k a ją c y c h  n a  
ro z w ią z a n ie ,  by ło  m n ó s tw o  i z d a w a ło  s ię ,  ż e  
m ie js c o w a  p r a s a  p e łn a  b ę d z ie  k ry ty c zn y ch  
u w a g  i g ło s ó w  p o le m ic z n y c h  p o d  a d r e s e m  
w ła d z  m ie jsk ich  i u p ra w ia n e j p rz e z  m a g is tra t  
polityki. J e d n a k ż e  n a  ła m a c h  g a z e t  p a n o w a ł w  
te j m a te rii c a łk o w ity  m a ra z m .

D w u d z ie s to ty s ię c z n a  Z ie lo n a  G ó ra  w y d a w a ­
ła  trzy  g a z e ty  d z ie n n ie .  N a js ta r s z a  z  n ich , 
“T y g o d n ik  z ie lo n o g ó rsk i" , o  z d e c y d o w a n ie  li­
b e ra ln y m  o b lic zu , ja k b y  s p a s o w a ła  w  tym  “te ­
m a c ie ’' i n a d e r  rz a d k o  a n g a ż o w a ła  s ię  w  tym  
o k re s ie  w  lo k a ln e  s p  a w y . o d d a ją c  s ię  b e z  
re s z ty  w ielkiej p ó lity ce

D ru g a  g a z e ta ,  “D z ien n ik  z ie lo n o g ó rs k i”, tu b a  
m ie jsc o w y c h  " w sz e c h -N ie m có w "  S p o d  z n a k u  
B ism a rc k a , ta k ż e  w y ra ź n ie  s tro n iła  o d  p ro b le ­

m atyk i u c ią ż liw o śc i ż y c ia  c o d z ie n n e g o  m ia s ta  
u w a ż a ją c ,  iż s ą  w a ż n ie js z e  k w e s tie , o g ó ln o - 
p a ń s tw o w e , a n iż e li z a jm o w a n ie  s ię  k a ta s tr o ­
fa lnym  s ta n e m  k a n a liza c ji m ie jsk ie j, c z e g o  d o ­
w o d e m  by ł in te n s y w n y  fe to r  p a n u ją c y  n a  uli- 
c a c n  Z ie lo n e j G ó ry  n ie z a le ż n ie  o d  p o ry  roku .

N ie  in a c z e j z a c h o w y w a ła  s ię  trz e c ia  g a z e ta ,  
p o p o łu d n ió w k a  " G o n ie c  d o ln o ś lą sk i" , b ę d ą c a  
o rg a n e m  p ro te s ta n c k ic h  k le ry k a łó w  i o k o licz ­
n e g o  z ie m ia ń s tw a . N a  d w a  ty g o d n ie  p rz e d  
w y b o ra m i, a  o d b y ły  s ię  o n e  2 9  m a ja , w  trz e c h  
z ie lo n o g ó rs k ic h  g a z e ta c h  p rz e c z y ta ć  m o ż n a  
by ło  r e c e n z je  o  w y s tę p a c h  b e rliń sk ie j ś p ie w a ­
czki M a d a m e  B o u le tti-S a c h , b a rd z o  n ie p rz y ­
c h y ln e  z re s z tą ;  o  g o s z c z ą c y m  w  m ie ś c ie  cyrku  
z  m a ło  a tra k c y jn y m  p ro g ra m e m ; o  s e a n s a c h  
s p iry ty s ty c z n y c h  n ie ja k ie g o  p ro f e s o ra  S a c ra -  
m o , k tó re m u 'T y g o d n ik z ie lo n o g ó rs k i"  za rzu c i!  
w p ro s t  s z a r la ta ń s jw o  i n a b ija n ie  ludzi w  p rz y ­
s ło w io w ą  “b u te lk ę" ; o p o k a z a c h  “ro sy jsk ie j 
g ru p y  g la d ia to ró w ” —  a tle ty c z n ie  z b u d o w a ­

n y c h  m ę ż c z y z n , ła m ią c y c h  n a  o c z a c h  w id zó w  
w s z e lk ie g o  ro d z a ju  m e ta lo w e  s p rz ę ty  i... s e r c a  
c o  n ie k tó ry c h  n ie w ia s t n ie z a le ż n ie  o d  ich s t a ­
n u  cy w iln eg o ; o  n o w y c h  m o d e la c h  g o rs e tó w , 
k a p e lu s z y  d a m s k ic h  i n a p a r a c h  z io ło w y ch ; o 
w y s tę p a c h  "g w iż d żą c y c h  B aw a rc z y k ó w ” o ra z  
p r z e m a r s z a c h  o rk ie s try  d ę te j  P ią te g o  P u łk u  
U łan ó w  z  S u le c h o w a .  N a to m ia s t  a n i s ło w a  
k o m e n ta rz a  o d n o ś n ie  f a ta ln e g o  s ta n u  n a w ie ­
rzch n i u lic w  m ie ś c ie ,  z a n i e c h a n e g o  p ro je k tu  
w p ro w a d z e n ia  o ś w ie tle n ia  g a z o w e g o ,  n ie ­
z b ę d n y c h  re m o n tó w  s z k ó ł p u b lic z n y c h  e le ­
m e n ta rn y c h , n ie d o in w e s to w a n e j s łu ż b y  s a n i ­
ta rn e j; o d  c z a s u  d o  c z a s u  m ię d z y  w ie rs z a m i 
m o ż n a  było  p rz e c z y ta ć ,  ż e  “p e r tra k ta c je  w 
s p ra w ie  p o łą c z e n ia  k o le jo w e g o  d la  Z ielone j 
G ó ry  trw a ją ... ; l ic zb a  ż e b ra k ó w  i w łó c z ę g ó w  n a  
u lic ach  m ia s ta  w z ra s ta , . . ;  ś m ie r te ln o ś ć  n ie ­
m o w lą t n ie  m a le je . .. ,  n ie liczn i m ie s z k a ją c y  w  
Z ie lo n e j G ó rz e  w e te ra n i w o jn y  1 8 1 3  roku  m a ją  
s ię  d o b rz e .. .;  z d e c h ł  k o te k  p a n i ra d c zy n i S  ”

W 8 &■ v i  ■ i a  ' . w a s i
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W y b o ry  s ię  o d b y ły . W y b ra n o  n o w y  z a r z ą d  i 
b u rm is trz a .  N a  R a tu s z u  ś w ie ż o  u p ie c z e n i ra j­
c o w ie  p rzy jm o w ali g ra tu la c je ;  w yp ito  s p o r e  ilo­
ś c i n ie k o n ie c z n ie  z ie lo n o g ó rs k ie g o  w in a , a  z e ­
g a r  n a  w ie ży  ra tu s z o w e j,  z  n ie z m ą c o n y m  s p o ­
k o jem , o d m ie rz a ł  c z a s  d o  n a s tę p n y c h  w y b o ­
rów .

J e r z y  P io t r  M A J C H R Z A K

ESTRADA — Hala Ludowa — piątek 13 00,
18.00, sobota, poniedziałek 18.00 Podwójne 
życie Weroniki (fr. poł. 18), piątek 20.00, so­
bota 13.00, 20.00, poniedziałek 16.00, 20.00 
M ilc z e n ie  owiec (USA 15)
NEWA—piątek 17.30,19.30 Pocztówki znad 
krawędzi (USA 15), sobota, poniedziałek
17.15.19.30 Wielki błękit (USA 15)
NYSA — p ią te k ,  sobota 15.30, 17.30 Bingo 
(U S A  b.o.), p ią t e k .  17.00, poniedziałek 13.00 
Robin Hood — k s ią ż ę  złodziei (USA 12), piątek 
19.30, sobota 17.00, poniedziałek 15.30 Ko­
chany urwis (U S A  15), poniedziałek 17.30,
19.30 SzKSła w y T Z u tk ó w  (USA 15) — premiera 
WENUS—piątek, poniedziałek 11.30,14.30,
17.00, 19.30 sobota 11.30, 14.30, 17.00,
19.30 Hook (U S A  12), niedziela — nieczynne

w o je w ó d z tw o  z i e lo n o g ó r s k i e  
GOZDNICA “Ceramik’ — piątek, s o b o ta , po­
niedziałek Szalony Megs (USA 15), M istrzyni 
Vu Dang (chiński 15)
GUBIN iskra”—piątek, sobota, poniedziałek 
Linia życią (USA 15)
IŁOW A "Śląsk” —piątek, sobota,poniedzia­
łek Kosmiczne jaja (USA 12)
KOŻUCHÓW  Uciecha” — p ią tek  18 .00  
D ziecko  s z c z ę ś c ia  (pol. 15), pon iedziałek
16.30.18.30 Kolbą W twarz (fr. 15)
K R O S N O  "W zgórze’ —  piątek, so b o ta  17 .00  
Żyj i pozwól umrzeć (ang. 15) 19 .30  M ucha 
(USA 18), niedziela, poniedz iałek— nieczynne 
L U B SK O  “Patria" — piątek, so b o ta ,p o n ie ­
działek 17.00 Dziecko C o c a  C d i  (au tr.-15),' 
19.00 Missisipi w ogniu (USA 15)
NOW A S Ó L  "Odra" — nieczynne 
NOW OGRÓD BOBRZ. “Bóbr—piątek, sobo­
ta, poniedziałek Most na rzece Kwai (ang. 15) 
SZ PR O T A W A  *As” — piątek, sobota 16.40 

Terminator II (USA 15), 19.00 Ojciec chrzest­
ny lll (USA 18), sobota 15.00 Bingo (USA 
b.o.), niedziela — nieczynne, poniedziałek 
15.40 Cocon (USA 15), 17.00 Terminator II 
(USA 15), 20.00 F iowanie na Czerwony 
Październik (USA 10;
ŚW IEBO D ZIN  "Przyjaźń" — piątek, sobota 
Noc żywych trupów (USA 15), niedziela — 
nieczynne, poniedziałek Trening mistrza 
przed wyścigiem (fr. 15), V.l. Warshawsky 
(USA 15)
WOLSZTYN Tatry"— piątek, sobota, ponie 
działek The Doors (USA 15)
ZBĄ SZY Ń  “Obra” — poniedziałek Człowiek 
w ogniu (USA 18)
ŻAGAŃ “Meteor — piątek, sobota, The Do­
ors (USA 15). piątek V.l. Warshawsky (USA 
15), poniedziałek Ofiary wojny (USA 15) 
ŻARY "Pionier” — piątek, sobota, niedziela 
Milczenie owiec (USA 18), poniedziałek V.I.P. 
(pol. 15) ____

t  K O Ś C I O Ł Y
M sze —  n ie d z ie la  —  Matki B oskiej C z ę s to ­
chow skiej (ul. M ariacka): 6 .30 , 8 .00 , 9 .30 ,
1 1 .0 0 .1 2 .3 0 .1 4 .0 0 .1 6 .3 0 .1 8 .3 0 ,  Św . Jad w i­
gi (ul. Jadw igi); 7 .0 0 ,8 .0 0 ,9 .3 0 ,1 1 .0 0 ,1 2 .0 0 ,
18 .00 , K aplica B izan ty jsko-U kraińska w  ko­
śc ie le  Św . Jadw igi: 10 .00

P ogo tow ie  Policyjne 9 9 7
S traż  P o ż a rn a  9 9 8
P o g o to w ie  R atu n k o w e  9 9 9
P ogo tow ie  E n e rg e ty c z n e  991
P o g o to w ie  G a zo w n icz e  992
P ogo tow ie  C iep łow nicze 99 3
P o g o to w ie  W od.-K an . 9 9 4
Inform acja  PK S 223-01
Inform acja  PK P 
Szp ita l W ojew ódzki, cen tr.
B ank  Inform acji G o sp o d a rcze j 
P rze d s ięb io rs tw  
B ank  Inform acji U sługow ej 
Z ak ład  O rgan izac ji P o g rzeb ó w  
AD PA T R E S 
ul. W rocław ska
T elefon Z au fan ia  d la  kob ie t c ię ża rn y ch o  
raz  d la  u czen n icy  i u czn ia . T e re n o w e g o  
Kom itetu O ch ro n y  P raw  D z iecka  —  Biuro 
P o m o cy  P raw nej
W rocław  3 7 0 -6 9
w  Zielonej G órze  (czynny  w  czw artki 
17 .00-19 .00) 35-51 lub 31-56

3 8-38
42-61

6 5 2-23
2 9 3 -4 3

2 8 -5 1 7

A P T E K I

- i

W i d o k  n a  Z i e l o n ą  G ó r ę  o d  s t r o n y  ó w c z e s ­

n e g o  “W z g ó r z a  C e g l a n e g o "  ( o b e c n e j  u l .  

C e g l a n e j )  w g  r y s u n k u  P .  R e i c h a  z  1 9 2 8  r .

D y ż u r p e łn i:
Z ie lo n a  G ó ra  —  ul. K upiecka  
L u b s k o  —  p ią tek , s o b o ta ,  n ied z ie la  ul. K ra­
kow skie  P rz e d m ie śc ie  3 1 , po n ied z ia łek  ul 
XX-lecia 87
N ow a S ó l —  p ią tek  so b o ta , n iedz iela , p o n ie ­
dz ia łek  ul 1 M aja

Redaguje Zbigniew Ryndak



R E K L A M A  ★  G a z e t a N o w a  • ★  R E K L A M A
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IN T E R -L U B U S Z  s p . 20 0.
B IU R O  M A R K E T IN G U  M O T O R O W E G O  

I
SZK O LE N IA

IM F O S tó łS JE  ZA IK T EftESC W A SlY C H  
ż e  w y j ą t k o w o  w  m i e s i ą c u  k w i e t n i u  i m a j u  o r g a n i z u j e  k u r s y  

p r z y g o t o w u j ą c e  d o  e g z a m i n u  n a  p r a w o  j a z d y  k a t .  B  w  c e n i e :
f i a t  1 2 6 p .  -  1 . 0 0 0 . 0 0 0  z l  ___u tsn lo w Ja  I s tu d in c l  thv ia  p ie rw sza

p o l o n e z  -  1 . 1 0 0 . 0 0 0  z ł  JaaS y  e tray m u ją  b«zj»5atmle
Z a j ę c i a  r o z p o c z y n a m y :  2 7 . 0 4 . 1 9 9 2  -  g o d z .  1 7 . 0 0 ,  1 4 . 0 5 . 1 9 9 2  • E © d E . 1 7 . 0 0 .  

Z A P IS Y  p r z y j m u j e m y  O D  D Z IS IA J  w  i l a d z i M s  f i r m y ,  a d r e s :
Z i e l o n a  G o r a  u l .  L i c e a l n a  6  ( o b o k  k i n a  W e n u s ) .

D O D A T K O W O  -  k a i d y  u c i s s t n l k  k u r s u  b l c r s o  u d z i a ł  v #  l o s o w a n i u  S l
3  n a g r ó d  / w  p o s t a c i  5  g o d z i n  j a z d y  d o d a t k o w e j / .  §

O p ł a t y  z a  k u r s  m o i n a  w n o s I C  w  r a t a c h .  g

Bliższe in fo rm a c je  o trz y m a s z  p o d  n u m e r a m i  te le fo n ó w :  te l. 6 7 6 -9 1 ,  6 7 7 - 3 6 ,  6 7 6 -0 4

"GREEN - FiELDu S.A.
1.Informuje o zmianie siedziby Firmy 

aktualny adres;
ZlaJona Gćra
u ). P r o s ta  11 / e t i s t f l a  Z & s iu a i  
le i. 723-45 t a  87 , w. 3*. 724-W , w . 38 
Isl/T n  67-305

2. Oferuje do sprzedaży hurtowej 
sprzęt RTV Firmy

PRAWO JAZDY 
kat. A i B

Najniższe certy, dogodne warunki
Ikategoria B -1 .099.000 zł 1 

kategoria A - 300.000 zł
I

“MOTOREX” Zielona Góra |  
ul. Sulechowska 3 2  

tel. 51-85 w  godz. 7 .30-15 .00 . |

01-06960 |

■■■■■■■■■■

HURTOWNIA “KRAM”
Ż a ry ,  u l. G . Z a p o ls k ie j  (ś w ie tl ic a  PKS) 

B E Z P O Ś R E D N I  I M P O R T E M

o fe ru je  d o  s p r z e d a ż y  h u r to w e j

ODZIEŻ UŻYWANĄ 
> z a c h o d n i ą

C z y n n a  w  g o d z in a c h  1 0 . 0 0 - 1 7 . 0 0  
w  s o b o ty  9 . 0 0 - 1 4 . 0 0 ,  

te l .  3 5 - 2 8 .
Z a p r a s z a m y .

• | 01-06895. 1 
■ ■ •■ •■ ■ ■ •■ ■ ■ I

• te lew izor?  1 4 \  20", 21", z  te ls te i te m  

lub b e z , p ł a t k i  k ineskop , m o n o , s te r e o /

• m agnetow idy  dw u I ezterogfow ieow e
• odtw arzacze /12V /  2 2 0 /

•zss taw jf m azyczna

craz
k s s e f y  a u d io  > v id e o  

k u c h e n k i  m iS orofalow e 

k u rtk i s k ó r z a n e  / c e n a  1 

k o n s e r w y  m ię s n e

0 1 - 0 6 3 0 3

•  ŻUKA p o  r e m o n c ie  s p rz e d a m . S io d le .;, u l  W oteztytf- 
* k a  6. (01-06583)
«  VW b u s  z a m ie n ię  n a  o s o b o w y  iu b  s p rz e d a m . S trc u ie a  
K raj. te l. 6 6 1 .  (02-00777)

•  B E Z P O Ś R E D N IC H  d o s ta w c ó w  o d z ie ż y  u ż y w a n e j  
z  Z a c h o d u  p o s z u k u ję .  O fe r ty  B O  Z ie fo n s  G ó ra .  (01-
06555)

. L . i  J- a>łM LMIU 1>-sK o sc , a ir a K c y in a  
N ie p o d le g ło ś c i  a ,  18, l e i .  2 2 9 - 7 7 ,5 1 -6 4 .  (01-06965)

K u p ię  lu b  w y d z ie rż a w ię  m a s z y n y  d o  p iek a rn i. J e m io -  
tów  1 5 ,6 6 -2 2 0  Ł a g ó w  L ub . te l. 3 9 9 . (01-06618)

DLA DOMU
•  “ C E G B U D P O L "  w  Z le to n o j  G ó r z e  te l .  2 2 4 - 3 2 ,652-  
4 3 ,  6 5 1 -2 4  u l .  W a n d y  2 1  p o s i a d a  w  s p r z e d a i y  w  
g o d z in a c h  7 .0 0 .1 7 .0 0  g l a z u r ę  ś c i e n n ą  I p o d ło g o w ą

z  k le je m  i m a te r i a łe m  d o  w y p e łn ia n ia  s p o in  d l a  w y ­
p o s a ż e n i a  ł a z ie n e k ,  s k le p ó w  i o b ie k tó w  u ż y te c z n o ­
ś c i  p u b l ic z n e j .  C e n y  h u r to w e  i d e ta l i c z n e .  (01-06804) 
•  JAM NIKA ro d o w o d o w eg o  s p rz e d a m . Z G  tel. 2 8 -1 7 0 . 
(01-06893)

0 4  v E L E K T R O N IK A
•  ANTENĘ s a te l i t a rn ą  "A m strad " S R X 3 0 0 , n o w ą , n a  
g w a ra n c ji, 3 ,9  m in  —  s p rz e d a m . Z G , te l. 6 3 7 -4 3 . (Ol- 
06735)

5 8 - 1 6 0  Ś w i e b o d z i c e  sk r. 3 2

o d m i e n i  I t o e j e ż y e i e .  

F o t o o f e r t y  k r a j o w e ,  z a g r a n i c a .
----------------------------------i — --------- ! ________ M i

u m c w m m
68-205 Kunice Box 2 

kojarzy szczęśliwie samotnych. 
Fotooferty krajowe, zagraniczne.

. 903&ZI

F i m a  A R S .  S E R W I S
o fe ru je :

NAGROBKI z granitu oraz z marmuru 
srftmąjo w Kiku kolorach.
Krótkie terminy, do IG&m-iratsport bezpłatny. 
W zory, i d s r a ś c j s ,  z a sn iw te n la :

2EL0NA GÓRA i i  Sucharek 11 teł. 612̂ 7 
o m :  2 A m ,  uL N o r o r t ó i a  2 

M W  W m i a t a ł  t t  * H 2

AUTO-MOTO
•  CITROEN -w s z y s tk ie  ty p y  s a m o c h o d ó w  o so b o w y c h  
i d o s ta w c z y c h  z  siln ikam i b e n z y n o w y m i i d ie s la .  W y b ó r

, ------------------  ----------- ---------------w  e e in a .  K ró t.
EL T O R -PO L ’,  

1 .6 2 0 -5 6 ,6 2 1 -7 9 . 
(01-04284)
•  FIATA 1 2 6 p  1 9 8 )  s p rz e d a m . Ż a ry -K u n ice , ul. B a ta ­
lionów  C h ło p sk ich  2. (01-06937)
•  JUNAKA s p rz e d a m . N o w a  W io sk a  2 3 . (01-06942)
•  O PLA  "C alibrę". p a ź d z ie rn ik  1 9 9 1 ,7  ty s . p rz e b ie g u , 
d u ż o  d o d a tk ó w  —  s p rz e d a m . G ro d z isk  W ikp., te l. 4 5 -  
140 . (01-06949)
•  SPRZEDAM  g o lfa  1 1 0 0  p o  w y p a d k u  n a  c z ę ś c i .  G u b in , 
ul. P ia s to w s k a  5 1 A /3. (01-06609)
®  TANIO s p rz e d a m  n o w y  a p a r a t  z a p ło n o w y  fia ta  ritm o 
6 0  o ra z  linkę  n o w ą  h a m u fc a  r ę c z n e g o . Z ie io n a  G ó ra , u l. 
W y szy ń sk ie g o  8 /1 0 7  w  g o d z . 1 5 .0 0 -1 7 .0 0 . (01-06554)

A N TEN Y  s a te l ita rn e  s p rz ę t  R TV, m o n ta ż , raty . N ow a 
S ó l te l. 3 1 -4 9 , u l. S w . B a rb a ry  14 . S ła w a , ul. W ary ń ­
sk ie g o  1 1 , G ło g ó w  3 3 -8 9 -4 1 . N a p ra w d ę  tan io . (01- 
05215)

LOKALE
•  A G E N C JA  K ra w c z a k , d o m y , m ie sz k a n ia , b u d o w y , 
p a rc e le .  Z ie lo n a  G ó ra , C e n tru m  B iz n e su , u l. B o h . W e s ­
te rp la tte  2 3 , te i. 6 4 5 -7 1 , (ax  6 7 2 6 5 , (01-05396)
•  D O M  2 5 0  m  k w . h u r to w n ię  2 6 0  m  k w . w  c e n t r u m  
Z ie lo n e j  G ó ry  s p r z e d a m .  O fe r ty  B O  Z ie lo n e  G ó ra . 
(01-06834)
•  FIRM IE, o s o b i e  p r y w a tn e j  s p r z e d a m  w ł a s n o ś c i o ­
w e  M -2. Z ie lo n a  G ó ra ,  u l .  B o h .  W e s te r p l a t t e ,  I p ię t r o .  
O fe r ty  B O  Z ie lo n a  G ó ra .  (01-06346)
•  KOM FORTOW E m ie s z k a n ie  w łas . (5 0  m  kw ., ła z ie n ­
k a , c .o . ,  g a z ,  te le fo n ) n a  p rze d m ie ś c iu  W ro cław ia, z a ­
m ie n ię  n a  S ie d lisk o  w  po b liżu  W sch o w y  (o k o lice  jez io r) 
-  n o taria ln ie . O ferty : W sch o w a , ul. N iep o d leg ło śc i 3 5 a /1 . 
(03-01177) *

•  K O R Z Y S T N IE  sp rz sG fiit f ,  w y n a jm ę ,  z t r c t a n i ę  n a  
m ie s z k a n ie  lu b  n s  lo k a l  w  c e n t r u m  r .- is s f*  t? c m  Jed­
n o r o d z in n y .  Z ie lo n a  G ó r a ,  J ^ s in ry c h ć  *» Ki te i .  £ 2 !  -21 . 
(01-06543)
•  HłESZXAM!E iub  d o m e k  d o  rem o n tu  n ia d rc g o  k u p ię . 
J e le n ia  G ó ra  ta). 3 1 0 3 2 .  (01-06749)
O  PA W IL O N  n a d a ją c y  s k j  n a  t e ż d ą d z i S e i a o t ó .  rt* |- 
l e p s z a  k jk a l l z » q a ,  c e n t r u m ,  d e p ta k  C o  n y d T t a ź a -  
w ie r . ia .Z Q  u l. N ie p o d le g ło ś c i  8, te l .  9 1 -6 4 . (01-0HS64I 
9  PO SZ U K U JĘ  kaw alerk i w  N ow ej S o li, p ła tn e  r s  m ie ­
s ią c .  N o w a  S ó l, te l . 3 6 -8 9 . (01-06566)
•  WYDZIERŻAWIĘ p o m ie s z c z e n ia  3 3  m  kw . n a  dzi®&’- 
n o ś ć  h a n d lo w ą  G ło g ó w , te l. 3 3 -5 1 -5 0  w ieczo ro m . fii3. 
01178)
•  ZAMIENIĘ M-6 n a  W ro c ław  łub  3 -p ek o jo w »  w C A łB ^ 
w łe . G łogów , tel. 3 4 -7 0 -3 9 . (03-01124)
•  ZAMIENIĘ M-6 n a  W ro c ław  lu b  3 -p o k o jo w e  w  G to jc -  
w ie . G ło g ó w  3 4 -7 0 -3 9 . (03-01125)
•  ZA M IEN IĘ m ie s z k a n ie  k w a te ru n k o w e  31  m k w . ( 2  
p o k o je  z  k u c h n ią  I ła z ie n k ą ,  b a lk o n )  w  G o łd a p i  (M s- 
z u ry )  n a  p o d o b n e  w  G ło g o w ie .  W ia d o m o ś ć  G te g ó w , 
t e ł .  3 4 -2 9 -4 3 . (03-01091)
•  ZAMIENIĘ s p ó łd z ie lc z e  M -3 n a  w ię k s z e . G ło g ó w  lei.
3 4 -5 5 -5 1 . (03-01040)

ZDROWIE.
O  “M edikrol” le k a rz e  sp e c ja liś c i, Z ie lo n a  G ó ra , ul. 
S z c z e k o d ń s k a  5  (o d  B o ta n ic z n e j)  1 5 .0 0 -1 8 .0 0 , te le fon i­
c z n ie  5 5 -O S o d  1 0 .0 0 . (01-03214)
•  LEKARZ s to m a to lo g  E lż b ie ta  C z a p łir ta k s -Ju je c zk o . 
Z ie lo n a  G ó ra , ul. M ie sz k a  14  - p rzy jm u je : p o n ied z ia łe k , 
w to re k  1 6 .0 0 -1 8 .0 0 , p ią te k  1 4 .3 0 -1 6 .3 0 . (01-02371)

I " ................... • ---------------- ------------------------------------------1
‘  G f ł B I N E T  W .  

C H O R Ó B  * &

D E R M A T O L O G I C Z N Y C H .! *  
A L E R G O L O G IC Z N Y C H  
I K O S M E T Y K I L E K A R S K IE ]

REKLAMY RADIOWE Z DNIA POPRZEDNIEGO
-  v, - • • . . .

m m t m m m m m
u i .  K u k u ł c z a  1  
6 6 - 4 7 2  Z l a l o n a  Q 6 r a  
t a l .  4 4 * 2 5
f a x  7 0 3 - 6 6  
« ł x  0 4 3 2 1 1 2

v . i  i a - a t » n i u  ■ i i n i r , M

Zakład Koncentratów Spożywczych 
COLED w Sulechowie poleca proszek 
lodowy i kolorowe lody na patyku 
produkowano na maszynach firmy 
CARPIGIANi. COLED Sulechów uf. 
Łochowska 3 lei. 34-23 
Czeskie Wesoła Miasteczko zaprasza 
dzieci i rodziców na osiedle Piastowskie 
przy ul. Wyszyńskiego w  Zielonej Górze. 
Codziennie od godz 14.00 d o  20,00. 
Polecamy: Górski Pociąg, Samochody i 
wiele Innych atrakcji.. ,

BIURO REKLAMY i PROBfOCtK
u l .  S i k o r s k i e g o  6  

6 6 - 4 6 4  Z l a l o n a  G ó r a  
t a ł . /  f a i t /  a u i M k r a t .  7 1 7 - 1 4  

( c z y n n y  c a ł ą  d o b ę )

. .  -  - — D Ś W I A T E C Z N A , 
/  B O N I F I K A T A  I I I  \

w  s k le p a c h  „ P O K U S A "
I „ W s z y t k o  d l a  P a n a "

>  o d z ie ż  d a m s k a :  
b lu z ld , s p ó d n ic a ,  
g a r s o n k i ,  ż a k ie ty ,  s w e t r y

>  o d z ie ż  m ę s k a :  
g a rn itu ry , s p o d n ie ,  
k o s z u le ,  b lu z y

C E N T R U M  M A R K E T  
^ Z i e l o n a G ó r a ,  u l .P o d T o p o la m i

T a n i a  n t o b ł a
W  sk lep a c h  P H P  „GAPIKS* s p a e d a ż  
m ebli z e  sp ec ja ln ą  p rze d św ią te c zn ą
bonifikatą.
Z a p ra sz a m y  Klientów d o  sk lepów  
m eblow ych w  Z ielonej G ó rze , ul. 
F a b ry czn a  1 4  (H ala  T argow a PO LON ), 
ul. S ikorsk iego  6 1 ul. Okulickiego 3 5

VAWAWMVAVM
T a n i  k u r a  p r a w a  J a z d y

- k u f s k a i .  B -1  3 0 0  0 0 0  z l
- uczniow ie - 1 2 0 0  0 0 0  z t
- ku rs kat. A i B -1 400 000 zł 
R o zpoczęcie  kursu 28.04.1992 r. \ 
POLMOZBYT Zielona Góra, \ 
al. Wojska Polskiego 6 3 ,  tel. 6 0 6 - 0 0  i  
wew. 261. Kaidy uczestnik kursu bierze i 
udzia ł w  losowaniu samochodu \
„C lnguecen to” I

SAM OCHODY O SO BO W E!
m. in. Renault, Peugeot, Ford, 

Mazda, Honda, Toyota i Citroen 
oferuje salon samochodowy firmy 
S z y j k a w s k l - A u f o  

o r a z  proponuje wszystiyp 
u b e z p i e c z e n i a  K o m u n ik a c y jn e  
I honoruje wszelkie ulgi celne 

Gorzów, ul.śwlsrczswsklego 17 
sl. 253-97

CEGIELNIA BRZOZOWIECoferuje tanią
> CEGfcE KRATÓWKE KLASY 75 i 100
> CEGŁĘ SZCZELINOWĄ 

Ceaielnia gwarantuje
3K2wyson w y r o b ó w .

Brzozowiec 
(16 km od Gorzowa 

w kierunku Skwierzyny) 
gmina Deszczno 

tel. 131-16 Gorzów 
po godz. 15.oo lel.320-949 Gorzów

7" v . ; - ‘ : r  ^ y  ; . - < ■  ■,

RADIO ZIELONA GORA
S Ł U C M A J  N A S

U K F  7 2 ,5  jyiH^

Z ie lo n a  G ó ra ,  a l .  N ie p o d le g ło ś c i  1 lp. 
d e p t a k  (o b o k  te a t r u )  

p o n ie d z ia łk i  o d  1 4 .0 0  
w to rk i, p ią tk i o d  1 6 .0 0

1 . C H O R O B Y  S K Ó R Y ,  w ło só w  i p a z n o ­
kci w  tym :
-  a le rg ic z n e  c h o ro b y  s k ó ry  d z ie c i I d o ro ­
s ły ch
-  c h o ro b y  ło jo to k o w e: trą d z ik  p o sp o lity  i 
ró ż o w a ty
- o w rz o d z e n ia  p o d u d z i-  b lo s ty m u la c ja  
św ia tłe m  c z e rw o n y m
- ły s ie n ie  ro z la n e  k o b ie t, ty p u  m ę s k i e g o , 
p ia c k o w a te
- Inne  c h o ro b y  s k ó ry
Z  C H O R O B Y  P R Z E N O S Z O N E  

D R O G Ą  P Ł C I O W Ą .

3 .  C H O R O B Y  A L E R G I C Z N E  D Z I E C I  

I  D O R O S Ł Y C H

-  w y k o n y w an ie  te s tó w : P rick - te s ty  w  a le r ­
gii w z iew n e j i p o k a rm o w e j
-  t e s t y  n a sk ó rk o w e  w  a le rg ii k o n ta k to w e j: 
z e s ta w y  s ta n d a rd o w e : lek i, k o sm e ty k i, 
ba rw n ik i o r a z  te s ty  c e lo w a n e  ( w  tym  z a ­
w o d o w e )
-  le c z e n ia  fa rm a k o lo g ic z n e  I o d c z u la n ie  
s z c z e p io n k a m i.
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-  z a b ie g i - k r io te ra p ią  (z a m ra ż a n ie ,  p łyn­
n y m  a z o te m ) ,  e ie k tro k o a g u la d ą  I e le k tro ­
liz ą
-  u s u w a n ie  b ro d a w e k  p o s p o lity c h  i p ła ­
s k ic h  , w tókn iaków , ro z s z e rz o n y c h  n a r  
c z y ń  k rw io n o śn y c h , k a sz a k ó w , kłykcln, ta ­
tu a ż y ,  p ro s a k ó w , k ę p e k  żó łty c h  I n a d m ie r­
n e g o  o w ło s ie n ia .
S .  B A D A N I A

- m y k o lo g ic z n e  - m ik ro sk o p o w e  I p o s ie w
- w ło só w - m ik ro sk o p o w e
- D e m o d e x  fo ilicu lorum  w  trą d z ik u  ró ż o ­
w a ty m - m ik ro sk o p o w e
- h is to p a to lo g ic z n e  s k ó ry  

le k .  m e d .  R y s z a r d  S z c z ą c h o r

SPECJALISTA DERMATOLOG 
-WENEROLOG, ALERGOLOG 

Z ie lo n a  G ó ra  te l. d o m . 6 5 3 -0 1 .
0 1 - 0 6 0 0 1

zyka i aktualności, 2 Z .0 5  L e k c ja  j ę z y k a  a n g ie l  
skiego, 22.20 M u z y k a  b a r o k u ,  2 3 . 0 0  D z ie n n ik  
wieczorny, 23.30 S w ia i  f ilm u

PIĄTEK 1 7 .0 4 .
W ia d o m o śc i:  0.05,2.00,3.00,4.00,5.00,6.02, 
6 .30 , 8 .00 , 9.02, 10.02, 11.00, 13.00, 14.00,
1 5 .0 0 .18.00.20.00.21.00.22.00
5 .50  Gimnastyka poranna, 6.00 Sygnały dn!a,
8 .3 0  Radio Biznes, 9.00 Cztery pory roku, 10.30 
“Biedni ludzie” (odc.), 10.40 i 11.05 Przeboje 
nonstop, 11.30Szkoda gadać..., 12.05 Z kraju 
i ze świata, 12.35 Radio kierowców, 13.05 Prze­
boje Mistrzów, 13.35 Rolnicza antena, 14.05 
Muzyczna Jedynka, 16.10 Aktualności, 18.05 
Echo — aud. sfowno-muzyczna, 19.00 Z kraju i 
ze świata, 19.30 Radio dzieciom: “Wiosenne 
kotki", 20.05 Special English, 20.15 Koncert ży­
czeń, 20.45 “Listy pogańskie" (odc.), 21.30 Mu-

*a i aktualności, 22.05 Lekcja języka angiel-
sr ....................
wieczorny,
SOBOTA 13.C4.
W ia d o m o ś c i :  0 .0 5 ,2 .0 0 ,3 .0 0 ,4 .0 0 ,5 .0 0 ,6 .0 2 ,8 .0 0 ,
9 .0 2 .1 0 .0 2 .1 1 .0 0 .1 3 .0 0 .2 0 .0 0 .2 1 .0 0 .2 2 .0 0
5 .5 0  G im n as ty k a  p o ra n n a , 6.1)0 S y g n a ły  d n ia , 3 .3 0  "A 
p rzy sz liśc ie  d o  m n ie ..." , 9 -0 0  C z te ry  p o ry  roku, 1 0 ." 0  
B iedni ludzie" (o d c.), 1 0 .4 0  K o n ce rt n a  instrum ensy ,

1 1 .3 0  W ektory, 1 2 .0 5  Z  kraju  i z e  św ia la , 1 2 .3 5  R a d io  
Kierowców,- 1 3 .0 5  P izec tó w ią teczn y  p rze k ła d an ie c ,
1 7 .0 0  D ziennik  R a d ia  W a ty k a ń sk ie g o , 1 7 .1 5  "Alleluja, 
a lle lu ja ’—  re p o r taż , 1 7 .3 5 M uzyka p le n e ro w a  H a sn d ia ,
1 8 .0 5  M atysiakow ie. 1 8 .3 5  Nie zap o m n ij m n ie , 1 9 .0 0  
Z  k raju  i z e  św ia ta . 1 9 .1 5 M u z y k a  n a  h a rfę , 1 9 .3 0  R ad io  
d z iec io m : "S u p e łe k ”, 20.10 K o n ce rt ż y c z e ń , 2 0 .4 0  " S a ­
m o tn o ść  m a  b a rw ę  z ie loną", 2 1 .0 3  P rz y  m u z y c e  o  
sp o rc ie , 21 J O  W ieczó r z  M u z y cz n ą  J e d y n k ą ,  2 3 .0 0  
D zienn ik  W ieczo rn y

NIEDZIELA 1 9 .04 .
W ia d o m o ś c i :  0 .0 5 , 2 .0 0 , 3 .0 0 , 7 .0 0 , 8 .0 0 , 1 2 .0 5 ,
1 8 .0 0 .1 9 .0 3 .2 0 .0 0
8 .3 5  Ś w ią te c z n e  śn ia d a n ie , 9 .0 0  M sza  św . rzy m sk o k a ­
to licka, 1 0 .2 0  M uzyka  z  o rato rió w  W ie lk an o cn y ch ,
1 1 .0 0  Z sy p  —  m a g a z y n  s a ty ry c z n y , '11 3 0  Ich n a jw ię ­
k s z e  p rze b o je : J e ro m e  K ern , 12.10 "Alleluja n a  o b c e j 
z iem i —  rep o rtaż . 1 3 .0 0  Ich n a jw ię k sz e  p rzeb o je ,
1 4 .0 5  G d z ie  c z a s  p łynie  in acze j, 1 4 .3 0  w  J e z io ra n a c h ,
1 5 .0 0  Konce-1 ży c ze ń . 1S .05  "G oldc ia"  (1) -  s łu c h o ­
w isko. 1 7 .0 5  Ich n a jw ię k sz e  p rze b o je , 1 7 .3 5  W ięź  se r- 
J e c z n a .  1 8 .0 5  Ich n a jw ię k sz e  p rze b o je . 1 9 .1 0  W ier­
szem  i liczydłem , 19.3U R ad io  d z iec io n  “Pipi Poric-zo- 
łz a n k a "  (1 ), 2 0 .0 5  P rzy  m u zy c e  o  SDorcie. 2 0 .2 9  G dy 
■i  ̂p o ło żę  z a sy p ia m  sp o k o jn ie  —  re p o r ta ż . 2 1 .0 5  Ich 
i jw ię k s z e  p rze b o je , 2 2 .0 0  "D ialog o  m ę c e  P a n a  N a ­

s z e g o  J e z u s a  C h ry u s tu sa "  —  słu ch o w isk o , 2 3 .0 0  
D zienn ik  W ieczo rn y , 2 3 .1 5  Ś w ia t —  te m a t ty g o d n ia , 
2 3  J O  Ich n a jw ię k lsze  p rz e b o je , 2 3 .5 5  P ó łn o c  p o e tó w

PONIEDZIAŁEK 2 0 .0 4 .
W ia d o m o ś c i :  0 .0 5  2 .0 0 , 3 .0 0 ,  7 .0 0 , 8 .0 0 , 1 1 .0 0 , 

1 2 .0 5 ,1 4 .0 0 ,1 6 .0 0 ,1 8 .0 0 ,2 0 .0 0
9 .0 0  M sza  św . rzy m sk o k a to lick a , 1 0 .3 0  " P o lsk a  tak  
b lisk a  i d a le k a ..." , 1 1 .0 5  G o ś c ie  m u zy c z n e j Jed y n k i, 
1 2 .1 0  W ie lcy  i p o p u larn i o  a n e g d o c ie ,  1 3 .0 0  G o ś c ie  
M u zy czn e j J e d y n k i,  1 4 .0 5  P a n i D u s ia , 1 4 .3 0  G o ś c ia  
M u zy czn e j J e d y n k i, 1 5 .0 0  K o n c e r t ż y c z e ń , 1 6 .0 5  R a ­
d io  S p o rt —  re la c je  z  m e c z ó w  I ligi żu ż lo w ej o ra z  
M istrzo stw  E u ro p y  w  te n is ie  s to ło w y m  zo  S tu ttg a rtu , 
1 8 .3 0  Ś w ią te c z n y  k o n c e r t  P o e ty ck ic h  D edykac ii, 1 9 .3 0  
■Radio d z iec io m : “Pipi P c rc z o s z a r ik a "  (2 ), 20.Ć 5 T e a tr  
p o lsk ie g o  R a d ia : "G olgo ta"  (2), 2 0 .4 8  Z  k o n c e rtó w  o b o ­
jow ych  H a e n d la , 2 1 .0 5  C o m p a c ty  p e łn e  P a d e re w s k ie ­
g o , 2 2 .0 0  T e a tr  P o lsk ie g o  R ad ia : G o lg o ta"  (3), 22 .51  
Z  k o n c e rtó w  o b o jo w y c h H a e n d la , 2 3 .0 0  D zienn ik  W ie ­
c zo rn y , 2 3 .1 0  G o ś c ie  M u zy czn e j J ed y n k i: W o jc iech  
G ąs io ro w sk i i R y s z a rd  P o z n a k o w sk i

1 9 .3 0  V iv o — m a g a z y n  m u zy c z n y , 2 0 .1 0  R ic h a rd  S tra ­
u s s :  “E lek tra", 2 3 .3 0  “W ie c z o rn e  cz u w a n ie " , 0 .1 5  Mu­
s ic a  n o ttu rn a  (C D ), 2 .0 0  C z a s  n a  ja z z

NIEDZIELA 1 9 .0 4
W ia d o m o ś c i :  7 . 0 5 ,1 3 .0 0 ,1 7 J 0 , 2 1 .2 5 ,2 4 .0 0  
9 .0 0  M sza  św . rzy m sk o k a to lick a , 1 0 .0 0  K o n certy  o r g a ­
n o w o  H a e n d la  g r a  S im o n  P r e s to n  (C D ), 1 0 .3 0  A pokry­
fy, 1 1 ,0 0  P la c id o  D o m in g o  i I tzh ak  P e r tm a n  w  d u e c ie  
(C D ), 1 2 .0 5  P o e c i  re c y tu ją  sw o je  w ie rs z e  (1 ), 1 2 .1 5

SOBOTA 1 8 .0 4
S e r w i s  T ró jk i c o  g o d z in ę
5 .0 0  Z a p ra s z a m y  d o  Trójki, 8 .1 0  M ałe  z ap iek ł, 8 .3 0  
" S p ise k  p rze c iw k o  R o g ero w i R id e ro w i' (o d c  ). 9 .0 5  R a- 
d ioM ann , 1 4 ,0 5  U s ta  p rze b o jó w  lite rack ich , 1 5 .0 5  
W szy s tk ie  d ro g i p ro w a d z ą  d o  N ash v ille , 1 5 .3 0  T u , w  
k o śc ie le  ś w . K rzyża, 1 6 .0 0  Z a p r a s z a m y  d o  Trójki, 
1 6 .3 1  L okalny  in fo rm a to r rad iow y, 1 8 .1 0  In fo rm acje  
s p o rto w e , 1 9 .0 5  H isto ria  W ielkiej N o cy  z a c z ę ła  s ię  ź le ,

swoje
P ie śń  z n a d  Wilii i N ie m n a , 1 6 .3 0 S y m fd n ia  F a n ta s ty c z ­
n a  o p . 14  H e c to ra  B eriio za , 1 7 .3 5  "L’e n ła n t  terrib le  II 
R zec z p o sp o lite j" , 1 8 .1 0  Z e s p ó ł  T h e  K in a 's  S in g e rs  w  
re p e r tu a rz e  a n g ie lsk im  p rze ło m u  XIX i XX w ieku , 1 8 .4 5  
O d tw o rz e n ie  k o n c e rtu  z  fes tiw a lu  T y g o d n ia  M u z y cz n e ­
g o  w A sco n ie , 2 0 .3 5  P o e c i  re c y tu ją  s w o je  w ie rs z e  (3),

45  B artłom iej P ęk ie l, 2 1 .3 0  P a d e re w s k i z  M a k sy ­
m iukiem  i B ryty jczykam i, 2 2 .1 0  B a rb a ra  H e n d r ic k s  n a  
F e s tiw a lu  "T ygodn ie  m u z y c z n e  w  A sc o n ie  1991* (Lo- 
c a rn o , 0 7 .1 0 .9 1 ) , 0 .1 0  Ś w ią te c z n y  n o k tu rn  (CD )

2 0 .0 5  E rn s t  T h e o d o r  A m a d e u sz  H offm ann  “M ise re re ”
2 3 .0 5  J a n  D is m a s  Z e le n k a  —  L a m e n ta c je  P ro ro k a  
J e re m ia s z a ,  0 .3 0  P e jz a ż e  e l-m uzyki

NIEDZIELA 1 9  .04
. S e r w is  T ró jk i c o  g o d z in ę  

6 ,0 0  Z a p r a s z a m y  d o  Trójki, 9 .1 5  In fo rm acja  s p o .  io w e,
1 0 .0 5  M a g az y n  k a b a re tu  "Długi", 1 1 .0 5  A n e s te  —  z n a -  
c z y Z m a rtw y c h w s ta ły , 1 6 .1 5  O rk ies łra  G la n a  M illera w  
W a rs z a w ie  w  1 9 5 7  r., 1 8 .4 5  Ku cyw ilizacji m iłości, 
1 9 .4 0  " A n es te” — słu c h o w isk o  “  '

« | |

PIĄTEK 1 7 .0 4
W ia d o m o ś c i :  3 .0 0 ,1 1 .9 0 ,1 4 .0 0 ,1 6 .0 0 ,1 3 .0 0 ,2 1 .4 0 ,  
2 4 .0 0
8 .4 0  i 2 2 .5 0  “K ozietu lsk i i inni” (o d c .) , 9 .0 0  M ozaika 
m u z y c z n a , 9 .3 0  i 1 7 .5 0  "Ś c ia n a  s tra c h u "  (odc.), 9 .4 0  
C z a s  n a  ja z z , 10 .C 0  S łynni o rg an iśc i, 1 1 .0 5  R ad io  
k o n tak t tel. 4 4 - 7 2 -7 5 ,1 3 .0 0  Z  k ra ju  i z e  św ia ta , 1 3 .2 0  
A lbum  o p ero w y , 1 4 .0 5  Z a p isk i z e . w s p ó łc z e s n o ś c i,  
1 4 .2 0  Z  m u z y k ą  p o lsk ą  p rz e z  w ieki, 1 4 .5 0  “S p o tk a n ia  
tea tra ln e "  (odc.J , 1 5 .0 0  P re lu d iu m : C u d  W ielkopiątko-

. . slgrzyi 
'O rn m e s s o n  "Listy P o n c iu s z a  P iła ta , p ro k u ra to ra  J u d e i  
d o  s e a n to r a  S u lp ic ju sz a  K w irinusa —  c e s a r s k ie g o  le ­
g a ta  Syrii”, 1 9 .4 5  J a n  S e b a s t ia n  B a c h , 2 1 .4 5 "M alch u s"  
— słu ch o w isk o , 2 2 .1 5  U tw ory  F ra n c is z k a  L iszta , 2 3 .1 0  
M uzyka n a  wielki T y d z ień  T o m a s a  L u isa  d e  Victorii, 
0 .1 0  M u sica  n o ttu rn a

SOBOTA 1 8 .0 4
W ia d o m o ś c i :  8 .0 0 ,1 8 .0 0 ,0 .0 5
3 .3 5  “K ozietu lsk i i inni" (o d c .) , 9 .0 5  B lu e s k a n s e n . 9 .3 0  
i 1 7 .5 0  "Ś c ia n a  s tr a c h u ” (o d c.), 9 .4 0  T ygodn ik  literacki, 
10 .00  P o ra n e k  m u zy czn y , 1 3 .0 0  “D z iś  je s t  piątek", 
1 3 .1 5  Ś p ie w a n ie  w ie rsz e m , 1 5 .0 0  M uzyka po lsk a , 
1 5 .4 5  R o z m a ito śc i o p e ro w e , 1 6 .1 5  N a a fisz u  —  tea tr, 
film, p la s ty k a . 1 6 .3 0  W o lfg an g a  A m a d e u sz a  M ozarta  
dz ie ła  w szy s tk ie  (56), 1 7 .2 0  U iw ory J a n a  S e b a s tia n a  
3 a c h a  n a  lutnię, 1 8 .0 5  M uzyka n a  W ielki T ydzień  C arla  
G e s a u ld a  k s ię c ia  V en o sy , 1 9 .0 0  P a s je  W ie lk an o cn e ,

PONIEDZIAŁEK 2 0 .0 4
W ia d o m o ś c i :  7 .0 5 ,1 3 .0 0 ,1 7 .0 5 ,2 1 .1 5 ,2 4 .0 0  

9 .0 0  M sza  św . rzy m sk o k a to lick a , 1 0 .0 0  J ó z e f  H ay d n : 
K o n certy  o rg a n o w e  w  n a g ra n iu  T o n a  K o o p m a n a  (CD ), 
1 0 .3 0  "Kino , "T ea tr”, "ÓJalog" i inni..., 1 1 .0 0  M urray  
P e ra h ia  g ra  M o zarta , 1 2 .4 0  Kiri T e  K a n a w a  w  p o p u la r­
nym  rep e r tu a rz e , 1 3 .0 5  R o m a n s e  i n ie  tylko, 1 3 .5 0  
K o n ce rt c h o p in o w sk i, 1 4 .3 0  R o m a n s e  i n ie  tylko, 1 5 .1 5  
A s h k e n a z y  w  M oskw ie, 1 6 .4 0  K a b a re to w a  fo n ta n n a .
1 7 .1 0  H enryk  S z e ry n g  w  d u e c ie  z  A rtu rem  R u b in ste i- 

'  ;h a r le s  G o 
3tkaniezA i_

Eried rich  H a e n d e l: W a te r  m u sic i 0 .1 0  Ś w ią te c z n y  n<£

n e m , 1 8 .0 0  C h a r le s  G o u n o d  " F a u s t”, 2 1 .2 0  M oja z a ­
g ra n ic a — sp o tk a n ie  z  A g n ie szk ą H o lla n .d ,2 2 .0 0 G ć  
F r i c ......................................

j s o r g

k tu rn  (CD)

n y  k a rn a w a ł c z a s _____
2 2 .0 5  G u s ta w  M ahler: 
n ia", 2 3 .2 5  J a z z o w a  W ie lk an o c

PONIEDZIAŁEK 2 0 .0 4
Serwis Trójki c o  godzinę
6 .0 0  Z a p ra s z a m y  d o  Trójki, 9 .3 5  N ow ości z  lam u sa ,
1 0 .0 5  S tu d io  202 (s te re o ) , 1 1 .0 5  D v n g u so w a  o rk ie s tra  
W o jc iech a  O sso w sk ie g o , 1 1 .3 0  O pow ieśc i o  W ojtku 
B ellon ie , 1 2 .0 5  M uzyka p o k rap ia n a , 1 2 .4 5  P o d ró ż e  
s e n ty m e n tó w  Z b ig n iew a  B rz9z e ń sk ie g o , 1 4 .0 5  P ry ­
w a tn ie  u  Olgi S ie m a sz k o w o j, 1 5 .0 5  D aw n e , d o b re  c z c -  
sy , 1 6 .0 5  1 0  la t L isty P rz eb o jó w  P ro g ra m u  Ili, 2 0 .0 5  
B ez  w ody  w  ty tu le , 2 0 .4 0  K om inak  p o ż e g n a ln y , 2 1 .0 5  
P iw n ica  P o d  B a ra n am i (1), 2 1 .3 0  M oja  fam ilia , 2 1 .4 5  
P iw n ica  p o d  B a ra n am i (2), 2 2 .0 5  K an o n  z n a c z y  p raw o , 
0 .0 5  W ie lk a n o cn a  T ró jka  p o d  k s ię ż y c e m

PIĄTEK 1 7 .0 4
S e r w is  T ró jk i c o  g o d z in ę  —  o s ta t n i  o  g o d z .  2 2 .0 0

10 .0 5  “B a b a  n a  św ieczn iku" (odc.), 1 2 .0 5  W  tonacji 
T rójki. 1 3 .2 0  " P o e ta  p rzek lę ty ”, 1 4 .0 5  P o lton  p rz e d s ta ­
wia, 1 5 .0 5  B rum . 16 .0 5 . Z a p ra s z a m y  d o  Trójki, 16.31 
Lokalny in fo rm ato r raJiow y . 1 8 .1 0  Inform acje  sp o rto ­
w e, 1 9 .0 5  “Ś m ie rć  n s  kredyt" (odc ), 2 1 .0 5  P o  d ro d ze  
w s t ro n ę n ic ,  2 2 .1 0  G ita rą  i p ió rem , 2 2 .3 5  T o był d z ień ,
2 3 .0 0  J a n  S e b a s tia n  R a c h  P a s ja  w g św . M a te u sz a '

PIĄTEK 17 .04
W iadomości: 1 .0 0 ,2 .0 0 ,3 X 0 ,  4 .0 0 , 5 .0 0 ,6 .3 1 ,7 .3 1 ,  
9 .0 0 ,1 0 .0 0 ,1 1 .0 0 ,1 2 .0 0 ,1 3 .0 0 ,1 4 .0 0 ,1 8 .0 0 ,  20 .0 0 ,
2 4 .0 0
L u b u sk ie  a k tu a ln o śc i: 1 8 .1 0
P ro g ram  BB C: 7 .0 0 ,1 6 .0 0 ,2 2 .0 0  —  2 3 .0 0
6 .0 0  R a d io p o ra n e k
9 .0 5  S tu d io  —  R ek lam a
1 1 .0 5  R a d io -T era z  —  G  W alkow iak
1 4 .0 5  R e k la m a  n a  tele fon
1 5 .0 0  “O k o  w  o k o ” —  pow i. m ag . D Zyń 
1S .2 0  Z ie lo n a  G ó ra  — lu d zie  i sp raw y  
1 6 .5 0  3  M —  a u d . m u z . —  A. N aw rocki 
1 7 .3 0  R e p o r ta ż  —  B ez  z n ie c z u le n ia  — C G
1 8 .05  S tu d io  G łogów  
1 8 .3 5  M uzyka w  sty lu  "pop"

1 8 .4 5  Bajki zgadyw ajk i d la  dziec i
1 8 .0 0  M uzyka z  d u s z ą — J .  G rodzki
2 0 .0 5  R a d io -W ie cz ó r—  R . M aiitow ski
2 3 .0 0  P a r ty  u  S te fa n a

SOBOTA 1 3 .0 4 .
W ia d o m o ś c i :  1 . 0 0 ,2 . 0 0 ,3 .0 0 .4 .0 0 ,5 .0 0 ,6 .3 1 ,7 4 1 ,
9 .0 0 .1 2 .0 0 .1 6 .1 0 .1 8 .0 0 .2 4 .0 0  
P r o g r a m  B B C : 7 .0 0 ,1 6 .0 0 ,2 2 .0 0  —  2 3 .0 0
6 .0 0 R a d io p o ra n e k
9 .0 5  P io sen k i z  m y sz k ą  —  B. P a ta la s
1 0 .0 0  C zym  ży jem y  —  a u d . D. L inkow skiego
1 1 .0 0  PoK OChać.jazz —  A. W innik
1 2 .0 5  E K O  —  m a g . ek o lo g . —  K. B a lug

1 3 .0 0  T o  lub ię  —  a u d . K. P ro ń k o
1 4 .0 0  S a ld o  —  m ag . K. R utkow ski; K. S łan g fo w śc i
1 5 .0 0  M oto —  R ad io  —  A. K arpiński 
1 6 .1 5  M ag azy n  M łodych "Miś"
1 7 .0 0  K o n ce rt ż y czeń
1 8 .0 5  L ista  p rzeb o jó w
2 3 .0 0  P a rty  u  S te fa n a

K & D H O .A 19.IW . W5*UCA?>3C 
W ia d o m o ś c i :  1 .0 0 ,2 .0 0 ,3 .0 0 ,4 .G 0 ,5 .0 0 ,6 .0 0 ,7 .0 0 ,
8 .0 0 .1 2 .0 0 .1 5.0Q, 1 3 .0 0 ,2 4 .0 0  
P ro g ram  BBC: 2 2 .0 0 — 2 3 .0 3
7 .0 5  N a m ojej d z ia łc e  —  S t. D o m a sze w ic z
8 .0 5  S p o tk a n ie  z  m u zam i —  C z . M ark iew icz
9 .0 0  M ag azy n  z  jajk iem  —  I. Linkiew icz
9 .3 0  P ro g ra m  d la  c ie b ie  —  m a g a z y n  H . A ńskrsj 
1 0  J O  W  k ręg u  m uzyki in stru m en ta ln e j
1 1 .0 0  M uzyka z  płyt —  A. N aw rocki i J .  G rodzki
1 5 .0 5  Mija ty d zień  —  K. R utkow ski
1 8 .0 5  K o n cert d la  m elo m an ó w
1 9 .3 0  R ad io  S k o ru m p o w a n y ch  O rto d o k só w  —  M arek 
Jan k o w sk i
2 3 .0 3  P a rty  u  S te fa n a

PONIEDZIAŁEK 2 0 .0 4 .
W ia d o m o ś c i .  1 . 0 0 ,2 . 0 0 ,3 .0 0 ,4 .0 0 ,8 .0 0 ,6 4 1 ,7 4 1 ,  
9 .0 0 ,1 0 .0 0 .1 1 .0 0 ,1 2 .0 0 ,1 3 .0 0 ,1 4 .0 0 ,1 8 .0 0 ,2 0 .0 0 ,  
2 4 .0 0
L u b u sk ie  a k tu a ln o śc i: 1 6 .1 0  

P ro g ra m  BBC: 7 .0 0 ,1 6 .0 0 ,2 2 .0 0  —  2 3 .0 0
7 .0 5  N a  m ojej d z ia łc e  —  S t. D o m a sze w ic z
8 .0 5  S p o tk a n ie  z  m u zam i —  C z. M arkiew icz 
9 .0 0  "P o  śm ie rg u ś c ie  w  B rzeźn icy ”
W alkow iak  
9 .3 0  M uzyczny  kurnik -

rep . G raży n y

- A. N aw rocki
1 0 .3 0  W  k ręg u  m uzyki in stru m en ta ln e j 
1 1 .0 0  M u zy czn e  lo i o w o  —  E. B a n ach o w icz  
15 .0 0 Ś w ią te c z n y  M ag azy n  K u ltu ra lny - - C . G 
M arkiew icz

C .G a ie k iC z .

1 8 .0 5  K o n cert d la  m elo m an ó w  
1 9 .3 0  R ad io  S k o ru m p o w a n y ch  O r to d o k só w — M. J a n ­
kowski
2 1 .0 0  S port
2 3 .0 0  N o cn e  m ark i — K. R utkow ski
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7.00,

7.5 (. 
0.00,

• ż y n y

k iC z .

Przed emisją
G a z e t a N ó w a -

Program ITVP
" G o lg o ta ”  —  je d n a  z  p ie rw s z y c h  e u ro p e j­

sk ic h  p ro d u k c ji u z n a w a n a  z a  n a j le p s z y  film 
J u l ie n a  D u v iv ie ra . N a k rę c o n y  w  1 9 3 5  ro k u , w  
o p a rc iu  o  f r a g m e n ty  E w a n g e lii  d o ty c z ą c e  
o s ta tn ic h  dn i ż y c ia  C h r y s tu s a  i J e g o  z m a rtw y ­
c h w s ta n ia ,  Film  D u v iv ie ra  j e s t  s w o is ty m  w id o ­
w isk iem  p a sy jn y m , c ie k aw y m  p rz y k ła d e m  a r ­
c h iw a ln e g o  k in a  re lig ijn e g o . Z d ję c ia  p le n e ro ­
w a  d o  film u k rę c o n o  w  A lg ie rz e , a  je g o  ro z ­
m a c h  in s c e n iz a c y jn y  d a  s ię  p o ró w n a ć  z  k o ­
s z to w n y m i o b ra z a m i a m e ry k a ń sk im i. P r z e d  
w o jn ą  “G o lg o ta ” c ie s z y ła  s ię  d u ż y m  p o w o d z e ­
n ie m  p u b lic z n o śc i, a  d la  w s p ó łc z e s n y c h  w i­
d z ó w  c ie k a w y  b ę d z ie  z a p e w n e  fak t, ż e  w  roli 
P iła ta  w y s tąp ił w ó w c z a s  m ło d y  J e a n  G ą b in .
P i ą te k ,  1 7  k w ie tn ia ,  g o d z .  2 3 .1 0  

" S a m o t n e  s e r c a ”  (1 9 8 2  r., A u stra lia ) , film 
je d n e g o  z  n a jg ło ś n ie js z y c h  a u s tra l ijsk ic h  re ż y ­
s e ró w , P a u la “C o x a . W z r u s z a ją c a  o p o w ie ś ć  o  
ludzk ie j s a m o tn o ś c i  i p o trz e b ie  m iło śc i. B o h a ­
te ra m i film u s ą  k o b ie ta  i m ę ż c z y z n a .  O n  —  
m ie s z k a  z  s io s t r ą  i je j m ę ż e m , p o d p o rz ą d k o ­
w u ją c  s w o js  ż y c ie  ich d o m in ac ji. O n a — c ią g le  
n ie  p o tra fi i n ie  m o ż e  w yzw olić  s ię  s p o d  o p ie ­
k u ń c z y c h  s k rz y d e ł ro d z icó w . N ie  m a ją  p rz y ja ­
c ió ł, n ie  m a ją  n ik o g o , k to  m ó g łb y  ich  p o k o c h a ć  
i k o g o  o n i s a m i m o g lib y  o b d a rz y ć  u c z u c ie m . 
T y c n  d w o je  lu d z i p ró b u je  u ło ż y ć  s o b ie  ż y c ie , 
k o rz y s ta ją c  z  p o ś re d n ic tw a  b iu ra  m a try m o ­
n ia ln e g o  —  a le  c z y  j e s t  to  s p o s ó b  n a  z n a le z ie ­
n ie  m iło śc i. S o b o t a ,  1 8  k w ie tn ia ,  g o d z .  2 0 .0 5  

“ Ig ła ”  (1981  r., A n g lia ), a d a p ta c ja  z n a n e j  
p o w ie śc i  K e n a  F o lle ta  p o d  ty m  s a m y m  ty tu ­
łe m . F a s c y n u ją c a  h is to r ia  n ie m ie c k ie g o  s u -  
p e r s z p ie g a  d z ia ła ją c e g o  w  c z a s ie  w o jn y  n a  
te r e n ie  Anglii. T rw a ją  p rz y g o to w a n ia  d o  u ru ­
c h o m ie n ia  d ru g ie g o  fro n tu , z b liż a  s ię  d z ie ń  
Inw azji n a  N o rm a n d ię — “n a jd łu ż s z y  d z ie ń ” —  
a le  p re c y z y jn ie  o b m y ś la n e  p la n y  a lia n tó w  m o ­
ż e  w  k a ż d e j chw ili z n iw e c z y ć  d z ia ła ją c y  n a  
te r e n ie  Anglii n ie m ie ck i s z p ie g  o  k ry p to n im ie  
*łgła”. B ryty jski k o n trw y w iad  m o b ilizu je  w s z y ­
s tk ie  siły ... W  roli b e z w z g lę d n e g o  a s a  n ie m ie c ­
k ie g o  w y w iad u  D o n a ld  S u th e r la n d .  S o b o t a ,  
1 8  k w ie tn ia ,  g o d z .  2 3 .1 5  

S p e c ja ln e  w y d a n ie  K a b a r e to w e j  L i s ty  
P r z e b o jó w ,  w  k tó rym  z o s t a n ą  p rz y p o m n ia n e  
n a jp o p u la rn ie js z e  s k e c z e  i p io s e n k i n a s z e j  
k la sy k i k a b a re to w e j w  w y k o n a n iu  d u e tó w  ro ­
d z in n y c h  — d u e tó w  w y s tę p u ją c y c h  w  ró ż n y c h  
k o n fig u rac ja c h : m a łż e ń s tw a ,  ro d z e ń s tw a ,  ro ­
d z ic e  i d z ie c i. C a ło ś ć  p ro w a d z i E d w a rd  D z ie ­
w o ń sk i, a  w ś ró d  w y k o n a w c ó w  z n a jd ą  s ię :  A n ­
d rz e j  i T o m a s z  S to c k in g e ro w ie , P io tr  F r o n c z e ­
w sk i z  c ó rk ą , W ik to r Z b o ro w sk i, P a w e ł  W aw - 
rz e c k i i s io s try  W in ia rsk ie , K rzy sz to f J a r o s z y ń -  
*k l, E lż b ie ta  Z a jA c ó w n a  I E w a  W iśn ie w s k a . 
N ie d z ie la ,  1 9  k w ie tn ia ,  g o d z .  2 1 .2 0  

K ino n o c n e  i j e d e n  z  n a j le p s z y c h  film ów  B ria- 
r ia  d e  P a lm y , “ S i o s t r y ”. H o rro r  z e  w s p a n ia le  
b u d o w a n y m  n a s tr o je m . B o h a te rk a m i film u s ą  
s io s tr y  b liźn iaczk i j e d n a  n o rm a ln a ,  d r u g a  p s y -  
c h o p a tk a ,  w y m a g a ją c a  n ie u s ta n n e j  kon tro li. 
K ło p o ty  z a c z y n a ją  s ię  k ie d y  n ie n o rm a ln a  ko* 
b ie ta  u w a ln ia  s i ę  s p o d  o p ie k i i d a j ą  o  s o b ie  
z n a ć  je j  m o rd e rc z e  in s ty n k ty . N ie d z ie la ,  1 9  
k w ie tn ia

“ P a m ię c i  F r e d d i ’e g o  M e r k u ry ’e g o ”  —  
w ielk i k o n c e r t  t ra n s m ito w a n y  n a  ż y w o  z e  s t a ­

d io n u  W e m b le y  w  L o n d y n ie . J u ż  1 3  lu te g o  p o  
s z e ś c iu  g o d z in a c h  w s z y s tk ie  b ile ty  n a  k o n c e r t, 
a  b y ło  ich  7 2  ty s ią c e ,  z o s ta ły  w y p rz e d a n e .  W e  
w s p a n ia ły m  m u z y c z n y m  w id o w isk u  w y s tą p ią  
m ię d z y  innym i ‘Q u e e n n, G e o r g e  M ich a e l, El­
to n  J o h n ,  U 2 , E x t re m e , P r in c e , T in a  T u rn e r ,  
F iod  S te w a rd ,  D aw id  B o w ie  i w ie le  in n y c h  
z n a k o m ito ś c i .  P o n ie d z i a ł e k ,  2 0  k w ie tn ia ,  
g o d z .  1 9 .0 0  i 2 2 .2 5

Program II TYP
P ie rw s z a  c z ę ś ć  d w u o d c in k o w e g o  d o k u m e n ­

ta ln e g o  flm u  a m e ry k a ń s k ie g o ,  k tó re g o  b o h a ­
te r e m  j e s t  a k to r ,  s c e n a r z y s ta  i r e ż y s e r - le g e n -  
d a  —  J o h n  H u s t o n .  P o c z ą tk i  je g o  k a rie ry  to  
film y, w  k tó ry c h  g łó w n e  ro le  g ra ł  H u m p h re y  
B o g a r t, film y, k tó re  p rz y n io s ły  s ła w ę  i r e ż y s e ­
row i i a k to ro w i. ‘ S o k ó ł m a lta ń s k P , 'A f ry k a ń s k a  
k ró lo w a”. J a k  u k ła d a ła  s ię  w s p ó łp ra c a  m ię d z y  
H u s to n e m  i B o g a r te m , ja k  w y g lą d a ło  ż y c ie  
p ry w a tn e  r e ż y s e r a ,  k o le jn e  m a łż e ń s tw a  i s to ­
s u n k i z  o jc e m -a k to re m ?  N a  te  p y ta n ia  o d p o ­
w ia d a ją  p rz y ja c ie la  w sp ó łp ra c o w n ic y  H u s to -  
n a ,  a  h is to r ię  je g o  ż y c ia  o p o w ia d a  n a r r ta o r  
film u R o b e r t  M itch u m . N ie d z ie la ,  1 9  k w ie tn ia ,  
g o d z .  9 .3 0

“ S z k a r ł a tn y  k w ia t”  (1 9 3 5  r., A n g lia ). K la sy ­
c z n a  h is to r ia  r o m a n ty c z n e g o  b o h a te r a  S ir  P e ­
t e r a  B la k e n e y ’a ,  k tó ry  u k ry w a ł s ię  p o d  p s e u ­
d o n im e m  “s z k a r ła tn y  k w ia t”, a  z a jm o w a ł s ię  
r a to w a n ie m  s p ę d  g ilo ty n y  i p rz e m y c a n ie m  d o  
A nglii f r a n c u s k ic h  a ry s to k ra tó w . B u rz liw a  e p o ­
k a  R ew o lu c ji F ra n c u s k ie j ,  b ra w u ro w e  a k c je ,  
p o je d y n k i, m i ło ś ć — je d n y m  s ło w e m  k la s y c z ­
n y  film z  g a tu n k u  " p ła s z c z a  i s z p a d y ”. N ie d z ie*  
l e ,  1 9  k w ie tn ia ,  g o d z .  1 2 .0 0

“ S t a r l i g h t ” —  film  d la  m ło d y c h  w id z ó w , a le  
n ie  ty lko . S ta r s z y  p a n  p r z e z  la ta  p ro w a d z i n a  
s w o im  te r e n ie  o b o z y  le tn ie  d la  m ło d z ie ży  z a in ­
t e r e s o w a n e j  t e a t r e m  i m u z y k ą , k a ż d y  ta k i 
o b ó z  k o ń c z y  s ię  w y s ta w ie n ie m  s p e k ta k lu . T r a ­
d y c ja  w a k a c ji  z e  s z tu k ą  k o ń c z y  s ię ,  k ie d y  
u m ie ra  s t a r s z y  p a n .  T e re n ,  n a  k tó ry m  zw y k le

PISANEK CZY CO

o b o z o w a ły  d z ie c i d z ie d z ic z y ' b r a ta n e k ,  m ło ­
d z ie n ie c  ty le ż  n a rw a n y  c o  n ie  o d p o w ie d z ia ln y . 
D o d a tk o w a  z a g r o ż e n ia  s ta n o w i p e w n a  firm a  
b u d o w la n a , k tó ra  z a  w s z e lk ą  c i n ę  c h c e  w y k u ­
p ić  te r e n  o b o z u . W s z y s tk o  to  r a z e m  s p ra w ia ,  
ż e  o s ta tn ie  w a k a c y jn e  s p o tk a n ie  m ło d z ie ży  
p rz e b ie g a  n ie ty p o w o , a le .. .  ja k  zw y k le  w  ta -, 
k ich  film ach  n a  k o ń c u  j e s t  h a p p y  e n d .  D z ie ło  
s t a r s z e g o  p a n a  b ę d z ie  k o n ty n u o w a n e . N ie ­
d z ie la ,  1 9  k w ie tn ia ,  g o d z .  1 6 .4 0  

“ K lu b  P a r a d i s e ”  (1 9 8 6  r., U SA ), z n a k o m ita  
k o m e d ia ,  z  ró w n ie  z n a k o m itą  o b s a d ą :  R o b in  
W illiam s, P e t e r  O T o o le ,  T w iggy . P e w ie n  
d z ie ln y  s t r a ż a k ,  p o  w y p a d k u  ja k ie g o  d o z n a ł  w  
je d n e j z  ak c ji, p o s ta n a w ia  w y je c h a ć  n a  d łu g ie  
w a k a c je .  N a  m ie js c e  w y p o c z y n k u  w y b ie ra  j e d ­
n ą  z  m a ły c h 1 w y s p  n a  K a ra ib a c h . W y s e p k ą  
z a in te r e s o w a n y  j e s t  ró w n ie ż  p rz e b o g a ty  
s z e jk , k tó ry  'c h c e  j ą  k u p ić  i c a ł ą  p rz e ro b ić  n a  
je d e n  w ielk i h o te l. N a s z  d z ie ln y  s t r a ż a k  w ra z  
z  g r u p ą  m ie jsc o w y c h  p rzy jac ió ł, p o s ta n a w ia ją  
s ta w ić  m u  c z o ło  i z a k ła d a ją  n a  w y sp ie  K lub 
P a r a d is e ,  k tó ry  m a  b y ć  k o n k u re n c ją  d la  d z ia ­
ła ń  z a c h ła n n e g o  s z e jk a .  O d  te j chw ili z a c z y ­
n a j ą  s i ę  p r z e z a b a w n e  p e ry p e t ie  u c z e s tn ik ó w  
“ra jsk ic h  w a k a c ji”. N ie d z ie la ,  1 9  k w ie tn ia ,  
g o d z .  2 1 .3 0
,  " J a s t r z ą b  m ło d e g o  B a k e r a ”  z re a l iz o w a n y  
w  w e s te rn o w e j  s c e n e r ii ,  film o  p o trz e b ie  to le ­
ran c ji i w alki z e  z łe m . B o h a te r e m  film u j e s t  s y n  
fa rm e ra ,  k tó iy  w y p o w ia d a  w o jn ę  d z ia ła ją c e j  w  
p o b lisk im  m io s te c z k u  g ru p io  ludzi, k tó rz y  p o ­
s ta n a w ia ją  s a m i w y m ie rz y ć  s p ra w ie d liw o ś ć . 
Ich  o fia ram i p a d a j ą  “inni” i “o b c y ”. T a k im  I n ­
n y m ” j e s t  m ie s z k a ją c y  n a  o d lu d z iu  s ta r y  d z i­
w a k , k tó ry  o p ie k u je  s ię  z w ie rz ę ta m i i j e s t  w ie l­
kim  p rz y ja c ie le m  c h ło p c a . W  o b ro n ie  s t a r e g o  
c z ło w ie k a  i je g o  “in n o ś c i” c h ło p ie c  s t a c z a  w a l­
k ę  z  w ła sn y m  o jc e m , u ś w ia d a m ia ją c  m u , ż e  
w s z y s c y  m a ją  ta k ie  s a m o  p ra w o  d o  ż y c ia . 
P o n ie d z ia łe k ,  2 0  k w ie tn ia ,  g o d z .  1 4 .0 0  

" P r z y ja c ie le ”  (1 9 8 9  r., U SA ), s e n s a c y jn y  
film, a  w  nim  s a m e  g w iazd y . M ichelle Pfeiffer, 
M el G ib so n , K urt R u ss e l .  O p o w ie ść  o  d w ó c h  
p rzy jac io łach  —  byłym  h a n d la rz u  narko tykam i, 
k tó ry  p o s ta n o w ił w k ro czy ć  n a  d ro g ę  c n o ty  i 
p o ic ja n c ie , s ze fie  w ydziału walki z  narko tykam i. 
M iłość, s e n s a c ja  i p raw d z iw a  m ę s k a  p rzy jaźń . 
P o n ie d z ia łe k ,  2 0  k w ie tn ia ,  g o d z .  2 2 .0 5

MN NIE WIDZIAŁ,
z

* ANKIETA * ANKIETA * ANKIETA * ANKIETA *
Jutro naszego województwa zależy od każdego jego mieszkańca. Udzielając odpowiedzi na poniższe pytania możesz wziąć 
■dział w kształtowaniu zmian. Jeżeli jeden lub kilka problemów uznasz za szczególnie ważne, możesz szerszą wypowiedź 
dołączyć na osobnej kartce. Najciekawsze z nich opublikujemy na łamach gazety. Zebrane ankiety przekażemy pracownikom 
■auki.

1. Co można zmienić, poprawić w Twojej miejscowości (wymień kilka spraw)? W której z tych zmian chciałbyś uczest­
niczyć I w jakim charakterze: współwyznawcy, organizatora, osoby finansującej, innym — jakim?....................

2. W jaki sposób przeprowadziłbyś te zmiany?.

3. Jakie widzisz trudności w realizacji swych propozycji?.

4. Czy opowiadasz się za utrzymaniem dotychczasowych województw? Dlaczego?

5. Jakie nadzieje wiążesz z powrotem powiatów?

6. Jakie są Twoje nadzieje i obawy związane z rozszerzeniem współpracy z Niemcami?..

7. Jak powinna wyglądać współpraca z Niemcami firm i mieszkańca? Twojej miejscowości? • « • • • • • • •

Dane: W iek ........... Kobieta (...... ), M ężczyzna (.......) 
Praca: —  pracujęw  firmie: prywatnej (...), państwowej (...), spółdzielczej (...), 

— .jestem  w łaścicielem  prywatnej firmy (...), 
— jestem  bezrobotny (...), 
— .jestem  emerytem, rencistą (...).
—  inne — jakie?......................................  

Branża, w której pracuję......................................  
Adres .....................................................................  
Województwo...........................................................

Wypełnione czytelnie ankiety prosimy przesłać pod adresem: 
65-048 Zielona Góra, al. N iepodległości 22.

Wesołych Świąt m m e ’

piątek 17.04.92

8 .0 0  D zień  dobry  —  p o ran n y  m a g a zy n  rozm ai­
tości, 9 .0 0  W iadom ości p o ra n n e , 9 .1 0  D om ow a 
p rz e d szk o le , 9 .4 0  P ro g ram  d n ia , 9 .4 5  S zk o ła  
d ia  rodziców  (1), 1 0 .0 0  “D ziedzictw o G u ld en ­
burgów " (7) —  seria l p rod . n iem ., 1 0 .4 0  S zk o ła  
d la  rodziców  (2), 1 1 .1 0  D ać  św iad ec tw o  —  
5 0 - le d e  T e a tru  R ap s o d y c z n e g o  w  K rakow ie,
1 1 .4 0  M oja m odlitw a, 12 .0 0  W iadom ości,
1 2 .1 0  Pow ró t d o  d o m u  —  film dok . M acieja  
J e c z e n ia  i M arka S ta c h a rsk ieg o , 12 .3 0  J e ro z o ­
lim a —  O sta tn ie  dni J e z u s a ,  12 .5 5  J e d n o  d z ie c ­
ko, je d e n  g ło s  —  O calić  Z iem ię  —  film dok . 
USA, 13 .4 0  Z aćm ien ie  p ią te g o  S ło ń c a , 14 .3 5  
T o  zło z ło to s tock ie  —  film dok., 1 5 .0 5  R o d zin a  
rodzin ie  —  D ialog m ałżeńsk i, 1 5 .3 5  U niw ersy­
te t  N auczycie lsk i —  O jc z y z n a -p o S s z c z ^ a ,
1 5 .5 0  O  poezji z  N iną  A ndrycz
1 6 .1 0  P ro g ram  dn ia
1 6 .1 5  T e le fe rie  —  P isa n k a , p is a n k a  o ra z  “Hau’ 
(2) “B ohaterow ie’  —  se ria l p rod . a n g . 
1 7 .1 5 T e le e x p re s s
1 7 .3 5  L aboratorium  —  E leg an c ja , czyli p ik a  
w ęg low a
17 .55  Z a  k ierow nicą
18 .0 0  "D ziedzictw o G uldenburgów * (7) —  s e ­
rial p ro d . n iem .
1 8 .4 5  T ele -au d io -v id eo  —  m a g a z y n  now ości 
aud iow izualnych
1 9 .1 5  D obranoc “BouS" -  "Kstąiyoowy k am ień '
1 9 .3 0  W iadom ości
2 0 .0 5  “Irlandczycy" { & - o $ X . )  —  serial prod. irt.-fr.
21 .10  D roga K rzyżow a— transm isja z  Rzym u
2 2 .3 0  P ieśn i p a sy jn e  z  cyklu “Wlelkł T ydzień  w  
m u zy ce  i poezji’ ( 1 )
2 2 .4 5  W iad o m o śc i w iecz o rn e
2 3 .0 0  P ieśn i p a sy jn e  z  cyklu •Wielki T ydz ień  w  
m u zy ce  i poezji* (2 )
23 .1 0  “G o lg o ta "— film fab . p ro d . fr. (1935  r., 9 4  
jn in .) , reż . J u lien  D uvivier, w yk.: E dw ige Feuiil-

ORYGINALNE
p r d P d u k o w a n e  w  J a p o n i i  

s p e c j ą l r i i e  n a  p o l s k i  r y n e k

leiowizer
tslegazafia ż pois^lini Sitsr 

odtwarzacza, mssssifiwHły,

Rys. M. Hajnos

oferuje bezpośredni importer 

PJŁ M .  2 7 SPM fflM JK
sprzedaż hurtową prowadzi: 
Skład Hurtowo-Detallczny 

Zielona Góra ul. Sienkiewicza 8 
(naprzeciw Fabryki Mebli) tel. 718-30 

sprzedaż detaliczna: sklep

i «Z Elf IT B»l
Zielona Góra al. Konstytucji 3 Maja 10 

(naprzeciw kina Wenus) tel. 32-83

S prostow an ia  do  og łoszen ia  
n r  03 -01169  z  d n ia  16 .04.82r. do ty cząceg o  
p rz e ta rg i  G łogow skiego P n a d s Ję H o rs tw a  

B udow lanego, 67-208  Głogów, 
ul. M ickiew icza 55  

do p o a c j l :  3) D ziałka Kr 111 /7  o  pcw . 2510  m* 
— B u d y n e k  A d m in is t r a c y jn y
—  o b iek t ą -kendygnacy jny  w  którym  m a h J iJ ą  
s ię  pom ieszczen ia  biurow e,
w ygodne c iąg i kom unikacy jne,
—  p o m ieszczen ia  w .e .~  o b ie k t w yposażony 
w  in s ta la c ją  e lek try czn ą , wad. k an ., cjł, 
te le fon iczną  I u b e zp iec z an ie  -  In sta lację  p. p o t  
C ena w yw oław cza 2  mW.

03-01165

0 8  M A T R Y M O N IA L N E

10  la l k o ja rz y  m a łż e ń s tw a  H a ls z k a  R  Ż a ry  sk ry tk a  12 . 
F o to k a ta lo g i. (01-03047)

1 5 U S Ł U G I

le re , R o b ert le  V igan, H arry  B au r
0 .4 5  P o e z ja  n a  d o b ra rs ss
7 .3 0  P a n o ra m a , 7 .4 0  R sr .o , 8 ,1 0  “Pif I Hericu-

les" (8 ) —  seria l p rod . fr., 8 .3 5  Ś w ia t k o b ie t —  
m a g a z y n , 9 .0 0  P ro g ram  lokalny , 9 .2 0  R ano ,
9 .4 0  “Pokolenia*  (104) —  se ria l p ro d . USA,
1 0 .0 0  CNN, 1 0 .1 5  J ę z y k  an g ie lsk i (57), 1 0 .4 5  
R an o , 1 5 .4 5  Pow itan ie , 1 5 .5 0  *Pif I Herkules*
1 6 .1 5  Z  kart k rakow sk iego  arch iw um  —  Forty­
fikacje K rakow a (2)
1 6 .3 0  P a n o ra m a
1 6 .4 0  Nogi HoBywood (ż j —  C z ! « y  m!*ony 
do la rów  to  tan io  —  s e ria i dok . p ro d . a n g .
1 7 .3 0  Z b u d ź  s ię  śp iąc y  —  R ek o lek c je  —  W i­
zy ta  k a rd y n a ła  L ustige ra  w  K rakow ie
1 8 .0 0 -2 1 .0 0  P ro g ram y  reg io n a ln e
2 1 .0 0  P a n o ra m a
2 1 .3 0  S p o rt
2 1 .4 0  “S O S  d la  Jessik i"  —  fiim (ab . p ro d . USA 
(1989  r. 91 m in.), re ż . Nel D am sk ł, wyk.: B ea u  
B ridges, P a tty  D uke, P a t  H ingls
2 3 .1 0  P a s ja  w g św . J a n a  —  J a n a  
B a c h a  (w idow isko p a sy jn a ) 
w  przerw ie  ok.
2 4 .0 0  P a n o ra m a

TiS *
1 .2 0  K sięg a  N adziel —  D roga Krzymowa

ZTP osiedla: Łużyckie, Plsstowskle, 
Przyjaźni, Słoneczno
2 0 .0 0  Inform acje i rek lam y 
2 0 .1 5  B lok pub licystyczny
—  D aw nych  w sp o m n ień  c z a r
—  L u b u sk a  k a s a  chorych
—  K om en ta rz  red . G ow tna 
— W sp ó łp ra c a  p rzy g ran iczn a
2 0 .3 0  Pow tórka sez o n u  —  D M P n a  tu H u  —  
M orawski Z ielona G ó ra — S ta l G orzów  (5 6  min.)

t m
k a s a t  Y / S e o P * " * 0 * ™

S t t  s z t )  wytosowaS--

[im
Z M m a ś n . * .K m * « x f 3

P o z o s ta łe  p rem ia  w  p o s tac i 3 0  k a se t 
P a n a so n ic  w y sy łam y  d ro g ą  p o cz to w ą  
b e zp o śre d n io  n a  w y lo so w a n e  ad resy .

N agrodą niespodzianką d la  uczestników  
ankiety b ęd ą  specjalne bardzo korzystno 
oferty zakupu sprzętu  P a n a a c c w t e ,  
która p o  św iętach  skierujem y d o  Państw a. I

W s z y s t k i m  u c z e s t n i k o m  

a n k i e t y  i  w s z y s t k i m  n a s z y m  

m i ł y m  k l i e n t o m  s k ł a d a m y  

n a j s e r d e c z n i e j s z e  ż y c z e n i a  

r a d o s n y c h  

Ś w i ą t  W i e l k a n o c n y c h .

m czaim : iKH. E O D I M
E t to n i to r a  r i .K o ra M o d l3 l t t t  10 I

tai. 3£-<31716-90
Importer l autoryzowany
d tr t r f -n y  r

m e ta lo w a  ( w  w a r ia n t a c h  d r e w n o p o d o b n yc h ), » luw < - 
n lo w a ,  k t i o o d p o r r e ,  d rz w t d o d a U w t ,  w y m ia n a ,  
m o n ta ż .  G to g ó w , te l .  3 4 -1 3 -7 3 . (03-00582)___________

•  IN STY TU T M a try m o n ia ln y  " P o lo n ia "  R  s k u te c z n ie  
p o m a g a  s a m o tn y m . O fe rty  k ra jo w e , z a g ra n ic z n e , fo to - 
k a ta lo g i!  P o lo n ia  6 8 -2 0 6 M lro s to w ic e b o x 1 0 . (01-03952)
•  PO LAK la t  4 0  z a m ie sz k a ły  n a  s ta łe  w  N ie m c z e c h  
p o z n a  p a n ią  d o  la t 3 0 . O larty : G a z e ta  N o w a  d la  2 3 6 6 -Z . 
( 0 1 - 0 0 7 9 2 ) ______________________________________

N A U K A

•  LOK N o w a  S ó l, a l. W o ln o śc i 8 , te l. 3 4 -0 1  ro z p o c z y n a  
k u r s  k iero w có w  ka t. D+A I C + D . R e a liz u jem y  p e łn y  
p ro g ra m  n a u c z a n ia  w  b a rd z o  d o b rz e  w y p o s a ż o n y c h  
s a la c h  w y k ład o w y ch  z  z a s to s o w a n ie m  n a jn o w s z y c h  fil­
m ó w  v id eo . M otocyklistom  g w a ra n tu je m y  n a u k ę  ja z d y  
n a  E T Z -15 0  i e g z a m in y  w  N ow ej Soli. (01-06465)

L e c z e n ie  łu sz c z y c y , b ie le c tw a , św ia rtb ią c z k L  G ło ­
g ó w , u l. Ś w ie rc z e w sk ie g o  2 8 , te ł. 3 4 -1 8 -9 5  p o  1 6 .0 0 .
(0341061)

M o n taż  - n a p ra w a  a n te n  te lew izy jn y ch , in s ta la c je  a n -  
o w e  w  d o m k a c h  jo o n o ro d r in n y ęh .te n c w e

Z ie lo n a

- n a p ra w s  
p o c ty n k c  

G ó ra , tel. 6 2 4 -7 2 . (01-00617)

•  MONTAŻ a n te n  te lew izy jnych . G o rzó w  ta l. 2 6 7 -7 6 .
( 0 2 < C S 2 1 )

O  NAPRAWY, p rzes tra jan ie  telew izorów , m o n taż  t
k s tu  d o  "N eptuna* 5 47 , 7 4 5 , "Syriusza* T C  5 0 2 , Tatoy* 
8 5 5 6 , " W e s t /  T C  2 0 1 , T C  401 g w aran c ja . Z G  6 3 7 -4 3 .
(01-06798)

N I E R U C H O M O Ś C I
•  AG EN CJA  K raw czak  - d o m y , m ie s z k a n ia , b u d o w y , 
p a rc e le .  Z ie lo n a  G ó ra , C e n tru m  B iz n e su , B o h . W e s te r ­
p la t te  2 3 , tel. 6 4 5 -7 1 , fa x  6 7 2 6 5 . (3 0 4 6 -Z ) (01-00762)
•  DUŻA willę s p rz e d a m . Z ie lo n a  G ó ra , te l. 6 8 -4 1 5 , o d
1 0 .0 0 -1 7 .0 0 . (01-0175$)
•  DZIAŁKĘ b u d o w la n ą  z b ro jo n ą  8 0 0  m  s p rz e d a m .  18  
m in . Z ary  ui. Z w y cięzcó w  2 0 B /2 0 . (01-06025)
•  PO ŁOW Ę d o m u , 5  p okoi, d u ż a  d z ia łk a  z  m o ż liw o śc ią  
b u d o w y  d o m u  je d n o ro d z in n e g o  lu b  w a rs z ta tu , w  L u b sk u  
s p rz e d a m . Z ie lo n a  G ó ra  te l. 7 1 7 -1 3 , g o d z . 7 .0 0 -1 5 .0 0 . 
(01-06264)
•  S P R Z E D A M  d o m ,  d z ia łk ę  1 .2 5 0  m  k w . S ta w a  u l. 
W a ry ń s k ie g o  4 4 ,  t e l .  6 5 -3 1 . (03-0I23S)
•  ZIELONA G ó ra -P rz y le p  d z ia łk a  b u d o w la n a  0 ,2 7  h a , 
e n e rg ia , w o d a , o g ro d z e n ie , 6 0  m in  s p rz e d a m . Z a b ó r  tel. 
1 4 -2 2  w ew . 4 4 . (01-06313) ________

S a lo n  "Iw onka* to  n a jw ię k s z a  w y p o ż y c z a ln ia  su k ie n  
ś lu b n y c h . G o rz ó w -C n w a lę c io e  (d o ja z d  u l.Żw irow ą).
(02-00672)____ ______

S a lo n  "Iw onka" to  n a jw ię k s z a  w y p o ż y c z a ln ia  s u k ie n  
ś lu b n y c h . G o rz ó w -C h w a lę c ic a  (d o ja z d  ul. Ż w irow a). 
(02-00673)

S a lo n  "Iw onka" to  n a jw ię k s z a  w y p o ż y c z a ln ia  su k ie n  
ś lu b n y c h . G o rzó w -C Irw a lęc ice  (d o ja z d  ul. Żw irow y). 
(02-00674)

•  ŻALUZJE a lu m in io w e  ko lo ro w e. G ło g ó w  3 3  *1-3 5 . 
(03-01007)

•  ŻALUZJE. G o rz ó w  teł. 2 3 8 -1 3 , G ło g ó w  tet. 33-52-45.
(02-00150)
•  VtDEOFlLMOWANIE. Z ie lo n a  G ó ra  tel. 66-534.. (01- 
04600)

T O W A R Z Y S K IE
•  KULTURALNA, in te lig e n tn a  p o z n a  m ilą  s y m p a ty c z n ą  
p a n ią  w  ś re d n im  w ieku . O ferty . B O  Z ie lo n a  G ó ra . (01- 
06309) ____________________

Z e sp ó ł m u zy c z n y  z a g ra  n a  w e s e la c h  (1, 
Só l, tel. 7 6 -7 5 7 . (01-0643S)

5  m in). N ow a

•  BIURO rac h u n k o w e  p ro w ad z i k o m p u te ro w e  księg i 
p o d a tk o w e  o r a z  k sięg i h a n d lo w e . B ytom  O d rz a ń sk i, ul. 
M łyńska 9b/B . (01-06802)
•  DRZW I z a b e z p ie c z a n ie ,  d rz w i d r e w n ia n e ,  d rz w i

R O Ż N E
•  KURKI A s t r a  S  1 2  d o  1 6  ty g o d n io w e  s p r z e d a m .  
Ż o d y ń  52A  k . W o ls z ty n a  te l .  1 3 — S ie d le c .  (01-04373)
•  SPRZEDAM  a g re g a t  c h ło d n iczy  "Saw ". G łogów , tel. 
3 3 -5 1 -5 0  w ie c zo re m . (03-01179)
0  SPRZEDAM  m o za ik ę  park ie tow ą so s n o w ą  w y su sz o n ą  
4 5  m  kw. m a sz y n ę  d o  szy cia  Łucznik z  s z a lk ą  w  b ard zo  
dobrym  s ta n ie , su k n ię  ś lu b n ą  160(90. Z ielone G dm , ul. 
P o d g ó rn e  3 1 A 5 1  lub teł. 7 11 -06  w ieczo rem . (014X6«2)
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E l  Rozmowa z trenerem piłkarzy Zagłębia Lubin Marianem Putyra

“  Zwycięstwo potrzebne od zaraz
—  O s ta tn ia  w y s tę p y  p a ń s k ie j  d ru ż y n y , s k ła ­

n ia ją  d o  n ie w e s o ły c h  re f le k s ji.  P r o s z ę  z a te m  
p o k u s ić  s ię  o  o c e n ę  s y tu a c ji .

—  Moi zaw odnicy  s ą  b a rd zo  n iezadow olen i z e  
sw oich  wyników. W ytw orzyła s ię  w śró d  nich n a ­
p ię ta  a tm o sfe ra , k tó ra  m usi g d z ie ś  z n a le ź ć  b e z ­
p ie czn e  u jście. Z espó ł, jak  ry b a — w ody, p o trze ­
b u je  zw ycięstw  i w ó w cza s  zn ikn ie  b a rie ra  n ie ­
m o ż n o ś ć , a  chłopcy  w re szc ie  z a g ra ją  n a  m ia rę  
spo rych  p rzec ież  m ożliw ości.

—  N o w ła śn ie ,  d y s p o n u je  p a n  d ru ż y n ą ,  k tó ­
ra  k a d ro w o  m u s i b y ć  z a l ic z a n a  d o  c z o ło w y c h  
w  k ra ju . N a b o is k u  te g o  ja k o ś  n ie  w id a ć ...

—  P orów nu jąc  ru n d ę  w io sen n ą  z  je s ien n ą , m u ­
s z ę  s tw ierdzić, ż e  n a  p o czą tk u  te g o  s e z o n u  m ie­
liśm y le p sz y  d o ro b ek  punktow y (w ó w czas  w  4  
m e c z a c h  Z ag łę b ie  zdoby ło  3  punkty , te ra z  w  4  
g ra c h  —  2  p unk ty  —  przyp . J .K .), a le  z a  to  
g ra liśm y d u ż o  s łab ie j. O b e c n ie  g ram y  lepiej, m o ­
ż e  p o z a  p ie rw szą  po łow ę m e c zu  z e  S ta lą  M ielec, 
le c z  n ie  s trz e la m y  b ra m e k  i - to  je s t  problem .

W szystko, c o  n a jg o rsze  zdarzyło  s ię  nam  w  8 8  

m inucie spo tkan ia  z  Górnikiem Z abrze . G dybyśm y 
w tedy n ie stracili bram ki, to  w  następnych-ko lej­
kach  byłyby zw ycięstw a w  Dębicy, i z e  S talą.

—  C zy  p e r t r a k ta c je  p o m ię d z y  z a w o d n ik a m i 
a  d z ia ła c z a m i, d o ty c z ą c e  n o w y c h  u m ó w  k o n ­
tra k to w y c h ,  n ie  m a ją  u je m n e g o  w p ły w u  n a  I 
ta k  n a p ię tą  a tm o s f e r ę ?

—  M yśię, ż e  n ie  w arto  w yolbrzym iać te g o  faktu , 
ch o c iaż  n a  p e w n o  n ie  je s t  to  czynnik m obilizu jący  
z e sp ó ł. R ozm ow y t e  s ą  i b ę d ą  p ro w a d z o n e  z  
z a in te re s o w a n ą  trz y n astk ą  piłkarzy i ju ż  w kró tce  
pow inny  w e jść  w  fina łow ą fa z ę .

— W o b e c  te g o  k im  j e s t e ś c i e  z a in te r e s o w a n i  
w  p rz y s z ły m  s e z o n ie ?

—  T o  za leż y  od  w arunków  jak ie  p o s taw ią  z a ­
w odnicy . Jeż e li n a  p rzyk ład  s u m a  13  now ych  
kon trak tów  p rz e ro śn ie  m ożliw ości f in an so w e  klu­
b u , to  w ted y  n a s tą p i se le k c ja  i z o s ta n ą  ci, k tórych 
oczek iw an ia  b ę d z ie  m o ż n a  spełn ić .

—  A p a ń s k i  k o n tr a k t  z  Z a g łę b ie m ?

—  J e s te m  pracow nikiem  d o  k o ń ca  1 9 9 4  roku.
—  J e ż e l i  d ru ż y n a  w  n a s tę p n y c h  k o le jk a c h  

z a g r a  p o d o b n ie  ja k  z  P e g ro to u r e m  i S ta lą ,  c z y  
z re z y g n u je  p a n  z  p ra c y  w  k lu b ie ?

—  N a p ierw szym  tego rocznym  p o s ied ze n iu  z a ­
rząd u  Z ag łęb ia , w y zn aczo n o  n am  z a jęc ie  ó sm ej 
lokaty  n a  m ec ie  rozgryw ek ligowych. J e s t  to  cel, 
który  m u s z ę  z  zesp o łem  o s iąg n ą ć . J eż e li ta k  s ią  
n ie  s ta n ie , w ó w cz a s  z  p e w n o śc ią  n a s tą p i o c e n a  
m ojej p racy , k tó ra  p ow inna b y ć  je d n a k  o p a rta  n a  
rze te ln y ch  p rze słan k ach . O so b iśc ie  w ierzę, iż n ie  
b ę d ę  m u s ia ł o d e jść , p o n iew aż  sp e łn ien ie  p o s ta ­
w ionych celów  u w ażam  z a  rea ln e .

—  C o  p a n  s ą d z i  n a  te m a t  n a jb l iż s z e g o  ry w a ­
la  G K S  K a to w ic e ?

—  J e s t  to  przeciw nik, z  k tórym  z a w s z e  n a m  s ię  
c ię żk o  g ra ło , a i s  chciałbym  p rzy p o m n ieć , ż o  
o s ta tn io , b o d a j p ięciokro tn ie  w  lidze z  nim i z re ­
m isow aliśm y. P o ra  ju ż  p rz e rw a ć  z łą  p a s s ę  I s p r a ­
w ić  n a re sz c ie  m iłą  n ie sp o d z ia n k ę  n a sz y m  kibi­
com . J a c e k  K A R D E L A

N i e  p i e r w s z y  r a z  p r z y c h o d z i  w  t y m  m i e j s c u  o d w o ł a ć  s i ą  d o  d r a m a t u  S z a n i a w s k i e g o  p t .

t e n  s p o s ó b  u c z c i ć  p a m i ę ć  *E d d e g o m.  K o s z t y  l a g o  p r z e d s i ę w z i ę c i a  p o k r y j e  z a r z ą d  K S  S t a i  i  

k i b i c e ,  k t ó r z y  b ę d ą  m o g l i  k u p i ć  c e g i e ł k i . . .  J e s t  m i  w y j ą t k o w o  n i e z r ę c z n i e  k o m e n t o w a ć  t e n  f a k t .  

B r o ń  B o ż e ,  n i e  c h c ę  o s ą d z a ć  t w ó r c ó w  p o m y s ł u .  I d e a  j e s t  p r z e c i e ż  p i ę k n a  —  J a n c a r z  b y ł
wielkim s n n r f n m  Cli n n  y n a ti n n  hliłcii ikńarlTa r fnelsnnn ia  -?a ■*»»;<»

® P o ke ro w a  za g ryw ka  trenera Jeżaka 
® C zy żb y  kom pleks Miedzi ?

— 7 . Y ■------------ww. nwir»,v i\i* i /o 1 y 1 II01 tul­
s k i e j -  J a  w i e m , ż e  o  z m a r ł y c h  m o ż n a  m ó  w i ć  d o b r z e  l u b  w  o g ó l e . .. D a r u j ę  w i ę c  s o b i e  p r z y k ł a d y .

I z b a  p a m i ą t e k  w  k l u b i e ,  t u r n i e j  p o ś w i ę c o n y  w i e l k i e m u  z a w o d n i k o w i  i  d o b r e  w s p o m n i e n i e .  

N i e c h  t o  w y s t a r c z y .  P o m n i k i  z o s t a w m y  g o d n i e j s z y m .  A  p i e n i ą d z e  m e ż e  l e n i e j  p r z e k a z a ć  

B o g u s ł a w o w i  N o w a k o w i ,  k t ó r y '  w c i ą ż  w i e r z y  w  s w ó j  p o w r ó t  d o  z d r o w i a  ?  *
J e ś l i  j u ż  m o w a  o  p i e n i ą d z a c h  p r z e z n a c z a n y c h  n a  c e l e  d o b r o c z y n n e .  N a  o s t a t n i m  m e c z u  

k o s z y k a r z y  F o r t u m  —  Z a s t a l u  b y ł a  g r u p a  w y c h o w a n k ó w  D o m u  D z i e c k a  z  K o ż u c h o w a .  

K o l e j n y  r a z  k l u b  z a f u n d o w a ł  d z i e c i o m  p r z e j a z d  i  b i l e t y .  O d  o p i e k u n ó w  k o ż u c h o w s k i e j  d z i a t w y  

d o w i e d z i a ł e m  s i ę  o  i c h  p r o b l e m a c h .  O t ó ż  w  c z e r w c u  tv D u n k i e r c e  o d b y w a j ą  s i ę  m i ę d z y n a r o ­

d o w e  m i s t r z o s t w a  d o m ó w  d z i e c k a  w  p i ł c e  n o ż n e j .  O r g a n i z a t o r z y  z a p r a s z a j ą  w y c h o w a n k ó w  

P D D  z  K o ż u c h o w a ,  p o k r y w a j ą c  n i e m a l  w s z y s t k i e  k o s z t a .  Z  w y j ą t k i e m  t r a n s p o r t u .  N i e  m u s z ę  

d o d a w a ć ,  i ż  d l a  m ł o d y c h  s p o r t o w c ó w  z  K o ż u c h o w a  m o ż e  t o  b y ć  p o d r ó ż  ż y c i a .  B y  m a r z e n i a  

z i ś c i ł y  s i ę  p o t r z e b a  o k o ł o  1 2  m i i i o n ó v / .  T y l k o  t y l e ,  b o  d z i a ł  t r a n s p o r t u  Z a s t a l u  g o t ó w  j e s t  

z a s t o s o w a ć  n a j n i ż s z ą  m o ż l i w ą  t a r y f ę  p r z y  w y n a j ę c i u  a u t o k a r u .  J e s z c z e  n a  m e c z u  w  s a l i  

W S I n ż .  u d a ł o  n a m  s i ę  w s p ó l n i e  z  r e d .  R o m a n e m  S i u d ą  z y s k a ć  d e k l a r a c j ę  p o m o c y  o d  k i l k u  

z i e l o n o g ó r s k i c h  b i z n e s m e n ó w .  M a m  n a d z i e j ę ,  ż e  z n a j d ą  s i ę  t e ż  k o l e j n i  s p o n s o r z y  t e j  w y p r a ­

w y .  Z a i n t e r e s o w a n y c h  p r o s z ę  o  k o n t a k t  z  d z i a ł e m  s p o r t o w y m  " G a z e t y  N o w e j ’ ( t e l .  w  Z i e l o n e j

W  r e d a k c y j n e j  p o c z c i e  o t r z y m a ł e m  z e s t a w  k o l e j n y c h  w y d a ń  *S p o r t o w e g o  K u r i e r a  G o r z o ­

w s k i e g o Z  p r z y j e m n o ś c i ą  o d d a ł e m  s i ę  l e k t u r z e .  C i e k a w i e  r e d a g o w a n e  p i s m o ,  c h o ć  z  

p e w n o ś c i ą  p r z y d a ł a b y  s i ę  e f e k t o w n i e j s z a  s z a t a  g r a f i c z n a .  M y ś l ę  r ó w n i e ż ,  ż e  w y d a w c y  

p o w i n n i  w y j ś ć  n i e c o  p o z a  g r a n i c e  g e o g r a f i c z n e  w o j e w ó d z t w a ,  z a r ó w n o  z  t e m a t y k ą  j a k  i  z  

k o l p o r t a ż e m .  T a k i e  p i s m o  n a  p r z y k ł a d  o b e j m u j ą c e  z a s i ę g i e m  c a ł ą  Z i e m i ę  L u b u s k ą  m i a ł o  b y  

s z a n s ę  w i ę k s z e g o  p o w o d z e n i a .

O c z y w i ś c i e  z r e a l i z o w a n i e  t e j  i d e i  w y m a g a  l u d z i ,  p i e n i ę d z y  i  c z a s u .  S ą d z ę ,  ź e  p r z y  k r y z y s i e  

j a k i  p r z e c h o d z i  p o l s k a  p r a s a  s p o r t o w a ,  r e g i o n a l n e  p i s m o  o  l e k k i m  p r z e g i ę c i u  ż u ż l o w y m  m a  

r a c j ę  b y t u . . .

' A  z  p o m n i k a m i  o s t r o ż n i e j . . .  . M .  W I Ę C K O W I C Z

D r u ż y n y  I l i g i  p i ł k i  r ę c z n e j  r o z e g r a ł y  w  c z w a r t e k  2 5 .  k o l e j k ę  s p o t k a ń  w  g r u p a c h .  
W  g r u p i e  “A” W a r s z a w i a n k a  w y s o k o  p o k o n a ł a  w r o c ł a w s k i  Ś l ą s k .  T o  s z l a g i e r !  
W  g r u p i e  “ B ”  d o b r z e  s i ę  s p i s a ł o  Z a g ł ę b i e  L u b i n  p e w n i e  w y g r y w a j ą c  z  t a r n o ­
w s k ą  U n i ą ,  n a t o m i a s t  S o k ó ł  G o r z ó w  z d e c y d o w a i e  u l e g ł  w  L e g n i c y  M i e d z i .  
C z y ż b y  k o m p l e k s  t e j  d r u ż y n y ?

M IED Ź LE G N IC A  —  S O K Ó Ł  G O R Z Ó W  
3 6 :2 6 (2 0 :1 0 )

M iedź : K o rn y ,  P i e n i ą ż c z a k  —  P a t e r a  6 , 
S o b c z a k  6 , Z u je w  4 ,  A n t o n i n a s  4 ,  S k o -  
ło z d r ż y  5 , B ę d z ik o w s k i  3 ,  P łu d o w s k i  1 , 
C y g a n  0 , K o z u b s k i  1 , T i c h o ń c z a  6 .

S o k ó ł: K o z ie ls k i ,  G a j d a — R o b a k  2 , K a ­
s p e r e k  4 ,  Z io m k o w s k i  1 , O r l u k 6 , W a rz y -  
b o k  1 , B a l a n d a  1 ,  G w a d e r a  0 ,  K u p c z y k  
0 ,  K a n io w s k i  7 ,  H a m u ls k i  4 .

S ę d z io w a li: Z . B a r t e c z k a  i L . L a j s n e r  
(K a to w ice ) . W id z ó w  4 0 0 .

S ie r g i e j  T i c h o ń c z a  i w s p o m n ia n y  ju ż  P a te r a ,  
a  w  z e s p o le  g o ś c i :  P a w e ł  K a n io w s k i  i K rz y ­
s z t o f  O r lu k .

“b e z  p u d ła "  s k u te c z n ie  w y k o n u ją c  w sz y s tk ie  
k a rn e .

P o  p rz e rw ie  w  3 5  m in u c ie  lu b in ian ie  p ro w a  
dziii ty lko  1 4 :1 2 , a le  w  51  m in u c ie  ju ż  2 4 :1 5 . 
D u ż y  u d z ia i w z w y c ię s tw ie  Z a g łę b ia  m ia ł ta k ż e  
b ra m k a rz  M a r e k  D ę b k o w s k i ,  b ro n ią c  trzy  
k a rn e .

J a c e k  K A R D E L A  
W  D o zo sta fv ch  m e c z a c h  o ruD v  “B": Hul

P o c z ą t e k  s p o tk a n ia  b y ł w y ró w n a n y . O b ie  
d ru ż y n y  n a  p r z e m ia n  z d o b y w a ły  b ram k i. 
P ó ź n ie j  S o k ó ł “p ę k ł”i p o s y p a ły  s ię  b ra m k i d la  
M iedzi, s z c z e g ó ln ie  z a  s p r a w ą  t ru d n e g o  d o  
u p iln o w a n ia  J a c k a  P a t e r y .  M ec z  ro z s trz y g n ą ł 
s i ę  w  p ie rw s z y c h  3Q m in u ta c h , g d y  m ie jsco w i 
u z y sk a li 1 0  b ra m k o w ą  p rz e w a g ę .  W  d ru g ie j 
c z ę ś c i  g o rz o w ia n ie  p o d e rw a li s i ę  d o  w alk i i 
z m n ie jsz y li n a w e t  p rz e w a g ę  d o  6  b ra m e k  
(1 7 :2 3 ) . M ied ź  z n ó w  je d n a k  z w ię k s z y ła  “o b ro ­
ty ” i w  5 0  m in u c ie  p ro w a d z iła  3 2 :2 0 .

N a jle p sz y m i z a w o d n ik a m i w  e k ip ie  m ie js c o ­
w y c h  byli b ra m k a rz  A n d r z e j  P ie n ią ż c z a k ,

Z A G Ł Ę B IE  LU BIN  —  U N IA  T A R N Ó W  
3 0 :2 3 (1 2 :1 1 )

Z a g łę b ie :  Z a p r u t k o ,  D ę b k o w s k i  —  B a ­
c z y ń s k i  4 ,  S z a b e l s k i  0 ,  B o b r e k  1 , S m u -  
r z y ń s k i  1 , Z i e l iń s k i  1 ,  D id u s z e n k o  7 , A b ­
r g a m ia n  1 0 ,  P u łk a  1 ,  C z a ja  5 ,  G l in k a  0 .  
W y k lu c z e n ia : 6  m in u t.

U n ia : M a lis z ,  C h o m a  —  K a w a  1 ,  G r z e ­
s i k  1 ,  S o s n o w s k i  1 ,  Ż u r e k  4 ,  S m o s n a  O, 
G n ie w e k  3 ,  S ło w ik  1 ,  W o js  0 ,  P i i t n e r  2 ,  
H a im  1 0 . W y k lu c z e n ia : 8  m in u t. 

S ę d z io w a li:  J a r o s ł a w  i  M a r iu s z  S z y n *  
k la r z o w ie  (O p o le ) . W id z ó w  3 0 0 .

K r a k ó w  —  G r u n w a ld  R u d a  S l a s k a  2 9 :2 8 .
I s k r a  K ie lc e  —  S ta l  M ie le c  3 7 :1 8 .

T a b e la
1 . Hutnik 25 2 7 7 1 8 :6 9 7
2 .  M iedź 25 2 6 6 4 0 :6 3 0
3 . Iskra 2 5 2 4 6 8 4 :6 6 4
4 . Sokóf 2 5 2 3 7 2 0 :6 4 2
5 . Z ag łęb ie 2 5 2 2 6 7 2 :6 5 8
6 . U nia 2 5 19 6 3 0 :6 8 3
7 .  S ta l 2 5 1 5 5 9 6 :6 8 7
8 . G runw ald  R .Ś . 2 5 1 1 6 4 6 :7 3 6

G o s p o d a r z e  p rz y s tąp ili  d o  m e c z u  s k o n c e n  
tro w a n i i n a  e fe k ty  n ie  t r z e b a  b y to  d łu g o  c z e ­
k a ć . D o b rz e  s p is y w a ł  s ię  A rm e n  A b r g a m ia n .  
T r e n e r  Z a g łę b ia  A n d r z e j  J e ż a k ,  z d e c y d o w a ł 
s i ę  n a  ry z y k o w n e  p o s u n ię c ie .  P o z o s ta w ił  n a  
ła w c e  re z e rw o w y c h  W ia c z e s ła w a  D id u s z e n -  
k ę ,  k tó ry  o d c z u w a  je s z c z e  s k u tk i n ie d a w n e j 
k o n tu z ji, a l e  k o rz y s ta ł  z  u s łu g  te g o  z a w o d n ik a  
p rz y  rz u ta c h  k a rn y c h . D id u s z e n k o  s p is a ł  s ię

G ru p a  *A”: W y b r z e ż e  G d a ń s k  —  P o g o ń  
Z a b r z e  2 4 :1 7 ,  P o g o ń  S z c z e c i n — G r u n w a ld  
P o z n a ń  3 8 :1 9 ,  W a r s z a w ia n k a  *— Ś l ą s k  
W r o c ła w 3 7 :2 6 ,  F a b lo k  C h r z a n ó w — P e t r o ­
c h e m i a  P ło c k  3 2 :3 5 .

T a b e la
1 . W ybrzeże 25 6 8 9 :5 8 0
2 . P e tro ch em ia 25 36 7 4 0 :6 5 9
3 . Ś lą sk  • 25 3 3 7 4 2 :6 6 6
4 . P o g o ń  S . 2 5 3 3 688:621
5 . G ru n w ald  P . 25 31 6 2 6 :6 1 2
6 . W arszaw ian k a 25 2 1 5 8 1 :6 2 5
7 . P o g o ń  Z. 25 2 0 5 5 4 :6 1 7
8 . Fab lok 25 17 5 5 7 :5 9 8

Po wyścigu „Gazety Nowej”
P e s zy li sm ak zw yc ię s tw a

W  ś r o d o w e  p o p o ł u d n i e  w  k i e r u n k u  p o d z i e l o n o g ó r s k i e g o  B u c h a ło w a  p o d ą ż a ł y  g r u p k i  
m ło d y c h  k o la r z y .  I n f o r m a c j ę  o  w y ś c i g u  “ P i e r w s z e g o  K r o k u  K o la r s k i e g o ”  o r g a n i z o w a ­
n y m  p r z e z  r e d a k c j ę  G a z e ty  N o w e j  p r z e c z y ta l i  w  o b u  l o k a ln y c h  g a z e t a c h ,  u s ły s z e l i  w  
r a d iu ,  a  w  p o d z i e l o n o g ó r s k i c h  s z k o ł a c h  w ie j s k i c h  p o in f o r m o w a l i  u c z n i ó w  r ó w n ie ż  
w y c h o w a w c y .  S t ą d  p r z e w a g a  m ło d z iu tk ic h  k o la r z y - u c z n ló w  z  p o d z i e l o n o g ó r s k i c h  
m i e j s c o w o ś c i .  W  l ic z n y c h  s z k o ł a c h  p o d s t a w o w y c h  s t o l i c y  w o je w ó d z tw a ,  p r z e s i a n e  
z a w ia d o m ie n ia  i r e g u la m in  w y ś c i g u  z a p e w n e  n a d a l  l e ż ą  n a  d y r e k t o r s k i c h  b i u r k a c h  w  
z a m k n i ę t y c h  k o p e r t a c h .  T e n  w t r ę t  —  t o  g ł o s  w  d y s k u s j i  n a  t e m a t  k a t a s t r o f a l n e g o  
z a n i e d b a n i a  s p r a w n o ś c i  f i z y c z n e j ,  a  z a t e m  i z d r o w ia  n a s z y c h  p o c i e c h .

Z w ażyw szy , ż e  już  w  tym  w yścigu , o rg an izo w a­
nym  w  ek sp reso w y m  tem pie , im prow izow anym , 
a d o b rz e  p rzep ro w ad zo n y m  dzięki wysiłkowi g ru ­
p y  spo łeczn ików , uczes tn iczy ło  p o n a d  5 0  dz iew ­
c zą t i ch łopców  w  w ieku od  10 d o  14  lat, p rzy­
s z ło ś ć  te j im prezy  jawi s ię  op tym istyczn ie. U sta ­
liliśmy term in  n a s tę p n e j, już  z  odzielnym  w yśc i­
g iem  d la  dz iew czą t. W spom inam  o  tym  m .in. 
d la tego , ź e  u z a s a d n io n e  p re te n s je  d o  sw o jeg o  
ta ty  m iała  K a s ia  P r o k o p y s z y n ,  k tó ra  w  ś ro d ę  
b a rd zo  chcia ła  w y starto w ać , je d n a k  z re z y g n o ­
w ała  u s ły sz aw szy , ż e  dz iew czyny  jeździć  n ie  
b ęd ą . N a m ie jscu , g d y  go tow ych  d o  s ta r tu  było 
kilka dziew czynek , trener P rokopyszyn  je  d o p u ­
ścił. I dob rze .

P o n o w n ie  s p o ty k a m y  s ię  2 0  m a ja  (p o c z ą te k  
o  g o d z . 1S.00) ró w n ie ż  w B u c h a ło w ie . Spo­
dziew am y się przynajmniej 1 00 uczestników i już 
dziś, z a c h ę c am y  do treningów. Trasa Buchałów
— Świdnica — Letnica — Buchałów długości 
11,2 km. należy do trudnych. S:i dwa podjazdy, 
liczne zakręty, a trenują na niej kolarze zielono­
górskiej Trasy (upodobał ją sobie np. obecny 
profesjonał Z b ig n ie w  Spruch).

Mtedzi kolarze okazali się sportowcami z cha­
rakterem. Dysponowali sprzętem różnej klasy, 
zazwyczaj zaniedbanym (stąd konieczność wło­
żenia w jego przygotowanie nieco wysiłku), 
wszyscy jednak ambitnie zmierzali do mety i nie 
dotarto do niej zaledwie sześć osób.

Jakie po wyścigu nasuwają się refleksje? Przed 
niespełna rokiem zorganizowaliśmy dwa elapy
— jazdę indywidualną na czas i ze wspólnego 
startu. Impreza trwała zbył długo, a  niektórzy 
kolarze przyznali się, że uciekli” z- lekcji by na 
wyścig zdążyć. Tego błędu już nie popełnimy: 
Będzie jeden etap, ale ze wszystkimi szykanami 
obowiązującymi w "dorosłych” zawodach. Najle­

psi tra fią  d o  sek c ji w yczynow ej z ie lonogórskiej 
T rasy , k tó ra  m im o b a rd z o  k iepskiej sy tuacji finan ­
s o w e j n ie  p rze ry w a  działalności.

D ecyzja  o  ro zeg ra n iu  w yścigu  w  n a js ta rsze j 
g ru p ie  (rocznik  1977) z a p a d ła  w  osta tn ie j chwili. 
O k a za ło  s ię , ż e  do  B uch a ło w a  z je ch a ła  g ru p k a  
c h łopców  1 5-letn ich , w śró d  n ich  z w ycięzca  u b ie ­
g ło rocznej im prezy , Z b ig n ie w  S o c h a .  J u ż  w ów ­
c z a s  s ię  m ów iło, ż e  ch ło p ak  m a  ta len t. C ó ż  z  
te g o , w sz a k  d o  reg u la rn y ch  tren ingów  n ie  przy­
s tąp ił. D o te m a tu  w róciłem  tu ż  p o  środow ym  
w yścigu , który  Z b y szek  z d ec y d o w a n ie  w ygrał.

—  T e ra z  b ę d z i e s z  t r e n o w a ł?
—  Tak. W  ub . roku ja k o ś  'n i e  wydało", a  p o z a  

tym  n ie  m iałem  c z a s u , n o  i te n ...d e n ty s ta .
—  T o  z ro z u m ia łe ,  ż e  t r e n e r  w y m a g a ł b y  k a n ­

d y d a t  n a  m is trz a  s z o s  m ia ł  z d ro w e  z ę b y . A 
te r a z  ju ż  w s z y s tk o  j e s t  w  p o rz ą d k u ?

—  Tak, te ra z  b ę d ę  sy s te m a ty c zn ie  trenow ał.
—  J a  ju ż  te g o  d o p i ln u ję  —  d o d a ła  pan i T e re ­

s a  — m am a  n a s z e g o  b o h a te ra . A tak  przy okazji, 
w  g ron ie  m łodszych  ko larzy  w ystartow ał K rzy­
s z to f  S o c h a .  S p isa ł s ię  n ieco  go rze j od  s ta r s z e ­
g o  b ra ta , a le  rów nież am bitn ie  w alczył do  k ońca.

Z d z iew cząt najkorzystn iej z ap rez e n to w a ła  s ię  
u c z e n n ic a  V k lasy  S P  w  Letnicy, J u s ty n a  S tr z e l­
c z y k  z a jm u jąc  6  m ie jsce  w  roczniku 1980  i m łod­
szych .

—■ O d k o g o  s ię  d o w ie d z ia ła ś ,  ż e  b ę d z ie  w y­
ś c ig ?

—  Pani nam  w  szk o le  pow iedziała  i p rzy jecha ­
łyśm y tu k ilkuosobow ą g rupą . W n a stę p n y m  tak ­
ż e  zam ie rza m  w ystartow ać.

Najmłodszym uczestnikiem zaw odów  był 10-lelni 
M arcin M aliński, uczeń S P  n r 1 w  Zielonej Górze.
—  O w y ś c ig u  d o w ie d z ia łe m  s i ę  z  g a z e ty ,  

p rz y je c h a łe m  d o  B u c h a ło w a  z  t a t ą  i p o w a lc z ę  
o  w y so k ie  m ie js c e .

J a k  s ię  o k aza ło  n a  m e c ie , M arcin n a le ż a ł  d o  
na jlep szy ch , z a ją ł 3  m ie jsce , p rzeg ry w a jąc  z a le ­
dw ie 2  s ek u n d y  z e  s ta rsz y m  o  d w a  la ta  ryw alem .

N ajlepszym  s p rz ę te m  d y sp o n o w a ł 1 3-letni P a ­
w e ł  M a z u rz  G łogow a. M imo, iż ryw ale o trzym ali 
h a n d ic ap , w ygra ł w yśc ig  z d ec y d o w an ie . T o  ju ż  
g łogow ski "profi".

—  K o la rs tw o  u p ra w ia m  w  s e k c j i  C h ro b re g o ,  
a  m o im  tr e n e r e m  j e s t  p a n  A d a m o w sk i.  Uczy- 
s tn ic z y łe m  ju ż  w  w y ś c ig u  w  S o b ó tc e .  T o  m ó  
p ry w a tn y  ro w e r.

I tyle m ini-w ywiadów  z  niektórym i m łodym i ko­
larzam i, je d n a k  n a  grom kie b ra w a  zasłużyli w szy­
scy . P o ra  ta k ż e  w spom nieć , ż e  w yścig  s p o łe c z ­
n ie  obsługiw ali: J e r z y  O le c h  (sę d z ia  głów ny), 
T a d e u s z  C h ry s to w icz (c h ro n o m o tr) , K a z im ie rz  
P ro k o p y s z y n  (s ta rte r), B ł r b a r a  P r o k o p y s z y n  
(sek re la r ia t), E lż b ie ta  W rz e ś n ia k  i D a n u ta  
O le c h  (sędziow ie), o rg an iza to ram i im prezy  byli: 
OZKol. w  Z ielonej G ó rze , W oj. Z rz e s z e n ie  LZS 
o ra z  LKS P K S T ra s a .  F u n d a to rz y  n a g ró d : PH  
“A lexa”, k a n to r w ym iany w alu t “C en tru m ” J e r z e ­
g o  A bram ow icza, tre n e r  K. P rok o p y szy n , W y­
dz ia ł S p raw  S po łe fczn y ch  UW  w  Z ielonej G ó rz e  
o ra z  G a z e ta  N ow a, k tó ra  n a d  tym  cyklem  im prez  
s p ra w u je  p a tro n a t. R . S l  U D A

Z b y s z e k  S o c h a  u d z i e l a  p i e r w s z e g o  w  s w o ­

i m  ż y c i u  w y w i a d u .

Fot. Marek Woźniak

Finaliści europejskich pucharów
R ezu lta ty  o s ta tn ie j serii m eczó w  półfinałow ych 

p iłkarsk iego  P u c h a ru  M istrzów : R S C  A n d e - 
r le c h t  B ru k s e la  —  C rv e n a  Z v e z d a  B e lg ra d  3 :2  
(2 :1 ) , S a m p d o r ia  G e n u a  —  P a n a th in a ik o s  
A te n y 1 :1  (1 :1 ).
T a b e la  g ru p y  “A*
1 . S a m p d o ria  G e n u a  6  8  1 0 : 5

2 . C iv e n a Z v e z d a  B elg rad  6  6  9 :1 0
3 .  A n d erlech t B ru k se la  6  6  7 : 8

4 .  P a n a th in a ik o s  A teny  6  4  1:4  
A w an s  d o  finału —  S a m p d o ria  G e n u a .
W  g ru p ie  “B": F C  B a r c e lo n a — B e n ł ic a  L izb o ­

n a  2:1 (2 :1 ), D y n a m o  K ije w  —  S p a r ta  P r a g a  
1 :0  (0 :0 ).
T a b e la  g rupy  “B*
1 . F C  B arce lo n a  6  S  10 :4
2 . S p a r ta  P r a g a  6  6  7 :7

3 . B enfica  L izbona 6  5  8 :5
4 . D ynam o  Kijów , 6 _ 4  3 :1 2  

A w an s d o  finału —  F C  B arce lo n a . F inał —  2 0
m a ja  n a  s tad io n ie  W em bley  w  Londynie.

W  rew anżow ym  m e c zu  półfinału P u c h a ru  Z d o ­
byw ców  P u ch a ró w , W erd e r  B rem a  p o k o n a ł C lub  
B ru g g e  2 :0  (1 :0). P ie rw szy  m e c z  wygrali B elgo ­
w ie  1 :0  i w y stąp ią  w  finale . W  d n g im  m e c z u  
półfinału  P u c h a ru  Z dobyw ców  P u ch aró w , Jede­
n a s tk a  F ey e n o o rd u  z rem iso w a ła  w  R o tte rd a m ie  
z  A S  M o n aco  2 :2  (0:1). W  pierw szym  m e c zu  
by to  1:1 . W  finale  z a g r a  francusk i A S  M onaco .

W  rew an żo w y ch  m e c z a c h  półfinału P u c h a ru  
U EFA , Ajax A m sterd am  z rem iso w ał z  F C  G e n u a  
1 :1 (0 :1). W  p ierw szym  m e c zu  w ygra ł A jax 3 : 2 1 
H o len d rzy  w y s tą p lą w fin a le . Ich ryw alem  b ę d z ia  
A C  T orino , k tó ry  w ygra ł z  R ea le m  M adryt 2 :0  
(1 :0). P ie rw sz e  s p o tk a n ie  w ygrali H iszp an ie  2 :1 .

T e r a z pora 
na singlistów

W  m istrzostw ach E uropy w  ten isie  stołow ym , 
k tóre  o dbyw ają  s ię  w  S tu ttgarcie  (Niemcy) zak o ń ­
czyła s ię  rywalizacja w  turnieju drużynow ym  m ę ż ­
czyzn. Złoty m eda l zdobyt z e sp ó ł Szwecji, który w  
finale pokonał Anglię 4 :1 , a  o  trzec ie  m iejsce: 
N iem cy —  F rancja  4 :1 . W  spo tkan iu  o  5  m ie jsce  
Holandia —  A ustria 4:2. Wyniki innych sp o tk ań  
decydu jących  o  końcow ej klasyfikacji: 7  m iejsce: 
C S R F —  Belgia 4 :1 ,9  m iejsce: W ęgry— W N P 4:3, 
11 m iejsce: Ju g o sław ia  —  D ania  4:3.

R eprezen tacja  Polski, k tóra już w cześniej zapew ­
niła so b ie  aw an s  d o  pierw szej kategorii, a  w ięc 
czołowej “dwunastki" drużyn, spotkała s ię  w  m eczu  
0 1 3  m iejsce z  zespołem  Grecji wygrywając 4:1. Dwa 
punkty zdobyf L eszek  K ucharek!. Był io jego  pier­
w szy w ystęp w  turnieju drużynowym. P o  jednym  
zwycięstwie zanotowali P io tr  S tóersk i-L ucjan  B la­

s z c z y k  w  g rze  podwójnej. N atom iast porażki doznał 
Skierski. G recy wystąpili b e z  sw ojego a s a  C olina 
C rean g l, który n a  ostatnich m istrzostw ach Polski w  
C zęstochow ie wyeliminował w  póuinaie A ndrze ja  
G ru b b ę . O bie d iużyny aw ansow ały  do  pierwszej 
kategorii w  m iejsce Jugosławii i Dane.

Wyniki g ie r P o laków  w  p o p rze d n ic h  m e c za c h : 
z  T u rc ją  4 :0  —  G ru b b a  —  O ktay  C im en  2 1 :1 0 , 
2 1 :1 3 , B łaszczyk  —  G u e rh a n  Y aldiz  2 1 :1 3 . 
2 1 :1 4 , S k ie rsk i— llhan  E ren  2 1 :9 ,21 :1 9 , G ru b b a  
—  G u e rh a n  Y aldiz 2 1 :1 6 .1 4 :2 1 ,2 1 :9. P o ls k a —  
G re c ja  4:1 —  P io tr S z a f ra n e k — J o h n  K ordoutłs 
2 1 :1 6 , 2 1 :1 7 , K ucharski —  F an is  A w an tin ls  
2 1 :1 3 , 2 1 :7 , Skierski —  J o h n  V lotinos 18:21, 
1 7 :2 1 , B łaszczyk  —  F an is  A vranSnis 2 1 :1 2 , 
2 1 :1 5 , K u ch arsk i— Jo h n  K ordoutis 2 1 :1 1 ,1 8 :2 1 , 
21 :1 5 .

♦  W  c zw artk o w y ch  m e c z a c h  I ligi k o szy k a rzy  
A sp ro  W ro c ław  p o k o n a ło  S ta l B o b re k  B ytom  
6 8 :5 2  (2 7 :3 1 ) i a w a n s o w a ło  d o  fina łu , n a to ­
m ia s t  L e c h  P o z n a ń  p o k o n a ł Ś lą s k  W rocław  
8 3 :81  (4 0 :3 8 ) . P ią ty  m e c z  tych  d ru ż y n  o d b ę d z ie  
s ię  w  ś ro d ę .

♦  P o d  L ondynem , w  m ie jscow ośc i E uxgerig , 
odbyły  s ię  m is trzo stw a  E u ropy  w  kun g  fu w  for­

m a c h  i w a lk ach  fu łl-contact. P o la c y  zdobyli 6  

m eda li. D w a s re b rn e  uzyskali: L a u ra  S u łk o ­
w s k a  i T o m a s z  C z a c h o w s k i.  B rązo w e  m ed a le : 
P io t r  L e s z c z y ń s k i ,  A g n ie s z k a  P ió rk o , K rzy ­
s z to f  B ie n ia k  I J a n  Z ię c ln a .
♦  W łoch G io rg lo  F u r la n  z  g ru p y  A rio stea  w y­

g ra ł w  H uy 5 6  ed y c ję  ko la rsk iego  k lasyku  zaw o­
dow ców  “W alo ń sk a  S trzała".

♦  W  E ncino  koło L os A n g e les  z m arł H e n ry k  
H iller, z a s łu ż o n y  d z ia łacz  polonijny, w ieloletni 
filar po lon ijnego  s p o rtu  n a  te re n ie  południow ej 
Kalifornii, hono row y  p re z e s  K lubu S p o rto w eg o  
“Polonia" L os  A n g e les , ak tyw ny  d z ia łacz  P o lsko - 
A m erykańsk ie j F undacji S po rtow ej w sp ó łp racu ­
ją c e j  z  Polskim  K om itetem  Olimpijskim, u c z e s t­
nik sejm ików  d z ia łaczy  polonijnych PKOl.

Żużel
W poniedziałek o  goefz. 16 .00  w spo tkan iu  I ligi 

KS M orawski Z ielona G óra podejm ie U nię T am ów .

(oszykówka
W  sp o tk a n iac h  e lim inacyjnych d o  ME juniorek  

w  G orzow ie  o d b ę d ą  s ię  sp o tk an ia : F in landia —  
R u m u n ia  (so b o ta  godz . 17 .00), P o isk a  —  Finlan­
d ia  (n iedz ie la  godz., 16 .00), P o isk a  —  R um un ia  
(pon iedz ia łek  godz . 1 1 .0 0 ).

Piłka nożna
♦  W  s o b o tę  o  go d z . 16 .3 0  w  m eczu  H ligi C hro ­
bry R innów  zm ierzy  s ie  z  W a r tą  P o z n ań .

♦  W  lll lidze w  g ru p ie  w ielkopolskiej w  s o b o tę  
z ag ra ją : Ł ub u szan in  D re z d en k o  —  O lim pia II 
P o z n a ń  (godz . 11 .00), S tilon II G orzów  —  Z jed­
n o c ze n i P rzy to c zn a  (11 .00), W arta -W artex  G o­
rzó w  —  P o lon ia  C h o d z ież  (11 .00), Łucznik 
S trz e lc e  K ra je ń sk ie — D arłow a D arłow o (16.0C).
♦  W  m e c z a c h  k la sy  m iędzyokręgow ej s e n io ­
rów: Z a m ę t P rze m k ó w — F ad o m  N ow ogród (so ­
b o ta  go d z . 16 .00), P rom ień-A rm ex  Ż ary  — U nia 
K unice (so b o ta  g o d z . 1 1 .00), C hrob ry  ll G łogów  
—  S ta l C h o cian ó w  (n iedz ie la  go d z . 11 .00). W  
ro zeg ran y m  a w a n s e m  sp o tk an iu  M iedź II L egni­
c a  p rz e g ra ła  z  rezerw am i Z ag łęb ia  Lubin 1:2.
♦  W  k la s ie  m iędzyokręgow ej juniorów : D o z a ­
m e t N ow a S ó l —  R av ia  R aw icz  (so b o ta  g o d z . 
11 .00 ), Z ryw  Z ie lo n a  G ó ra  —  L e ch ia  Z ie lo n a  
G ó ra  (so b o ta  g o d z . 12 .0 0 ), C hro b ry  Gloców — 
S ta l C ho cian ó w  (n iedz ie la  g o d z . 13 .00).


